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-NOTA TŁUMACZA 

T~ Hersch jest profesorem filozo/it . -uniwe~ytetu · 
w Geraewie. Pochodzi z rodziny emigrantów politycznych, 
ktąrd. prżed pierwszą IfOJł'Uł światową opuściła ziemie pQJ,. 

. . ,kie, raaletące do Rosyjskiegó Cesarstwa. Ojciec ;et. i>rof •. 

. ~ c ·• Ltebman Hersch, był znanym clziałCJ.dl:em ,żydowskiej pt.Uin 
. ,:_r. • B~-- .1" ' ' · . SOCJW.ISłycner .. una • . · 

· ; Jeanne Hersch uroclziła się w roku 1910 w Ge~. 
·Stiulia . uniweniyteckie . odbywała w Genewie, Heidelbergu, . -
Paryżu- .f f'.rybti;:gu. ]est hutorlą Jwuch książek z . zalu-esu ~ :-· 
filozofii: .. L'illusion philosophtąue'~ (1936) i .. Btre et la · 
forme" (1947) oraz p'owieśCt .,Temps .altemes" (1.9~)~ 
.Przetłumaczyła te% na francuski szereg dziel /llozofa.. kt6ry. 
kierował jej praCą. w Heidelbe'rgu i wywarł ~ nią dub -
wpływ: !(<Ula J aspersa. - · . , . · · . 

Chociaż zajmowała się czynnie polityką i ogłaszała arlY:­
kuly na tematy akttialne (między innymi cykl koresppr{;:;~ ' 
tlenc;i z ·procesów pozn~sliich), ,;Polityka i rzeezywistoś_E' ·. _ 
_::_ ktÓrej francuśkie wydanie ·poprzedza zaledwie o kilka ·, ·' 

· Cygodni werflję polską - jest · jej pierwszą pr~ą ujęcia. · 
w bią:zce współąŻesnych . zqgadnień ustrojowych. Pró~cł. · • · 

•. . tak . samO. P.OUftada., .. zrobien_ia •gospodarskich porządk.6w~> , 
'.· .To ~. że cel jest przede wszystkim pr.aktyc:z;ny. Nie ' 
nąlety wi(Jc oc.iekiwcW zawiłych i po raz pierwszy wykła-~:- · 
danych teorii. Znajdzie się ta ' racz.ej rozgraniczenia 
w dziedzinie znanej wsźystkżm czytelnikom g_azet, al.ę da;ą.: ... 
cej okazję do wielu ńiepol'()'ZQmień. Filozof nie fest dztsitJI 

. samotnikiem w swoim gabinecie; w alki pomiędZy, ludźmł 
•·' ' obchodzą g~ i powinni obchodzić. T o właśnie m6wt k~e 



zdanie autorki, a. zwłaszcza rozdziały o konieczności 
naszego udziału w polityce. 

Perspektywa jest zachodnio-europejska. ]eżeli · wspom­
niane są obyczaje i ustroje spoza tego obszaru, to tylko tak, 
jak odbijają się w świad()1111ości zachodniego Europejczyka. 
Słowo "komunizm" jest użyte w tym znaczeniu w jakim 
je rozumie sympatyk i · przeciwnik mieszkający w Genewi6 
czy Paryżu. Obraz Indianek kupujących fabryczne tkaniny 
w Peru pojawia się razem z refleksją obserwatora, dla któ­
rego Ameryka Łacińska jest tylko peryferią . jego świata. 
T en świadomy zamiar. autorki, która. "robi porządek" we 
własnym domu, nakłada na polskiego czytelnika obo'{.Vią­
. zek wprowadzel).ia korektywy: będzie on musiał stale 
sprawdzać, ;ak przedstawione linie podziału dają się za­
stosować do rzeczywistości, znanej mu z doświadczenia. 
Obowi~zkiem tłumacza jest powstrz~mać się zarówno 

od·. pochwał poJ adresem autora, ;ak od krytyki. ]ego 
dobrym prowem jest natomiast poinformować czytelnika. 
że chodzi tutaj ·o rodzaj JA?Spółpracy międzynarodowej 
t:il · ąensie dalekim od urzędowości. ]eann6 Hersch . pl'Ze­
tłąmaczyła na język francuski dwie moje powieści. Obecny 
przekłiul' nabiera więc cech pr.tyjemnego, cho6 · tYlko 
cą-śctowego, rewanżu. 

Czesław MIŁOSZ 
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. PRZEDMOWA DO WYDANIA POLSKIEGO 

PI'Zez. szereg dtii. niemal tygodni, próbowałam napisać 
tę pi'Zedmnwę i nie mogłam. Po Poznaniu, po Budape·szcie 
i p.o całych Węgrzech skąd człowiełi. Zachodu ma. w~iąć 
śmiałoś9. · żehy zwracać się do · ludzi stamtąd? 

Przyglądaliśmy się bezsiłnie najgorszemu. Pozwoliliśmy. 
nie ~ąwszy palcem: tehy miatdtono naród umierający 
w walce o· wolność. Nie umieliśmy znaleźć żadnych środ,.. · 
lrow ratunfru. Mogliśmy tylko miotać się daremnie w sieci · 
n8$zych doznań, myśli i słów. 

Jednakże, . dając z siebie wszystko w jednym po~ie, 
młedziet. Poznania, młodzie* Węgier przekazała nam sb_ 
teczn-y: środek pi'Zeciwlm roZPaczy. Dowiodła, ze istoty 
lud'zldej1 nie da . się złamać. Nie można jej ani uwieść, ant 
qi€, -ani pokonać. Można ją tylko zahić . 
. ł..atwo jest myśleć o proMemach - socjalizmu. i wol­

ności - jakie poruszam w tej ksiątce ale wy. przyjaciele 
ze Wschodu, tyjecie nimi. Rozwiązania. jakie znajdziecie 
sami, ho nikt z nas nie. ma p~awa ani możności udzielać 
wam. rady,. rozstrzygać hędłt, o waszym tyciu, życiu wa- ' 
s:r;ego kraju. naSzej wspólnej Europy która jeszcze istnieje; 
o tym. czym j:utro będzie wolność. Rzecz dziwna, choć może 
liczycie na nas, nie mogąc liczyć, w istocie to my na was 
liczymy. l 

Nie umieliśmy zrealizować zjednoczonej Europy a· tylko · 
ona mogłaby przyni!!ŚĆ ratunek powstańcom węgiersldłlll. 
Główną przeszkodą, na jaką natr~filiśmy, było długo­
trwałe zafascynowanie znacznej części mas jak róWnież" 
wielu intelektualistów ideologią komunistyczną. Wam, 
ludziom z tamtej części kontynentu, nie łatwo zapewne 
zl.ozwnieć · dlaczego. nasi inteleldualiści, choć nic im nie 
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~iło. przez tak 1 dłUgi cias dohrow~lnie ocłdawali , ~ę w~~~ '' 
-SIUQI\ niewolę, którą' wasi gofowi byli odrzucaĆ Z naraze,. 
Qjem zycia. Mozna hy było wyliczyć po temu wiele powo:. 

. · dów. Najprostszego i :najbardziej zasadniczego wyjaśnienia . · 
· dostarcza fakt. ze ' kłamstWo, mało slruteczne tam gdżie • 

przeczy mtt rzecżywistość codzienna, jest tym silniejsze idł · 
· ta tiZeezywistość jest dalej. Wam zadało ono więcej cier-
pieii - nas hardziej skorrumpowało. ' 

, ··. Być moze ~oj a ksiązka· pozwoli wam lepieJ nas ztozu­
' · . ptieć'. Chciałabym tego, ho tyjemy pomimo wszystlro 

w tym samym świecie i w tej ·samej epoc~. Trzeba. zehy 
Qasza sztuczna separacja jak najprędzej się skończyła . 

. Powinnam była zap,ęwne napisać tę ksiązkę · szyhc~ef, 
w ciągu kiłlru dni, czy w ciągu jednej nocy, w jednyin 
porywie·refleksji. Bo na pewno nie Jest to ksiąZka ekspert~ 
Teraz. kiedy jako tako udało mi się ją skończyć, wi<&ę 
jasno ' ile musiałabym się nauczyć. ' zehy napisać ją łftk 
t~k· trzeba. Nieraz zdawało mi się, ·ze pracuję jak kornil 
dr~ąc korytąrze w deskach dzielących ułozmie jedna ~ nad 

' d~ą szuflady. przechodząc od ekoqomii do filozofii. od 
łilozo.fii do ekono'f!lii. Za kazdym jednak razem kiedy do- . 
tylcałam zagadriięń ekonomii czy navyet prawa •. hralc: tni · 
było wiedzy zawodowej uczonego. praWilika czy człowielc:a 
interesów i przygnębiała mnie moja myśl. zbyt ogólna. 
ograniczona przez własną niewiedzę do zasad i do p~ ' -
wYtycznych. Poza tym ile razy pisałam słowa .. pro l et~- · 
ń~z". czy .. los robotnika" robiłam ~obie wyrzuty. Nie 

·. i powodu, jak to się ~ówi często d:dsiaj. nieczystegó su­
mienia wobec Moskwy, ho to mnie wcale nie dotyka. 
Ghodzi tutaj znów o . niewiedzę: ..nie znam. ho nie odczu­
ł~: tego całą sobą. w czasie, losu ludzi którzy priez dwa­

" dzieścia cztery godziny, na trzy miany. przerywają kotuch 
płynnej stali w aluminiowych piecach, zje~dzają do kopal­
ni; powtarzają ciągle ten sam ruch przy warsztacie tkac­
kim: Nie znam nawet losu szwaezek zabiegających w za~ 

.. kładach konfekcyjnych o zatrudnienie, które im pozwoli 
· , .. 'óhręl>iać dźiurki · przez cźterdzieści czy pięćdziesiąt godz~ 
' tygodniowo - moze nawet, jezeli będą miały szczęście, 
. w martwym sezońie, choć ze zmniejszoną płacą. 

· .. Teoretyczne zagadnienia tutaj ·poruszone noszą w sobie ·. 
ładunek 2ywego ciała ludzL:iego i myśl pórusza się za · 
prędko, ~ podejrzaną łatwością. Co · jednaL: na to pora<lzić 
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-w..., świ;de · tab ja'k nas~. ·gdzie- idee, ni~iależnie od tego 
·. · O;y są'prawdziw~ czy jałszy\ve, wCielają się w tycie i zmie~,., 

qiają stasimld l;lliędzy rzeczami, nadają albo 9dhierają cenę 
,.. tyciu, zyciu wszyśtktch i kaidego z osobna: Nie pozostaje 

riic innego · jak ~a jąć się id.eami i starać się ·o jas~ ·ich 
·ohrłU:. ; . 

.. . 'Jdeologie'. Już sa19-o to sJo"Yo ma ~jemny odcień. Gd~ż .. · 
• bzcła idęolagili przez to, ze ją się formułuje, rozpowszech- . · 
'.nia, ze "Wyodrębnia się ją od innych f im się ją .px:zeciw­
staWia, zawiera swoją cząstkę błędu a nawet kłamstwa 
i grzechu przeciwko Duchowi. Rozciąga si~ ona . w czasie, 
pomija chwilę obecną, czer,Jie rus:~~czącą siłę z tej .,ogólni-' 
lowości'', - ldórą potępiał Kierkegaard łaytylmjąc Heqla. · 
Prawdziwa · wielkość Ewangelii na tym zapewne polega; 
że są one całkowicie wolne od ide~logii. PrzedstaWi!ililt tył: 
L:o ohecńo,9<':, w· kaźdym momencie pełp.ą, _w ,kazdym mo­

-- mencle wi~czną, Jeiusa i jego • czyny, 'nieraz, docze§{lie ' 
...Zecz biorąc, sprzeczne. · Kiedy jednak chodz.,i o rieety­
wtstc:iśt społeczną. w której chcąc nie chcąc wszyscy tkWi­

' my. -niezbędne są ' plany, wskazówki działania, -~otywac:je. 
~ a 'więc ideologie - ho hez nich, udając aniołów, wpro· 
·wa4_zilihyśmy chaos i . spadlihyśmy w ~erzęcoM. 

Wojna ideologii toczy się od dawna. P~zóma prostota· 
i kłamliwość_ niektórych z nich - daje im coraz większe. 

·. szanse pod}>icia publiczności dostatecznie _ohznajw.Jonej , 
z · .. filozofią' ' zehy dać · się zwodzić a za mało ją znającej~ 
żeby ~sądzać i 0drŻucać. Ńaszymi zachodnimi demokrac::ja-

,, mi nie rządzą· ·filozofowie. ale ni~ rządzą tet jacyś tech,­
nicy polityki w stanie czystym. Znaczny wpływ wywjera · 
ta publiczność ,;w:yksżtałcona" przez środki upowszechiiie.. 
nia. ~formacji i p~ez tycie wielkich miast, :która lubi Ide': , 
ale nie . bardzo lubi myśleć. Brak jej i upąra ludz~ o~am;.. ,, · 
czonycli -i odpomośd, jaką daje wyrobiony zmysł kry-
tyczny: . -

. Spróho.wałillll przemówić w zirtełku two~o~yp1 p,rzez . 
. wojujące ze' sdhą propagandy. Właściwie ,wolałahyni, iehy . 

:· ktoś inriy napisał tę ksiąZkę. Ktoś, kto hyłhy elronomfstłl, 
demografem, prawnikiem i rohotnikiem -a' zarazem umialhy 

. zachować jako-przenikliw-y filozof głębię spojrzenia ' i ·pers- _ 
pektywy nie dające się zaroimąć ani w ekonomii, aM 

· .~· w ,.prawie, szersze niz faktY ' codziennego. tycia _i ńadlijące 
wszystkiemu realność i sens. Takiego · kogoś nie 2.nala~łam. 

, . .C.'i;,_'ł. N .. . . . . · .• ·•·· , 

· s~~~ · l · ts 
.j o . 

,..~ .. · o 
. + ~~ 



_ 'Starałam się ~ całą świl:adomością moich 'braków jak naj­
lepiej · odgadnąć ·Co napis1lłby "i ·tak pisać. "Przyćhodząc 
~ rożnycli stron, ludzie próbują dziś zuiytkować swqje 

~ łrompetencje i, wbrew prądowi chwili, ustalić zasadnicze ' 
wytyczne polityki w słu"Zbie człowieka - tego podmiółu 
który może być wolny. Zyczyłabym sobie, żeby moja 
książka ·stała się jedną z prac :tej ·rozproszonej ekipy, -złożo-
nej .z jednostek najczęściej ,samółnych, :nie znających ·się 
·nawzajem i piszącydh po to, tebf pomoc swoim współ­
czesnym w świadomym wyborze ·drogi, Jaką sanri chcieltby 
iść, a nie innej. · 

14 
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PRZ 'EDMOWA 
,. 

KsiąZka ta została napisana w Paryzu. ściśle w Quartier 
Latin. Jezeli mówię p tym od razu, na początku - ch.oola2: 
nie chodzi mi o Paryt, ale o ideologiczną sytuacJę .euro­
j,ejskiego Zachodu w Qgólności - ·to dlatego, ze _nigdzie 
nie odczuwałam tak silnie potrzeby ,jej napisania, jak tutaj. 
W tym punkcie globu najpospolitszym artykułem jesHnte­
:Jigencja. Na kazdym kroku spotyka się :Śmiałe, wymilazi::ze 
i 'btyskotłiwe umysły, interesujące się wszystkim i zdolne 
wszystko uczynić interesującym. W korsykańskiej kawiar­
ni, na dole domu gdzie miesżkam, słychać krzyki i ·bicie 
pięścią w stół: tak podnieca dyskutantów na przykład .poli­
tyka Austrii w XIX wieku. W restauracji właścicielka 
i ·ltelnerka spierają się 2;ajadle o to, jl'ikie powinny być 'linie 
i proporcje alzackiego krzesła . .Sprawy materialne nie zaj-' 
mują tu ·wiele miejsca i prawie nigdy nie mają wagi same 
pl'2:eż się. Posiłki są spotkaniami przyjaciół. okazjami do 
wymiany poglądów, je · się, . nie 2;a11WaZając prawie potraw, 

· ćhoć te egzołyc2;ne dania z rómych stron świata przmą­
dzane ·są 'bardziej po to, zeby uderŻyĆ wyobraznię. ńiZ 
.Zeby ·nasycić. W nędznych lokalach ogląda się doskona1e 
-spektakle. Na-jbardziej dokładny, najsubtelniejszy z · tłu­
'lliacey .mieszka z rodziną w dwóch zatłoczonych pokoika.Ch 
'na ·mansardzie ~ ale to ·:ściśnięcie jest ·bez znaczenia. 
\\fil/ , ,.gJćlepaćh kupuje się ·ugotowane .Jarzyny - wy­
<Słarczy coś dodać stosownie -do naszego gustu i \ilka 
chwil-przy kuchni ąprowa<łza się do sztuld dobom prey­

.. FMV. ()~ywiście generalizuję. Jedn~k liczba ludzi, ~którzy 
-tt* cey·mniej więcej tak bją, 'jeśł znaczna. 
· A ·więc zdumiewająca · l~łdcość cielesna, ''bra'k siły ciąte­
dia. IJeiłlli umysł nabiera cećh zmysło~ch nie ?bezwłątl-

15 
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nia go to wcale i . lepiej niż gdziekolwiek ' pojmujemy tu. \ 
skąd się wiięły takie zjawiska jak V~lery i Giraudoux. 
Flandria jest dale'L:o. T ak daleko, że się do niej tęskni. 

Myśl pozbawiona balastu, ostra, chwyta w lot, goni 
" stale za nowością. l tutaj ukazuje · się nam zasadniay 

paradoks. Szuka ona w pierwszym rzędzie wszystkiego, co 
nie jest nią samą, ws~ystkiego, co jest ciężkie, konkretne.; 
Przymiotniki .. abstrakcyjny", .. idealistyczny" stały się .wy-

' zwiskand. Równocześnie· nie wierzy ona naprawdę w real­
ne konl!ekwe~cje swoich igrań. Stąd rodzaj pokory wobec 
rzeczy, które naprawdę są .- każdy chce być jak najbliższy 
. ~materii", .. materializmu" -i zarazem niezWykły brak po-
czucia ·odpowiedzialności. . .. 

Wielu myślicieli, pisar;z;y. artystów odkrywa z opóźnie­
niem problemy społeczne. Jak zwykle w wypadku kryey­
sów, przeżywanych . P,O wieku dla nich normalnym, i ten . 

, kryzys nie obywa się bez komplikacji. P~mieważ w istnie­
jącym porządłru dostrzega się potwome krzywdy, wypada 
w każdym razie bozymać z ludźmi, którzy oświadczają. ze 
chcą 'tęri porządek zmienić - i nie . warto . nawet pytać czy 
ich akcja jest w istocie skuteczna. Co więcej. ponieWaż , 

,._ ; potępiają go słusznie, trzeba starać się myśleć tak jak 
oni. Nie pora już na krytyczne ll\"&gi, pora na posł zeń-
stwo zabarwione skucł1ą. ' • 

Jednakże większość z tych intelektualistów ma za soh11 
wyzn~ia wiary głoszone publicznie z uniwersyteckich ka­
tedr, utrwalone w książkach o dużym nakładzie albo 
w ·pismach. UCiekają się więc do najhardziej karkołomnych · 
sztuk i wykazują niesłychaną zręczność intelektualną po 
to, żeby stwo..eyć pozór Ciągłości i syntezy. tam gdzie jest 
cylko niekonsekwencja, niezgodność tez i popadanie w · we- . 
wnętrzną sprzeczność. wątłe pomosty logiczne, . subtelne ' 
ltl'r . słów, trudne skoki ' J;la trapezie dialektyki mają dopro­
wadzić, lepiej jeszcze niz to robił Hegel, do zgody poglą­
dów, zawsze dotychczas biegunowo przeciwstawnych. lm-

' manencja i transcendencja, determiniZJil i wolność, kult 
nauki i tajemnica, demiurgiczna pyc~ i chrześcijańSka pó: 
kora, podobnie jak niezliczone inne antyteZy nie do pogo­
dzenia, teraz . łracą już wyrazistość. Mówi . się, że są pru-
zwyciężone, unosi je dialektyczny nurt neo-reahżętu, bled­
ną wobec no~ej Swiadomości Historycznej. Wszelkie ro­
dzaje marksizmu, egzystencjalizmu, tomizmu, chrystian~z-
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. . za c.zym? Prźeciwlco CZ~Ip~? ~.zec.z , ~.ziw~ . 
ńę. ~iełatwo brłoby to sprecy.z'?wac:· CeleW. · tak ;wiel'ld~j · · 
w.irtUozeiii .zdaje - się być pr.zede "Wszystldm J:o):};,ijimie 111a 

:prqszek pewnych jasnyc~ ' pojęć, pewnych wymogQw -ino.:._" 
ralnych. doąrchczas,niezfoxąrtyćh. co robi. się w ten s~osób; 
~e releguje się , je 'W:-: I'Odmj . iistafyczn~f ··- .p~ehistorlf myśli­
. i •;oswąj~ się z g{ity ;·- sutriienią< . .z·· l<a~~ą . ' ń~~pr.zew~7thli'lą.~--:.._ . 
0 ~ata1ną· •. · .z czym\:oł~ek; -có moz'k nadejść; ·Ur<óki· ~~niipłili:a. · . 
· · · · · · snobizm~. lcUglarstwo .· i· ~o~g~~~'h!v9 - : . 

ni~~C.ZYslte sumienie społec.zrie. słuśz,fiy b:Un,ł > '~ 
krasomówstwu cnoty .....:.wstys~o .. 
. umysły · coraz niniej chronione 
skompromitowaną. .zueytą · h-a~ 

'P'ome6a fasnoś~ 

>W tym rosnącym zam:~es.zanm, które wńemozliwia wszel.: 
ką j~sn,ą konfrontację, odczułam _nagle po~ebę · · . , 
porŹądfni'. Zrobienia porządku w sposób .jak .na1' 11 npt·~J 
błyskotliwy, uZ:ywMąc metod gospodarsldch. poJ~Iiła:Jtąc:vch 
fr~tiP w sŻafach -i kotpodach-ńa r.zec.zy nam poltrze~bne. 

·· rą.łam· ,slę o stWierd.zenhi najbardzi'ej banallne 
, jest . prawdą: Pł-óbowałam napisać ksiątkę na 
"-eyci~ codziennego, nie siląc się na wynalazc.zo§ć; 

,_ }edyąię o jak ·największ~' W'iel1J-ość. Odyz dzisiaj P011:\'Zf!bą. 
nie hłyękotli~ch essejów - tych jest dosyć -
w.ego· Q§Wietlenia W-yboru, jaki stoi pr.zed nami. U<~ko!nująć:l ;.,: 
;złęgó · w:Yboru popadamy w większe nH:be:.zpiec2;eJiisfwó 
wybierając nieświadomie . i mimo :woli ni~~~§irń\r 
ch<;ieh_,, Niemniej watne jest-ustalenie Z. l Cl.Si4~gtl-n~S~!egdJi'\ri1}·i· 

• 'h(lrti. Nie poWinie'l'l <an nis.z~ć ani w nas, 
s:Za:ćuriku illa '\Yieloscf po.ziorinSw egzystencji '1U<dZ~dej 
t;g() jej pierWiastka: który n~d nimi wszystldm1 :;; 

'Nie jest wcal.e łatwo określić z ja{Qmi · gatunk~ wjrboń# 
··. dzisiaj. do- cZynienia, nie .jest łatwo je włodręhn~~.~~ 

~ptaszc~:ajłl.C ale nie fałs.zuji(c. I ·· nałr.afiłam -<>d . raz-q. lijl' 
zas:ad,Jiite~e trudno§(:i. ' · · ' 



Bezstronno~ć 

Idealnie rzecz biorąc, poWinnam hyć nikim. wyłączyć 
siebie całkowicie. Ideał bezstronności, ohielctywizmu. choć 
dzisiaj nadwątlony, jesL jednak nadal cenny, Można do 

· niego tylko dążyć jak do wszystkich ideałów, niemniej na­
rzuca on pożyteczną dyscyplinę, zmusza do stałego wy­
siłku, każe kontrolować siebie i odnosić się do siebie z nie­
ufnością. Nigdy nie umiałam i nie umiem siebie wyłączyć. 
Mam własne poglądy i w wielu dziedzinach jestem wyraź­
nie za albo przeciw. Być może powinnam była zaniechać 
tej pracy i czekać aż podejmie ją najzupełniej beznamiętny 
obserwator. Z drugiej jednak strony wydaje mi się, że aby 
móc zrozumieć czym jest zaangażowanie polityczne trzeba 
znać je z własnego doświadczenia. Monsieur T este 
V alery' ego, właśnie przez swoją bezstronność, jest .zapew­
ne bardziej obcy światu: w ldórym ludzie się angażują, niż 
są dla siebie nawzajem polityczni przeciwnicy. 

Czy powinnam była przynajmniej. robiąc zamierzone po­
rządki, .. zapo~nieć" możliwie najhardziej o moich prze-

. konaniach i zachowywać się .. jak gdybym" była bezstron­
nym obserwatorem politycznego widnokręgu? Nie sądzę. 
Nie · zamierzałam pisać "historii teraźniejszości" ani ·nawet 
analizować tej teraźniejszości, jak się analizuje obiektyw· 
ną rzeczywistość. Teraźniejszość jest pla mnie w zasadzie 
)polityczna, nie . historyczna - a więc nie jest zespołem 

· faktów, danych, które trzeba opisać, ale pewną ilością WY'­

borów narzucających się ludziom żywym i chodziło o przed­
stawienie w jakich ramach dokonuje się tych wyborów. 
Otóż ramy to_ ideologie. Sło~o to nabrało wybitnie ujem­

nego znaczenia, ale . nie zmienia się przez to wcale rzeczy- . 
wistli sytuacja. Każdy zmaga się dzisiaj :z; ideologiami, one 

· biorą w posiadanie jego duszę. jego. czas, jego namiętności 
i wolę. l mocą paradoksu, którego logikę w.ewnętrzo.ą 
warto hy żhadać, teraz, kiedy tak podkreśla się ślepą ule­
głość człowi.ełca wobec }ego interesów, najmocniej rożpała 
się walka ideologiCzna. 

Jak wszystkie ziemskie zjawiska, ideologia jest takztit 
faktem. Istnieje w doktrynie, w książkach, w artykułach, 
w przemówieniąch. Podlega działaniu łańcucha · przyceyn 
i sama stanowi jedno z ' jego ogniw. Nie jest ona jednak 
zasadniczo faktem. W swojej istocie jest przedmiotem, Wy-
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boru, przyzwolenia. Naleey ~o dziedzińy ideałów i w~r­
-tości. żeby ją zrozumieć, nie wystarczy poznać jej zasady, 
trzeba we;ść __ w sk6rę jej zwolennika.' Studiując ideologie 
naszych czasów, naginamy więo nasze subiektywne opinie 
'do subiektywnych opinii nam obcych. próbujemy stać się 
na chwilę kimś innym, niejako dokonywać z nim razem 
wyboru. Nie znaczy to, ze jesteśmy obiektyw_ni, ale że 
jesteśmy subiek~i na cora_z to inną - modłę. 
Żeby takie przedsięwzięcie się udało, autor musi oczy­

wiście zostawiać pole do popisu przeciwnikowi i. naśla­
_dując go. rysować jego portret mozliwie pochlebny. Czy­
-tełnik jednak. powinien wtedy wiedzieć z góry jakie sta­

' no-~sko zajmuje autor, gdzie przynależy. j~cy są jego 
przeciwnicy; żeby móc zachować czujność, wyrzec .~ię, 

- jeteli trzeba, zaufania i ustalić prawdę choćby drogą kom­
pensaty. Tam, gdzie idzie o wybór i o wartość, subiektyW­
na opinia, · jasno -zadeklarowana, pozwala lepiej chyba 
zblieyć się do- rzeczywistości, niż rzekomy obiektywizm~ 

Jestem socjalistk_ą, należę do Szwajcarskiej Partii Socja­
listycznej i przez to do- II Międzynarodówki. Uważam, że 
demokracja polityczna, tak jak ją rozumie się na Zacho­
dzie, jest jedynym ustrojem zdolnym zagwarantować osobie 

-ludzkiej minimum fizycznego i moralnego bezpieczeństwa, 
bez którego nie ma ani wolności, ani godności człowieka. 
im1 postępu. Uważam również, że ta demokracja polityczna 
jest niebezpiecznie zafałszowana w swoim funkcjonowaniu 
i w swoich wynikach przez go~podarczą dżunglę. krzywdę 
społeczną. ciężary pracy najemnej. Uważam poza tym, że 

- zasada suwerenności poszczególnych n~rodów europejskich 
nie odpowiada j1.1ż dzisiejszym konieczn~śdom ekonomii . 
oraz polityki i ze nadszedł czas. aby stworzyć Federację 
Europejską, zarówno w sensie politycznym jak · gospodar­
czym i wojskowym. 1 

Teraz mój ~zytelnik wie mniej więcej gdzie umieścić 
mnie na polityczny~ widnokręgu. Zechce więc brać to pod 
uwagę czytając .dalej. 

Przekrój ideo'{ogicmy 

Człowiek jest zwierzęciem politYcznym ale nie tylłc.o 
zWierzęciem politycznym. żadna ideologia nie chce- się do 
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. · tej ·sfery ograniczyć._ Kłiżda che~ -n.iejak9 s'kons~owaĆ , 
: · ,, człowieka według swoich zasad. Każda Więc istnieje. ,na\ . 
.-\ wielu planach, tak }a~ sam czło~ek Powinnam nawet ' 

powiedzieć: zamiast -człowieka. Gdy z istota ludzka istnieje 
Dll; wielu planach i każdy z nich · ma swoją własną kohe. 
rencję: zajmujemy się matematyką. a więc - ulegamy ko­
nieczności()m świata wypełnionego tworami rozumu: upra­
wiamy fizykę. a więQ liczymy się z wynikami doświadczeń; · 

J ~jmujemy ·mieszkanie, jemy befsztyk, sprzedajemy -pa­
tent, a więc wchodzimy w związki praktycznej, gospodar­
czej, biologicznej współzalewości; kochamy, a więc natra­
fi_amy na wymogi i granice· międzyludzkiego porozumienia; , 
modlimy się, a więc umieszczamy siebie przed okiem Boga, 
wybierając b.unt, targowanie -się albo ~dorację. Kiedy. za­
pisujemy się do partii, kiedy wybieramy ·w nasz~ kraju 
(?Os-łów do parlamentu, kiedy dokonujemy aktów ściśle poli­
tycznych, próbujemy niejako wziąć w ręce jedną sferę eg­
zystencji społecznej i stwierdzić, ze jesteśmy odpowiedzial­
ni. Klamrą spajającą te rózne sfery egzystencji jest sam -

1 
' człowiek. Człowiek tyje w nich mniej czy więcej świado­

· lnie~~ wiedząc, mniej czy bardziej jasno, ze jest za swoją · 
. egzystencję odpowiedzialny (*). Problem wzajemnej żgo­
dności tych róznych sfer to jego problem: musi •zach'dwać 
swoją wewnętrzną jedność i pozostać wiemym sobie. Otóz 

, p_otęz,na siła · przyciągania jaką _1:pają ideologie politYczne 
stąd głównie pochodzi. ze ofiarowują się one uwolnić czło­
wieka od tego zasadniczego i trudnego problemu, rozwią-

. zując go raz na zawsze. Zamiast. zeby każdy człoWiek 
. . dąeył do zgodności róinych · sfer egzystencji między sobą 

; i ' traktował to jako ·zadanie nie ' mające końca~ staje -się to ' 
.. jUż . sprawą doktryny, doktryna poucza jak dzięki niej zdo­

bywa się zgodność. Jest to totalitarna pokusa groząca ze 
strony ~zmaitych ideologii. Byłam ~ęc zmuszona zbadać . 

. kazdą z nich w róZnych sferach i zastanowić się, czy te 
· sfery ze sobą się nie kłócą. W miarę jednak. jak wydoby­
wałęm z nich 'elementy mozłiwie jasne, przekształcałam 
je juz dzięki samej analizie :i zdawało mi się, że · traęę 

. (•) Co do miejsca egzystenc;ji społeczn~ w~r6d innych "poziomów 
- ' egzyitencj( ~at!"Z Panayis Papaligouras "Theorie ~e. la soci~te ioter· 

nałl~~.- •. Zunch, 194_1, ~tr. 63 .• sqq. f.atrz równ1ez ~eanne Her~ .. 
.,Disconhnuite des. persp_ect1vęs hllliioalnes. , w ,,Le .Cho1x, Ie M~nd~>. 
I'Existence" Arthaud, Paris -1947. ' · \ ·· 
' \ . . ·' i'' ' 



~~ - ~'c~ ~,reś~fę -Cil<ł.,~eka ".-_, :<:-- .::l-~Y:t•eh1U~ ~po\Vilrljett 
·p,ąit;.tę~ać; -t~ . mÓj e -shldrt~iri -je'~ t 

:;:, sttipniu abstrakcyjne, i .·tó mhno 
. ~S.tilć jak riajLlizej -,k~mketnych zjawisk w.spółezesno"ci · ~ 
. 9z~_śtQŚĆ li:o_niecinych w tym. trakt-acię przekr(,jów fest -więc ;<~ ' 

· zupełnie 'bkcyjna:_i trzeba bez ustanku ją korygować, od- · 
wołując się do cłllłotyczrie~o bogactwa zawart.egó 'Y zyci~. -

. t 

_Typy \id~ologiczne 
~ ~ . 

Największa wreszcie· trudność na jaką natrafiłam stąj 
Wyni,kła, że' musiałairt ' ustalić abstrakcyjne WPv łu:dzi. wY-

. znająą/ch,.- leiłka ideologii typowych.' Zeb.Y ' zbliżyć się . do _ 
'n:e~ywistoś'ci należało więc. co je~(paradokse~. 'ąsii\gnąć 
szc::_zYt absj:rakcji. Nie chciałam trzy--Óiać się wykresu·1stn,ie-

. jących- partii, ho właśnie chodziło mi o podanie tego. wy-
-hesii w wątpliwośę, o zestawie~ie frontów . ideo'łogicznycJl 
zamrożonych przez przeszłpść, z ideologicznymi p~eciwien­
słwami, tak jak żyją one w świadomo~ci ludzi dzisiejszych. -

--.- Chciałam też w-fjść po.za rÓzńice narodowe - cey wytwo~ . 
-rzyła je odrębna historia każdego lmłju, sposób w Jaki tam 
powstawały. dzieliły się i łączyły partie, .czy też sam tern­
perą~enł i poglądy ~a wycho~anie. Musiałam łeż oczy:­
-wlśde pominąć wszelkie -cechy charakterystyczne środą~ -
Wiska. sposobu życia, odinian pl'ZYJlależności klasowej . ---: _ 

_" a wię'c tak postępować, jak gdyby liberalny konserW-atysta 
- angielski. gentleman-farmer z Sussex był podobny do · lihe~ . 

rałneg~ konserwatysty niemiecldego, -·dyrektora banku we_·, 
Frankfurcie _ czy Wielldego akcjonariusza stoczni w lia~- . -
b{;tgu. ZostaWiłam -~ęc · na hoL:u nie. tyll<o odcień'Ie, ~lę,-:' 

·. 'olbrzymie ró:i;nice natury historycznej, gospod~rczej, ,spQ~, 
·Jecznej. religijnej itd. W istocie, żeby Jithwy~ić ideologie(_ 
~~miej niz to robi ąznana .geografia połityczna.,~ m'ąsi~łam · · 
mówić o posłaciacli tak abstrakcyjnych, że wcale nie .istp{e,. , 

.· ją~ ·Bardzo mnie to ńiepokąi. __ Ahstrakcja jednakfistpqs~~ •. 
riięta tak dalel<o. ~e zapobiega _ wszelkim .złudzeniom :(';kto . 

. , ~e czy dzięki temu pi e został 'zachov\rail.y. więks~y · ~zać'ii.:. · 
-nek dla rzeceywistośc~ niż to się ~daiza w oP-isa:ch J_IU'li~j · 
· qgólnych. mniej skonstruowanych, . gdZie grani~e scł wężs~ł!!. 
- ~ą1e~ gdzie'·.mimo wolr- pozostawią się_ poza ~imi pies~pf!,~ ' 
-~~n_ą złożoność konkretu. bo UŻY.Wil się kategorii J~a~dziej 



bezpośrednich ale zhyt luinych. T o mogę powiedzieć ~ 
swoją obronę. 

Ostalając kilka typów ideologicznych, którymi się 
w ksiązce posługuję. nie qciekałam się do systematyczne­
g() przeglądu dokttyn Żawartych w ksiązkach, w wypowie­
dziach organów partii, w dziennikach i czasopismach, nie 

-przeprowadzałam tez ankiet wśród działaczy. Jestem p~ze-
konana, ze istnieje powazna rozpiętość pomiędzy oficjal­
nymi wypowiedziami partii (najczęściej idee zostały prze­
ścignięte przez . wypadki i trwają mocą fetyszyzmu czy poli­
tycznego .. klerykalizmu") i ideologiami które faktycznie rzą­
dzą myślą, odruchem, działalnością zwo'lenników. Tylko te 

-ostatnie mnie interesują. Uciekłam się więc do metody jak 
najmniej akademickiej: Z góry przekreśliłam mozriość PO"_ 

parcia moich sądó~ przez odwoływanie się do pisanych 
źródeł czy teZ do obserwacji empirycznych. Jest to metoda 
poszukiwań trochę na oślep, nie chroni ona od błędów i nie 
da fe hroni przeciwko zarzutom. T ak więc na przykład .nale­
zało zostawić tutaj w spokoju dzieła MarX:a f Engelsa oraz 
ich następców. Za katdym razem kiedy się chce prze­
ttys·ktować teorie Marxa tonie się w gąszczu dzieł nąpi­
-sanych przez niego i przez mniej czy hardziej mu wiemych 
uczniów i współpracowników. Następuje wtedy przerzu­
canie się cytatami: .. Sam Marx tak powiedział..." a młody 
Marx przeczy Marxowi z pism op.racowimych w starości. 
Przez ten czas ruchy socjalistyczne wyjaławiają się z treści 
i tracą myślowy rozpęd. Nie jesteśmy ostatecznie scholas­
tykami. Odcienie, jakie myśl marksistowska wprowadziła 
do determinizmu dialektycznego, mogą · hyć · bardzo .Ciekawe 
dla. filozofów (**). Tutaj natomiast nie chodzi wcale o to, 
zehy oddawać -sprawiedliwość Marxowi jako postaci histo- . 
rycznej ani b to, zehy wyznaczać mu, z całym nakładem -' 
precyzji, subtelności i skrupulatności, miejsce w historii 
. .doktryn. Wystarczy, jeieli określi się marksizm taki jaki 
istnieje - alho ·raczej jaki jeszcze istnieje - w świadoc 

.mości ludZi biorących udział w ruchach, które występują 
pod tym ntandarem. Interesuje nas marksizm pospolitszy, 

· (*") Tym bardziej, że Wymykają się WQ:ystkim ujęciom, jal, to · 
wykazrało doświadczenie dyskusji .filozóficznyeh z ~ąarksiitami: słynll6 
"postrawa.. marksistowska sprowadza się zawsze do oscylacji al~o cłó 
bentstannych altoków z jednej pozyc/·; w drugą. Patrz l. Lepp "Le 

1~mte, philosopbie 111D1bi9Ue et ef icace". _ 
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w " \q)I'Otzczonym · ujęciu. ra~ęj mglisty, on to ~a albo 
(J(;gocyM7a w uroyslach nie fiło)l.ofów ale działaczy, 
a zwłaszcza aktywistów z dołu. w umysłach ma~. Chodzi 
więc o p~ychologiczny i socjologiczny opis aktualności 
a nie o historyczną Wierność. . · 

· - Stwierdziwszy to. zdaję sobie doskonale sprawę. ze ska­
zuję si,ę . na metodę niewygodną, która lllOZe prowadzić do .. 
Wielu nieifokładności i arbitralnych uproszczeń. · Starając 
stę móWić prawdę. będę mrisiała posuwać się. nąprzód po 

·terenie . gdzie brak jest znaków .ostrzegawczyćh. gdzie za dna 
c~tata nie będzie nłogła ani popl'V:eć ani obalić moich 
twierdzeń. Sądzę jednak ze tego rodzaju niepewna eksplo­
r.a.cla jest dziś . konieczna. T rzebą niekiedy zaprząc uprosz­
czenie - i .zawartą w niJn siłę przekon~~jącą ~ w sł~zc 
hę naszych dążeń do jasnego ogarnięcia zjaWisk. D.pść już 
posłqgiwały się nim takie czy inne tendencyjne propa-: 
g_ancly. A cpoza tym zakrada się zaws;~:e jakiś fałsz jezeli 
za · wszelką cenę chcemy używać subtelnych i politycznie 
nieskutec2;nych kategorii jako miernika w polityce. Fron­
to.m politycznym na jakich toczy się walka właściwa jest 
przecież sumaryczność i masowość. . 

W aga ideologii . w naszych czasach 

tl'ligdy ,konieczność pnekonania opinii -~i e narzucała sję . 
· ·z .taką siłą jak dżisiaj, nigdy nie u~wano tak gigahłycz­

ny.ch . środków i nigdy gra nie szla o tak wysoką sławkę . 
.. Rozpolitykowanie" 'we wszystkich. warstwach społecznych . 
esiąga nieznane dotychczas rozmiary. Pod tynt względem 
sytuacja jest . p,aracłoksalna. Bezsilność . opinii· publicznej jest 
Większa niz kiedykolWiek: kilka karabinów maszynowych. 
nie móWiąc o tankach . i ~amołotach. wystarczy zeby ją 

· zmusić do milczenia. Wszystko zdaje się wskaz)rwać na to, 
~e era buę.tów J bohater~kich rewolucji należy do przesz­
łości. Niemcy, nawet chcąc, riie zdołaliby zrzucić hitlerow­
slo.ęgo jarzma, gdyby ~a ~cianami ·ich więzienia nie' było 
wo:Inego .świllta. I glob .ziemski t~k się ~rczy. pow~taje tak 
s~ybko współzależność jęgo coraz bw-dziej jednoczących 
me c~~śd. .Ze możemy sobie juz wyubrazić phme~ę Jako 
jedeń obóz k~ncentracyjny, he:G ~~dnego .. zewnątrz.. skąd 

, m.Qgłoby pnyjść wyzwolenie. Dopółil i11tnieją na nim .,sek-
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toj;y"' "WPine( ,tym wyraZn.te1sza jest · koniecr:ność 
opfuii ~szełldrni środkami - i to zarówno w . 

'niewolnyeh jak wolńyćh. ' 
· . ·Stlłd ~aga idei, dolcteyn, p~opagandy, kłamstw i Wycbo- ·· 

wania - czy wytwa~a ono uległość czy budzi zmysł kry­
tyczny. Zauwlizmy jednak, że wsiełka sytuacja, w lct:órej 
trzeba działać zaraz, \!p~yja siłą ~eczy niewoli .. br. zrnuszłr 
ło_ użycia ~p~eciwko kłamstwu kłamstwa - · 8aje ono 
szybsze wynifd niz ·praca nad pogłębianiem zmysłu kry­
tycznego. A kłamstwo .nigdy · nie jest tak silne i skuteczne 
jak tam, gdzie nie wolno mu nawet zap~eczyć. 
. Jasno 'widać zresztą, że mimo tak fantastycznego roi­
kwitu kłamstwa żyjemy, cokolwiek się powie, w czasach · 

' wzm'ożonej troski o filozoficzne samousprawiedliwienie się 
i ostrego l'noralizmu. UsprawiedliwiĆ się _- to zaprŻąta dzi- . 
siaj myślące głowy. Zyjemy w wieku. rewolty a rewolta 

· zawsze vyymaga uzasadnieÓ. Zeby się o tym p~e.konać wy­
-stlłrc'Zy porównać . religię katolicką i ruchy protestanclde. 

' ~~h~ia l{atolicka ze swoją atmosferą wewnęt~nego odprę­
~enia, · stałej ·pogody · -:- atmosferą ontologiczną - zad.a.­
waln~a się 'tym że jest, jej 'zadaniem w czasie jest by~ . 
. ·Pozwala to na na~ędność religii w stosunku do m0ral-
nosd tak. że . radość może w niej być ozna'ką wiary. ·Religie 

'prot~standde nigdy nałórniast nie · wyleczyły _ się ze swoj~j 
początkowej . rewolty, ze· swego protestu, który był racją 

· i~h-bytu, ale ciągle potrzebuje nowych uzasadnień, ·w ni~h 
więc 9bowiązek bie~e górę nap bytem -~ wymóg moralny 
nad religijną ufnością. T o', co jesr nie potrzebuje, z wyji\t- _ 
Idem skandalicznych wypaczeń, uzasadniać swego trwania 
-i q.zasadnia siebie trwając. Ale rewolta jest z. natury mniej­
szościowa,. rozbija jedność i nie może obyć się bez pogoni 

. .ta racjami. ' · 

,Poszukiwanie ideologii socjalistycznej 

. · Książka tego rodzaju, mająca za p~edmiot aktualnośc, 
nie. będzie, ja&: sądzę. w takich czasach jak nasze~ wzbu-. 
dzac czysto teoretycznych zainteresowań. Sądzę nawet, że . 

-nie powinna. Metafizyk nie może i nie powinien -tn6Wić ··. 
' ? wartościach, jeże_łi sam nie uzn-aje pewnych wartości l"- · 

w p~eciwnym razie cały świat wartości ~zpadnie _ się, 

1. 
-.' 



~ ,s~cl . wszelld pyt~ ,w zetknięciu Z• j~gq -.~yś~. Plato,_· opi~.~,~~·· 
· sując . świat Idei, skłllda wyznanie Wiary. Ideologie nie ~ą'' A 

bobulicznymi gatunkki.. Zci>y istnieć., wymagają poparcia . , 
ludzi. są t-Ylko ~dla łudzi: zdolnych uznać je za swoje. 

· ·Jako socjalistka uwazam ideologiczną sWlość socjaliz: . ·. :. ·~ 
.mu za jeden z )lajgrozniejs~ych symptomów obecnej chwili .. . ' .· ~ 
Dlatego druga i tr?;ecia ezęść niniejszeJ· pracy są. pr.zy- ' 
.najmniej ·w _, moim 'zamiarze •. wkładem w jego doktrynalmri ~· 

· odnowę. Wśród 'przedstawionych ideologii socjalizm 
będzie więc zajmował główne miejsce. Metoda · w tych -· ; 
~zęściach będzie odwrotna l ~ekając się opisowych anac .' 

· liz. postaram się wykazać, cz.ym lD.ogłaby w różnych ~~era.cJ:t "' .­
ideologii być kóncepcja socjalizmy mozliwie sRoista i utrzy­
mana w pewnych granicach, oparta na podstawowych war­
tościach i zasadach. Nawet i zwłaszcza tam, gdzie ehod'Żi· 
9 dostosowywilnie się do ciągle'nowych warunków.; trzeba ::· 
. 'ż góry wiedzieć c:iego się chce i dlaczego, się che~.' 

' - . ~ 

Granice uznania ideologii za swoją 

Uznając jakąś ideológię za swoją należY jednak; jezeli ·. 
·ma to· mieć pełny sen![!, zakreślić ·granice, gdyz w przeciw­
nym razie skłonimy się ślepo i · fanałycznie przed takim , czy 
innym absolut~m. nie dającym się po ludzku określić: 
a więc- arbitralnym. Co oznacza na przykład. - jezeli oświad.--. 
cz_am. ze jestem socjalistką? Czy jest to ośWiadczenie ~ą- · · 
zące mnie we wszystkich s.ferach egzystencji' ludzldej, czy · ~­
tyl~o w niektóryctt? Sciślej lllÓwiąc: czy stając ·się czło.n­
kie'm plirtii wypowiadam się tym samym przeciwko iątnui•: · e· 
niu Boga, przeciwko wierze w ofiarę Chrystusa, przeciwko 
Kościołom, przeciwko wszełldej filozofii idealistyc_znęj czy - :; 
spirytualistycznej, przeciwko Platonbwi, ·przeciwko wartoś· 
ciom Wiecznym ' - a za wiarą w postęp. w małeriali;fu . ., , 
thalektYczny, . ża ustrojem republikańskiego pjirlament~ ~· 

. ryi!Jlu, za p'a'rtiami, · za na~]onalizacją gospodarld, za zbrd· ' ' 
jeruem. za szkołą laicką, za kolektywną własnością środków ' ' 
produkcji etc. - za albo przeciW en bloc? Cey przy s tąpie~ :. '' 
nie. do partii zakłada pewien pogląd na własne tycie, mi -, l,, 
związki z naturą. na stosunki z przyjaciółmi? Czy zoho- "' ' 

· \vjązuję się całą moją egzystencję, . całą działalność, wszyst~ ' · '· 
~ .~ ! 



Ide chwile . wypoczynku poddać jednemu celowi: realizacji 
programu partii 7 Co to znaczy przystąpić do partii 7 I czym 
jest partia 7 . 

T ak wielka jest samotność dzisiejszego człowieka, że 
godzi się on nieraz poświęcić nawet najwięcej ze swojej 
wolności, byle zostać członkiem wspólnoty. Nie jest jednak 
wykluczone, że ograniczając zakres politycznych zobowią­
zań, wskazując czym być one powińny, czym być mogą 
a cz'ym być nie powinny, daje się zaangażowanej politycznie 
jednostce jaśniejszą świadomość praw, jafde ma wobec niej 
partia. Być może nauczy się ona wtedy pracować dla 
partii jako człowiek wolny, biorąc na siebie odpowiedzial­
ność za różne sfery życia i rzucając, jeżeli trzeba, tam 
gdzie coś zagraża, wszystko na szalę . 

• 
Przedstawiam więc pracę . o charakterze mieszan~. Jest 

to ptóha uporządkowania elementów ideologii w jak naj­
prostszy. najbanalniejszy sposób, przedsięwzięta z pełną 
świadomością. jak trudne biorę na siebie zadanie. Jest to 
opis idei, tak jak żyją one w umysłach i w sercach wszyst­
kich ludzi, którzy starają się wybrać świadomie swoje 
miejsce w obecnym świecie politycznym, ale opis abstrak­
cyjny, oderwany od wymykającej się nam złożoności żYcia 
i bez gwarancji obiektywizmu. Jest to wysiłek nadan~a każ­
dej ideologii, przez rodzaj mimikry, możliwie najlepszych. 
najpoważniejszych cech - ale w .. stronniczym" celu. 
w celu zdobycia się na wkład w jedną ideologię, tę, do 
ł<tórej jestem przywiązana. Badając czy poszczególne sfery 
w różnych ideologiach są ze. sobą zgodne, spostrzegam, że, 
wręcz przeciwnie, każdą ideologię potrafimy rozbić na ele­
menty dające się połączyć zupełnie inaczej. Szukając ży­
wych źródeł jednej z pich. odkrywam. że nie może i nie 

· powinna ona wystarczać sama sobie. Osąd w jal<im stop­
niu mi się udało. należy do czytelnika. 
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OPIS DZISIEJSZEJ SYTuACJI IDĘOLOGICZNEJ 

Ro~a.;~ia: wstępne. 

N ajp~stsze 1:ategorie · prawdy i fałszu, rzeczywistośCi 
i fi1:cji tracą swoją ;wyrazistośĆ s1:oro j~ przemesiemy 
w sferę polityld i należy ~edy używać ich bardzo ostroi~ 
nie. Jezeli na przy1:ład powiem, . te wczoraj o piątej ·po 
południu piłam herbatę z Jerzym, a naprawdę ~tedy ·właś~ 
nie paliłam L:ompromitujące mnie listy, będzie to zwyczaj­
ne 1:łamsłwo (1:t6re, ja1: każde kt~msłwo, może mieć oczy- , 
wiŚcie re~lne konse1:wencj~). Owa herbata z .Jel'Źym ·nie 
będzie przez to istnieć, będzie ~a]wyźej istnieć w _ UmyŚle 
tego, L:omu poWiedziało się kłamstwo . Jeżeli natomiast 
będę propagować stalę i uparcie tezę. ze międzynarodowa 
partia 1:omunistyczna broni wolności narod6w, znajdą się . 

' ludzie, )d6rzy ·przystąpią do partii, zehy lepiej tej wolności .,....... 
bronić. Chociaż partia komunistyczna w pra,L:tyce wolD:ość . 
narod6w obraca w 1:pinę, narzucając im jeden spos6h Zy'-: .. 

- cia. i myślenia, et -L:t6rzy przystąpili do niej żeby bronić . 
wólności narod6w, będą. w pewnej mierze . i W\ pewnych · " 
o1:olicznościach, 'hroni4 jej ·naprawdę. Na przy1:ład 'hę,dą · 
bronić praw ludu indochi.ńsldego przeciwko władzom fran~ 

- cusldm. tak długo, jak długo linia generalna partii zostawi 
·im tę możhwośc. 'Podol:Jnie ru'chy konseńvatywne -mogą 
werbować zwolennik6w utrzymując. ze występują w obro­
nie cywilizacji · zachodniej i .osob-y ludzldej. T o . nic, te · 
w ist~_cie 1:pią sobie z tej cywilizacji, ho wcale nie starają 
aię zaJ!ewntć artystom warunk6w potrzebnych dó-tworzenia 



d,zieł. a. osobie ludzkiej nie pozwalają się ufonnować i od­
mawiają jej wypoczynku, bez którego nie powstanie życie 
myśli - ich zwolennicy będą. w miarę możności, rzeczy­
wiście bronić tych walorów. 

Dlatego należy pogodzić się. z faktem, że w polityce nie 
istnieje kłamstwo w stanie zupełnie czystym, to znaczy 
bez żadnego odpowiednika w rzeczywistości. Kłamstwo, ja­
kie się wybiera, ma swoją wagę, wydaje owoce, staje się 
- w tym stopniu w jakim znajduje wiarę __:_ czymś rzeczy­
wistym i skutecznym. Jest więc rzeczą fałszywą i zbyt ogól­
nikową mówić, że ideologie się nie liczą. że wszystkie są 
kłamliwe, że liczą się tylko akty. Same ideologie są akta-
mi, są realnym czynnikiem. ' 

T utaj przede wszystkim leży przyczyna tej niechęci 
z jaką ludzie odnoszą się do utożsamiania stalinowskich 
obozów koncentracyjnych z obozami koncentracyjnymi hit­
leryŻmu. Niechęć taką dawało się często obserwować u jed­

·nostek pochodzących z różnych warstw społecznych i o róż- · 
nych poglądach. Wedfug nich różnica polega nie na tym, 
że_ reżym stalinowski nie znał krematoriów. Wie się po­
wszechnie, że przeciwnicy reżymu zamarzali na śmierć na 
dalekiej Północy, każdy zgadza się. że przywiązanie do 

. pewnych w-artości nie powinno być karane śmiercią, po­
dobnie jak nie powinno się zabijać ludzi za przynależność 
do jakiejś rasy. Nikt też nie będzie twierdził. że śmierć 
od mrozu musi być lepsza niż śmierć w komorze gazowej. 
Na pytania, o co więc chodzi. dostaje się wyjaśnienie 
absurdalne albo żadnego. Jednak wyczuwa się nieuchwyt-· 
ne poczucie różnicy stopnia w ohydzie pomiędzy reżymem 
stalinowskim i reżymem hitlerowskim. Moim zdaniem to 
poczucie opiera się prawie wyłącznie na rozróżnieniu dok­
tryn - co jest słuszne. Odeprzyjmy zarzut. że udziela 

. się w ten sposób premii kłamstwu. Kto szerzy ideologię 
' która mówi; że należy wyzwolić człowieka przez zapew­
nienie równych szans wszystkim - choćby to robił reżym 
koncentracyjny - utrzymuje przy życiu ideę. że wszyscy 
ludzie powinni być wyzwoleni przez zdobycie prawdzi­
wych szans. l ta idea. pomimo wszystko. wpływa inaczej 
na świat niż idea panowania narodu niemieckiego, Herren­
volku.. nad rasami uznanymi za niższe. 

Jest zupełnie jasne. że wyższość moralna jednej z ideo­
logii nad inną daje reżymowi łagiemictwa. jeżeli się nią po-
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siuty, korzyści strategiczne i sprawia, ze jest on tym.' bardziej . 
· niebezpieczny dla swoich przeciwników. Zeby odepi'Zeć 
· i:aką broń nie wolno jej jednak zapoznawać albo lekce­
ważyć. Nie wystarczy mówić ,;kłamstwo" bo, jak widzie­

. liśrńy, w grę :wchodzi tixtaj kłamstwo. skuteczne, a więc 
takie, które w prałclyce, w pewnych ograniczonych dziedzi­
nach, zmienia się częściowo w prawdę. 

Współczesna geografia ideologiczna. 

Powyzsze zastrzezenia były na początku rozdziału nie­
zbędne. Spróbujmy· teraz naszkicować rodzaj współczesnej 
geografii ideologicznej, biorąc pod uwagę z jednej strony 
ideologiczną propagandę różnych kierunków, a więc war­
tości · - które, wymieniane głośno czy implikowane -
przyciągają zwolenników, a z drugiej strony rzeczywiste 
miejsce tych kierunków w toczącej się walce politycznej 
i społecznej. Po tym, co zostało powiedziane, łatwo zro-­
zumieć, że nie będzie tutaj chodziło o karykaturę ruchów 
współczesnych, co· robi się w ten sposób, że przeciwstawia 
się słowa i · czyny, żeby następnie stwierdzać powszechną 
obłudę. Przeciwnie, według · mnie fronty ideologiczne po- · 
szczególnych partii, w tym . stopniu w jakim ich się- rzeczy­
wiście broni, są również realnymi czynnikami, .. fakt'\mi" 
moralnymi o dużej społecznej skuteczności . Trzeba będzie, 
pomimo wszystko, zbadać czy te fakty odpowiadają czy-
. nom. Ważne jest, żebyśmy patrzyli jasno i . potrafili wy­
tłumaczyć ewentualne rozbieżności pomiędzy moralną in­
tencją jednostek i praktyką życia zbiorowego. 

Nie jest to jednak wszystko. Obecna sytuacja jest bar­
dziej skomplikowana. W łonie jednej partii istnieje nieraz ' 
mniej czy bardziej stała rozbieżność pomiędzy frontem 
ideologicznym i frontem walki praktycznej. Co więcej, sama 
ideologia może być wewnątrz rozdarta : dana partia może 
głosić w sferze religii czy filozofii jedno a w sferze polityki 
albo ekonomii żądać czegoś innego, Nawet jeżeli nie ma 
pomiędzy tymi sferami rozdźwięku, bywa, że ideologia, 
jakiej partia broni w jednej sferze, jest tylko przypadkiem 
związana z ideologią, wyznawaną w innej, że jest ona 
tylko przeżytkiem z czasów, kiedy narzuciły ją dawne, 
dziś już nie istniejące, okoliczności . Jeżeli zachodzi taki 

~· 



~adelc. widzi się jak tradny i niejedrloznacz~y jest saQJ.­
, ·,' , ~' akt przystąpienia do partii, Ktoś mote podpisYwaĆ się pos:J 

'· . ,' jedqą częścią pro'gramti, ale 'nie pod wszvstkimi, ho nie ma·\ 
- pqmiędzy nimi koniecznego związku. Zyjemy w cŻasach, 

kiedy roz.strzyga _ się los wszystkich, kiedy _wszyscy odczu­
wają, mniej czy hardziej jasno, potrzebę wj>ływania skute<i:Z­
·nie na bieg historii. W naszych · demokracjach da ~ię to. 
osiągnąć tylko ·za pośrednictwem ugrupowań partyjnye&': 
Jest więc rzeczą . niezwykłej wag'i pokazać jak pracuje ten 

. mechanizm. Jeżeli ryłu ludzi dobrej woli odwraca się od 
partii, . to nie ·koniecznie, jak się często mówi, dlateg_o, te 
to są partie, a więc przez to uwikłane we wszystkie kom­
promisy bieżącej polityki ·- ale dlatego, te są one fikcyjne, 
że fikcyjna jest wewnętrzna jednolitość ich programów, że 
dokonuje się wyboru pomiędzy różnYmi postawami na za-

' sadzie chwiejnych i prz_estarzałych kryteriów. 
T rzeha będzie więc zbadać każdą ideologię w dwojaki 

sposób. Po pierwsze zapytać, czy jej oblicze moralne (za­
ró~o odczu~ane od . wewnątrz jak pokazywane innym) 
odpow.ada czynom jakie z niej się rodzą i z niej . czerpią 
usprawiedliwienie (skuteczność polityczna). Po drugie za­
pytać czy jest ona zgodna z samą sobą w rÓżnych sfera~;;h : 
filozofii lub religii, polityki lub ekonomii. 
- Źehy umożliwić oto badanie, wypadnie ułotyć rodzaj listy 
ideologii typowych, . takich. jakie da się wyłowić spośród 
bogactwa 'odcieni ~łaściwych naszych demokracjom - za~ . 
chodnio-europejskim, z ich zmien~}rmi liniami podziału, co 
tak utrudnia wszelkie porównania ich politycznych sza­
chownic. Nie osiągnęlibyśmy nic biorąc na warsztat tstpie­
jące partie - te są inne w każdym kraju i ich nazwy nie 
mają ustaloneg~ znaczenia. Zaklasyfikuję więc jako .. le­
Wicową" ideologię, która kładzie największy nacisk na wol­
ność, a j_ako .. prawicową" taką, która kładzie największy 
nacisk na. autorytet wsparty siłą i, idąc z prawą mi lewo, 
wyhozę kolejno następujące tendencje : .. faszystowską", 
.,komunistyczną", · · .. konserwatywno-liberalną", .. dem~kra-
tycznie postępową". .,socjalistyczną". Sądzę, że w ten _spo­
IIÓ_h otrzymam prawie całą abstrakcyjną gamę barw. wła­

·ściwych dzisiejszym ideologiom. Można będzie się . o_ tym 
przekonać na podstawie kilku definicji. · 

Faszystowską będzie'4Dy nazywać ideologię, która żąda 
absolutnej władzy dla niekontrolowanego prz'ywódcy i $pO· · .. 
32 
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dziewa się. ·. te tapewni on ~emu narodoWi . szacunek 
i -al'.częście poprzez zdoBycie potęgi. "'" . _ 
Komunistyczną będziemy nazywać ideologię. 14-óra żąda 

. absolutnej władzy dla niekpntrolowaqego przywódcy 
· (względnie dla kolektywnego organu) i spodziewa się. że 
zapewni· on pracującym całego świata sprawiedliwość 
·i szczęście. 

·· Konsenvatywno-liberalną będziemy nazywać ideqlo~ę • . 
która . żąda wolnej WJ1Diany opinii na. terenie politycznym · 
i wolnej wym!any podaży-popytu na terenie, gospodarczyn:i • . 
a ~ęc utrzymania demokracji w polityce, hierarchii w eko-" 
nomii, z pracodawcami· i płatnymi przez nich pracowni­
kami. 
' Demoluatyczno-postępową będziemY nazywać -ideologię. -

·która ~da tlłtzymania demokracji politYcznej i ocŻeleuJe 
.. oa niej złago~zenia hierarchii w ekopomii na . korzyść płat­
nych pracowników, nie- przewidując jednak zniesieni~ po­
dżiału ·na pracodawców i pr.:acownilców. 

S6c;alistyczną będziemy nazywać ideologię, która żąda 
utrZymania demokracji politycznej i zniesienia hierarchii 
w · ekonomii, poprzez ·obalenie podziału na pracodawców 
i pracowników. 

Jest oczywiste, że tak ogólnił<owe charalderysl)rł<i są 
., w !Jtosunku do rzeczywistości tylł<o próbą sprowadzenia 

barw - przechodzących niepostrzeżęnie jedna w· drugą ·­
do ł<ilku zasadniczych .tonów. Są to pójęcia uproszczone, 
eypy, nie portrety. 

Ideologie typowe, tak jak jtt pojmują zwolennicy. 

Przypatrzmy się teraz jał<ie są w trzecłl rozróżnionych 
przez nas sferach cechy różnych ideologii, oglądanych od · 

· strony kh zwolenników. 

lJeologta. /G8~stowska.. ' 



łrto się do niego zbliża. Problemy bieZącej polityki są zl:,yt 
skomplikowane dla zwyłcłych ludzi. Wypada więc. aby ci 
przekazali je człowiekowi. ldócy umie je rozwiązać, ponie­
. waz wziął na siebie odpowiedzialność. Rodzaj .. bosldego 
nadania" spływa na dyktatom, choć nie ma ono uzasad­
nienia w tradycji a dyktator nie tyje życiem symbolu. To 
czego mu brak zeby uzasadnić własną wszech·potęgę,lde­
dy porównuje siebie do dziedzicznych władców z daw­
nych czasów. 'nadrabia przez swój udział w działalności 
boslriej. niejako przez swoje prawo do nadludzkiej ~nergii ~ 
łcr6ł miał boskie nadanie ałe z tego samego tytułu był tylko 
O:łowiekiem. nieslmńczenie odległym od Boga. Dyldator 
jest organem natchnionym przez Boga. Mozna powiedzieć, 
·te nadrabia hrak prawomocp.ości przypisując sobie ~oś 
z uprawnień papieza czy mesjanistycznego proroka:. W nie­
go wciela się naród. on budzi w narodzie pierwotne i iiTa­
ejonalne siły! miłość do ziemi. głos krwi. plemienną je<ł­
ność. 

Dyktator, jeteli ucieka się do filozofii. usprawiedliwia 
. siebie tym, te osóbiście bierze odpowiedzialność. Gardzi 
demolcracją. bo ta jest ilościowa nie jakościowa. Decyzje, 
jakie się tam pobiera, wyglądają na mechaniczne wypad-

. łrowe ścierających się sił. odpo~edzialność rozkłada się na 
wielu, aż do zupełnego anonimatu. Dyktator ma swój głos, 
swoją twarz; podpisuje swoje rozkazy. gotów jest płaCić 
za błędy. Pod tym względem łc:oniec Napoleona, Musso­
liniego i Hitlera nie zniechęci przyszłych dyłdatorów, ra­
czej ich podnieci: zawsze się znajdą ludzie, dla których 
śmierć w tak dutej grze jest niedutym ryzykiem. 

P o l i t y k a w e w n ę t r z n a. - W ustroju faszy­
szysłowskim utrata praw demokratycznych sprowadza się, 
w oczach zwolennika tej ideologii, do dobrowolnego ich 
zrzeczenia się przez masy. Zakłada się jednomyślną wolę. 
dyktator· jest jej wyrazicielem. Nie potrzeba jut udawać. 
albo udaje się tylko w słabym stopniu, zę zachowane zo­
stały formy demokratycżne. T e są najwyzej dekoracją dla 
powszechnego pojednania. Cała technika zycia zbiorowegh. 
ldóra miała godzić rozbieznośc~ poglądów, jest już zbytecz­
na. w obliczu osoby dyktatora, zyjącego swoim podwój­
nym życiem lrosko-luchldm, łc:onieczna jest jednomyślność. 
~e skąd siła. policja, więzienie? Każdy uiytek siły na-
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Mera wagi małru: jest to znal ze dylt~tor ~st prawo­
mocny - wobec Boga, histońi, ludzi. T o, ze więżienia s.,i 
pełO:e przeciwnił<ów politycznych, poho.(ierdza tylko jedno­
myślność w teorii. Wszystko co moie podważać reiym po­
winno więc być zmiaidzone i przyczynić się jeszcze przez 
ło do jego uświetnienia. Zmiażdżone nie ze strachu ale 
po to, zeby kwestia strach. u w · ogół·e nie powstała. Propa­
ganda partii działa tym słruteczniej, że postulówaria ~dnO.. 
myśtność narodu przebztałca Ato w ogromną, solidamą 
eł<ipę. Jednostlca wymyk się 'strasznej nowoczesnej izola­
cji, l<t6ra jest· ceną (nieco za · dużą) wołnośti. Spiewa 
chóralnie, maszeruje w tald, · czuje się w tłumie. 

P o l i t y k a z e w n ę t T z n a .'- Faseyzm pod­
nosi . ~ród · do rzędu swięrej wartości. W ten sposób ludzie. 
wielbiąc dyktatora. wielbią samych siehie. Naród jest nie­
jalo poz.fwką. na której wyrasta przedmiot kultu. Wiemy. 
~ Świadomość narodowa jest najsilniejsza wtedy, kiedy 
grozi niebezpiecżeństwo ż zewnątrz. Olatego uŚtroje faszy"' 

· słowslde potrzebują międzynarodowego napięcia. Ich tery­
torialne czy inne rewindykacje służą raczej jalro środ'ld, niZ 
lalo cele. Dziecko. skoro mu tylko ustąpić, ząda jedneJ 
rzeczy po drugiej, ho chce nie rzeczy. ale samej sceny, 
w ltórej będzie grać pierwszą dramatyczną rolę. a zbyt 
dnia ustępliwość dorosłych już zapowiadała, ze do sceny 
Die dojdzie. Faszystowska dyktatura musi domagać się 
rewindykacji bez końca, bo potrzeboje ciągle oporu i wro­
gości. LodŻie kochają tylko ' to, czego muszą bronić włas­
nym ciałem i ławią. Moze dlatego nie L:ochają Boga tal 
jałc powinni, że Bóg zdaje się im być .samowystarczalny. 
Miłość należy się wodzowi jako obrońcy narodu; miłośl5 
nałezy się narodowi ho istnienie jego jest zagrożone -­
gdyby tat: nie było. uczode zwr()ciłołly się L:u krajobrazorQ. 
osobom i dziełom. ,Stąd nacjonalistyczna i agresywna poli­
tyk dyłdatury, która przy'biua pozę o'fiary i bez przerwy 
mówi o pokoju. 

·Sfer a e Ie o n o m i i . -Faszystowska propągamła 
jest na ogół antykapitałistyczna. Próbuje przez to uwodzif 
masy robotnicze, równocześnie kosząc prawicę zasadą au'to­
IYlełu. Apetyty Państwa s!\ zaspałtajane przy pomocy po­
sunięc ,.pópulamych·'. robionych na szkodę .. posiadaczy ... 

/ 



ldóryc'h kapitał niszczy się alho osłabia. T e apetyty ·'.-om' 
w -mi~ jak potrzeba coraz wspa~ialszęj dekoracji. żeby 
Jednego · człowieka wyni-eść do rzędu bohaterów i pół­
bogów, w miarę jak niezbędna 'dla rządzenia klika porasta . 
w pierze, a aparat terroru na wewnątrz i popisy siły woj-

, skowej dla zagranicy pochłaniają coraz większe środki, 
Dlatego mieli słusznoś.ć autorŻy dopatrujący się w nowo­
czesnych dyktaturach ·raczej . podobieństwa do schlebiają­
cego ludowi rewolucyjnego cezaryzmu, niż do jakiejkolwiek· 
monarchii dawriego ,stylu. Potęga państwa ma rzekomo za­
pewnić rewanż eksploatowanym, partia naŻywa siebie na 
przykład partią narodowo-socjq[istyczną. · 

Z drugiej strony coraz ostrzejsza dyscyplina pracy 
wewnątrz przedsiębiorstw przestaje z pozoru być wynikiem 
~onomicznego poddaństwa i zmienia się w p'fzynius· pra­
wie wojskowy. Robotnik jest jak żołnierz. Porządek. jald 
mu się narzuca, ma w sobie coś rytualnego i ponętnego. 

'· Zamial(lf poniżać, nadaje mu nową godność. Chleba jest 
mało, bo laaj pracuje nad stWorzeniem siły militarnej, ale 

. ten chleb jest święty. Igrzysk jest natomiast , dużo. Są to 
niekiedy gry i zabawy wojenne, ale nie zawsze. Organi­
zuje s.ię wczasy, zawody, wycieczki. W ustrojach -- faszy- -· 
stowskich UŻyWa się wielłdej ilości słów, ale nie są to tylko 
słowa. Rzeczywistość jest najbardziej przygnębiająca 
w skromnym życiu codziennym : dzień pracy jest dłUii. 
uposażenia niskie, rozmaite podatki i składki uciążliwe. Ale 
ostatecznie nie liczy się -tak dokładnie, nie stawia się pytań. 
kto za to wszystko płaci, czy to czasem nie my sami. Fakty 
są wido~e i . dotykalne : wyrusza · się w podróż, ogląda 
się kraj. Jest się . kimś, kim opiekuje się potężna rzecz.y­
~stość-panstwo; Znaczy to, że państwo jest sprawiedliwe. 
A •ntykapitalistyczna propaganda - na któtą liberalne 
demokracje nie wiele mogą odpowiedzieć, bo ohydne 
lazywdy jakie w nich istnieją zadają kłam ich ideologi(:Z­
nym hasłom - dyskredytuje równocześnie i liberałizm go.­
pódarczy i .polityczne ~wobody. 

Jeszcze słówko o ważn}>m składniku faszystowskiej pro-
/ pagandy: nie wspomniałam o ·ofiarach, o kozłach ofiarnych. 

o paqasach. Dzięki nim daje się ludowi, kiedy 'trzeba go · 
sfanatyzować, przekonanie, że wobec kogoś jest on arysto­
kratą. Tę rolę naród niemiecki wyznaczył Zydom, wiemy · 
z jak zaratliwym powodz~iem, z jakim echem w innycli 

.............. 
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kaj!lch. Wło$Ia faszyzm oJ,ył ~ię ·he.:znego. T.Jd~ il góry_·· · 

\ ·upajrzone ofiD.ry nie są całk9wide konieczne dla ustroju -.. : 
faszystowskiego typu .. Co' jest konieczne, to wpojenie w lud · 
wi~ we\ własną wspaniałość. Wtedy człowiek , - kazdy ' 
etłowiek - moze być złozony na ołtarzu wspólnoty. Kto 
Wie c~y prześladując Zydów ·naród niemiecki nie próbo- : 
wał rozciąć potwornego wężła swoich kompleksów niZszości 

· i wyżSzości, którego nie umiał inaczej rożplątać. I Ido wie. 
· czy naród wł~ski nie dlatego · uchronił się przed takim 
środkiem, że wspierał się na r.iymskiej chwale, na zadzi­
wiajllcym Renesansie i -Bel Canto . 

. l 

ICleologia lzomunisłyc.ma.. 

S f ·e· r a ·f i I o z o f -~ i l u h r e l i g i i. - Pod­
czas gdy prestiz faszystowskiego przywódcy jest natury ąta- _ 
gicznej, prestiz komłmistycznego przywódcy spoczywa iia · .. 
przesądnych wyohrazeniach o nauce i technice. ..Metodf.l 
marksistowska" interpretacji dziejów, metoda .,ściśle natt- . 
l:owa" powołuje się na .. determinizm" wyWodzący się 
z .. fmnieczności" Hegla. Jednakie Hegel zadawalał się wy~ 
laywaniem tej konieczności w ·dziejach minionych: przysą:­
łości' właściwie nie zostawiał. przekreślał ją. Marx nato- -
miast przy pomocy m~tody oświetlał przyszłość. Odtąd ju:i; 
~e · się dokąd zmierza historia, w katdym razie mo:ina to 
-wiedzieć. Teraz komenda staje się sprawą kompetencji f 
przywódca jest .,in:i;ynierem historii". najlepszym, najlepiej 
'kwalifikowanym., będzie się nawet mówić : j_edynie kwali- . 
filcowanym,. ho tam gdzie istnieje ·wiedza ścisla. wyklu­
czone są · błędy rachunku. 

Zachodzi tułaj rzecz dziwna, -wykazująca raz jeszcze jąk· 
pomieszane są ze sobą ró:ine plany egzyste,ncji ludzkiej, 
jak człowiek jest ciągle pr-ymitywny, mało odporny, kuchy 
i niezgodny ze sobą nawet w swoich najzimniejszych rachu~ 
bach. Oto przyjmując tak deterministyczną koncepcję . his.-

, torii, tak naulro~ą wiedzę, jako podstawę dyktatorskiej: 
· techoild rządów, 'nie odrzuca się wolności, nie gardzi się 
w potrzebie wartościami, otacża się· prawie religijnym sza­
amidem natchnionego przywód~. a względność nie prze- · 
żera bez reszty absolutu. PodZiał na dobro j zło laóluje · 
i; nieaPc>t:YI<aną gdzie indziej prostotą i powagą. Przywód-ca 
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wie~ MoZ!la by ~ypuści~ t.e ten,. kto. wyłamie się .z jeQo 
dyrektyw. popełńia błąd. Nie. popdnia zbrodnię.. uh-~. 
Podohnie w ŚJ"edniowie<:zu. opętany nie był po prostu czła­
wiełdem chorym, stawał się naty<:hmiast diaboliCzny. Oł:,u:. 
rzenie działa niezawodnie. b~ zająknięcia, łączy się z nim 
niebezpiecznie czyste sumienie, pe"Wne naukowej śclsło-'d 
awoicL ~roków i razem twoną dwuznaczną komblnaek 
nie do rozplątania. Nau4 potwierdza i precyzuje wado­
id. pozwala ona pnywódcy czy jego pnedsławicieiOm 
oneimć o nic:h w sposób lronketny i nie podlegający dys­
lrusji. Determinizm historii wymaga,_ aby dolronac wolnege 
aldu, a tylko taki akt jest wolny, ldóry jest zgodny z deter­
minizmem hist9ńi. Co prawda podobne błędne koło jako 
baza moralności nie jest niczym nowym. SpotykamY je 
w kantyzmie i nawet w scholastyce. Tylko akt · zgodny 
z; przykazaniami Boga jest wolny. Wszystko. co wyłlmWje 
się spod tych absolutnych nakazów, jest niewolnictWem 
i oMędem. Jednakże Bóg, czy lategoryczny imperatyw, lo 
pojęcia tajemnicze i nie dające się nigdy wyczerpać. Ktoś; 
lto umie je uchwycić, potrafi przy ich pomocy, · właśnie dla-' 
tego że są i ścisłe i salcrałne i nieoł'aeślone, wyrazić zasad. 
niczy sekret wolności lucłzJQej - ta znika zawówno wtedy. 
ldedy zostawia się jej wybór. jal: i wtedy ldedy go się jej 
odmawia. Determinizm historii natomiast mo.ze być. weding 
l'r:omunistycz~j ideologii. pnedmiotem badań. · można go 
poznać dzięld metodzie· marksizmu. Historia staje się więc 
pnejrz.ystym i uchwytnym fu.yterium dobra i zfa. Ku na­
azemu zachwytowi okMuj,e się, że ta historia zm~el'Z& do 
Żwycięstwa proletariatu. a więc do końca eksploatacji czło­
wieka przez ciłowieka. że zniłmie walka lclas i ~ikająm 
z niej starcia ideologiczne, czyli że nastąpi wyLwolenie pel­
aero człowieka i powsłanie ludzkość jednomyślna. Jałl: 
fitoś mi ~owiedzial: .Zmierzamy lm eposowi". Naturalnie 
rozumiał pnez to epoł<ę jednomyślności. Wszystko tu j.esł 
logiczne. Jeżeli jest pewne Ze dobro i zło dają się odcyfro­
wać w historii, jeżeli historia dzięki determinizme~wi sta­
aowi addtwatny ·przedmiot badań naukowych, uprawniona 
jest, łam gclz.ie chodzi o dobro i zło, taka sama jedno.­
~yślność ja]{ w nauce. Nikt więc nie jest zły • z własnej 
woli - ale nie będzie już Sokałesa i jego uśmiechu. ho 
właśnie niewiedza jest czymś zawinionym i zhrodniCz.ym. 
Wystarczy zrozumieć, a L~dzie aię: lwmtmistą. 
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Ale. ostatecznie. czy trz~a wyzwolić proletariat dlatego, 
i.e ltistória idzie w ldenmk jego wyzwolenia. ay dlatego, 
ile sl:łada się on ~ ludzi, których pl'&Wem i powołaniem jesł 
pozhyć się l!:ajdan i alienacji? Nie ob'zymamy oa to odpo­
wiedzi, alho , usłyS-zymy, że pytanie zastało postawione 

. ..z ideabstycznego punktu widzenia". że talde ~rómięnie 
nie ma żadnego · _ sensu wewnąh7. systemu. Co zresztą jest. 

· pl'awdą. T utaj okazuje się. jak niezW-ykłą siłę, jak zwięk­
s~ną skteczność. mają w dziedzinie społecznej mętne 
idee, te .. Rzeczy Mgliste" jak je nazywał Paul Valery. 

· Bo na wąskjej i trudnej drodze filozoficznej marksiznnJ 
dialektyka odbiera sens postawionemu pytaniu ale o tę 
drogę mało troszczy się ideologia komu.nistycma. kiedy 
sł.ara się .oddziałać na tłumy, a więC w tym swoi!D aspek­
cie. który nas tutaj interesuje najbardziej. Opinii lromunis-

- tycmej nie przeszkadza widoczna chwi~jno.ść znaczeń 
w tym podstawo'wym punkcie wyjścia. Operuje' ona tym 
chętniej ideałem wyzwolenia proletariatu. że prz;ychodzi 
jej wtedy z pomocą i ~ralne uznanie praw kaidego czło­
wieka do pełni wolności i naulc.owe stwierdzenie~ taki 
właśnie jest Iderunek historycznego _determinizmu. Moralne 
uznanie praw człowieka czerpie swoją siłę z pewności. ze 
jest ono naukowo zgodne z rzecZywistym hiegiem dziejów, 
a bieg dziejów przystraja się w prestiż moralnego sądu_ wy­
dawanego - co jest absurdalne - przez sam determinizin. 

··Rozum i. entuzjazm. rozum i ~;>burzenie, rozum i najgwał7_. 
tewniejsze namiętności będą szły odtąd ręlca w ręlę. ńa-
w.zajem udzielając sobie poparcia. · _ 

P o l it y Ie a w e w n ę t r z n a. - Od Ikony ideo~ 
logii ustrój komunistyczny ~stawia &ię w spoeóh doić 
nieudwwytny. bo oscyluje bez ustanku. 1m budziej rzeczy­
wistość rosyjsb odbiega od malow~m.ego autOPortretu. 

. tym więksr.e wahania~ z jednej strony obmz obemego re­

. :i-ymu sowieckiego, który ząda. :1<aróWno aa wewnątrz jak 
na zewnątrz. żeby go kochano; z drugiej ohraz idealnego 
uatro-ju jutra: ..komunizm jeszcze nie został Zl'ealimwany 
w Rosji". Nie dajmy się wprowadZić w błąd. Komuniści 
wtedy mówią o lepszym jutrze, .idedy wsLaz:aje się· im na 
sędzę riesz- robotniczych w dzisiejszej Reaji i w krajach 
satelicki~h. Natomiast usprawiedliwiają metody łagiemio­
łwa ałho prz,ec2'.lj ich istnieRiu. Zohac:ZYBJ)' jaJe to' robią. 

·-
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Komunistyczna dyktatura nię próbuje udawać • . ze Jest 

demokratyczna w tym sensie, jaki na<Iajemy temu słowu 
na Zachodzie. Kilka plebiscytów. trochę urn Wyborczych 
- to służy jedynie jako zasł9na dymna. ale nie wchodzi · 
w skład doktryny. Według komunistycznej ideologii de­
mokracja na sposób zachodni byłaby Zara%em bezueytecz- -· 

. na f. szkodliwa (jeszcze raz okazuje się ~e sprzeczność nie , 
przeszkadza wcale zwolennikom, raczej ich prz>:ciąga). Bez- · 
użyteczna, bo ma ·ona sens tylko przy anarchicznej rozhiet­
ności opinii, czego powodem jesJ na Zachodzie walka klas. 
W ustroju komunistycznym czy prawie komunistycznym 
i na drodze do . komunizmu. jed~omyślność jest podstawą 
i nie wolno o niej wątpić. Na tym punkcie komunistyczna 
ideologia przypomina to, co powiedzieliśmy o faszyzmie, 
dostarczą jednak innego uzasadnienia. W faszyzmie jedno­
myślność powstaje paniewaz jednostki zrzekają się swoich 
Qpinii na rzecz nah;hnionego przywódcy. W komunizmie 
źródłem jej ma być racjonalnie pojęta tożsamość interesów, 
sama rzeczywistość. historyczna. W faszyzmie )Yszystko 
zrzuca się ąli barki wodza: on będzie wiedział. W komu­
riizmfe, w zasadzie wszyscy powinr~i myśleć i, je:i:eli myalą 
poprawn~e. będą. myśleli to samo, co dyktator. Istnieje na­
turalnie samokrytYka. Jednak samokrytyka .przypomina swo-__ · 

· bodę dyskusji uprawianej przez fizyków i techników, którzy 
· · 'wychodzą ze wspólnych założeń, postulowanych ·-albo 

sprawdzonych raz na zawsze. Ponieważ na tych założe~ 
niach wspiera się wszelka wymiana poglądów, a samych 
założeń nigdy się nie kwestionuje, muszą one tym .bardziej 

, . zahartować się w ogniu dyskusji. T o dzięki nim widać, 
ze w dyskusji jeden ze spierających się wygłasza mylne 
sądy i zostanie mu ·to udowodnione. ·Myli się on w grani­

. cach dopuszczalnych ~ mylić się to rzecz ludzka -
·a· wskazane jest przecież utworzyć' eląpę, która wyciągnie 
słuszne wnioski ze wspólnie przyjętych zasad. Nigdzie jed-

. nak nie· ma wyboru. Nigdzie wybór nie zderza się z wy­
borem. Do cŻego więc służyłyby zachodnie formy w tym 
jędnomyślnym . świecie ? Po cóż przedstawiać wyborcom 
lrilka list, jeżeli tylko jedna spośród l nich jest dobra dla 
wszystkich. jeżeli w kraju, w partii, są technicy historii 
zdolni o tYm orzec? Równocześnie te formy demokratyczne 
~ogłyby być niebezpieczne, bo wróg czy~a. T ak jak 
w ~~troju faszystowskim. potrzebny jest WI'óg, choć i ·tutaj 
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nie~upełnie z tych samych powodów. Tylko drugorzędni\ 
rolę spełnia tu rozpalanie nacJonalizmu: pomimQ je_go · 
obecnej gwałtowności w Rosji i pomiiJlO ~sług jalde ud.~ . 
daje propagandzie partii -w różnych lcrajach - nacjonalizm 
jest w ideologii komunistycznej . sztucznym i. moim zda­
niem~ przej$ciowym zjawiskiem (*). Nie, chodżi o to, żeby 
uzasadnić środki ostrożności ~ stosowane weWiląłra lcraju, 
rządy · silnej ręki. W ustroju faszystowskim jednomyślne 
popieranie wodza 'jest dobrem, bunt jest złem. Uznaje się 
jednak. że to zło istnieje. Jest w sferze prawdopodobień- -. 
stwa. Mogą znaleźć się ludzie ślepi na ·nadprzyrodzone 
cechy wodza. na znamiona' . . które predestynują go do vyy~ 
pełnienia . misji. Tłlkich ludzi należy zgnieśt wszelldmi 
środkami, musi ich. spotkać obóz koncen.tracyjny, to~ra, 
śmierć. -W · ideologii komunistycznej, ponieważ jednom~ . . -
?ość opiera si~ na ~aukowej oczywistości i na Żhi'eżn~.-;: .. 

. mteresów, wrog moze być tylko na zewnątrz a wrogo~..: 
wewnętrzni mogą }Jyć tylko agentami zewnętrznego wró~~,· 
a · więc zdra;cami. Stąd niezwykły urodzaj na .. zdrajcó.·~-f~- . 
w Rosji sowieckiej - w ich szeregach znalazła się praWi~ . 
cała stara gwardia Rewolucji, pr~wie wszyscy bohah'!rowi~ 
walid z Caratem, którzy za dawnego reżymu przeszli przez -
lata cierpień na Syberii. Należy przypomnieć, że klasa daw~ . 
nych posiadaczy. wydziedziczonych przez . rewolucję, J.li •· · 
istnieje już po trzydziestu czterech latach nowego pota 
ku. Nie ma· więc prawdziwych wrogów wewnątrz. i: 
tyłL:o zdrajcy, zaprze.dani lcrajom kapitalistycznym. Dlac 
go elita reżymu daje się tak łatwo przekupić? Nikt n 
tym się nie zastanawia. 

Tak więc panowanie siły, trybunały Wyjątkowe, uwięzie- ·. 
nia, deportacje, egzekucje, są potrzebne, ponieważ na ze- A 

wnątrz· istnieją kraje kapitalistyczne a wewnątrz ich agenci. ·~ 
Ale jest jeszcze inna· rzecz: państwo, w zasadzie, nie' chce · 
L:arać, chce, uciekając się dQ. psychologii i nowoczes-nej . 
pedagogii, wycbowywać. T u natyL:amy się w sow~ecldej 
.ideologii Dl:\ najlepsze i na najgórsze pierwiastki, diabelsko 
ze · sobą pÓmieszane, ńie do rozplątania: 
. Nikt nie będzie negować, że sowiecki· ustrój dokonał 

· olbrzymiego wysiłku w dziedzinie oświaty. Osiągnięty pO-

-(•) Herbert Lilthy jest· innego zdania o na~,;jonalizmi~ komunistycz­
DJJD. Uego studium w ,.Preuves", maj l954, pt. Lo. FranC-e ieule). 
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stęp nabiera peJnej wymoWY. kiedy · się pamięta o s~ 
zostawionym przez Carat. kiedy sił pamięta o olb~ymidl 
masach analfabetów na wsi i .nawet w miastach. Jeżeli 
nie ma dzisiaj dosyć szkól - co zdaje się nie ulega 
wątpliwości - szkół jednak się namnożyło. Luci ucz.y . sie 
ceytać. pisać i rachować. W ecllug niektórych ma to eo 
pmwda niewielkie znaczenie: - ..Na co przyda się nau~a 
a.ytania jeteli dają ludziom do a.ytania same ldamstwa? 
Po co uczyć pisać, jeżeli nikt nigdy nie W}'l'azi swobodnie 
swego sądu? Po co uczyć rachować. jeżeli finanse publicz. 
ne są poza wszelką kontrolą i wolno tylko liczyć w swojej 
portmonetce własne nędzne grosze. albo zapłatę za swoje · 
1q10dlenie? Biorąc po ludzku.. więcej warte były modlitwy 
wyuczone na pamięć i dZiesięć przykazań. Zresztą to całe 
..upowszechnienie kultury" ma tylko dwa cele: pierwsz.y. 
zdobywać dusze przy pomocy propagandy; drugi. stwo­

. reyć pracowników zdolnych do funkcjonowania w .zawi­

. łych trybach nowoczesnego prżemysłu, handlu i admi­
nistracji". - Jest w tym sporo słusznoŚci. OhowiązLewe 
powszechne nauczanie. nawet jeteli idzie za tym pa.ygoto­
wanie techniczne. nie koniecznie. oznacza. że podnosi ~ 
aaprawdę poziOm lrultury. ZackóJ ma. prusądny szaa&­
nek dla kultury pisanego słowa a nie docenia. albo nie 
mzumie. trudniej uchwytnych elemenłów kultury. prz.el:a~ 
eywanych przez tradycję nłepisaną. ~ obyczaje. Fytay 
i formy rzą<łzące życiem codziennym jednostek czy · spo­
łeczeństw. SpFawy nie są jednał& tak proste. Kto słara się 
zdobyć dusu przy pomocy prDpagandy. przyczynia się de. 
rozbudzenia zainteresowań dla problemów. Kto broni dok­
tryny. zwłaszcza w sposób gwałtowny, sugeruje przez to, 
że są ludzie. którzy jej nie uznają. że można by było jej nie 
uznawać. B.udzi się w ten sposób ciekawość. chciwość 
informacji, choćby wbrew zamiarom propagandystów. 
Człowiek jest tak urządzony (nie każda. jednostka ale gatu,. 
nek hidzl<i). że jeżeli jest świadomy pobytu w więzieniu 
i ta świadomość się nie stępi, wyobraża sobie wolną pn. 
strzeń. Zresztą dla nas, w obecnych o~oficznóściacb.: to 
właśnie słąnowić powinno, moim zdaniem, jedno z naj· 
trwałszych źródeł nadziei. 

Poza tym nawet ustrój polityczny najhardziej cynteznie 
· podporządkowany nieludzkim metodom. ustrój. w którym 
wsz.ystłde środld służą bez żenady &alrim celom jal włada 

---~-
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propagandy czy przystoso.wanie j,ednostek do potn:eh prze­
mysłu •. · nie potrafi zniszczyć wszystkiego. Zawsze zostanie 
nagły, sax:norzutny przebłysk. ukryte duchowe bogactwo. 
niespodziewana głębia ciy po prostu uśmiech • .Agenci . pro-

, pagandy robią niejako wi~cej niż głoszą i wi~cej, niżb.y 
sami chcieli. Jest całkowitą prawdą. ze żaden zmysł kry­
tyczny i żadne zrozumienie nauld ·nie mo~ą się rozwin• 
tam. gdzie nie wolno jest wypróbować jakiejś hipotezy 
albo wyciągnąć jakiegoś wniosku pod karą niełaski, Wy­

inama albo śmierci. ·Jest całkowitą pFawdą. że żaden 
zmysł artystyczny nie obudzi się tam. · gdzie. i artystom 
i .kytykom partia narzuca stereotypowy • .styl". Nic to 
wszystko jednak nie pomoze:. kllZde badanie naukowe ma 
to do .siebie, że budzi w człowieku, który je rozpoceyn~ 
PQCZucie oczywistości. empirycznej czy rozumowej i ło po­
Qtlcie jest tak silne. że nieraz w dziejach człowiełi wolał 
prawdę niż ·.tycie. Wystarczy tet.. żeby artysta nosił w sobie 
albo szkicował dzieło: sztuki, a natychmiast hudzi si~ 
w nim.. ·w samej jego krwi. najzupełniej apolityczna, dra­
pieżna pasja do ładu. który zna tylko własną lroniecżność. 

Ustrój komunistyczny pomnożył liczbę szkół. uniwersy­
tetów. wyda\vnictw. muzeów. wystaw. lmncertów, przed­
stawień, odczytów. Ci intelektualiści i artyści, którzy 
w lmńcu szukali schronienia 'na Zachodzie, stwierdzają • .że 
w krajach satelickich do:zwdono. produkcja w dziedzinie 
naulmwej. łiteracL:iej, artystycznej nigdy nie miała tałdch 
szans. rozwoju jak obecnie. Nigdy tak nie popierano i nie 
zachłcanO do badań naukowców, nigdy nie mieli w swojej 
dyspozycji taldch środków, tak samo zresztą jak kompozy­
łoi'Zy. łrtórych utworow słuchają tłumy, jak pisane. których 
wydaje się w masowych. tanich nakładach. jak autony 
dramatyczni. którym zapewnia~ dostęp do teatru. Wy­
daje mi się. ze co do tego ws.eystkie świadectwa. są zgod- · 
ne-: przepełnione sale koncertowe i teatralne. tanie bilety. 
pęd do ksią.żld i do pism bez precedensu. · 
Widzę ju.ż arystokratów kultury zachodniej jalr po­

gardliwie wzruszają ramionami: kłamstwo. propaganda. 
obniżenie pozioinu. zamiana jał.:ości na ilość... W całym . 
niemal świecie jalrość została zanadto · obniżona na n:ec~ 
ilości. Jednak ilość, w warunicach w jalcich tyje człowiek. . 
istota. c,iele~a. sama jest jakością, poniewaZ w niej-~ 
się szanse. Jeżeli książkę cz.yta dziesięć tysięcy ceytelników. 
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więLsz~ są dane, te trafi na takich, którzy ją naprawaę Źro­
zumieją i przyswoją jej treść, niz gdyby czytało ją tyl~o 
stu .. Wśród dziesięciu tysięcy pacykarzy łatwiej poja­
wi się wielki malarz niz pośród setki. Liczba zwiększa 
szanse rzeczy jedynej i niepowtarzalnej. T en argument 
ma zresztą wartość tylko wtedy, kiedy się patrzy ·.od 
strony obiektywnych wyników, owoców kultury, dzieł. 
lst~ieje inny wzgląd. przynajmniej równie wamy: wzgląd 
na same istoty ludzkie, na subiektywne bogactwo ich eycia. · 
Wodzenie pędzlem po płótnie moze być cennym zajęciem· 
dla kogoś - nawet jezell wynik artystyczny będzie he~ 
wartości - jezeli. zaprawia się wtedy oko, ręka. umysł. 
dusza. jeteli dane ·· jest zaznać tego mornenią radosnej, · 
czujnej uwagi, kiedy odkrywa się. ze mały kaw~łek kon­
łaetnego świata jest czymś niewyczerpanym. Urządzić wy-:. 

-- stawę i udostępnić ją wszystkim, lo znaczy obudżić chęć 
p'atrienia, p~dziwiania, porównywania, malowania same­
mu. A w-kazdet z takich czynności człowiek czy się chce 
tego czy nie chce, nie zachowuje się wcale ·w myśl sche­
m~tów dialelctycznęgo materializmu. 

blatego, próbując wyjaśnić stalinowską ideologię i prze­
ciwstawić się' jej, nalezy wystrzegać się zbyt łatwej pogar­
dy wobec .. kłamstwa" oświaty dla wszystkich. Jestem 
przekonana. ze w samym rdzeniu komunistycznej oświaty. 
tam gdzie powjnna ona mieć najczystsie intencje, tkwi, ja\ 
w kazdym . systemie przyriiusowej · jednomyślności, kłam­
stwo i anty-kultura, ze jest tam niszczący zamiar pocięcia 

, czło~eka na cZęści i zachow~la tylko części słu7;alc:&ęj. 
· Jak mówił mi jeden z przyjaciół: .. Czyta się bim wiele. 

ale 'jest .to jak potrawa z kamieni". Jednak• oświata łatwiej 
dostępna, nawet podrobiona i nie zmierzająca do jej praw­
dŹiwych celów, otwiera, wbrew wychowawcom-propagan­
dystom, mozłiwości dla umysłu. Z!lchód, uzasadniając 
swój opór wobec komunizmu wartościami, które w pierw­
szym ;rzędzie. wymagaj!} rozwoju i upowszechnienia kultu­
ry otWartej dla wszystkich, w zn~cznej mierze ZJUliedbuje 
te zadąnia, przez co podważa własne · credo. Niech mi wol­
no ~będzie wspoml:i:ieć nawiasem, ze oświata ludowa równa 
ilościowo i wyzsza ja~ościowo od tej, jaką widzimy w pań­
lilwach komunistycznych. czysta w ęwojej _treści i w swoich 

· ·· intencjach, wydaje mi się warunkiem sine qua. non alrute.cz­
·nego przeciwstawienia· się komunizmowi. 



· Kietly Druga Międzyn~rhdów"a. z~konstruówawsży . się . 
jako tako. ustalała zasadnicze · pu:nkty swego poltty~znego 
i- społecznego pro(P"amu, po . prostu zcq>omniała . o koniecz­
nościach oświ8:ty. Sowieckie pans~o. prz~ciwnie. uspra~ 
wiedłiwia swoją _politykę represji powołując , się na .. p~da• 
gogię''. Na procesie Dawida Rousset (przedmiotem jego 
było istnienie obozów koncentracyjnych W rezymie S9wiec­
Jdro) wśród wielu komunistycznych świadków zeznawała 
pani Vaillant-Coutąrier. Ze ~o}ą piękną powagą -wYgło­
siła przemówienie · potępiające Davida Rousset. Spokojny 
tęn podłaeślał jeszcz~ hardziej zarliwośĆ 'jej_ przekonań. ' 
Kiedy skończyła, Oavid Rousset zapytał: .. WszystkQI co 
pani powiedziała wskazuje. ze nie wierzy pani w istniepie .. 
obozów kon~entracyjnych w Z.S.S.R. Chciałbym · jed11a~ 
postawić pani pytanie: gdY.bY pani miała \vfstarc:Zające. 
zdaniem· pani. dowody. ze takie obozy istnieją. '.czy.· jalro ·. 

-<IaW11y więzień' w Niemczech, uwazałaby pani, ·ze mamy . 
słu:smość prowadząc naszą kampanię, czy nie?". ·Nastą­
piła chwila ciszy. lctórą wzięto. za objaw zmieszania. Kiedy 
jednak pant Vatllant-Couturier przemówiła. okazało się, ze ·, 
chodziło tylko o szczere albo udane zdziwienie: .. Al et. 
proszę pana, taka supozycja jest niemozliwa. bo ja wiem, 
te tych obozów . nie ~a i ze zakłady penitencjarne, które 
zdaje się pan mieć na myśli. są w Z.S.S.R. najleps:~;~ mt, 
świecie l': ' Wrócimy jeszcze później do wartości jaką pó­
siada owo .:ja wiem''. Na razie WYStarczy stwierdzić, Ze 
sowieckie obozy koncentracyjne są w oczach· adeptów .. za­
kładami penitencjarnymi" czyli, w sowieckim języku. za­
kładami ·poprawczymi. I w istocie,. w miarę jak trwałość -
nowego porządku . i zniknięcie dawnej klasy posiadaczy 
czynią niezrozumiałym opór wobec .. prawd naukowych" 
na jakich ustrój się wspiera. terrocystycmy system stara się 
coraz częściej przypisywać sobie 'pedagogiczne motywy, 
Pokajania, samoosł<ar:Zenia, więzienia,· deportacje - to 

"wseystko recepty pedagogii. Siła, u:i;ywana zeby · utrzrru~c' 
jednomyślność gra tę rolę. jaką grał batog w d!lwn~ejszej 

- rodzinie. l tutaj nilct nie jest zły z własnej woli. WystarCzy . 
· zmusić jednostkę do na~ki. · a. przymusowe roboty są po 
temu najlepszym środkiem. Wszystko bez wielkiego gnie­
wu. :Oburzenie budzą chyha tylko .. zdrajcy" to jest przy- · 
wódcy. którzy wied1;ieli i nie wiadomO- dlaczego dawali 
się tak często .. kupować" przez ohcych 'kapitalist9w. W ta- . 
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łach wypadłmdt najczęściej tneha się było wyrzec środlrow 
wychowawczych i uciec mę do ł<acy śmierci. 

Szpiegostwo, ten tak ~harakbecystyczity rys sowieelaego 
systemu, nie figuruje oczywiście w jego ideologii aui w pro­
pagandzie. Figuruje natomiast. donosicielstwo. Usprawie­
dliwia je pogląd, że cała polityczna i narodowa rzeczy-

. wistość jest wspólnym dobrem wszystkich, że los każdego 
jest zależny od pomyślności i siły wszystkich, .że więc każdy 
powinien w miarę swoich sił bronić wspólnego dobra. 
Partie komunistyczne na Zachodzie usiłują oderwać swoich 
adeptów od ustroju w jakim ci żyją, zniszczyć w nich 
poczucie solidarności, tak aby nię uważali go już za swoją 
wspólną s.prawę: je~ klęska, jego bankructwo jest im 
qhojętne, nłe jest to ich bankructwo. Nacjonalizm ~żywany 
w propagandzie na Zachodzie, posługuje się hasłami 
przywiązania do kraju, al~ nie żąda żadnej lojalności 
wobec przedstawicieli tego kraju czy instytucji. Na odwrót, 
w ustroju komunistycznym nie szczędzi się wysiłków, aby 
budzić w każdym poczucie solidamości z politycznymi 
organami. T a więz zacielin'ia się na różnych poziomach, 
sluży temu cała skomplikowana maszynena i zwykle za 
jednym posunięciem osiąga się szereg celów. Więz jest 
mocna, nici łll<:zące jednostkę . z. państwem są wiełu ga­
tunków, poza tym z pomocą przychodzą Rzeczy Mgliste, 
o których mówiliśmy. Odnajdujemy tutaj stosunek człO.. 
wieka prymitywnego do plemienia, nierozerwalny, podobny 
do tego jaki łączy organ z organizmem. Mają wspólny ro­
dzaj wrażliwości i pozornie przezwyciężona; ta\ cięzka jest 
do zniesienia samotność nówoczesnego człowieł<a. Więz 
ma także swój aspekt praktyczny, w sferze interesów jed­
nostki, dowodzą tego wyraznie potrzeby codziennego życia. 
Absolutne podporządkowanie reżymowi traci wreszcie swóJ 
służalczy charakter, do tego slopnia wydaje się życia~ 
'L:oniecznością: każdy w swojej pracy, w swoich zalrupach. 
w swoich rozryw'L:ach ma do czynienia bezpośrednio z pań-
. slwem; od jego stosunków z państwem zależy jego po kann, . 
jego wygorla. · jego możliwośc działania, podroży, ·le'ldury 
itd. Wiemy, . jal ściśle zrośnięty jest robotnik ze swoją 
fabryką, na przyL:ład w przemyśle .zegarniczym, jeżeli w do­
linie górskiej, w l<tórej mieszka ze swoją rodziną, są tylko 
dwie czy trzy fabryki, tylko dwóch czy trzech pracodaw­
ców. Jeżeli zdarza się bezrobocie, paraliżuje od razu całe 
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tycie. A w ustroju sowiecłdm jest tył~o jeden pra-co­
dawća. Od tego więc olbrzymiego · gospodarczego pł'Zed­
sięhiorstwa jaldm jest państwo, zależny jest każdy w swoim 
codziennym życiu. Falctyczna solidamość wiąże oLywateli 
z państwem tak. ze sabotażysta godzi rzeczywiście w życie 
wszystkich, nie j~st to juz przesada propagandy. Donosi­
cielstwo staje się i narodowym, i rodzinnym, i indywi-
dualnym ohowiązfde~. · 

P o l i t y k a z e w n ~ t r z n a. - Komunistyczna 
ideologia oscyluje pomiędzy dwoma rodzajami propagandy: 
odwOłuje się alh9 do internacjonałizmu albo do nacjona­
lizmu i zwylde z po-wodzeniem stawia na jedno i na dru­
gie. Posługując się intemacjonalizmem robi użytek ze sta­
rej marksistowsL:iej wałki l<las, która wchodzi na miejsCe 
s~ między narodami. Proletariat jest w zasadzie wszę­
dzie ten sam, wszędzie jest w takiej samej niewoli, ina tę 
samą misję, tych samych wrogów, te same problemy. Za­
:uważmy tutaj, że według lmmunistycznej koncepcji istoty 
Judzicie olaeśla grupa, do której należą. tę zaś określa 
przeszkoda, stojąca na jej drodze. Ludzie proletariatu mu­
szą mieć we . wszystkich 'krojach te same poglądy i zajmo­
wać te same polityczne pozycje podyL:towane przez ich 
wspólne interesy. Jezeh więc zdarza się - a zdarza się 
to stale - że w rzeczywistości partie robotnicze 'czy 
związł<i zawodowe różnych . krajów zajmują wobec jalcie­
goś problemu różne stanowiska. sprawić to może tylko 
jedna z trzech przyczyn: 

1) Niektóre z nich nie są prawdziwymi partiami robot­
niczymi, prawdziwymi związkami zawodowymi, tylko za­
launuflowanymi organizacjami pracodawców: . 

2) Partie, związld zostały wyprowadzone w pole Prze'i 
.. zdrajców na żołdzie kapitalistów": ~ . 

3) Przywódcy partii czy związku są ciemni i muszą być 
,.uświadomieni" przy pomocy komunistycznych wtyczek 

Rzecz oczywista. ze jeżeli · cały wewnętrzny reżym poli­
tyczny Z.S.S;R. i satelitów wspiera się ideologicznie na 
naul<owej wiedzy o jednej prawdzie, taka pretensja rire 
może się zafrz~ać na geograficznych granicach krajów 
lcomunistycznych. W przeciwnym wypadku trzeba by uz­
nać, ze gdzie indziej istnieje gospodarcza i społeczna s~­
łura rozna od tej, jalcą miały owe lcraje . przed .. komuniza-



cją": ze więc walka klas i rodzące -się z niej ideologie ro~­
wijają się tam w sposób specyficzny, co byłoby sprzecZJ;le 

. z całym systemem. Nie chodzi już; o roszczenia, ale o po­
wszechnie obowiązującą prawdę. A gdziez znajdzie się 
na pewno tę prawdę, jezeli nie w kraju gdzie nie ma kapi­
talizmu, gdzie natychmiast' - dzięki solidamości prołeta­
ńackiej już; tozsamej z solidamością narodową - zdema­
skuje się .. zdrajcę". gdzie lud jest oświecony, a jezeli 

'zbłądzi, wróci zaraz na dobrą drogę dzięki doświadczo- · 
nym technikom histońi? 

Wynika z tego, .ze jezeli jakiś ruch robotniczy obięra 
linię działania rózną od narodowej linii rosyjskiej, to albo · 
myli się, albo został wprowadzony w błąd. albo zdradza 
sprawę. Nie ma innych mozliwości. Sowiecki ,,internacjo­
nalizm" ma te- same cechy, co jego wewnętrznY- ,;demokra­
tyzm" i' ż tych samych powodów : jeżeli sławi się wła.sną 
kompetencję i bierze się na siebie całą odpo~edziałność. 
wolno już; twierdzić, ze istnieje w teorii - i powinna 

·. · istnieć w praktyce - jednomyślność międzynarodowa., ta.ka 
sama jak jednomyślność wewQętrzna .. Dobrze znane r<>syh 
skiej dyplomacji nacjonalistyczne hasła nabierają w pro· 
pagandzie partii łmmunistycznych międzynarodowego za­
barwienia: musi tąk być, że partia, która nie podp_orządkuje: · 
swojej polityki polityce · Rosji, jest .. zaprzedana" przez 

·- swoich przywódców kapitalistycznym mocarstwom; muśi 
tak być, 1;e ten, kto idzie wiernie ·za polityką. Rosji, jest 
naprawdę człowiekiem wolriym i panem swego losu. Stąd 
dla wszystkich krajów. zsowietyzowanych czy nie, interna­
cjonali.z_m i podporządkowanie się linii rosyjskiej_ ozuac~~ć . 
mają to samo. Nie wchodzi tu w . grę sofizmat ani właści­
wie hegemonia. Z.S.S.R. zaprzeczałby .. własnef doktrynie, 
komuniści podkopywaliby własną · wiarę gdyby działali 
albo nawet myśleli inaczej. Byliby obłąkanymi alb9 zdraj­
cami. 

Gdzie jednak ta polityka rosyjska. która w zasadzie uia 
hyć polityką wszystkich wolnych narodów na kuli ziem-. 
skiej, czerpie swOje ideologiczne 'l,lZasadnienie? Znów, tal. 
jak na wewnątrz, ocala ją wołanie o wrogu. T o wróg 
zmll&Za do llZycia prewencyjnych metod starego impeńa­
łizmu,' do anekśji obszarów sąsiadujących z lmpeńum. do . 
złn·~jeÓ, do wojskowych parad w najbardziej sztywn-yrę, 
hi~archicznym stylu. do wykrętnej i nieczytelnej dypłoma-



. -· , . 
. cji. do stałych gróth i szantaZów - oczywiścle nie wróg 
· preyrodzony, nie wróg wiecznej Rosji, .ale'wróg społeczne­
. ·-go. postępu. prołetariacld~j Rewolucji. Ideologia rewolucyj-

nej qbrony ł<aże reakcji płaj::ić za wszystko. 
. · Jednakże, jak widziehśmy, żadnej ideologii nie n~łeży 
. uważać za zwyczajne kłam'stwo, · ponieważ z ł<onieczności 
kształtuje ona, przynajmniej. _częściowo; f~lrty i na (;.cł-

. Wrót fal<ty · ją kształtują. każąc jej coraz bardziej uwydat,.. 
niac pierwia.stld reakcyjne. T ak na przykład nacjonahs- · 
tyczna· i militąrystyczna polityka Z.S.S.R. nie .tylko na­
lłada na robotni~l\W wieiide ciężary. W}rmaga jeszcze. żeby 
hudzić w )lich uczucia wąskiego nacjonalizmu, żeby wy­
twarzać w nich przelmnanie o o~wiecznej wyższości wszyą_t­
lriego .-co rosyjśkie. Osiąga się to, gloryfikując przeszłość 
'RosJi - ~arsldej. wychwalając rosyjsirich wodzów. uczonych. 
artystów. szerząc pogardę i nieufność wobec zagranicy. 

Powoli te dwie sprzeczne tendencje rosyjskiego nacjo­
nalizmu rozchodzą się. Jedną ·wzmacnia się w Rosji i w 
laajach satelickich, druga służy propagandzie na zewnąfi.z. 
Jak się zdaje, w samej Rosji ideologia i panujący porządek 
coręz bardziej zlewają ·się w · nacjonalistyczny. hierarchicz­
ny. totałitamy, konserwatywny monolit, w imperializm. 
którego zamiary i środki ogrluiicza tylko zimny rachuneł< 
i cierpliwa strategia. Element ·rewolucyjny z-daje się tam 
cofać jak fala. natrafiając na coraz mocniejsze łamy gwa­
rantowanych przywilejów i scholastycznej ortodoksji. Za-. 

. granicą. na odwrót, intemacjonalitm zmierza ku coraz wtęL:­
szej wiemośCi wobec ideologicznej Ojczyzny, która niesie 

- prawdę i zbawienie dla wszystkich. Co nie p~eszkadza 
zre~ztą wcale, że aktywiści potrafią równoczeŚnie oburtać . 

1 
l 'się na próby zbłiż~nia Zachodu z Hiszpanią czy na oho-. 
J -i.y lm'nćenłracyjne w Grecji i zamykać się w ścisłym nacjo­
. nalizmie, kiedy ktoś itn mówi o policyjnych reżymach. 

o. obozach pracy przymusowej na Wschodzie, Na procesie 
. ' Davi~a Rousset wielu komunistów podważało zeznani.a 
byłych więźniów sowiecjdej Północy. wołając, że ci św_iad­
lrowie ,.nie są Francuzalhi". · że trzeba zajmować się tym. 

'co Ózieje się w laaju. ' 
ftC ' 

S f e r a e k o n o· m i i. - T utaj zwłaszcza ideologia ' 
się rozszczepia ria dwoje. Z jednej strony ma Gpisywać to. 
co istnieje obecnie w Z.S.S.R.. z drugiej ma rysGwać · 

•. 
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przyszłv ideał łru Móremu zmierza Zwi~zek a za nim ht~e 
łucły świata. Według ideologii, istniej~ obecnie w Rosji 
ustrój gospodarczy .,socjalistyczny'' to jest hezldasowy, bez 
podziału na pracoda~ców i pracowników. Nie ma już wy; 
zyslrn człowieka przez człowieka. praca nie jest już towa­
rem, zostało zniesione pojęcie zysku. Nikt nie mo~e jui 
tyć jako nierób. Wszyscy obywatele pracują dla państwa, 

. które jes-t tch państwem. T worzą więc załogi robotnicze 
a te z leolei sL:ładają się na załogę narodową grupującą 
wszystkich pracowników. Stąd powszechne braterstwo, 
jednoczące wszystkich obywateli bez różnicy. Braterstwo 
to lmńczy się tyłł<o łam, gdzie lmniecżność obrony wspól­
nego dobra narzuca surowe środki przeciwko niewiedzy 
i zdradzie. Można by w zasadzie powiedzieć, ze według 
sowieckiej ideologii cały naród jest olbrzymim zast~pem 
funkcjonańuszów. Jak się jednak dzieje, że w propagan­
dzie antykomunistycznej nigdy nie apelowano na Zacho­
dzie · do refleksów wrogości i nawet pogardy, jakie zwra­
c;ają _się· tak często przeciwko miejscowym funkcjona­
riuszom. przeciwL:a socjalistycznym planom nacjonalizacji 
czy przeciwko próbom przekształcenia w funkcjonariuszów 
na przykład lekarzy? Jak się dzieje, że obywatel sowiecki 
nie uchodzi wcale za funkcjon'ariusza (choć jest zatrudnio­
ny przez państwo) ale za członka robotniczej załogi? Ale 
skąd właściwie bierze się na Zachodzie ten brak szacunku 
dla zawodu funkcjonariusza 7 Są tu chyba dwie przy­
czyny: nie ponosi on ryzyk~ i ma z gór/ ograniczony za­
Iaes możliwości. Otóż te przyczyny nie działają, kiedy sit; 
patrzy na sowiecki ustrój. w . każdym razie nie działały do-

, tychczas - choć bea. ustanku słyszy się o sowieckiej 
.. biurokracji~'. Olaczego? Ponieważ ideologia komunistycz- . 
na. była dość silna, żeby przekształcie w epopeję naj­
bardziej przyziemną rzeczywistość - technika, ekonomia, 
urzędy. Wystarcey przeczytać przeciętną sowiecką powieść, 
I~pszą czy gorszą (pod tym względem gorsze są jes~e 
bardziej wymowne): rozwój przemysłowy Rosji urasta tam 
dosłownie do rozmiarów komunistycznej epopei. Można by 
sądzić, że nigdzie indziej nie powstał przemysł. Co praw­
da rozwój dokonał się tam z zadziwiającą szybkością. bo 
gwałtownie starano się nadrobić opóźnienie w stosunku do 
Zachodu. Jednakze transformacja przemysłowa całego Za­
chodu, jeżeli ją porównać z innymi okresami w dziejach. 

'< 



łeZ odLyła się z szyLL:ośch\ błysbwiczną -,..- a wcale przez 
to. nie stała się epopeją. Przeciwnie, pisarze. poeci uważali 

, ją za znacznie bardziej racjonalistyczną. mechaniczną. ja" 
łową i wrogi\! człowieczeństwu. wyobraźni. poezji - nil. 
Lyfa naprawdę. T ufaj być może jest przyczyna obecnego 
uLóstwa i słabości Zachodu w sferze ideologii: całą dusz~ 
wHadał on nieraz w postęp przemysłowy, uży-Wał swoich 
zdobyczy i nadużywał - afe ić::h nie L:ochał. Znał- z tego 
- z wyjądie~ garstfrl uczonycJ!l-wypalazców - wyni·fd 
w nauce, gotowe procłufety i zysl< w technice (bo praca. 
w ciągu cafego długiego ofaesa. łriedy technika mipraw­
dę przelcształcała człowieka 'na Zachodzie. była wykony­
wana przez niemych niewołnilców. zanadto przygniecio-- . 
nycb. nędzą. teby mieli czas i siły na radość twórczą). 
Gardząc przemysłem. łd'óry zmieniał całe jego życie i for" 
mował go samego, czfowieL: Zacb.odu stracił WreszCie 
pewien rodzaj szacixnku do siebie. Bez tego szacunku ~ 
a nie jest to ani chciwość ani pycha - nie może powstać 
wzajemne zaufanie. ' 

W sowiecliej ideologii na odwrót, załoga robotnicza 
powinna przeżywać niezwykłą przygodę·. Gdzielwiwiek się 
obrócić, wszystko o tym przypomina. Nawet praca naj­
bardziej mechaniczna dzięki wspó.łzawodnictwu i tabli­
com honorowym, staje się jahl>y . sportem. Jak w l<ażdej 
przygodzie, jaL: w każdych zawodach. są tu ryzyka i szan- · 
se. Ryzyka wypadku. kalectwa. czy po prostu technicznego 
I>lędu - rzecz poważna w ' kraju, gdzie błąd nie różni się 
od sabotażu i · pachnie więzieniem czy śmiercią. Ale są 
i szanse, fantastyczne - , a sowieckie powieści i filmy są 
po to. żeby je pokazywać. Komu ada się dol<onać wyna­
lazlru. ulepszenia, lcto wyróżni się szybkością czy ja'L:ością 
roboty. staje się dla innych księciem czy księżniczką- z bai­
fa: stachanowiec. bijący wszystkie rekordy w fabryce po­
daLia stachanowistkę wiążącą w polu najWięcej snopów. 
Ich połityczno-tecłmiczno-społeczmł zasługa będzie funda• 
mentem icll wzajemnej miłości tak niezawodnie, jak uro­
dzenie (cho.ćby na razie nie wyszło na jaw z powodu cza­
rów czy prześladowań). Lędzie fundamentem miłości łcsięcia 
f księżniczki w baJL:ach Perrault. Podobnie zresztą jak wy­
aofde wymagania .,sławy .. są fundamentem miłości u boha­
terów Comeilłe·a. Powstał w fen sposób w Z.S.S.R. jeden 

· ~ tych węzłów . wyobraźni. rozsądku, uczucia, moralności, 
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któ~!o .zło~o~ość decyduje .o sile 'oddziaływania 'w danim '1! 
8p41){CCZlrl}'IID środowisku. ,-sprawnoŚĆ łeebniczna jest zara- .,.. ; 

~~~~' .IlU",.• .liryczna, moralnie :go<hla p~dzi~ P9 . ludzlrtt '(~ 
W!1p8lllłll& _f . Z;. egoisł)rczpegq pp~klu Widzenia: ~uz~łe~ZnB~- ·' 
Zśpe~nia 'S'zacunek i l<órzyśc~. Wyb~r~.jald ofiarowuje -· 
~('ant pomiędzy imperatywem ahsolutnyin (kat~goryoznyfu) ,, 
i óbłiez.ortą korzyścią imper~~ hipotetycznego chwY!~ .-_. 
niewątpłiwie. moralny pierwiastek w stanie czystyni, ale nie 
chw-Yta na pewno moralnego pierwiastka w ł}'IID stanie. 

- ' w , jakim gci odnajdujemy w _ społeczeńsfwie. T utaj, prze-
. ctwnie, llloralny · prestiz dąey - do nierozerwalnego zwi~ku ' 

z korzyścią .prakty~ztią.' T o na przvkład dął o właśnie taką' 
siłę cnocie oszczędnośc;i w kapiialistycznYJID ustroju. I to''. 
1ła}e siłę cnołom tec!;nicznej sprawności w ustroju sowiec-" · 
kim. · Poniewaz są bohaterami najw:spanialszej' przyg~y, -; "' 

\ członkowie załóg mogą być nazwani w ideologicznych opi~ - -
sach .. funkcjoiu~riuszami z epopei". · · · ,· 
'·Na europejskim Zacho&ie ma.szyna wkraczała w eycie, 

· \usta}ała hierarchię pomiędzy , ludźmi i -narodami, stawała 
się}edyn}'IID narzędziero zapewniając}'IID- bogactwo -i pO-'_ 
tęgę, a jednak otoczona była taką pogatdą, ze sama wład:~~a 
umysłu która pozwal·ała ją Żbudować, spadała w · cenfe: 
miano mniej szacunku dla rozumu, dla czystej inteligencji 
pojmującej, choć rósł jej wpływ na 'świat fizyczny i spo- · 

· łeczny, a więc i na wychowanie. niz dla pamięci. Pn:e­
clwDje, · Wynoszon~ na pierws'zy plan tajemniczy dar ·intuł~ · 
~ji, · wyobraźnię, · natchnienie~ W ten sposób nastąpił · p~ 

' wamy rozłam pomię'dzy zyciem i wartościami, - rozlam. 
ld6~go bezsilną ofiarą ciągle jeszcze jesteśmy . . 

·· l ' Jest to 11aprawdę zdumiew'ąjące kiedy się pomyśli, .tę 
-ta !!Iima ewolucja techniczna, ale · odbywającli się w od-·~-
miennym rytmie i w ·ramach odmiennych ideo1ogii. nabrała . 
dwóch tak róznych znaczeń : duchoWi przedstawiciele 

· turopejskiego Zachodu widzieli· w niej d-ekadencję, upadek. ,_ 
zubo:l:_ęnre; ·państwa komunistyczne, .W f<~dYm razie W ich 
poczuciu moraln}'IID, wyznac~yły jej miejsce epopei, demiur-: 
gttznej twórczości. Powiedzą nam oczywiście, · że tutaj 

· m:as.y były eksplÓJltowane, tam;według wpajanej im ideQ.­
Iogii, , która Q.keśla ich sposób odczuwania, tWorzą dla 
siebie ··s'amych. Niemniej jedno pozostaje ~,>ewne: motor ~ 
}~s~ .zawsze tylko motorem. samolot tylko samolotem., Otóż . 
w· literaturze sowieckiej 1 na jednostkę, która bierze' udział·. 



w 'p~stępie . b,~hniczn.ym. spł~ą c~ly splendor mechaniki. ' 
MJl$Zyna • . materia -miginająca się posłusznie do zamiarów · 
lpdzl<iego ' ~ózgu; jest tam otoczona nahozeństwem l podzi~ " 
wem~ niby armie u Homera. Na- Zachodzie człowiek. zehy -
poznać samego siebie i zehy jeszcze mieć jakieś poczucie 
te istnieje. robi wysiłki, zeby_ wycofać się z tego procesu. 
udaje przed sobą. Zę wyffiy~a się mechanicznemu światu. 
Je~no z wielkich osiągnięć komunistYcznej ideologii n'a 
tym polegało. ze zmieszała. zlała w jedno: sowiecki rezym . ~ 
i rozwój przemysłu a następnie, ze -:rozwój przemysłu 

· i technfki zmiertiła w przygodę. w której zaangazowany ·. ·. 
·jest cały człowiek. z jego ciałem~ inteligen~ją. wyohraznią . . 
:miłością. Bo braterstwo technicznej zał~gi · jest mi~ościi}. 
l wydaje mi się pewne, ze właśnie uczuciowa jednl).litość ' 
idęologii, jednolitość, jaka ma pogodzić człowieka z samym . 
soh_ą i z innymi, juz we wspólnocie losu. obowiązków i in- 1 

łeresów, daje ten z~. który stwierdza się w ruchach kQ~. 
rotmistycznych znanych nam na Zachodzie: od upadlal ­
(przynajmniej jawnego) hitleryzmu. zadna inna partia . nil 
Zachodzie nie ząclała od .swoich zwolenników tylu o flar ·­
i ·nie potrafiła z ponoszoqych chęhiie ofiar ukuć tak sil-:. 
.;_ego argumentu o potrzebie- wierności. . l . 

Jak · mi się jednak zdaje, komunistyczna ideologia j~st ( .. 
jas~a 'na pookcie ekonomii tylko w swoich pierwiastkach 
negatywnych: zniesienie podziału na pracodawców i ną- ·'', ~ 
jemnilców. klas. prywatnej własności środków produkcji: ::. '., " 
Mało wiemy o pozytywnej stronie struktur gospodarczych · ' t 
w Z.S.S.R. Powtórzmy raz jeszcze. ze nie mówimy tutaj 
o _ Pracach specjalistów, ho· tych jest dosyć. Próbujemy opi­
sać ideologię bieżącą. · taką. jak przedstawi~ się ona czło~ 
wiel<owi, lctóry czyta .. L'Humanite" w mętrze czy w ka­
wiarni swego miasteczka. Kolektywna własność ziemi. ko­
lektYwne u:iywanie maszyn rolniczych. zarząd fabryki w . rę­
kach braterskich rohotników, którzy niczego nie chcą dla · 
~iehie, ~Ie oddają wszystko ~ńym _. takie obrazy tkwtą 
w wielu umysłach, choć są one . dość m~liste . . Najważ- , 
niejsze. ze nie hędżie juz więcej eksploatatorów, h~ n~e 
będzie panów. A na pewno nie będzie juz panów w .. de­
mokracjach ludowych", tak jak W · Rzymie W ciągu całego 
okresu Cesarstwa nie było królów. · 

T en główny, wspomniany przed chwilą pierwi.astelc. staje 
się więc zasadą. 'negatywnym postulatem: nie ma posia-
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~/ " daczy ci:yli nie m'a e~sploatujących a Więc nie ma ·eJ(sploa-
. towanych. Jest i ,dnigi zasad,ntcż.y pierwiastek. · tym 1-a.ze'q,t 

· · pozytywny, ale z· całlcowicie .iimego zakresu~ przemawiający · 
c!o wyobrazni: sceneria <!!owłeckiego .reżymu. Juz sam fa:ld_. 
tę tę scerierię- widać, ·zę jest orta l<oleldvwrl.a. ze _urządzono . 

· · Ją-. dla wszystkich; . dowodzi,. ie ci · wszyscy istnieją. · t.e 
'łtczą- się i ze żyją razem. Pomyslmy, ze -bpitalizm nigdy· 
riie zatroszczył się, o najmniejszą. ·cot:olwie~ :wartą ·Iwłe'k­
tyWną scenerię, ze w zyciu fabryk nie ' było zadnydi praw­
dziwych, . własnych obchodów, świąt, . miejsc chwały, rQCz­

niG- bezużyteczne wydatki w. krajach zyskl KapitalizJD 
zdobywał się na to tytko w chwilach strachu; . kiedy byt 
już słaby, kiedy przybierał dziwaczne i chorobliwe form:r · 
faszyzmu czy hitleryzmu. Ale w sowieckim ustroju znaj­
dzie się nie tylko święta, obchody, pomnild. Znajdzie ~­
te2: "realizacje", domy wypoczynlru, wa'kacyjne pociągi, 
szpitale, szkoły, uniwersytety, stadiony. zawody sportowe, 
hihlioteld, przedstawienia itd. Cokolwiek z tego zakesu 
robi się zagranicą, jest, według ideologii, tylko surogatem 
alho wynildem technicznego rozwoju, L:tóry wytwarz~ to 
lfutomaty,e.zni'e, nawet w krajach kapitalizmu.. Powiedzia­
łam przed . chwilą, ze mołol' zostaje tylko motorem, zapora 
wQdna tylko zaporą wodną. Jedn.akze nle w optyce .stwa­
T:Zanej przez sowiecką ideologię. Wzorowy .szpital w Sta-

. ;riach Zi~dnoczonych jest wyrazem ducha L:apitalizmu. Talri 
sam .szpital w Z.S.SR. będzie zdobyczą ludu. zdobyczą 
#laźJego obywatela. Dzięhl ideologicznej jednolitości jab 
łam panuje, najmniejsze laboratorium nabiera w Z.S.S.R. · 
eech zdobyczy L:omunistycznej i ludowej. W t~ sposób 
mozna jui ideologię oprzeć na faktac'h. Foto·grafie i staty­
styłd mówią same za siebie. Już samo istnienie chirurga 
z lancetem dowodzi, ze chirurgia sowiecka jest najleps:z;a 
na świecie. ·poniewaz jest sowiecka. Jezełi nie ma eksploa­
tujących ani ekspioatowanyclt, to znaczy, te sowieccy ohY,. 
watełe muszą mieć opie~ę lekarską naj!epszą na §wiecie . 

. Nie m~m. zaroiarą twierdzić, .Ze .komunistyczna propa­
.g.anda pozbawiona jest jaldohlcolw~'k odpowiedników 
w rzecz}'wi.stości gospodarczej. Sądzę, .Ze jest przeciwnie. 
Co próbujemy tutaj., to · uckwYcić ideologiczne :zabiegi. 
(lzięki którym zasady n~atywne zarazem wspierają się na 
f,aktach i nadają' faktom znaczenie. Wynikiem tego je_~t 
w umysłach · .komunistów p.rżekonanie. ze gospodar'ka wolna 



od ucisk posiadaczy. od anarchicznej konkurencji, ałuią­
ca już nauce i dobnx wszystkich. funkcjonUje wzorowo, za-

. pewniając obywatdom maksimum zdrowia. do1robytu. wy- ' 
poczynku. rozrywek i braterstwa. . 

Ideologia .,oparła na faktach" musi mieć ziemską ojczyz­
nę. Taką ojczyzną jest Z.S$_.R. Z tą chwilą wszelka ideo- · 
logia socjalistyczna. ale nie k~munistyczna, jest w sytuacji 
wykazującej jej niższość: może przedstawić program, nie 
może pokazać kraju. Najwyżej reformy, częściowe prze­
bztałcenia, .jak choćby te, które zrealizowali angielscy la­
bourzyści. Ale to tylko kompromisy. Ustrój nie jest socja­
listyczity. P~two nie jest socjalisłycin~ Natomiast ustrój 
. ,.socjalistyczny" w Z.S.S.R. jest faktem. 

Jednak ziemska ojczyzna nie zaw~ze jest dla ideologii 
· Idezrównaną pomocą. ilustracją. gwarancją, przedmiotem 
rozmyślań, marzeń i miłości. konkretną obietnicą. Morie 
ona okazać się też niebezpieczna. F aktom da się przeciw­
atawić fakty. Jeżeli ideał nie uchodzi za już wcielony, 

' żaden atak oparły na faktach go nie dosięgnie. Jeżcli przy.:. 
brał kształty realne, narażony jest na krytykę, tak jak 
n:eczywistość, która go wyobraża. Dla chn:eścijanimi Bóg 
jest eksponowany bez reszty w każdym z aktów Jezusa. 
ale dla Zyda nie zawarł się w każdym z aktów Mojzesza. 
Ideologia bez ojczyzny może stracić siłę przekonywania 
i sugestii. bo nie oblekła się w ciało, ale nie będzie posta­
wiona pod sąd za rzeczy dotykalne i konkretne. Ideologia, 
która przybrała kształt ojczyzny, może się powółać na oczy­
wistość doświądczenia, na obiektywne dowody, ale zara­
zem grozi jej całkowita kompromitacja ze strony faktycz­
nego . stanu n:eczy. Świat, taki jak nasz, stał się już zbyt 
mąły dzięki samolotom, falom radia i telewizji. wymianie 
informacji, i żadna zasł(,ma nie jest już w nim naprawdę 
& żelaza. Nasz .glob jest już tak zbadany, że nie ma 
miejsca na chimeryczny czy tajemniczy Raj ziemski. K~ 
munisłyczna ideologia musiała więc znaleźć środek, który 
hy jej pozwolił zarazem korzysłać z siły przekonywująoej 
faktów i wypierać się ich w razie konieczności. T a pod­
wójna potn:eba zrodziła teorię, według której Z.S.S.R. jest 
niewątpliwie ojczyzną wszystkich pracujących, ponieważ 
jego ustrój gospodarczy jest socjalistyczny, ale ten ustrój 
nie jest jeszcze ~omunistyczny. Będzie się więc uważało 
wszystko co .złe. co niezgodne z samą i~eologią - a pr.r;y-
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Ułljmniej to: cz~go jaz ni~. da się ulayć- .:.. za zło przej kto- . 
we~ 'maj~ce znikną~ w następnym etapie history«:znego roz-

. wo~a. ,A samo zło p~ejściowe spowoąowłlJle jest wrogo­
ścią przeclwników na zewnątrz, zdrajców -wewnątrz j sta­
noWt · /eszĆze'feden ~. pot«Ód .do. fanatY(:znej obton-' ustroN 

· liT ·~ · , , .. dl ..- • . - • 
. ~ wsze .:.Kim.t s~ Kłimt.• ·- ·~ ~ · .L. ·, ·'} • ~·' 

'<' ., ~Cra · się więc. 'Inozna powiedzi~ć,; · podwóf.nę grę Fahy ~ 
: ' gospodarcże mozliwe do stwierdzenia .w dzlsi~js~ym 

,z ;S.S.R. powinny uświetniać ogólną zasadę negatywną: 
' .. Nie ma juZ eksploatujących", wskazując na postęp teci.­
nilrl. ubezpieczeń społecznych, higieny. oświ11ty i tWorząc 
w umysła~h obraz Z.S.S.R.. ktorema właściwa jesn dosko­
nałość i istnienie z krwi i kości. Rqwnocześnie ideał zostaje 
przenucony w przyszłość a w porównaniu z nim obecny 
Z.S.S.R. jest jakby okaleczony 'ale jego idedociągnięcia 
powinny być dodatkową zachętą. Tym bardziej. nalety go 
cepić i nienawidzieć jego wrogów. 
-. Warto_ podkreślić. ze komunizm w swojej . ideologii nie 

· · :wYstępuje jako obrońc::a integralnego etatyzmu. Przeciwnie. 
'· wiele ins..tYtucji _gospodar<:Zych'w Z.S.S.R. -utrzymuje po­

zory decentralizacji i nje2;aletności, jak na przykład spół­
dzielnie' itd. Jego gospodarcza ideologia nie je11t totalitarna. 
T rudno więc zwalczać w dziedzinie ideologii gospodar­
czej ko~unistycziiy totalizm. zupełny etatyz.m ustroju, Lo 
nie ta strona komunizmu preysparza mu zwolenników. 

Ideologia -konserwatywn01-liberalnO.. 

.. Dzi~iejsi liberalni konserwatyści chcą jedynie ufnym(Jt , 
wtrój politycznie demokratyczny, gospodarczo liberalny. 
odziedziczony po Rewolucji Francuskiej. W istoc~e są 
znacznie bardziej konserwatystami niz liberałami: boją się 
nowego, prób bez precedens{., przyszłości. Pa,sotytufll 
~ ten sposób na ideologii przekazanej lm -przez hberal­
,nych awanturników wczesnego kapHalizma, tych .. przedsię­
ltiorców", których śmiał~ ~icjalywa przekształciła Zachód. · 

., 

· 'MI s f e r-·z e f i l o z o f i i l a b r e l i g i i -
treść tej ideologii zmienia się zaletnie ód lokalnych. naro­
clo~ch tradycji. one tii ' sprawiają. ze głośi się takie albo 

, mn~ credo. Niektórzy chcą · się trzymać fatckich. i pos.tępo-. .' ' ' . 

-. 
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~ wy ch ~~eł Wieku O,św~e~enia. Enc:yklO'(I~dii . . r:Jajczęśctef '~. r 
jednak chęć · zachowania iStniejących gospodarczych riie~· ; , 

· ·chańizmów· .a zarazem moralności opartej na przepisach. • ·' 
al~ podrywanej już . przez nowe prądy, budzi w tych kon~ . 
serwałysłach tęsknotę do dawnych ostoi sprzed Rewolucji, 
nieraz do~ religii, Kośdoła, obrządku . 
. ·· Pomimo rozbieżności, o których rozstriyga historyczna 
przeszłość, ogólna tendencja jest tuhij następuj§ca: uznaje 
się istniejący porządek społeczny, uzas~dniafąc go przy po- . 
mocy wartości i zasad, które są ponad historią, ·ponad cza­
sem, trwają wiecznie. Optymizm popychał niegdyś libera­
łów do ryzyka. dzisiaj graniczy z pobożną ~zygnacją. Nic; · 
koniecznie mówi ~ię: .. Wszystko jest najlepsze na tym naj­

-lepszym ze światów" ani nawet .. na tym najlepszym z moz­
liwych światów": Mówi, się natomiast: .. Co · jest. powińno 
być" . Byt usprawiedliwia byt. Komuniści robią z prżysz.. 
łet historii rodzaj .,sądu bożego" (zapewniając w swojej 
pfOJ!agandzie że, według ich informacji, wyrok będzie 
przychylny dla ich sprawy). Konserwatyści robią to same>_ 
z teraźniejszością, taką, jaką przekazała przeszłość. Mniej · 

~jednak chodzi . im o historię zatrzymaną w teraźniejszej 
chwili, a bardziej o wieczny fundament: ten w historii daje 
znać o sobie. Są _substancjali~tami, widzą w historii cenną 
bryłę, kompost wieczności. Mówią: .. Bądź wola Twoja" 
i z tej zgody na porządek boski wyciągają wniosek. ~e mi­
leży popierać porządek, jaki istnieje w danym momencie, 
że należy pochwalać to, co jest, albo skłonić się z rezygna- ·: 
cją przed tym, co jest. W szelka rewolucja (pomimo -ich re- /.::: 
wolucyjnego pochodzenia) wydaje im się ~zymś nierozsąd- .. 
nym i dowofnym, dziecinną, niebezpiec.żną, zachc;:ianką. · 
buntem ludzi niedojrzałych. Niesprawiedliwość ginie w ob-· ., ·. · ·· 
liczu wiecznej wspaniałości i dostojności ładu, jest to dyso­
nans, który roztapia się i toni.e w wielkim wszystkim, 

Optymizm, z jakim patrzą .na }Jyt i rzeczywisto-ść, idzie 
u nich najczęściej w parze z pesymistycznym obrazem 
istoty'. ludzkiej, dzięki ci:emu niesprawiedliwość jeszcze ba~- , .. 
dziej traci na znaczeniu. Najlepszą pożywką takiego pesy­
~izinu bywa chrześcijaństwo zreformowane albo zabarwio­
ne jansenizmem. Jest rze~ą niesłuszną· doszukiwać się za· 
wszelką cenę kalkulacji w prZymierzach. jakie konservyaŁf­
ści liberalni (a źródłem ich ideologii są J.aickie i · wolte-

. riańskie koncepcje Rewolucji) zawierają z KOściołami. 

S7 



Chwała boska i chwała ładu jald wyszedł ~ Jego r4k. ma­
łość człowieka - to odczuwa hez kallrulac:;ji hżdy, .Ido 
chce wprawiedliwić to, co }est i zahezpieceyć się pzzed 
wszell<ą rewolucją: Jakże inaczej uzasadnić zachowanie 
niesprawiedliwości, jeżeli nie uciekając się do hosldego 
·prawa? W nim hyła ostoja lcrólow i aiystokacji. W nU.·. 

- jest ostoja hogaFtwa. 
Jedmik biorąc rzecz sp9łecznie, .apel do prawa h~ldego 

jest zhyt czysty, . żehy mógł hyć skuteczny. T rzeha innych 
mjeszanek. innych, hardziej sugestywnych, mgiel Król hył 
la6Iem z boskiego nadania. ale nie tylko. Był . symbolem. 
persocifikacją inądrej siły, najwyższym organem opield. 
.• Błękitna kew" hyła znalciem · wyróżniającym ,,naj­
lepszych". Podohnie porządek społeczny oparty na hie-. 
rarchii bogactwa czy, . jeżeli kto woli, na potędze ekonO­
micznej, ·powinien odpowiadać hierarchii moralnej. Prawo 
hoskie, czyli inaPzej porządek społeczny chciany przez B«>: 
ga, nie może usprawiedliwiać przywilejów bezpośrednio, 
powinno dokonać tego za pośrednictwem zasługi uprzywi­
lejowanych. ' 
Stąd u konserwatystów liberalnych. taldm blaskiem oło­

<20ne są cnoty pomagające zdobywać bogactwo: oszczęd­
ność, pracowitość. dokładność, wytrwałość, rozsądna inicja­
tywa-.-Go-Qekaw.sze-----,-_odwolując się ~o ~absolutu woli 
hosf<iej, żeby pokryć niesprawiedliwość społecznego po­
rządku - zabraniają jakoś absolutowi wstępu do dziedzi­
ny moralności. Imperatyw kategoryczny Kanta, jego teoria 
mdykalnego zła, są ohce tej moralności konserwatywno­
liberalnej, jaką wydała Rewolucja Francuska (choć na 
pewno nie hyły ohce impulsom przygotowującym i rozpętu­
jącym Rewolucję)t!lc moralność wynosi na pierwsty plan~· 
imperatyw hipote . y. Ceni się wspomniane cnoty ze 
względu na ich p tyczne wyniki. Na akty ehsolutne -
moralnie konieczne akty, ·którym później nadano niebez­
pieczną nazwę "acts grałuits" -nie me miejsca w tym 
buchalteryjnym systQmie. wszystko tu rohi się pod znakiem 
równania. Pieniądz 'jest oznaką zasługi. Pomijając chwi­
lowe błędy i wady właściwe naturze człowieka. społeczna 
hierarchia ma odpQwiadać moralnej hierarchii. potęga eko­
nomiczna zasłudze. a konkurencja ma hyć mechanizmem 
sprawiedliwie rozdzielającym kary i nagrody. Po2oma nie­
sprawiedliwość kryje jedynie przed naszymi oczami p~w-

\ . 
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dziwą hoską sprawiedhwość. Ohowiązld i interesy dlłią 
do zlania . się ze sobą. 

W s f e 'r z e p o I. i tyk i w e wnętrz n ej 
ci konserwatyści są na ogół demokratami, z wielu powo­
dów, choć zaden z nich nie jest powodem ostatecznym. 
Hasło ludzkiego brałel'Stwa, równydt praw dla bliźnich. · 

· wolności jako p~trzeby tyciowej, przeniesione bezpośrednio . 
w dziedzinę połitYfd - nie tym wszystkim jest dla nich 
demokracja, Jej racją bytu Jest pożytek. Widzą w niej 
dobry gmn.t, na kt6eym rożwija się jedyna hierarebia 
słuszna (z religijnego i moralnego ptmktu widzenia), hie­
mrehia wydajności, a zewnętrznym jej znakiem jest pie­
niądz. W 2:asadzie demokracja polityczna ma dawać kai­
demu równe szanse. każdy może pójść w górę, zmieni<: 
ldasę, dzięki czemu zachowana jest hierarchia zasług. Nie­
tówności charakteru gospodarczego, presje i ucisk, których 
trodłem jest pieniądz, wydają się czymś nieistniejącym. 
mało wamym~ albo też przedstawia się je jako nieodłącz­
ne składniki doli człowieka, nieodłączne, bo próbować je 
przekształcić byłoby tym samym, co próbować prze-
łcształcić budowę {i2yczną i wrod:rone uzdolnienia.. · 

W sferze polityld występuje to samo. co już ~auwaeyli­
imy w sferze filozofii: jak powiedzieliS.my, apel do prawa· 
Losldego zamylta absolutowi dostęp do dziedziny moral­
nej. Podobnie tutaj. z chwilą ld~dy hierarchię pieniądza 
traktuje się jalm słuszną, bo ma ona odpowiadać hierarchii 
wydajnoset musi się uznać ustrój demokratyczny za tylko 
łupotetycznie wartościowy. w tej mierze, w jakiej sprzyja 
on ustalaniu się hierarchii. T u majdujemy wytłumaczenie 

· dlaczego zwolennicy zachowawczego liberalizmu; skwapli~ 
wi obrońcy pełnej swobody kiedy chcą uzasadnić swój 
gospodarczy ł<onserwatyzm, tak łatwo ulegali ideologii fa­
szystowskiej w chwilach kiedy demoleracja zagr.azała jedy­
'nie słusznej. ich zdaniem, hierarchii. · 

Na ogół jedn~ biorąc popierają demokację, warunkow(; 
co prawda ale szczerze - o ile jest to, jak sami nazywają. 
..zdrowa demókracja". Należy przeZ to rozumieć ustr-ój. 
w ldórym prawo rozporządza zbrojnym ramieniem. gdzie 
zmiany mo.gą nastąpić tyTho poprzez zmiany ustaw, gckie · 

· legalność znaczy więceJ niz sprawiedliwość a wszystko co 
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:Ja.acza ~o;~ -rattiy' legame. jest uznane za arlal'Chię i ,po'-
. ]:>yć stłumione' siłą._. ' ' ' . . ' . . ) . . ', ·" 
. . w sfetze .ściśle poliłyc~ej cały ten system . ma w 'so6ie 
przelmnywującą ścisło~ć · geome~i. . Prawa są dzfeł~~ , 
.wszystl<ich c1bywatełi. Wszyscy ·obywatele mogą p~czy ... 

: ,ąió się do ich zmiany. Talde więc jak s'ą.·-wyrata}ą wolę 
~-- ludu~ Urzędnicy Wrhrani przez lud powinni przede ws.zy-st7.... · 

Idem narzucić szacunek dla praw ustalonych przez sJim · 
-~d .~ jeżeli -trzeba. siłą, ho po t~ lud dał im ją w ręce. 

. Z samego już załóżenia, jeżeli się używa siły, to nigdy 
'· przeciwko ludoWi, zawsze tylko przeciwko agitatorom. ,,nie-

. · · odpowiedzialnym jednostkom, ęłemęntom społecznie nię­
heą>iecznym, . is·lniejącym we wszystkich społeczeństwach: 

" Dopóki ustrój funkc}onuje z popl'Clióką, to jest dopóki dzia­
_'· · ła porządnie ins_tyfucja powszechnych - wyhoró\V, dopółd 

urz.ędnicy są uczciwi a poszczególne władze · zachowUjlł 
swoją niezawisłość, na represję, choć zawsze ' godną · uho-

, Jewania, można sobie · pozwolić z ezystym sumieniem 
w hnieniu ludu i zadań ._powierzonych przez lud rządzą­
cym. Niezadowoleni mają otwartą drogę : niech zmienią 
prawa, to wol~o ł<ażdeniu. · . . 

W óhec tak oczywi~tego ducha równości. rozruchy roz-
, pętywane przez- tę czy inną grupę, muszą być uznane za 

al<tY zbrodnicze. · System zdaje się uosabiać ·czystą spra~ 
wiedliwaść i na pewno tak jest, dopóki mamy do czynienia 
z. samą .L:onstrulccją a pomijamy rzeczywistość. Rzeczywi­
stość codziennego życia s.L:łada się je<łna.L: nie 'z praw, alę 
z działań i aktów konkretqych. a więc zależy ja .L: 11ię z praw 
ltonysta. Z róxvnych praw kpi!\ nędzarze, których , czas 
między pracą i snem jest wypełniony lękiem , przed utratą 
pracy. Swoboda ~powiedzi słowem, drukiem, ' swoboda ·­
wdróży mało obchodzi człowieka, jeżeli IJ.ie umie on ani 
mówiĆ ani pisać i nie ma środ.L:ów na podróże. A_ to, ie 

-~ołno mu będzie kiedyś wpłynąć na zmianę systemu, nie 
jeśt ~ jak . si~ utrzymuje - dla ńiego, ofiary ·systemu. 
sprawą dyscypliny i . wYtrwania. Bo życie._, jedyne, tyci~ 
p~emija, a brak jest dóbr podstawowych. I kiedy ', ·ma 
się dzieci, zonę ' .którą się .kocha, cierpliwość wygląda nie­
raz na tchórzostwo albo na nieczułość wobec losu bliskich. 

Bo r:ozumowanie może być klarowne, ale je11t fałsz-Ywe 
jeżeli zapomina o życiu i ciele człowieka. · Zachowawcey­
Iiheralb:m stara się Z'apomnleć, ·ze to ciało istnieje. C:ała 

'' 
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lit~rątUra jego 'wpływanii _ogamiętej ep~Id. cała czę~Ć: lit~\, 
ra:tł,lry ·za,leinej jeszcze d~isiaj od jego estety(:~nych czy 
uioralnych 'łayteriów, stara się, · abyśmy zapomnieli . albo . 

~ .. ił a wali •. ze zapoą!inamy. Nie darmo zaciekły , erotyzm 
w ·, literaturze pojawia się . równocześnie z ruchami rewo lu(. 

· eyjnymi. Przyzwoitość - ł<tór~ nakazywała zeby miłość ' :·~ 
fizyczna była tylko aktem ja}iliy roztargnionym, nocnym, 
ska~ym rano na natychmiastowe zapomnienie - (szła 
'\\T parze z ti} · .,poprawności<\", czyb ze ślepym cynizmem 
- on to pozwolił ustrojowi ubiegłego wielru, skazywać na · 
zabójcze ·niewolnictwo kobiety i dzieci w fabrykach, on to 
nie chce nic· wied.zfeć·· Ó. nięludzkim zyciu roho~ików prze-

. mysłu- na pJZedmieściach' wielldch miast; w koloniach, o ta­
łdm samym życiu robotników rolnych w t-Ylu ·krajach św~. 
ta, o losie wszystkich ofiar, .łamanych na ślepo, bez znęcań: ' 
#ię, priez społeczeństwo. . . 

W dziedzinie społecznej_ ciało, od którego uparcie odwra­
cają się liberalni konserwatyści - a ciało nie daje znać 

~ o sobie, kiedy jest zadowolone - to potrzeby ekonomiczne. 
Powrócimy jeszcze do tego tematu. 

W .s f e r z e p o l i t y k i m i ę d z y n a r o d 'o­
w e j liberalni konserwatyści opowiadają się za pokojem; , 
w sposób równie ~arunkowy, jak zą demokracją polityczną. 
Teoretycznie, międzynarodowy ład jest. czy powinien być; 
w ich oczach tak poządany i słuszny jak · ład wewnętrzny • 

. Poł<ój, podobnie jak ład, równa się utrzym~niu status quo. 
Popiera się jednak tutaj w ich ideologii dwuznaczność. 
Z jednej 11trony ich przywiązanie do przeszłości, ich opty~ 
mizm (system jest. dobry i wystarczy pozwolić mu funkcjo- . 
nować a wszystko pójdzie jak· najlepiej) uspasabia. ich nię-' · 
chętnie do wszelkiego • gwałtu; do elementów tragicznych, · 
do heroizmu, a przez to ·do wojny. Poza tym wymiana. 
ten symbol i środel< dobrobytu, zmierza· do stworzenia mię­
dzynarodowej wspólnoty, utrwala obyczaje współżycia re~ 
gnlowane prawnie. Z drugi~j strony substancjalistyczne i' on­
tólogic;:ine ·skłonności myśli konserwatywnej mają ten wY­
nik. ze dane polityki . przybierają · . dla niej kształt cieleśny: 
na przykład Naród wyfitępuje . jako istota obdarzona . życiem 
w czasie, prestiżem. wrażliwością, zupełnie jak człowiek: 
niera~ · też, nie tracąc nic z tej swojej natąry. zmieniti' się 
w . istotę na~ludzką i ,za.sługuje, zehy za nią umierać. Patrio-
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fyzm, nacjonafizm, racja stanu .az do ostałniej wo;ity świa~ 
. towej uchodziły, w znacznie szerszych kołach fudnoścł 
. ,nit s_ię przypuszcza, zę nietkędny kościec wszelldej etyłd, 
Lez -nich miała !}yć tyłlro anarchia i nihilizm. Jednak świa· 
domość ludzka ~arzyła te pojęcia szacunkiem. .tYlko przez 
czas dość krótki ....,-- nieco dłużej niż jedno stufecie ;_ wla.­
śnie okres panowania_ ideologii liberalnej. Wiemy dobne, 
że rzymski nacjonalizm na przykład albo . nacjonalizm 
ancien regime'u, choćby taki jak u Comeilłe·a. różniły się 
l>ardzo zqacznie od nacjonalizmu · 'nowoczesnych . .,_arodów 
p.o Rewołucji Francuskiej . .. Ten ostatni zresztą; pomimo 
pewnych podrywów, zdaje się już wygasać. Dlatego wła§.: 
nie można myśleć o unifikacji narodów w obliczu grożą­
cej wojny i o stworzeniu władz . ponad~narodowyclt, co jęsł 
nową ideą, .podtrzymywaną przez wielu łudzi, z odpowie: 
dzialnymi mężami stanu włącznie. Odradzają się wojny 
religijne, .kończą się wojny narodowe - o tym się wie, 

·o tym ;nę mówi. Tak odwrócona perspektywa mocno pod­
waża ideologię liberalno-łmnserwa:tywną. Dopóki nic jej 
nie naruszało, ··~jczyzna. uchodząca za wcielenie ideału 

· i wspólnych interesów (dwa pojęcia, solidnie i nieprawnie 
· połączone, zgodnie· z · zasadą. że mętność daje siłę · społecz­
ną) .była absolu~ą. nadrzędną wartością. Miała religijny 

· f!llldmnent. Bóg chciał jej istnienia, tak jak chciał istnie­
nia porządku społecznego i przywilejów. Na każdym czł~ 
.,_viełru spoczywał więc obowiązek obrony Ojczyzny po)Jł"Zez 
wojnę, jeżeli zachodziła tego potrzeba. 

W łmncepcji Ligi Narodów a także w tej samej właści: 
wie koncepcji Narodów Zjednoczonydt, widać wyraźnie 
i zamiłowanie do ładu, czy raczej szacunek dla hierarchii 
przywilejów · i otoczone religijnym kultem pojęcie ojczyzny 
jako nosicielki tego co jest, co przekazała przeszłość. Ab­
surdalna, z góry skazana na porażkę, próba ustanowienia 
rządów prawa pomiędzy narodami zacłtowującymi suwe­

- renność. 

W tych warunkach wojna, Choćhy umieszczało się ill 
p.oza prawem, ma swoje miejsce w świecie. Według ideo­
logii jest ona nieszczęściem, ale ni.e zbrodnią. Co prawda 

·ideologia nie ma ochoty wiedzieć o niej jako o nieszczęściu. 
Dlatego i tutaj dopiero ruchy rewolucyjne pokazały, 
zwłaszcza w literaturze, czym j~st namacalna rzeczywistość 

··· wojny. Ideologia liberah10-konsetwaływna chciała, jak po-
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wiedzieliśmy. zapommec o neczywistości efmnomicznej, 
tym ciele życia społecznego, podobnie jak chciała za­
pomnieć o pożądliwym, czy trudnym do ·nasycenia, ciele 
w miłości. Starała się nawet nadać wojnie abstrakcyjny 
i duchowy wygląd, zamienić ją w jakąś mieszaninę geome­
trii i ideału, strategii i bohaterstwa. Krew, pot, błoto, 
ogień, chłód, zgnilizna. wszystko to należało do sfery 'nie-

. przyzwoitości, a więC milczenia. Zauważmy jakie miejsce 
w oficjalnych mo~ach zajmUje śmierć, śmierć bohatera -
ałe nie jego lalecłwo, nie jego powolne dogorywanie. 
Smierć jest wygodna. abstrakcyjna i wspaniała. 

W s f e r z e e k o n o m i i ideologia liberafno­
lmnserwatywna żąda przede wszystłdm swobody i prawa 
do inicjatywy. Broni legalizmu w polityce, bo widzi w Wl- . 

tawacL warunek 0;chronę i instrument wolności, ale 
spneciwia się ustawom na terenie ekonomii.. Z pozoru ząda 
wolności wszędzie: jest za. demoł<racją w polityce we­
wnętnnej, za suwerennością w polityce międzynarodowej. 
za wolną ł<onkurencją w ekonomii. T a wolność jest zwią­
zana z 'czysto · indywidualistyczną koncepcją: demokracja 
i · wolna konkurencja pozwalają jednostce dziatać bez 
pneszkód. suwerennosc narodowa zostawia swobodę 
ruchów Narodowi-osobie. Latwó pnechodzi się do ponąd­
ku . nad faktem, że demokracja polityczna opiera się na 
prawach uciskającycft jednostkę. ze suwerenność narodowa 
pozwala na ujanrnianie narodów pny pomocy wojny, · że 
brak ustaw w efmnomii jest doł<łacłnym pneciwieństwem 
politycznego legalizmu. . 

Wolna ł<:onkurencja elanomiezna pnystraja się w róme 
powaby. Pnede wszystkim ze,stępuje sąd boty: sukces ma 
być oznaką zasług, pora:l:ka . oznaką lenistwa albo niedo­
łęstwa. Hierarchia jest czymś uzasadnionym. Dziedziczny 
cłtarał<ter przywilejów w ancien regime'ie świadczył rzeko- / 
mo o nadaniu bosłrim, natomiast · hierarchię eł<Onomiczną 
uzasadnia się dowodząc. że nie fest ona dziedziczna, ze 
kzcły może sam dźwignąć . się albo spaść w dół, i oczywiście 
zaraz cytuje się z łub_ością ludzi, .,.lctórym się udało" choć ' 
zaczęli od niczego. Poniewa~ jednak ideologia. ta jest, jałc 
widzieliśmy, substancjalistyczna i pnywiązana do tradycji, 
następUje necz dziwna: tych ludzi nowych. stanowiących 
przecież argument na korzyść ustroju, traktuje się z pew-
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n.ym 1elcoewatenicnn. Można by to tak· olaeślić, ie'mają oni 
zasługę, .lilie nie mają łasld. T~· p~yjdzie później, w na­
stępnych pókołe~iach. Zasługa noweg~ człowieł<a, , ukoro- · 
nowanil ·sukcesem: miesza się więc · w niejamy· sposób 
· z r.odzinn'ą tra~cj!l łudzi nie mających zasług i gra wolneJ 

. ~onl<U~ncji ·z~śkqJe_ pod~ójną podp,otę: i'\v tradycji f W • 
' >::J, ... ._~ , · •. • ,, \ "'' . 'l 

... no~~sc!· .. . · . . . . . ; . 
: .. ,:Wolna konkurencja zawiera w sobie równięt pierwiastęlc -
.'·- ·ryzyka, sportu, a świat zachodni, świat ~tmdłu i ·prze-
mysłu, nie inoże się pochwalić wielką ilością-: dekoracyj­
nych ·po.dniet. Wszyscy mqwią o .,ryzyku". Właściciele--;::- ' 
w przeciwieństwie . do zatrudnionych- ;,ponoszą ryzykou. , 
Zimważmy że to ryzyko nigdy nie nadało literaturze za­
chodniej cech epopei, jaką mają niektóre sowieclpe PO:: 
wieści. BG ryzyko jest tutąj pozbawione precyzji - nild 
nie pyta, czy dane p~edsięwztęcie małel'iałne uda się, czy 

· osiągnie się wspaniałą sprawność. Wystarcży, że kapitał 
przyniesie zyski. W zachodnich powieściach, jeżeli hioi-ą 
one za temat takie zmagania, obiektywny wynik . nic nie 

, znaczy, fabryka, tunel. lokomotywa nie ./ liczą się, wszystko 
·pozostaje suhiek~e: Jdzie o los finan.sisty, człowieka 
,mteresó.w. Ideologia długo jednak usiłowała; i jeszcze usi-

/ łuje, ot.oczyć blaskiem ryzyko, ho ,można wtedy prZeciw­
sławić kapitalistyczną pnzygodę życiu bez ryzyka~ jalde 

.. prowadzi funkcjonariusz i płatny pracoWilik w ogóle. 
Ale w pierwszym rzędzie podłaeśla się, że wolna leon-

. łcurencja jest bodźcem postępu, pracy i . badania. Mówi ' 
się, ze bez stałego zagrożenia ze strony .konlrurent~w czło­
wiek ugr:zęźnie w rutynie. Każde pl'Zedsiębiorstwo musi , 
albo lepiej prowadzić swoje interesy niż konkurent, albo 

· zginąć. · . , , 
l tutaj; jak widać, ideololria liberalna grzeszy co naf­

mnief niejasnością. Szulca uzasadnień w pojęciu postępu. 
Odziedziczyła to pojęcie po Encyklopedystach i Rewolucji 

. Frarlcuskiej, ale pózniej odrzucała je jakże często. i jakze 
\ namięłnie. Chociaż stale chce wysuw(lć na pierwszy plan 
wartości moralne i religijne, zehy łatwiej walczyć prze­
ciwko ;,materialistyc~ef ideologii przeciwnika, za jedyną 
prawdziwą spręzynę póstępu uw~~ materi~ny· intęres; 
niejako przyparty do ·muru: bez . noża groZącej ·ruiny nil 

·, gardle i bez nadziei bogactwa, niczego się nie osiągnie. · 
Konkurencja· ukazuje się więc jako ., siła ptzY,odzona. 
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' 
tyciod~jna, i!łuslj:rt~. sprawnie ~iałi\jąća. Co więcej. oła<;Za, 
ją hlasl< boskieg-o nadania, blask rówpowagi moralnej 
i lądzkiego pos.tę~ . 

. Stąd nieprzyjaciel to · reglamentacja. Jej głównym · 
narzędziem jest państwo. Wtedy oczvwiście trzeba Wy­
rainie rozróżnić pomiędzy państwem i Ojczyzną. Ojczyzna 
jest wcieleniem wspólnych ideałów. tradycyjnego i słusz­
nego ładu, w jej . imię należy ponosić wszelkie ofiary, aZ 
do ~ajwiższej włl\cznie. Paóstwo jest zmechanizowari'ym. 
anoniroowym apara~ein, tworzą ·go bi~ra, i intrygi, należy 
mu się tylko pogarda i trzeba starać się ograniczyć jak naj­
bardziej jego władzę. Wspomnieliśmy, że pojęcie mate-

1 ·· rialnego, technicznego postępu jest · dla kQDserwafystów 
liberalnych równocześnie środkiem samousprawiedliwienia 
i .przedmioterp pogardy. Tę samą dwuznaczność obserwU­
jemy. w ich stosunku do państwa: patrlptyzin i anty~ 
etatyziq· ciągną ich w dwie przeciwne strony. Zdarzają si~..c 
zachowawczy liberałowie, u których patriotyzm bierze górę 
,nad anty-etatyzmem: bronią państwa, takiego ja~ e istnieje. 
.bo ~widzą w nim jedno z obecnych· wcieleń Ojczyzny. Zda­
rzają . się in~ u których · anty-etatyzm bierze · górę nad 

·patriotyzmem: s'ą gotowi przyjąć każdą pomoc z zewnątrz, 
byle zmniejszyć zakres państwowej władzy. Na ogół uwa~ 
żają, że ojczyżna wymaga ·ofiar w postaci służby w~jsko­
wej i udziału w wojnie, natomiast państwo ąciąga podatki. 

Ideologia liberalna choruje też ria inne niejasności · 
· w sferze ekonomii. Twierdzi na przykład. że jest przeciw­
na se~tymentalizmowi. Nie dba o los jednostki jak_p ta~ 
kiej (choć, jak widzieliśmy .. zapewnia' że jest nawet w'Obec 
niej ,sprawiedliwa) ale o dobro wsp,ólnoty. Jednostki, które 
muszą być z czystym sumieniem poświęcone, nie liczą się, 
nie stanowią żadnego argumentu przeciwko ustrojowi (na 
przykład jeden z teoretyków najczystszego liberalizmu, 
Roepke. oświadczył. że pewien margines bezrobocia. jest 
zawsze. potrzebny w zdroweJ gospodarce). Z drugiejjednak 
strony ideologia. nalega, aby pomoc dla jednostek zol,tawić 
w rę'kach prywatnej'inicjat)rwy. uzależnić od lito~ci. WY­
gląda to jakby obawiano się, że zorganizowana sprawiedli­
wość może zniszczyć litość i Wantropię. Paradoksalnym 
i p.okrętnym uzasadnieniem ideologii liberalnej pozostaje. 
zawsze zwrócony przeciwLo państwu indywidualizm, z na~ 
cisiciem na dobro wszystkich (niezależnie od konsekwencji 
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dla . jednoste~). Uzasadnia on lmnlrnrencję pomehą ~ 
stępu, a pojęcie postępu podkopuje powołując się na wal':" 
tości tradycyjne. W jednej sferze nazywa wolnością pa­
nowanie prawa, w drugiej brak praw. Przypomina. ze 
państwo nie powinno uciskać jednostki, ho ta ma warto~ć 
absolutną i zarazem poświęca jednostkę mechanizmowi 
gospodarctemu, wziętemu jako . całość. Wszystkie te 
sprzeczności wydawały i dziś jeszcze wydają swoje owoce. 
W istocie nie ma już dziś liberalnych konserwatystów 
w stanie czystym. Nikt już nie żąda, żeby państwo wyco­
fało się całkowicie z gospodarki. Doktryna, podgryzana 
przez codzienną praktykę, kurczy się i traci na znaczeniJ:l. 
Próbuje ona hamować nieun-iknioną ewolucję albo nadać 
jej inny bieg: ograniczyć, w miarę możnośq, czy raczej 
opóźnić, rozwój siły gospodarczej państwa - a jeżeli to 
niemożliwe. obrócić ją na korzyść posiadaczy. 

Ideologia demokratyczno-postępowa. 

Tę ideologię można będzie scharakteryzować krócej niż 
poprzednie, ho jest . ona właściwie raczej złagodzoną mie­
szanką sprzecznych ideologii niż samorzutną doktryną. 
Chciałoby się nie~al powiedzieć, ze ideałem ludzi, którzy 
ją wyznają. jest nie mieć zadnej ideologii. Jeżeli ją mają 
to -wbrew własnej chęci. Chcą zalecać przede wszystkiem 
pewną postawę. Ich zdaniem nie tyle bronią koncepcji, co 
starają się obudzić dobrą wolę. 

W s f e r z e f i l o z o f i i l u b r e l i g i i po­
stępowi demokraci wyznają na ogół tylko tolerancję. Jeżeli 
osobiście wierzą w ' jakiś dogmat, zawsze gotowi · są uznać, 
ze kto inny może mieć inną wiarę albo zadnej. Faktyczna 
sytuacja, stworzoha przez róznorodność i rozhiezność ludz­
kich poglądów, nie budzi w nich wcale smutku i zdumie- . 
nia, nie są więc ludźmi przekonanymi, ze oni właśnie po­
siedli prawdę. Najczęściej_ sądzą, ze wszelkie poglądy są 
czymś względnym i ze róznorodność zasługuje tutaj na po­
parcie. Skłonność do zgody chroni ich od tragizmu. Zmysł 
krytyczny, skromność ządań, pozwala im zrozumieć i tole­
rować wszystko, z wyjątkiem wyłącznej i hojowej wiary 
w jakieś jedno credo. Jezeli i to gotówi są tolerować, nie­
zdolni są w każdym razie zrozumieć fanatyzmu. Wymyka 
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~im ten głęholri paradol:s, zrodło wojen religijnych: wia- . 
ra w ;edną prawdę, która w połączeniu z miłością czło­
wieka. chce mieczem zmusić ludzi do nawrócenia. Dla nich 
to po prostu obłęd albo tylko pretekst. . 

Nie opierają się ani na doktrynie religijnej ani na onto- . 
logii, ale na etyce, Jej fundamentem jest z kolei postuhit 
sprawiedliwości i miłości. rzadko podawany w wą~pliwość. 
Ponieważ są dalecy od tragizmu. zło . traci dla nich swój 
czar i Swoją grozę. jest już prawie czymś nieszkodliwym. 
· Atmosfera, w jalriej żyją, jest pełna walorów moralnych, 
pnękazanych · przez przeszłość, przez religie. creda, filozo­
ficzne absoluty dawnych wieków. Poniewa~ jednak sami 
zwracają się ku przyszłości, nie mają zainteresowania dla 
tyc}l odległych początków. Patrzą wreszcie na te walory 
jako na dane natury. a więc zdaje się im, że są one obce . 
historii i będą trwać wiecznie. Nie myślą. że trzeba 1m 
nadawać treść i przekazywać, że musi się znaleźć dla nich 
miejsce w jakiejś całości. Dlatego nie zauważają, że te 
walory więdną, izolują się. tracą to, co im -zostało -z abso­
lntu.az wreszcie zamiast nich jest dowolnoąć i kaprys. 
Są zawsze za pięknymi mo-żliwościami, ~ierzą w . poli­

tyczną skuteczność słowa i dobrej woli. Ich zdaniem postęp 
nie ma w sobie nic z automatycznego historycznego pro­
cesu. zależy od intencji i energii ludzi. Również zło nie 
ma żadnej metafizycznej czy przyrodzonej realności, ludz­
koś~ wcale nie jest na zło skazana - zło to tylko nega­
tywny ślad, dzięki niemu uświadamiamy ·sobie nasze za­
dania. 

Nie konserwatyści, ale oni są w tej dziedzinie prawdzi­
wymi spadkobiercami elokwentnego optymizmu z · epold 
Oświecenia. 

·Wielu jednak ludzi. osobiście wierzących w jalieś abso­
lutne credo. bierze udział w ruchach demokratyczno­
postępowych. Dzieje się to, ponieważ właśnie taka płyn­
na ideologia wydaje się łatwiejsza do przyjęcia, ' można 
tutaj być sobą. działać mniej .. politycznie'', bardziej po 
ludzku. 

S f e r a p .o l i t y k i w e w n ę t r z n e j~ - - Po­
stępowi demokraci mają inny stosunek do demokracji poli­
tycznej niż liberalni konserwatvści. Ci ostatni, jak widzie• 
liśmy, opowiadają się za demokratyczną strukturą państwa 
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tyl\ó warunkowo. Demołc:racja jest dla nich tylko ~g~dn.ł 
.Eomuł. uzasadnienie leży poza nią. Dla postępowych· demo< 
~tów Jest olla wartością safitą w,. sobie. 'Chciałoby sif:' 
łubU poWiedzieć: je~t dla nich absolutem, gdyby samo pQ,. 
jęcie absolubl ·nie pyło całkowicie bbce ich ideologii. e ... 
Wiedzmy więc, · źe jesł ono .. hik absolutne . jlłk to ·możhw~ .. 
--:-"' WJ)rowadzam.y w ten · sposób tenniny ze sobą spń:eczne. 
ale znaczą . one to właśnie, co poWinny znaczyć. Demo­

·1aacja nie czerpie tutaj uzasadnienia z samej siebie. Ra­
c,zej nie potrzebuje. zactnych UZĘlsadnień, rozumie się sama -

' przez ~ię. ,Postępowi demo~ci są do, niej tak p~ywiązłU;lł • . · 
jak do powietrza którym się oddycha; nie myśląc o tym. 
Nie mogą po prostu zrozumieć, że można nie J;,yć de~q- . 
~tą. Ruchy takie jak faszyzm i .narodowy so~jalizm były · 
dla nich .. gorszące", nie w moralnym ale w religijnym 
sensie słowa; b}lły najzupełniej ni~prawdopodobne, niepo-

. jęte~ Taka postawa, kiedy trzeba bronić demokracJi, przed-
. stawia zaró'Wno siłę jak słabość. Siłę - pop.iewd żadna · 
niedemokratyczna i<Jeologia nie p'otrafi naruszyć przeko­
nań, nie wchodzi. w rachubę, odrzuca się ją z góry.- Słabość 
- poniewai nie mogąc sobie wyobrazić, ź.e ktoś mot.e 
być zwolenniłdem anty-demokratycznej tde'ologii, a nawet 
p.ie !lłarając sobie tego wyobrazić. traci się możność zrozu­
mienia swoich przeciwnikó~ i zwalcza się ich nie za to, 
czym tamci są naprawdę. Ci demokraci nie umieją obliczyć 
szans jakie ma przeciwnik. anC zdać sobie spraWy do j~­

-. kiego stopnia masy są wystawione na pokusę przez jego 
hasła. nie mogą więc wypracować skutecznej odtrutki. 
Idzie to tak daleko, że zdarza się im, w -pewnych okolicz­
nościach, współpracować z wrogami demokracji, po prostu 
dlatego, ze zupełnie lekceważą ich zamiary. T e są ich 
zdaniem nqnsensem, są prędzej ~zy później skaz~ne na 
porażkę. w spółpraca moze być doraźnie pozyteczna i ni­
czym. według nich, nie grozi demokracji. Właściwie wydaje 
lm· się, że demakacja nigdy nie jest w niebezpieczeństwie, 
te' , prawie nie ma potrzeby jej broąić, bo jej porażki są 

--· zawsze tylko przejściowe. Jest związana z wiecznym rozu­
mem. z naturą cywilizowanego człowieka . . 

' • T o jeszcze nie wszystko. Bewarunkowe poparcie utłzi~ 
lane demol:racji przez postępowych demokratów ma i inne 
złe strony. Tak kochają samo słowo .. demo.kracja", ze nie 
są skłonni 2:;agląd~ć ·za jej kulisy. Nie zastanawiają Śię jak 



~~pra:wdę~- lud bie~~ udział ~ ~ądach, czy _ głosuj~ A)id ;; 
~dym prawem. czy wybiera tylko p~edstawii::ieli. czy 

_ wolno mu wpłynąć na jakąś decyzję .. władz. na przykład 
odbierając upoważnienie albo nie zatwi-erdzając dekefu. 
Mało na ogół ciekawi ich czy lud ma materialną, ekono" -, 
miczną motność użycia środków kontroli, zapewnionych 
mu p~ez konstytucję. Na p~ykład czy każdy ·może na­
prawdę wypowiedzieć · się w druku, po'dróżować, osl\dzać 
posunięcia władz. Słowo ,,demokacja" ma w sobie coś 
magicznego: wystarcza. ' --

·-W s f e r z e p o I i ; y k i m i.ę d z y n ~ r o d .;: ~ 
w e j postępowi demokaci są legalistami. Chcą szczerze 
wprowadzić _ ład, prawo międzyn!'lrodowe wyposażyq · 
w sankcje, _ poświęcić część suwerenności --narodów. Są to 
pacyfiści do ostatnich możliwych granic :...._ to jest do 
chwili kiedy grozi coś demokacji w ich własnym kraju _;_ 
równocześnie są _zwolennikami nie-mieszania się do spra~ , 
wewnętrznych w innych kajach. Naród nie ma w ich 

-ociaclt tego prestiżu . nad-osoby której należy . się wszystko, 
jak w ocząch konserwatystów. Jednakże w ·stosunkach 
międz)rnarodowych używają chętnie takich samych norm~ 
zasad. języka. jak w stosunkach pomiędzy jedpostkami. 
Są więc za .. międzynarodową. demokracją" to jesf chcą. 
żeby wszystkie narody miały równe prawa. Występując 
p~eciwko narodowemu .,egoizmowi" starają się wprowa­
dzić .. altruistyczne" koncepcje do rokowań. Zawsze są p~e­
lmnani, że istnieje rozsądne wyjście w ramach ·prawa i że _ 
p~szkodę stanowi tylko głupota . albo złośliwość ludzka_.· 

Ich świat moralny jest gęsty i niep~ej~ysty. Dlałęgo ·nie 
widzą niektórych związków między faktami. Broniąc na 
p~ykład zasady wolności bliźnich. nie-mieszania się 
w sprawy wewnęt~ne innego moca'rstwa - co jest i Wy-

• 1 godne i. dob~e widziane: - zamykają oczy na wpł)rw, jaki 
· polityka wewnęmna jakiegoś państwa może mieć na jego 

pplitykę zagraniczną i _ na odwr8t. T rudno _ich na p~ykła~ 
p~ekonać. że ustalenie się hitlerowskiego reżymu w latach 
1955-1939 prowadziło prosto do drugiej wojny światowej. 
T rudno też p~enika do nich myśl. że pewna moralność, 
dobra w stosunkach między jednostkami, bywa zła w sto­
sunkach międzynarodowych; bo tam nie jeden człowiek 
2lQeka się jakiejś ~ecey. ale ~ąd. reprezentujący cały na-
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rod. miliony lwhiet. mężczyzn i dzieci. Ni~ zdają więc · 
sobie sprawy, że pewne ,.koncesje" w międzynarodowych 
rokowaniach mogą stanowić prawdziwą zdradę WOQeC 

tych, l<tórzy demokratycznie dali rządowi pełnomocnictwo. 
Lekce;ważą też fakt, że równość prawria między ~arodami · 

· może ozrłaczać skajną niespraWiedliwośp wobec:; jednostek, 
!~ jakich składają się ·te narody. Rozwój cywilizacji w róż­
ny-:h państwach nie jest przecie równomierny, rzeczywisty 
stosunek sił nie jest równy. Taka prawna równość może 
być zwykłą chimerą. nawet jeżeli ściśle przestrzega się 

.. przepisów. Poza tym postępowi demokraci nie chcą uznać, 
że zdarzają się konflikty nie do zażegnanfa. ho ludzie wolą . 
nieraz śmierć niż narzucony im siłą sposób życia. Wtedy 
czysty legalizm moze przyczynić się do zniszczenia rządów 
prawa i popierać mimowoli tęrror. 

W s f e r z e · e k o n o m. i i postępowi dem~laaci 
starają się raczej polepszyć egzystencję jak największej 
ilości ludzi, niż popierać ład czy urzeczywistniać pełną 
spl'awiedłiwość. Są raczej filantropami niż rewolucjonista­
mi, ponieważ dązą do podniesienia stopy życiowej mas 
przy pomocy istniejących instytucji (zwłaszcza demokracji 
politycznej) a nie przez zasadniczą przebudowę ustroju . 

. Nie obstają przy anty.,.etatyzmie jak konserwatyści. ho dłł;l 
nich państwo oz~acza demokrację. a więc wolę ludu. Będą 

.więc skłonni powierzyć państwu zadania, jakie konserwa­
tyści zastrzegają dla prywatnej inicjatywy, na przykład 
wszystko co dotyczy ubezpieczeń społecznych (starość, cho­
roba. kalectwo). Państwa użyją również do łagodzenia róż­
nic w bogactwie przez podatki progresywne, spadkowe itp. 
Jednak ich optymizm. ich wiara. ze demokrację da się 
ciągle ulepszać, przeszkadza im w rzetelnej analizie 
faktów. ' 

Formalna doskonałość politycznego ustroju przesłania J 
im, podobnie' jak konserwatystom, życie takie, jakie jest; 
z jego możłiwpściami i niemozłiwościami. ..Ustrój kapiła- -, 
łistyczny" wydaje im się płynnym etapem w historii społe­
czeństw. Da się on. według nich, udoskonalić, jego nad-
utycia powinny być usunięte, jego ewolucją naleey pokie-
rować. Nie Jest to zwarty system, o własnych surowych 
prawach rozwoju. zmuszony przez własną strukturę do 
ewolucji w określ011ym kierunlcu. system, który w pew-
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nych okolicznościach albo trzeba oealić albo odrzucić en 
bloc. Opowiadają się więc na ogół za utrzymaniem: kapi­
talizmu i za polityką zabarwioną .. społecznie". Nie widzą. ' 
ze dążą do sprzecznych ze sobą celów:' państwo będzie 
dźwigać na sobie coraz więcej społecznych obowiązków, 
ale dochody jego będą malały; ho utrzyma się kapitalis­
tyczną · strukturę i zmniejszy się przez wymiar podatków 
jedynie rozpiętość dochodów. Ta jednak ukryta sprzeczność 
nie popycha ich do interwencji poza dziedziną ubezpieczeń 
choćby po to, żeby znaleźć środki na utrzymanie ubezpie­
czeń. Az wreszcie demokracja polityczna, państwo, urzędy, 
splatają się tak ściśle z potęgami ekonomii, że państwo, 
chcąc nie chcąc, staje się obrońcą samego kapitalistyczne­
go ustroju. Na państwo spada wtedy ciężar jego chorób 
i bankructw. 

1 

Ideologia socjalistyczna. 

Dziwny był los socjalizmu. Powstal w epoce, kiedy klasa · ~ 
robotnicza była w sytuacji, zdawałoby się, bez wyjścia 
i z początku miał śmiałość właściwą nowym ideom. Czer­
pał z gruntu ekonomicznych konieczności i sięgał po ideał 
powszechnego braterstwa poprzez granice i klasy. T en po­
ryw odpowiadał najpotężniejszym pragnieniom ludzkiego 
serca a zarazem znajdował uzasadnienie w metodzie, która . 
ogłaszała się za naukową. Metodę otaczał szacunek należ- · 
ny naukom o naturze, a że zasługują one na szacunek. do­
wiódł rozwój przemysłu w skali bez precedensu. Klas~ ro­
bomicza była w niewoli maszyny, znała t-Ylko nieludzko 
długie godziny pracy. nędzę. choroby, śmierć, nie miała 
nawet dość wolnego czasu, żeby pomyśleć o swoim cierpie­
niu - i nagle znalazła sprzymierzeńca: naukę, koniecz­
ność historyczną. T a sama konieczność, której Hegel uży­
wał, żeby prorokować trwałość politycznego ustroju i reli­
gijnych koncepcji jego własn:ej epoki, a także własnej filo­
zofii, ta sama konieczność obiecywała robotnikowi, że przy­
szłość należy do niego, niewolnika, wyklętego, dręczonego 
przez głód - i obietnicę zaopatrywała w naukowe gwa­
rancje. Znano nawet sposób. aby obalić pracę najemną 
i zastąpić ją przez kolektywną własność środków produkcji. 

W ten sposób socjaliZm od poezątku zawierał trzy .za-
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· ,. $W~ieze-{ełergel)ty; łc'tó~ , ~sl>ier~ły .. się: nawzał~m. P~e~ł,'\. 
, ' :wszy,stkiem . pp\s rzec;tywistej - syłuac;:ji. .znanej doljl<onał~ · 

. /z·· doświadcz~nia 'katdeinit robotn~Jmwi. opis Wt-az z 11nałizą . 
;; · .. powodówi: kapitalistyczpy' meąhaą!znl n~qwartości i zysku, 
. '' konflikt interesów ~ walka · Mas. Ta ja'ąna. oczywista illla-

. Jiia. nie do odparcia; 1 p~owadziła prawem kontrast~ · do · 
?Pisu idęaluego społeczeństwa, bez granic i bez klas, bez 

" Jtlęsk,jjakie od niepamiętnych czasów tt~piły ludnoś~S,i he.z .. 
, riędzy i ł>e.z wojny. Mówiono: .,tak właśnie -tak wszystko · 
• ,dziś jest" i .,tak. właśnie tego nam trzeMa". Nilst.ępni~ •. 

· · , ,że~>y połączyć analizę rzeczywistości . z wizją idealnego ~tpo-
.łeczeństwa, i żeby n~dzieja wspierała się na mocnych fuń­

, damenta'ch, socjalizm uciekał się do pomocy historycznego . 
'determiniŻinu.' 1 

Nieraz WYrażano zdziwienie. że socjalizm. żądając rtcW'O-' 
'' lucji i hohałerstwa · - ,bo pierwsi strajkujący 10usiełi · być 
prawdzi'\lrymi bohaterami - szuka podpory w deteńniniz-

'· ' mie; zamiast gloryfikować wolność. Wytłumac;:zyć to mo~­
·. •na . jedynie rozpaczliwą sytuacją. w jakiej znalazły się 
' wtedy masy. Tylł<o konieczność historyczna mogła dać im 
. nadzi~j~, tak jak w in;n~f~ okresach. \,kiedy wszystko zda:-.. 
wało . s1ę stracone, nadzieJę m?gł dac tylko Bóg. Pa<łało 

.hasło: .. zaczynamy akcję{ historia jest z nami". A wolność, 
ałctywna , nadz*eja, tkwi tak .głęboko w sercu ludzldln. 
w Laz!dym razie u JUls, na Zaąhodzie, ze robotnicy, . wy~ 
stępując do walki o · swoje q;łowieczeństwo; nie czerpali 
wcale z determinizmu zachęty . ~p , trWI;lnia w .. hiemości, nie 
mówili: .. zro,hi to za na~ . historia''. ' . 

Tak się zdarzyło. ze ks2lJitłtując st~pniowo ży~e; socja-
. lizm · tracą s~oją ·,o,czY-wistość. Prawdy jakie głosił pod- · 

bijał')! coraz .więcej umy~łów i stosowano rożne paliatywy'~ ' 
tehy ~aradzić złu w stosunkach ekonomicznych. Równą- . 
cześnie widziano coraz wyrazniej, .że .te prawdy nie odpo- · 

· wiadają niektórym aspekt~m rz~czy,wistoAci. Coraz wirai- · 
niej ukazywało się . pod nimi· tło . znacznie hardziej złożone, · · 
niz się zdawało z pocz<ltku;' 'tło do 'odcyfrowania. Piekł9 · 
na ziemi traCiło swoją ostrość, raj na ·ziemi oddąlał się, .. , 

: ginął we mgle. · 
. ·Robotnicy, posługując się politycznymi swobodami: 

i •strajkiem, zdobyli pewne -prawa~ ~ższą stopę :iycidwą, 

1 
minimum własnQści. Tych ·praw i. tej. w.ł~sności chcieli hm­
nić. ·Ginęła taciętość ludzi, .nie mających nic , do stracenia. 
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'PojaWiilła się' ' nield,edy; sq,lid,amoś6'właścici~li i ·robotnil<6w 
~w oi)li<:Zu ~ych lliebezP.ie~ż~ńsf;W•. Rozmaite wąowy zbio~ 

,.. rowe · żas~ąpiły prosty· .. schemat walki klas. · Nawe,t ;:yojęcik i 
' własności traciło na, sile, ' dzięki podatkom. kontroh, sub- ~ 

wencjom. współzarządom; Wybuchały ·wojny' i i dostrze~ i :· 
1 gano . ich· ustrojowe przyczyny ale równocześnie dostr?;ega •. 

no, że . niliz<;zą one ; kapitał, że są one również czymś ilmymJ 
że toczą się , też Q inne stawkil Maliza marksi~t6w, .choć 
ekonomicznie popra.wpa. nie ogarniała już wszystkiego; ,;. 

Poza tym robotnicy, uzyskują~ świado~ość wła~ne'j. sili 
nauczyli się robić z .niej użytek: Ak-cje ich związkÓw do- .-· 
Wiodły. ze wyniki . zaletą od. kłi własnej decyźji, ze do b~ . , 'y 

· .. plan przynosi sukce~. błąd porażkę. Zapominali o detet.:1 · 
minizmie histprycznym, ho mieli własne powody ·do na~ ·•· · 
d~ei i własne określone odpowiedzialności.' . 
·W ten sposób ideo logi~. jaką głosili ~ocjaliści, za~~ła . 

się dziwnie oddalać od 'ideologii, jaką stoiu;~wali w prak~ · .. · 
tyce. DQktryna stworzyła świadomość ruchu, 'ale utrzymano .. , , 
ją , tyli{(> jako sztan~ar: ·wyrzec się go, to prawię .pfzejść·d i' 

' na stronę wrc;Jga. Wiemy, ze epoki najbardżi~j rewołt.icylpe . · 
w dziejach cechował często zupełny konserwałyZPl ' w dzieo. . · 
dzinie fo~ życia ąpołec. ~ nego i sztuki (na przykład salony · 
XVIIl-go wieku i trageMie Woltera). Ma się niemal wra.- · 
żenie, ze kiedy ludzie rzucają się w jakiejś ,sferze w zw ., 
pełną rlOWOŚĆ, W innej Czepiają się kurO:OWO tęgo, C<) byłp,> • . 
S9cJaliści, idąc .lru rewolucji w ekonomii, rewolucji o ~ie.:. :; 
obliczalnych konsekwencjach, związali się z ideologią·· 
(marksizmem), która powstała wśtód zmian, i w imię zmian ·.· 
zamrozili ją, żeby., móc · się j,ej ttzymać i triym.ają ·!lię j~j_. ,,;~ 
mimo że straciła ona dla nich naj\Yazniejsze .z jej zna~zęli; ~ . 
Ideologie ·W dzisiejszyii) świecie mają decydującą, rolę. 'ale; ·, 

,'m<:h socjalistycŻny, t.ak dobrze po? · tym 'względem wyp?:. · .. 
sażony w . swoich po?Zątkach, chce czerpać z filązoficznegcY ' 
gruntu o .nikłych już zasobach. Zachowuje się ci~gle · ety-; 
kiet~ę ,.marksizm", ale ta nic nie IllÓWi nikomu. Jednak, ·' 
fałd, 'że ciągle istnieje. nie pozostaje be:~~ konsekwenCji.:, J 

' Przede Wl!ZY$tlrim dopóki istnieje, nie ma się ochoty szuka~ ' · · 
· -nowej iaeologicznej podstawy. Poza tym o·dpycha ona od 
· socja\izi:nu ludzi - a tych jest mnóstwo i córaz więcej -++-. ; . 
· którzy .zdają sobie ' sprawę z zasadniczych wad łcapitałis~ .. L . 
: tycz;nego u troju, -i<tórzy je po~ępiają z powodów·· mało ma~ · · · 

. ,jących ' wspólnego z marksizmem allJo wręeż $przecznych 
" . ·' ., 



z jego filozofią. Ci ludzie są więc · stra~ni dla wspólnej 
aL:cji. Jest jeszcze jeden szkodliwy skutek: etYkietka wy. 
twarza złudzenie pokrewieństwa pomiędzy socjalizmem 
i komunizmem. Dlatego w wielu partiach socjalistycznych 
- pomimo niezbitych dowodów, takich jak prześladowa­
nie, mordowanie, deportowanie1 socjalistów - przetrwała 
Jakaś wiara w braterstwo, jakieś poczucie obowiązku, wier-
ności wobec III Międzimarodówki. . 

Na nic nie zda się przeczyć: socjalizm wegetuje b~z ideo­
logii, bez zasadniczej podstawy, używając filozoficznego 
sztandaru, na który nikt w jego szeregach nie zwraca 
uwagi, a nawet nie troszczy się o jego znaczenie. Co. 
prawda idee filozoficzne nie we wszystkich krajach miały 
tę samą wagę: na przykład dużą wśród . uniwersyteckiej 
młodzieży Rosji czy Niemiec, znacznie słabszą we Fraii­
i:ji, żadnej w Szwajcańi. Jednak ruch polityczny nie może 
bezkamie egzystować w naszych czasach bez doktryny, 
zwłaszcza jeżeli. jak socjalizm: twierdzi, że ma własną 
i odpycha tych, którzy z nią się nie godzą.'W ten sposób 

· nic nie daje człowiekowi, bo człowiek odczuwa potrzebę 
idęologii, choć nie zawsze sobie zdaje z tego sprawę i łat­
wo ulega hasłom przeciwników so~jalizmu, jeżeli ci po­
trafią jego pragnienia zaspokoić. 

T ak samo jak komuniści, socjaliści powoJują się na 
Marxa. Jak powiedzieliśmy; nie szukamy w tym studium 
odpowiedzi na pytanie, co' Marx rzeczywiście powiedział. 
czy chciał · powiedzieć. Obchodzi nas tutaj tylko marksizm 
uproszczony i nie koniecznie wiemy swemu twórcy. Tylko 
ten będzie przedmiotem naszej analizy. 

S f e r a f i l o z o f i .i J u b r e l i g i i. - Soc­
jalistyczna ideologia w swojej typowej formie, choć wyka­
zuje -tolerancję wobec wierzeń, głosi ateizm. Religia ucho­
dzi za opium dla ludu. Pokora chrześcijan, nacisk na 
"inne życie", mogą osłabić zapał rewolucyjny. Jednakże 
odrzuca się nie tylko chrześcijaństwo, również wszelką 
transcendencję. Kto uznaje jakąkohviek rzeczywistość poza 
sferą danych doświadczenia, faktów, wyrzeka się tym sa­
in)rm działania tutaj, na ziemi, i innych zachęca do dezer­
cji. Sartre· powiedział, że jeżeli istnieje Bóg, to człowiek 
nie istnieje. Socjaliści powiedzieliby, że jeżeli istnieje Bóg, 
to nie istnieje rewolucjonista. ..Bądź wola T woja" to 
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hasło rezygnacji, zgody na. niespraWiedliwość, na sytuację, 
w lrtórej rządzi prz~iłej a masa jest w niewoli. Poddać 
się woli Boga, to popierać tyranię możnych. Popiera się 
zdradę wobec ofiar ustroju, nawet jezeli nie ma się żad~ 
nego wyraźnego credo, nawet jeżeli nie popada się w reli­
gijną rezygnację: wystarczy uznawać, że istnieje jakaś sfera 
rzeczywistości niezaletnej od naszego materialnego losu. · 
Przywiązywać wartość do tej sfery, nie licząc się z wpły­
wem, jaki to może mieć mi rzeczywistość społeczną. znaczy 
nic innego, niż wyrzec się sw~ich zadań człowieka i opu­
ścić pole walki. Jeżeli ktoś mówi, że Sokrates, zmuszony 
do wypicia trucizny, był jednał< wolny, mówi tym samym, 
ze rewolucja jest zbyteczna. . 

Bóg jest więc wynalazkiem i bronią bogaczy. Inną ich ' . 

1 
bronią jest wolność wewnętrzna, jeżeli ma charaider abso­
lutny, niezależny od okoliczrtości. T~ pojęcia należą do 
świata, co już przemija. Zeby .świat odnowić, trzeba rzeczy­
wistość dotykalną u:t;nać za jedyną rżeczywistość . . 

Trzeba więc zwrócić się ku faktom. Warunki material­
ne decydują o rozwoju ludzi~ Trzeba więc nimi zająć 
się ·przed f! wszystkim. 

Przede wszystkim. T utaj tkwi ,.materializm" socjalistów. 
Warto zauważyć, że brakuje mu ścisłości (mniejsza o to· 
jak teoretycy, jak sam Marx, sobie z tym radzą). Zwo­
lennicy wyczuwają niejasno, ze nie ma tu spójni, ale nie 
poruszają tego problemu. W ustroju eksploatacji Bóg, 
wolno~. duch, robią wrażenie pułapek na naiwnisiów 
i ·tylko fakty się liczą. Jeżeli należy przebudować ustrój, 
to właśnie dlatego, że skoro. ludzi wyzwoli się z eksploata­
cji, duch, wolność, il lto wie, może nawet Bóg, się odro­
dzą. Niektóre religie roztaczały przed oczami wiemych 
obrazy cielesnych rqzkoszy, czekających ich za grobem. 
Socjalizm raczej ńa · odwrót, obiecuje ludziom królestwo 
ducha po tym. jak wyjdą z niewoli. 

Wypada podkreślić. ze ceni się człowieka. Co prawda 
tę wartość, jaką ma człowiek, trudno uzasadnić, jeżeli się 
neguje, choćby / przejściowo. wszelką rzeczywistość trans­
cendentną. T o nic: człowieka się z góry ceni, nawet nie 
bardzo wiedząc dlaczego. Dla faszystów riajwatniejsze jest 
państwo, zbiorowy organizm, dla komunistów - ·naukowa 
met{)da działania, oparta n~ prawach historii, dla konser­
watystów liheralnych - tradycja i ład boskiego prawa, dla 
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poiltęp~~<:h ; de~bfa.~t4w. ~ ~~r~lne warto~~;t-·1 Oc;~;~ś~~~ . 
: ż!ldńa z. ' )v'yliczonych~ ł~eologii nie odWraca , $ię od czł9-- . 

. wieka i. iu~wet jeżeli składają go w ' ofie~e. to ' zawsze 
· · •. w imię jego własnej chwały. tej. jaka 1by.Ja •. ~· tej jaka 

. 'będzie. Cztowielc zależy.: ~d · losów pafistw~. od działania 
·.I'Ządu. od . h:adycji, o.d mor.alriych wartości. Socjaliści nato~ 

· miast nie podporządkowują cżłówieka niczemu i · wsŹystk()' . 
~podporządkowuj~ człowiekowi. 

• .. l l 

.. W '. s. f' e r z e p o .l i t y ki w , e w n ę, t r z n e j 
' socjałiśCi są niewątpliwie demokratami' i hasło .,dyktah,Iry · 
proletariatu" dawno straciło 1 dla 'nich sens konkretny. 

'Z tych · samych powodów co postępowi demołaad, m~ ją 
dla demokracji, pełny szact,mek Nie będziemy więc łuta:j · 

· · .się powtarza~~ .Występują jednak u hich dodatkowe p~ . 
~ody.' Dem!?kracja nie tylko wydaje się im słul!zna S'ma ' 

· :w sobie, Jest ona · środkiem. i to jedynym środkiem, łtształ- 1.; 
·' itovyania ustroju przez lud. . · · 

Słowo lud oznacza dla nich olbrzymią rze~zę ludzi, nie · 
mających prawie ntc i żyjących z zapłaty za pracę. Demo- . 
lcracja nie jest więc' ceniona warunkowo ' jak u konserwa-

. tystów, ale zdąje się zbiegać z interesami wydziedzicza~ 
• ' :nych. ho zapewnia . im .władzę. gwarancje i prawa. Pełne 

· · · , zwycięstwo trzeba będzie zdobyć na terenie ekonomii, ale , 
· ·, · koniećznyni jego warunkiem jest . demokracja ' pol~tyczn~i . . 

·. Pozwoliła ona na wzroąt potęgi kapitału, ale równocześnie 
zabezpieczyła prawa do organizacji . i . strajku. dzięki piej · 

; można ~alczyć o podniesienie 1stopy zyciowej mas i 9 przy- . 
,wrócenie robotnikoWi jego człowieczeństwa. 
. Po.za ~ . . ·jak ' widzieliśmy, socjalistyczny materializm .\ 
walczy . o pełrl,ego człowieka. już bez materialnych · haro ul- , 

· 
1 có;w, uniemożliwiających życie myśli,. . T o z kolei wymaga 

swobody poglądów. swobody badań, 1ulzi;:.łu w, !!prawach 
państwa. I socjaliści o 'tym warunku nie zapominają. 
'Jednakże, podczas kiedy postępowi demokraci tak są . 

:t;apatrzeni w samą formę; że ta p~esłania im wpływ 
ln-Lywd społecznych ' na funkcjonowanie instytucji, socjali-

' ści, na odwrót tak dobrze widzą ten wpływ; ze Idekiedy 
zdarza się im opowiadać 'przeciwko demoh.acji politycznej 

·. za; wszelką cenę. Tym tłumaczą ~fę ' ich. długotrwałe wahą:­
' nia wobec:' ofert komunistów: Gót~wi byli ~legać pokusie . 

i uzna-ć sprzec_zność, błędnie wysuwaną przez komtinistpw: " 



' ' ' . ' ' ' . ' " . ' f 
niając d~ wyb~ru pomiędzy demok~acją r,;~r~Wi~dliwoś~~ą;· · 
skłaniali ~ię na rzecz _łej . drug~ej. Przekołlali się wreszoi~ 

' ie bez. demo.laacji polityczn~j nie ma spraWiedliwości.- i 1ze · 
'Ido wyrze~a się demokracji, opowiada się . za eksploabicf!l , ' ' 

. \ . i za ńiewol!l. ' 

W sfer~e polt'tyk.i zągranic- tn ' ej ,·· 
ideologia uległa dużym zmianom. Pierwotnie celem jej była 
$olidam9ść ldasowa, która by mogła przeciwstawić się po~ 
działoWI na 'narody. Zostało coś z tej' dawnej postawy 
w ~mócjonalnym wydźwięku takich hąsęł jąk: .,Profeta-

' riusze wszystkich krajó\v, łączcie się"~ · W sło"\.VaCh f1iędzy~ ,! 

narodówki, w zWI'acanit1 się przez , towarzysz" do socja­
listów z zagranicy, Są to jednak tyl~o ślady. Na przykła~ , 1 
polityka · obcych , rządów gra w propagl,lndzie spcjałistów 

! znacznie Większą rolę. niz. w: propaitandzie innych partii. 
·. S~cjałistyczńa pras~t podkreśla sukcesy rządów socjalisty(lZ-
. nych, czy z Większdścią ~ocjalisiycznfi, ; utywa ich jako ' 
' arg~mentu w· wyborach · ud. Wyraża róWnid swoją s~ti-
damość z ··mniejszością w kraju o rządzie konserwatywpym. ' 
zwalcza ten rząd, uzasadnia ządania jego przeciwników. 
l tutaj jednji'k inamy do czynienia tylko ze śladami 'daw-
nego internacjonalizmu. · 

w istod~. ~e wz~stem zdobyczy socjalnych· i co za tym 
idzie, ze wzrostem chęci proletariatu, żeby tych zdol>yczy 
bronić, ruchy robotnicze coraz częściej posłu'(_ują . się nowym 
nacjonalizmem, zarówno w śwojej walce o ;warunki bytu · 
jak .i w polityce. Obrona\ interesów P9PYf!ha na przykład 
z~iązki zawodowe do zazdrosnego strzeżenia rynku pracy~ 

, Strach przed bezrobociem nadaje nieraz tym walkoro nie- t , 
· zwykłą gwałtowność. Robotnik z zagranicy uchodżi wtedy , 

za środek presji W ręku właściciela, za CO,Ś gorSzego, tofe.i , 
ruje się go, dopóki wsżystko idzie dobrze, ale jest to intruz; 
nien;tal złodziej pracy i chleba. ..Przede wszystkim prawa 
naszych robotnikow", to już hasło nie ' podlegające nawet 
dyslrusji w krajach l;>ardziej społeczp.ie ~aawansowanych:. 
Ta. obro~a postaw;a wobec zagranicy zbliza się do wro- , 
·gości, zwłaszcza. tam, gdzie trudniej byłó zdobyć pniwa. · 
gdzie ży~ie jest cięzkie, gdzie bro~i się minimum. Z tYch 
samych po~o.dów socjalistyczn~ par,fie· nie są ; przychylne 
(:Udzoziemcpifl w swoich programa<;h ,W)rborc~ych: , 

1 
, .• 

Dorz~ćmy tu uwagę; ja~ się zdaje, w8Zną. Nacjonalizm, .. 
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· ko~erwatystów · i mieszczan przeciwko lctóremu walczyli 
przywódcy dawnego socjalizmu, niewątpliwie · pacyfiści 
i intemacjonałiści, w samym sobie zawierał czynnik łago­
dzący: tradycję i kultUrę. Tradycja zdaje się na pierwszy 
rzut oka wzmacniać na<;jonalizm, ho jest ściśle zwiitzana 
z przeszłością danego kraju, z jego historią, obyczajem, reli­
gią. Jest ona własna i niechętna innym tradycjom. Nie­
mniej, jeżeli nie stworzono jej sztucznie. dla celów pf9pa­
gandy, jeżeli korzenie jej tkwią mocno w dawnym życiu 
wspólnoty, wykracza ona poza partykularyzm, czerpie 
z ogÓlnoludzkich źródeł: Ktokolwiek żyje silną, pełną tre­
ści . tradycją, ceni nie tylko tradycję własną, ale wszystkie 
jakie istnieją. Kto rozumie sens i moc legendy, jaką jego 
wyobraźnia żywiła się od dzieciństwa, kocha wszystkie le­
gendy i potrafi ich sens przeniknąć. Człowiek jawi mu się 
w swoim szczególnym obyczaju, nie w abstrakcji. T en ro­
dzaj tradycji przechowywał się - nieświadomie, luh 
u lepszych umysłów Śwladomie - w konserwatyzmie 
mieszczańskim. Nie zaostrzał nacjonalizmu broniącego in- . 
teresów, przeciwnie, nadawał mU: charakter hardziej ludzki. 
Poza tym, wśród uprzywilejowanych było sporo ludzi 
o niezłym wykształceniu, znali oni jeden _czy dwa języki 
ohce, istnieli pisarze i artyści o rozgłosie sięgającym poza 
granice ich krajów, a więc dzieła ich należały również do 
innych narodów. Z klasą. która im odpowiadała za gra­
nicą, - mogli się porozumieć, łączyły ich wspólne upodoba­
nia, wspólne oceny, wspólne dziedzictwo. Mieli w każdym 
razie jakiś polor ogólno-europejski. 

Tego wszystkiego brak klasie robotniczej. Socjalistyczna 
propaganda zwracała się przeciwko religii, ho Kościoły 
rzeczywiście popierały klasę właścicieli. Zwracała się prze­
ciwko nacjonalizmowi, ho ojczyzna i armia zdawały , się 
w pierwszej linii służyć do walki z żądaniami ludu. T a 
propaganda odcięła klasę robotniczą od tradycji, łctóre nie­
gdyś hyły jej własnością. Obchody i święta narodowe 
(nieraz na pamiątkę powstań i porywów ' ludu) gromadziły 
konserwatystów. Socjaliści, związkowcy, stosowali wobec 
nich bojkot. Lud zaczął uważać religię, ojczyznę, przesz­
łość za coś obcego. Chciano nowego ludu w imię lepszego 
jutra i sam lud chciał nowości. Ale nie było prawie kultu­
ry. ho kultura przekazywana ustnie , zanikała, a kultura 
w piśmie odgradzała się od mas - te nie miały dość wol-
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nego czasu, a pozą tym .nie zajmowano się prawie jej udo­
stępnieniem . . W ten sposób lud został pozbawiony _tych 
skarbów człowieczeństwa, jakie pnechowuje dziedzictwo 

· narodowe. Nie mógł pnywiązać się do jakiejś międzynaro­
ąowej kultury, ho nic o niej niemal nie wiedział, a tym­
czasem konieczności konkurencji parły go do obrony włas­
nych interesów na terenie jednego narodu. l tak wykru~ 
szala się w praktyce i w odrocliach robotników Socjalis­
tyczna Międzynarodówka. Mocą paradoksu socjaliści zam­

. knęli się w wąskim nacjonalizmie, mając przed sobą kapi~ 
talizm o dątnościach internacjonalnych i kulturę liberałów 
o ogólnoświatowym zasięgu. 

Dlatego to dzisiaj niektóny działacze so~jalistyczni zo 
najważniejszą bazę swojej opozycji wobec komunizmu 
uważają politykę narodową. Stąd też ~owstaje ich skwa­
plh~ość, z jaką ustrój Jugosławii Tita nazywają socjalis­
tycznym, ponieważ .kraj ten wyswobodził się z rosyjskiego 
janma. Są też g&towi każdy narodowy komunizm danyć 
sympatią, ho nie mają sympatii do stalinizmu. Stąd też . 
w dużym stopniu pochodzi to przywiązanie krajów najQar­
dziej, z socjalistycznego punktu widzenia, zaawansowa-. 
nych do suwerenności narodowej. W ostatnich latach 
partie socjalistyczne nie wiele pomagały, raczej przeszk~ 
dzały próbom federalistów w . Europie, choć ich dawna 
ideo.logia nakazywałaby im, aby byli w tej dziedzinie pio­
nierami. 

Niemniej, choć socjalistyczny internacjonalizm ~ znacz­
nej miene należy do przeszłości (również pod wpływem 
narodowych różnic, coraz trudniejszych do przezwycięże­
nia). ideologia socjalizmu jest do głębi pacyfistyczna. Pacy.. 
fizm ten jednak zmienił swój charakter. Nie posługuje się 
już argumentem, że w każdej wojnie kapitalizm rozwiązuje_ 
swoje problemy, zwodząc i miażdżąc proletariat. Pacyfizm 
socjalistów jest pnede wszystkim sprawą uczucia i zdro­
wego rozsądku. Mają oni wstręt do wojny, tak. · jak cały 
lud ma wstręt do wojny, bo jest orla ohydna, kaleczy i za­
bija, a lud wie aż nadto dobrze. czym jest życie i śmie~ć. 
zdrowie i kalectwo, ma zbyt wiele doświadczenia w życiu 
codziennym, żeby dał się uwodzić histerycznym hasłoiQ­
Socjaliści poza tym nienawidzą wojny, ho niszczy ona 
dobra materialne. Lud wie, ile wysiłku, ile pracy, kosztuje 
L:ażda rzecz i nie godzi się z lekkim sercem na zniszczenie. 
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,\·'!l tegb samegÓ p~wodui ideologia jest .antY-,niilitarysty()Zn'ai ~', 

': ' 1 ~ • ' t ~ l : ' ' ' . ' . .~. . l 

' liibrojenia to mąmotrawstwo: Jezeli komąś brak rze.czy nie~ 
zhęqqych, trudno mu zrozqmieć, ż~ musi' sóbie odejmowa'c , 
od ust, żeby ·rósł budżet wojenny. , · 

' ' Socj'aliści więc nie głoszą pacyfiziQu w&runkowo, ja":to 
rohią kon~erwatyścf. Jeieli zdarza się. że przywódcy stają 

· na · c:~;ele ugrupowań pohrzęł<ując,ych szaąlą. wtedy ,.;o-pro- ·· 
, , stu zdradzają własną ideo-logię dla celów sttategii wyhor-
. czej i autoreklamy. · 

Jednakże socjaliści nie są za pacyfizm~m w k!;tżdyin wy~ 
~adku i za każdą cenę. Ich- ~ideologia to coś więcet . ńi.Z 
niesp~eciwianie się złu. Każe im . ;ona bronić, albo . być 

, gotowym db obrony, nie granic, nie Jóbr, nie naturalnych'• 
'· zasobów, Jlle praw, z<łobytych z trud·ern przez lud.' -. 
''. Zdolnośc do obrony praw. sposobu życia, zależy również 

o.d posiadanego obszaru 'ł widać tu, że sama ideologia nie 
1 wystaJ;"czy. żeby · określić. gdzie zaczyna się a gdzie kończy . 
obowiązek . zbrojnej obrony. Obrona ideologii utożsamia 
się z oLroną rodzinnej ziemi. Socjaliści .nie różnią się więc . 

' pod tYfu względem od innych partii. Główną różnicą pozO.: 
staje drażliwość sumienia. obawa przez zdradą wobec 
własnego ideału. T o wyjaśnia qlaczego, uprawiając, tę 
samą politykę obrony narodowej co inne' partie .. jakby tvlko 

. Wegają z rezygnacją ogólnej opinii. Ich decyzja wygląda 
'1 ~edy na oportunistyczną słabość, podczas kiedy mogłaby 
. nadać sens i treść wspólnej sprawie. , · . 

W s f e r .z e e k o n o m i i so'cjalistyczna ideologia. ·, 
· pozostała ;na ogół ~iema _ mark~istowskiej krytyce kapita- :;·; · 

lizmu. Uważa ona zysk kapitalisty za legalnie popełnianą · : ) · 
··kadzież na niekorzyść albo spożywcy albo robotnika. · 

. w,społeczeńs-twie widzi dwie klasy: . klasę właścicieli. któ­
rzy kupują pracę, klasę · praco~ików, którzy własną pracf 

._ sprzedają, i te dwie klasy, niezależnie od woli jednostef(, 
. ~a.Ic:zą ze sobą i muszą walczyć~ bo 'ch interesy 'życiowe . 
są sprzeczne. Koniecznoś'ci konkurencji zmuszają właści~·· · 
cieli , do maksymalnego wyzy~ku pracowników. Zmuszaj"' 
też ich do inwestowania zysków ;'w taki sposqb •. zeby 
zwiększyć produkcję, nie zwiększając jednocześnie spoży:-

. .da. Stąd .kryzysy bezroboCia, które zjawiają 11ię 'periodycz, 
n~e. nie ' są spowodowane ,przez l p~yp~dkowe okoliczności, 
ale ·należą do sąm~go . rybnu kapitalistycznej · gaspodarld ~ ,' . · · 
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' Gospodąrka ta więc jest .potępiona na .mech: płaszczyz" 
' . nach: l) dlątego, 'ze eksploatuje, ok,ada., ~alecż'y praco\'v- .. : 
' nika odbierając mu godność ludzką i czyrliąc z niego to- l 

'. wa'r: ~) dlatego, ze · wprow~dza anarchię .i niepo~ąc:Mt, : 
1 

podporZądkowując produkcję zyskowi a nie poh;zehom:.)' · 
a ~e dwa wymogi są rozbiezne: 3) dlatego, ze; niezaletniCi . 
od krzywd i njeporządlru. nie funkcjonuje nawet popr~w:· '. 
nie i stl\'arza łayzysy, które niszczą · ją samą. • 

1 
, 

Srodkiem zaradczym będzie obalenie prywatnej włas~o­
ści śro~ów produkcji, a co za . tym idzie, wolneJ ,konku~ 
rencji, którą. rząd2;i prawo dzurigli, pięś6 silniejszego. Sro~ . 
Id produkcji i c:łystrybucji", na poziomie nowoczesnej' tech­
niki, powinny naleteć albo do ogółu pracowni,ów (spół- ' 
dzielnie produkcyjne) albo do o·gął~ spozywców (sklepy 
spół<kielcze na przykład) albo do ogółu ludności (nacjo... 
rializącje). Nie ' będżie zysku. kapitał przestanie przynosić 
dochody, tYlko praca· produkcyjna będzie zasłt'tgiwać na , r 
.. płacę"•; Nie · będzie to zresztą płaca, tylko :~;dolność kup- ·· 1 , 

na !':ape\vniona przez społeczeństwo kafdeptu z pracowfłl- · 
ł k6w za jego udział w produkcji. · · 

'Gra wolnej konkurencji, anarchili i walka klas są . więc 
zastąpione przez planizm gospodarczy i ten dostosowuje 

· pró<lukcję cło potrzeb wspólnoty. W ~dług ideologii nie 
chod~i o tworżenie władJ:. choćby wybranych cłe~oka- . \: 
tycznie, które · by rządziły gospodarką. ale jakby o riieosb- ·, 
bowv instrument do · notowania · potrzeb spozywcdw. 
Dzięki temu instrumentowi produkcja, prawie automatycz-
nie, bęcłzie dostosowywała się do tych potrzeb. . ' 
· Socjalistyczna ideologia jest więc w . dziedzini~ gospo­
cłarla sfanow,czo rewdJucyjna. W grę ,,Y(:hodzi j.;uz ni~ po~ · ; . · 
lepszenie iycia pracowników, nie 7;mniejszęnie r6znic w bo- · · ! . ~· 
gadwie; ale przełom to jest · koniec walki klas i samych. ' ; >· . 
klas •. koniec pracy najemnej. Zamiast prywatnej własnqści 1

-. · 

iro~ków · produkcji przyjść ~a · rozwój róznych form w.łaa. ' 
ności ·kolektywnej i zamiast wolnej konlrurencji pojawiają 
się zada~ia. oświeconego planizmu ·. 1 

Kryty~ uwagi~ tych ideologiach: 

Obraz, jaki ~ohie zw~lennik czy s~mpatyk jaldegoś ru<;hu 
· wytwarza, jego własny' nastrój czy jego wewnętrzna .. mi-, . 

'' ·~~ -· i. ' JA.&: .~·. 
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mika" do nastroju jego otoczenia - to jedno. Sposóh, 
w jald dany ruch włącza się w rzeczywistość polityczną 
i -społeczną, wyniki, jakie śledzi i krytycznie osądza tkwią­
cy po uszy w tej rzeczywistości obserwator - to dl1,lgie. 
Ja1: rozróżnione przez nas prądy wyglądają od strony fa1:­
tów? 

F a s z ·Y ś c i i 1: o m u n f ś c i podtrzymują ton 
uczuciowy bałwochwalstwa. Ich hałwo'chwalcza egzaltacja 
wypala się cała w wydarz~niach ch~ili i kończy !ó!ię nico­
ścią. Wielhić stale jednego człowieka można tylko wtedy, 
ldedy odurzają nas sensacyjne osiągnięcia, idące po sohie 
hez przerwy, sprzeczne z :tym, co wiemy o ludzkim losie. 
Prawda tutaj nie wystarczy, trzeha uciekać się- do coraz 
wię1:szych dawek kłamstwa. Osiągnięcia na pokojowych 
drogach postępu wkrótce już nużą, nie przemawiają dosta­
tecznie do w}rohraźni. Trzeba szukać wspanialszej, łat­
wiejszej drogi, drogi podboju. Kłamstwo, gwałt i wojna 
są pokarmem bałwochwalstwa. Bez nićh więdnie ono . 
i umiera. 

Faszyści i komuniści żyją sztuczną · wiarą, o tym silniej­
sZym napięciu, że czują pod nią zupełną pustkę. Należy 
zrozumieć, że właśnie ta kruchość jest powodem ich za­
ciekłego oporu w dyskusji. Pod ich słowami wyczuwa się 
ludzki ból. Stąd irracjonalny fanatyzm, na który nic nie 
pomogą fakty ani rozum .. Stąd również u członków faszy­
stowskich czy komunistycznych ugrupowań to braterstwo, 
to poświęcenie. Takie cechy rodzą się w istotach wspólnie . 
zagrożonych pójściem na dno. W sobie nawzajem tylko 
mogą znaleźć ratune1:. Fotwierdzeniem tego są ,.renegaci .. : 
ci. którzy przylgnęli do jednej z tych ideologii i następnie, · 
oderwani od niej, nie umieją znaleźć miejsca w życiu. 
Przez długi czas wydaje się im, że jedyne rozwiązanie, to 
samobójstwo. 

Sukces tych ideologii w sferze filozoficznego czy reli­
gijnego dołwiadczenia (nie argumentacji) tłumaczy się 
głównie tym, że człowieL: współczesny, niezależnie od klasy 
z jakiej pochodzi, odczuwa głód metafizyczny. Porząde1: 
w ja1:im żyje, nie wyznacza mu miejsca, roli, choćhy roli 
niewolnika. choćby - jak w teologii Średniowiecza - roli 

· potępieńca. Świat go nie potrzebuje, on sam, intruz; uro­
dzony bez zaprosin, musi wywalczyć sobie miejsce, pracę, 
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W&łcząc przeciWko innym. Jest sam. zagUbiony w . hałaśli­
wej obojętności miast, nikt się o niego nie troszczy. Nagłe 
temu ·człowiekowi ruchy faszystowskie czy komunistyczne 
ofiarowują wspólną pieśń, wspólną ak<:ję, marsz w szere­
gu, przyromowe braterstwo na śmierć i życie. 

T ak. ale to lrrqehe' i zaciekłe braterstwo . potrzebuje 
śmięrtelnydt wrogów. Agresywność faszyzmu. hitleryzmu, 
łmmunizmu powstaje ostatecznie nie z politycznych czy 
gospodarczych · powodów, nie rodzi jej brak surowców. 
przestrzeni życiowej, strach _przed napaścią. Ideologie te 

· nie mogą żyć, nie mogą utrzymać niezbędnej solidamości 
wewnąłYz. jeżeli nie ma wrogów; śmiertelnych wrogów. 
Spójrzmy na stalinowski komunizm~ choć jeszcze jego pro­
pa~tanda wychwala wspaniałe osiągnięcia w technice, nie. 
próbuje nawet zaprzeczać, że masy na wschodzie Europy 
żyją w nędzy i wyjaśniać to musi ,.socjalistycznym etapem .. 
na drodze do prawdziwego komunizmu. Na jakich {a~tacl\ 

. musi ~ię opierać wiara jego zachodnich iwolenników? Tył­
. lro na dowodach, że otacza go wrogi mU świat. T o nie 

znaczy. że wystarczy nam wyrzec się wrogości, żeby spowo~ 
dować jego załamanie się od wewnątrz. Nie, bo wynaj­
dować potrafi bez przerwy coraz to nowe rodzaje wrogó;w, 
dodawać \kłamstwo do kłamstwa, a ponieważ te są jego 
potrzebą życiową. wyglądają niemal na obronę koniecznę. 

Nie jestem nawet pewna, czy liczne .. czystki" w .krajach 
"demokracji ludowej" są. jak piszą dziennikarrze miesa­
czańscy, oznaką wewnętrznej słabości, porażki, konieczno­
ścią w obliczu odradząjącego się bez przerwy_ oporu. Ko­
munizm potrzebuje co pewien czas umacniać swoją ~r­
tość przeciwko wrog-owi, wewnętrznemu czy zewnętrznemlL 
Wymaga bez przerwy nowych faktów. Nowe zdrady są 
konieczne. l gdyby ustrój tego typu zapanował nad . całym 
glo:bem, gdyby nie było już •• zewnątrz'' skąd mogłoby 
przyjść wyzwolenie. to i tak ~usiałby sprow.ołmwać albo 
~myślić wrogów wewnętnmych., zdrady. niebezpieczeń-
stwa. bo nie mógłby bez nich żyć. · 

Konserw a tyś c i i p o stęp owcy niszczą 
~e swojej strony, powoli ale stale. te wartości filozoficzne 
czy religijne, na jakie się powołują. Tradycja miła konseP­
watystom nie jest kapitałem nieruchomym. Składają się na 
nią ułubyeze ludu i rewolucje. jest ona~ u nas na Zacho-
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· dZie, 'rac~ej tradycją, z'ni~~ ~iz czyJ!lś. 'do 'tnya w bezruchu. ' ' < 1 ' .. 

Ład bo~ki nie utożsamił się dla ludzi Zachodu z hierarchią . ' . 
· iadnej olaeślonej epoki. Nawet kiedy •oderwano · gó od 
· transcendenqi i ściągąięto na · ziemię. · zostało w nim ~J, · : 
. z moiliwości, przybieraJącej coraz to nowe kształty vy- biegą ,,; 
histąrii. Nie jest to ład raju, w którym niczego nie '. trzeba· 
zmienić. W postawie kon11erwatystów wyraża się pomie- , : · 1 , 

'ilzanie dwóch pojęć: sytUacji w d~;u:iym, Imnlaetnym mo- 1 
• .• 

mencie i cał~go biegu ,historii. Dlatego td sami' są winni, 1 
' 

jeieli zło w p~lityce i w społeczeństwie jest wzywane na 
' świadka prżeciwko tradycji i przeciWko ładowi boskiemu. 
Czerpiąc · swoje argumenty z tego, co jest najliardzi~j· ta jem, 
nicze: 'ze związków człowieka z własnym losem, z obec­
no~cią Boga. która wymyka się rozumieniu. odarli boskoś~ . .. 
i tradycję z transcendencji. a tylko dzięki niej były one l ; 

w duszach ludzkich silniejsze niż zło, niż śmierć, nit ·• 
krzywda. W istocie przygotowali nihilizm. maskując go 
,przy porp.ocy martwych form i języka. Nac;jonalistyczntr 
hasło wywyiszające rację stanU: my cotrntry, right Or 
wrong ilwtruje wymownie ten upadek warto'ści tradscen­
dentnych. Zostaje tu już tylko immanencja nagich faktów .. 

P o s t e p owcy vkolei. powołując się na ogół war­
toś~ moralnych, wiszących w powietrZu, bez metafizycznej 

1podstawy, nie widzą. że tyją tylko kosztem tradycji, ie 
ją wyjaławiają, ale że brak im Środków, ieby ją przekazać . . 
Pozą tym ich cierpliwość, ich małe ulepszenia, wyglądają 
blado na tle niebezpieczeństw, cierpień i dążeń epoki. 
Przez to sami pQdważają .wartości, jakich chcieliby bronić, 
ale nie potrafią tchnąć w nie · nowego życia. ' Pomagają 
więc grzebać i tran'scend,encję ·i ład moralny, z którego 
jeszcze czerpią. Nie dają · poza tym żadnego lekarstwa na 
samotność współczesnego człowieką.. Ich spirytu!llizm, po-, 

·dobnie jak spirytualizm kónserwatystów, niszczy sam .siebie~ 
' • kiedy go się zestawi z rzeczywistością · społeczną. Jest to 

tym gro~ejsze, że prowadzi do ~Y wszelkiej . wiary. 

. S o c f ą l i ś c i są 'w sytuaĆji wręcz przeci"?lej. l~h 
wyznaniem wiary, jeżeli ją w ogóle mają, jest materialiQB. 
Odrzucają wszelką transcend~ncję, a jeżeli zdarza się im , 1 

~asad~iać własne zasad)l, używają c-,zegoś w rodzaju płyt; ' 
kiego pragmatyzmu. przez co nie ' muszą analizować pod,:. .. 
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~blWQwYch warto,ci. ~j>lrytualizm po)lępowców · )e~t 'po., 
\.Vierzchowr}y, prz~de wseyętł,.im .· b:~orętyczny. ' i taki slith·. 

f jest mate.,talizin socjalistów. Jednak taki walczący materia­
.', '1izm wyklucza nawet te. mglilite ~zruszenia. ' zwtkle ·nie-- · 
·: , ohowi~ujĄ~ do niczego, jakie miewaj~ spirytualiścł. ' 

· Kpścioły, · ~etafizyka, tradycje - to wszyst"o jest ju~f .. 
wyrzucone : za · burtę, bq sptiyja eksploatacji. Wtedy · moi'- 'l' 
liwe są dwłe postawy typowe. Jednostka: pozbaWiona ; 
wiary w wartość spraw ducha·, czuje się wolna od wszeł- . 
·ldch mOJ:ałQych wyniogów. 'Jest wewnątrz pusta, samotna. 
chce tylko, ·· teby wszystko się ili\ie.Uło. Inni qfiarują jej• 
silniejsze poczucie braterstwa, pójdzie · więc w stronę fa- '· 
szyzmu czy. komunizmu. albo będzie starałłJ się zhlityć ·, 
socjalizm ' do tYch ideologii. narzucając mu . ith 'inetody' .• ' . 
i ich ton uczuciowy. Druga postawa to przeprowadzić. 
w swoim urnyale linie podziału '(nie jest to tyJI{o spe!!jal- · 
ność wierzących). Wtedy jednostka głośno ·oświadcza się .. 
za materializmem ~ez trdhącendencji, · a po ~ichu bł~~e; , ·.l 
co. się da, z tradycji duchowych, ani ich akceptuje .arii ,ich · 
odrzuca. ale stamtąd czerpie' materi{lł do swojej senty- .. 
mentalnej retoryki. Jezeli nawet pozo~taje so~jaJistą to' j~j 
postawa filozoficzn'Jl przypomina bardzo. postępowca: ta . 
. ~ma dobra · wola bez pogłębienia, bez korz.eni, 'hP.z jasne} · 
wizji, bez większej siły: Wkrótce rewohl(:yjne tendencje · 

.. wygas~ją w taldin człowieku równiez w dziedzątie akcji 
politycznej i · ekono~icznej, zadawala się 1 on dążeniem d9. 
małych ulepszeń z . dnia . na . dzięń . . Traci z oczu refortn.Y 
samej struktury, które kiedyś i były jego głównym,' celem. 
do tegó stopnia, .ze kiedy wym~gają ich okeliczności, IU~dy 
przeciwnicy zostawiąją .mu wolną rękę, jest niemal p~era­

.żony. w ten sposób par,tie socjał.istycme albo ! ulegają 
sWoim wrogom, albo trącą siły żywotne. Rozdzierają je od ·. 
wewnątrz dwie t~dencje: skrajna i zachowawcza. a na­
zwa · ,,socjalizm" jest jUŹ' tylko słowem. . 

, Rozpa~~~~, praktykę, zy~a poli~cznego; m?~a ztt6~ , 
.. frą;em umiesclc .faszystow 1 komumst6w. Jedm 1 drudo/• 
· dopóki tyją w ustrOju demokratycznym,' szydzą z nieg~. 
a równocześn~e ządają dla siebie praw równych z demo~ .. 
laatami. · Jedni i . dnidzy chcą używać i nadużYwać praw 
zagwarantowanych przez konstytucję. L:t6rą gardzą i · którą . 
U$iłują C?balić. Dawno jut · powiedziano. ze demokracja 
mo~ tyć tylko · dzięki cnotom obyw!iltelsL:im. Zawsze jest 
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'l łatw(),. korzystając :& niej. obzycr.eć ją ial<o absurd. Kłam,. 
IItwo . i obstrukcja są prZeciw Ieo- niej skuteczną bronią 
i motna oaiągnąć pny ich pomocy · wiele celów. W ustro­
ju, w którym chodzi o zdobycie propagandą jak najwiękSzej 
ilości . głosów, . kłamstwo zawsu opłaca się wrogom demo­
laacji. Po •pierwsze. zawsze coś z niego zostaje. Po wtÓre, 

. nawet jeżeli się je przygwoździ. dyslcusja budzi w ludziach 
nieufność do informacji w ogóle. Takie zwątpienie padłro­
puje ' demohację. Nie dlatego, że jedną informację podaje 
się w wątpliwość (ho byłoby to objawem krytycyzmu. a ten 
jest w demokracji konieczny) ale dlatego, że nie wierzy się 
już informacjom w ogóle i nie ma się już. zadnej ochoty 
szukać prawdy. Kłamstwo podkopuje więc demolerację 
i wtedy kiedy mu się wierzy, i wtedy .kiedy mu si~ nie 
wierzy, ho niszczy zaufanie. Przy tym jest zaraźliwe. Za- · 
raiają się nim demokraci. Nieufny może wtedy co dzień 
znaleić dość potwierdzeń swojej nieufności. Prawcła 
i kłamstwo splatają się nierozdzielnie. Dla przeciwników 
demokracji rozgrywka jest już wtedy prawie wygrana. 

T ak więc pomiędzy faszystami i komunistami wytwarza 
się rodzaj wspólnictwa. W spólnf jest wróg, ta sama tech­
nika walki z nim, więc, chcą czy nie chcą, komuniści i fa­
szyści muszą iść ręka w rękę. Nawet jeżeli obalą już 
ustrój demokratyczny, i jedni i drudzy narzucają taki sam. 
z politycznego punktu widzenia. reżym. I jedni i drudzy 
nie tolerują prawdziwej opozycji (najwyiej opozycję w og­
raniczonym zakresie i to raczej dla dekoracji). Są więc 

. zmuszeni użyć terroru. , T en terror z kolei wywołuje opór 
i trzeba uciekać się do ~raz hardziej nieludzkich środków; 
Z kręgów takiego piekła nigdy dotychczas żaden naród nie 
wyzwolił się inaczej niż przez wojnę i klęskę. 

Dodajmy jeszcze, że wszelka polityka siły musi 'Wspie­
rać się na klasie uprzywilejowanych i że przywileje muszą 
być tym większe. im terror jest trudniejszy do zniesienia 
i · do uzasadnienia. Zarówno więc. komuniści jak faszyści 
starają się ~trzymywać, w takiej czy innej formie, klaśę 
której przywileje są większe. niż przywileje klasy rządzącej 
w demokracji. I to nie dlatego, że przywódcy i ich klienci 
moją potężną zachłanność, ale z politycznej konieczności. 
po prostu potrzebne to jest dla stahiliŻac.ji reiymu. 

Tam gdzie rządzi terror. już nie ironiczny uśmiech. nie · 
łaytylca z ust wolnego człowieka, Są niebezpieczne. ale 
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samo jego ishuenfe. Jeden wolny człowiek wystarC:Zy, zeby 
rzucić wyzwanie, a przez to obalić system niewolnictwa. 
Tyrania byłaby tylko wtedy spokojna, gdyby nigdzie· juz 

· nie było wolności. Je~t to tym prawdziwsze, że naS%a 
:ziemia jest już mała, a wzajemna współzalezność części 
świata coraz większa. Koegzystencja Zachodu z ustrojem 
sowieckim żmusza do postawienia zupełrtie innego pro­
blemu niż problem obustronnej dobrej . woli czy gospo­
darczej wymiany. Ustrój oparły na politycznej wolności 
(choćby ją kaleczono w praktyce) przez samo swoje istnie­
nie oskarza tyranię i to jest istotne. Tyrania moze siebie 
usprawiedliwić tylko ieżeli wolnośt nie jest fuż w ogóle 
rno:żliwa. ·T o popycha Gniezależnie od tradycyjnego nacjo­
nalizmu) państwa: totalitarne do polityki siły i agresji. Po­
wodem jej jest strach, hardziej strach wewnętrznego roz­
padu, niż obawa ataku z zewnątrz. Może tu wywierać. 
wpływ nacjonalizm, może tu grać rolę dbałość o prestiż 
i chęć podbojów. ale są to czy~miki drugorzędne. 

Faszystowskie i komunistyczne ustroje muszą więc~­
mywać sw~je ludy w gotowości wojennej. Muszą · one, jaL: 
widzieliśmy, fa.zyczeć, że są zagrożone i powodować wresz­
cie zagrożenie. Potrzebują wrogów. Potrzebują poza tym 
jedne drugich i dla cełów polityki wewnętrznej i zagra­
nicznej. Wojna jest dla nich niebezpieczna. Historia na­
szych czasów wykazała, że przy nowoczesnej broni nie ' 
wiele pomogą bohaterskie powstania. Despotyczne ustroje 
zapadają się tylko wskutek wojny. Równocześnie jednak 
muszą · igrać wojną, bo potrzeb~ im strachu, jaki myśl 
o wojnie budzi w ludziach. Działają taL: jakby wojna 
miała jutro wybuchnąć. Ich propaganda siedzi więc na 
dwóch stołkach. Jest to propaganda pokoju - żeby odpo­
wiedzialność za groźbę wojny przerzucić na innych, żeby 
wzmocnić opór przeciwko przyszłemu wrogowi i uzasadnić 
terror. Jest to propaganda zbrojeń - żeby zwiększyć mate­
rialną siłę przywódców, podtrzymać morale narodu i prze­
straszyć zagranicę. Jeżeli tam, pod wpływem strachu, zacz­

.ną się zbroić, · propaganda przedstawi to jalm potrząsanie 
S%ablą. Wszystko razem składa się na dziwny obraz: gołą­
bek pokoju leci nad defiladą wojsk. Dziwny, ale bez żad­
nych sprzeczności i zgodny z zamiarami. 
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W tej ~amej sfene pqlicyJp- . L: o ń ·.s e .:t- w a t y 6 c · i ' 
l p o stęp .o. w c y; '- przywiąZani ideologicznie do za- . 
~ad., które ią1 hie pozwalają )Vidzieć rzeczy tahlmi jakimi 

. i . są. (trZe!)zą przez SWQj hrak . radykalizmu; Obilaszą . !'lię 
.z wartościami' i za;9adami; wyciągają z .nich ~iosld o praw­
nych wymogach, ale nie . troszczą stę. ; alho niedostatecznie 

. się troszczą; o nagięCie'' rzecz)rwistości do tych wymogów. · 
Dernokracja opiera się na uznaniu praw ·osoby ludzt:ie.l. 
chętnie więc uznają równość wszystkich wobec prawa i ·pó-­
trzehę swobód ,obywatelskich dla kazdego c.Złowie.ka. Nie 
widzą jednak. ze trzeba. coś zrobić, zehy każdy mógł znać 
·i rozumieć prawo, korzystać , ze swobód ohywatelsldch, ~­
porządzać rzeczYwistYmi środkami (wykształcenie, wypo­
czynek, dostęp do informacji, środt:i wypowiadania się). ja­
Me są potrzebne· do sprawówania kontroli. Nawet; t:iedy 
.nle ma juZ uciec;~;ki oH tyc;:h problemów, próbują uchylić 
się od roz~ąza(i. liczą na powolny, ·· prawie automatyczn)j 
.,postęp", mówią. Ze nie. warto go przyśpieszać (pomińmy 

· tYch, którzy sfarają się ·go zahamować). Żądają cierpliwc;>ści . 
i zrozumienia od . ludu, ale ten nie ma nic, co hy mogło 
nadać sens jego cierpliwości i zachęci6 go ,do zrozumienia. 

. · Nieraz próbują odwrócić jego uwagę od walt:i o ht;zpo-
. • średnią · zdobycz, zapraszając go· do obrony dóhr, z któcych 
mało .korzysta, · których nie pozwolono inu dotychczas po-
znać (wolność ducha • . wolność ' kultury). Sami nie rązu­
mieją. ze ni.kt nie potrafi usprawiedliwić cierpliwości, jezeli . 
obumierają. niszczą się istoty ludzhle tyjące. tylko' raz . .•. 

. Czas trwania krzywdy społecznej nie ,mierzy się ' latami czy 
. wiekami historii, ale upływem krótkiego, niepowtarzalnego 
ludzkiego zycia. ' . 

. · Kiedy . konse..WatyŚci. względnie rozumiejący . świat dzt~ 
siejszy, i postępowi demokraci dobrej wc;>li. ścierają się ' · 
z rewolucjonistlb mają często wrazenie, ze przecież .. pra- . 

, wie" z nim się godzą ze clłodzi tylko o różnicę tempa. . 
· o cierpliwość. Dzieje się tak; ho historia jest dla ilich: · 
, jaldmś 'jec:Jnolitym materiałem i .,wcześniej" . czy •• później'"' . 
nie ma tam znaczenia, a wypadki nio~ą hyć w tym mate­
riale dowolnie przesuwane, nie zmieniając przez to swojeJ 

·. formy. Dla rewolucjonisty, przećiwnie, upływający czas to 
. stracone życie - jego własne życie alho zycie jego hlis­

\ Mch. Spirytualistyczne . mqwy mogą · sobie grzmieć ze 
wszysthlch demokratycin.ych trybu~ Świata ...:_ dla ludu 
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~s. L:tóry ~upływa da~mńi~. jest (y~ ~amyioi. có 'h\.votok. · ·. 
f.:: ' T a krew płynie równiet W . okresach mi~dzy wojnami .. " ;! 

W ocza'cl·t ludu ci, lctórzJ jej ri.iJ tarriufą, : zasługują J:ląi, ' . 
' nazwę .Wt-ogów. I są nimi rzeczywiście· - niezależnie od 

1 etykietki. Wystarczy. że ·konserwatyści i postępowcy bronią. 
. choć nie zawsze z rÓwnym uporem, status qu«ł • . Chcą. CzY 

nie chcą, to· ich pasuje na podpory ustałonego "porządku".· · 
Konserwatyści i postępowcy być mo ze przez · ni~czyste . 

sumienie, używają często wybiegu. Pohłażłiwie patrzą na 
. ·. przywileje a nawet je popierają (a przywileJe fałszują całą · 

' grę demókratyctną), równocześnie jednak zasłaniają się 

'• 

samą literą demokracji, Jak tarczą, przed naporem cora.z ' 
Większych . żądań. ldea demokracji. wyjałowiona ,z :wszel­

' L:iCh konkretnych wymogów, · zyskuje ·krystaliczną ' i fikcyjnil 
czystość: w demokratYcznym ustroju, p9za· czynami z·abro- · 
niónymi przez L:odeks L:amy: każdy może robić, mówić; · 
.pisać, wierzyć jak chce. Wszelka propaganda jest dc:\zwo­
lona. Swoboda słowa i zgromadze~ jest dla wszystkich. 
Mogą się ukazywać wszelL:iego rodzaJu dzienniki. o jakiej­

. kolwiek tendencji (hyłehy się znalazły pieniądz_e). Jeżeli 
nadzwyczajne okoliczn~ści, jak wojna, czy trudne roko­
wania z innym mocarstWem, czy groźba wojny domowe~ 
zmuszają do ograniczeni~ w jaldmś !!topniu tych swoh!')d, 
robi' się to z nieczystym. sumierii~m l ze złą wia~ą. ho,nie 
umie się nadać tym ograniczeniom właściwego sens1}. ani 
rozróżnić legalności od nielegalności. Taki precedens kom· 
prQmituje ideę demokracji, ho zabrakło wyraźnego ;,stą~- · · · · • 
dotąd". Jak , to się często zdarza, chcąc. udawać aniołB;o ,;

1
;{ 

mimowoli odgcywa s.ię rolę bestii. , ' ·' 
Absolutna i chimeryczna demolctacja - absolutna dla- · ' . '· 

tegó że chimeryczna. ·~hi~eryczria dlatego ze absolutna - ; 
traci powoli -:- a W! niel<tórych krajach coraz szybciej -
wszelką treść. . 

Posunięcia konserwatystów w sferze polityki międzyna- •, ' 
.,od0we;j zdają się zależeć coraz hardziej od czynników 
obcych ich patriotycznym gustom~ Albo raczej ideologj4 
nacjonoli~u znaczy tu więcej, niż dbałość o interes miró- • 
dowy.' Nie jest to zjawisko spotykane u ·wszystkich konśe:r­

. · watyst6w, ale spotyka się nie rzadkp. Tak na przykład kon- . 
· · serWatywna prasa francuska jedno~łośnie brała stronę ge.. 

. nerała Franco w czasie hiszpańskibj wojny domowej choć 
było jasne, że zwycięs~o frankistów 1wzmocni .przeciwni-
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łrow Francji, to jest hitlerowsłde Niemcy i fasey.stowsłde 
' Włochy. Inaczej mówiąc, ideologiczna solidamość .(nacjo­
nalistyczna i zachowawcza w sferze ekonomii) okazała się 
t~iłniejsza niż dbałość o interes Fran,::ji i przywiązanie (wa-­
runkowe) do demokracji. Widzimy tu na faktach, ja~ 
odbywa się dziwaczna ewolucja: polityka zagraniczna 
nądów konserwatywnych wyl:azuje więl:szą wmżłiwość 
na pokrewieństwa w ideologii niż polityl:a socjalistów. 

Postępowi demokraci również nie mają jasnej linii 
w swoich posunięciach pa terenie międzynarodowym. Ule­
gają raczej tej czy innej propagandzie. 

W bieżącej polityce tylł<o s o c j a l i ś c i są zmuszeni 
walczyć równocześnie i o utrzymanie struktur demol:rałycz­
nych i o radykalne przekształcenie struktur ekonomii. 1m 
bardziej demokratYczne struktury są zagrożone, tym bar­
dziej muszą oni koncentrować swoje wysiłłd na ich obro­
nie, kosztem rewolucyjnej akcji. T en podwójny wysiłek nie 
zawiera jednak sprzeczności, przeciwnie, jest doskonałe 
uzasadniony, jeżeli się zważy. że demokracja może działać 
poprawnie tylko przy demokratyzacji gospodarki i na 
odwrót, demokracji gospodarczej · nie da się stwo­
rzyć' bez kontroli ludu, czyli bez demokracji politycznej. 
W praktyce jednak zasoby. czas, czujność, wola ludzi, nie 
są czymś, co rozciąga się w nieskończoność. Konieczność 
obrony zagrożonych swobód osłabia walkę o sprawiedliwość 
społeczną. I natychmiast wpada się w błędne łroło. a. w nim 
odnajdzie się inne błędne koła: osłabienie walki rewolucyj­
nej staje się w propagandzie bronią przeciwko socjalizmowi, 
propaganda poderwie zaufanie do socjałizmu u łudzi. kt.ó­
rych ten chce bronić, to z kolei pociągnie za sobą dalsze 
osłabienie woli rewolucyjnej i tak dalej. 

W tak błędnym Imię usiłują zamknąć socjalizm jego 
przeciwnicy. Boryka się on dzisiaj w potrzask i dlatego 
zdaje się niekiedy, że ciąży nad nim jałciś fatalny wyrok. 

Jest on jednak ofiarą także innego błędnego koła. 
w które sam wpadł albo, jeżeli kto woli, które sam . sobie 
zakreślił. Ruch 'socjalistyczny urodził się w czasach cal-

- leowitego przygniecenia proletariatu, w czasach niemocy, 
nędzy. a swoją dynamikę zawdzięczał zarówno swemu 
przymierzu z koniecznością historyczną ,jak i swojej niemal . 
eschatologicznej wizji. Miłość sprawiedliwości, miłość do 

l. 
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ofiar wyzysku narzucała mu dwa zadania: trzeba b)lło 
stopniowo polepszyć los robotnika (mniej godzin pracy, 
reglamentacja, wyZ.sze płace, wykształcenie. godność, swo­
body) a zarazem zastąpić gospodarczą strukturę karlita­
lizmu przez - strukturę kolektywną. Drugie z tych zadań 
wyglądało wtedy na coś bardzo o~ległego. Na razie mógł 
to być tylko element propagandy. Wizja podtrzymywała 
ciągłość · wysiłku, pozwalała marzyć o jutrze, zwyciężąlit 
apatię i btemość. SocjalistYczni działacze rzucili się do 
akcji na tych dwóch poziomach. Podnieśli stopę życiową 
zatrudnionych, w ka.Zdym tego słowa znaczeniu - a jest 
ich więcej niż jeden - w jakim podniesienie stopy nale­
ży rozumieć. Rozpalili wiarę w rewol;ucję, która obali zysk 
i odda ludowi własność środków produkcji. Ale grzęźli 
w koniecznościach codziennej walki, a to, co doraźne, jest . 
zawsze pilniejsze niż zasady. Tracili często, jak się zdaje, 
może nie perspektywę ale . samo poczucie rzeczywistości · 
końcowego celu. I kiedy zdarzało się, że same ich wysiłki 
óraz wstrząsy historii osłabiały istniejącą strukturę, kiedy 
była sposobność a nawet konieczność zastąpienia jej przez 
nową. oni nie byli gotowi. Jak gdyby historia toczyła się 
po pochyłości, na którą ją sami pchnęli, szybciej niż oni. 
Brak im było wyobraźni i wiedzy o gospodarce kolektyw­
nej.· Nie wychowali sobie poza tym ludzi zdolnych do 
objęcia kierownictwa. Ich formułki, precyzyjne dopóki 
chodziło o abstrakcję, okazywały się tylko hasłami, nie za­
wierały przepisów życiowych. Uciekano się więc do naj­
szybszego środka, do środka, który jest prosty w abstrakcji, 
ale nie przenika prawie wcale w złożone tkanld gospodar­
czego organizmu: do nacjonalizacji. Jednak spośród 
wszystkich form kolektywnych, nacjonalizacja najmniej 
WYfaźnie różni się od lotalistycznego etatyzmu Sowietów. 
Przeciwnicy wrzucali socjalistów i komunistów do tego 
.samego worka, odnosząc się i do jednych i do drugich z tą 
samą nieufnością i nienawiścią. Z drugiej strony, zwolen~ 
nicy kolektywizmu byli skłonni przyłączać się do komunis-­
tów: jak już etatyzm to etatyzm, etatyzm z poparciem jed­
.nego z wielkich mocarstw ma przynajmniej więcej szans . 

.,Wierni" socjaliści uczepili się tym bardziej kurczowo 
wszystkiego, co ich różni od łmmunistó~. A więc wier­
ność wobec form demokracji i niepodległość narodowa. • 
Zostali ZIIU1SZeni do polityki w istocie defensywnej, czyli 
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starają ~ię zaehować qe!Diol<ratyczne ~~o body,> jakie . już 
zdobyto. K~edy tyql swobodom zagra2;a bloL: L:omun~stów · 
i· skajn~ 1 faszystowska pJ'awicą, muszą. chcąc nie chcąc. 

· wiązać się ze wsiystkimi:. ugrupowaniami, L:tó~ starają się · 
ocalić ustrój polityczny. 

Pomimó tych prZymierzy, ruch nie zdobył sobie nowego 
terenu ną prawicy, częściowo z powQdQw ściśle Wyborczych; 1 

' 1 dęściowo ze względu na doktrynę. Pohleważ jego policy~ · 
musi; siłą b:eczy. · być często taka sama jak demokratów . 1 

postępowych i konserwatystów, . ruch Ży)e pod . znakiem ' 
podwójnego strachu: ze straci swoje wojs~a i ze przestanie 

. hyć sobą. Z jakimś sztywnym puryzmem przywiązuje ~ię 
więc do swoich etykietek. do s.tron ,;bezkompromisowych'~ 
swojej teorii. P0dkreśla swój marksizm. bY.Ie tył~ ·pod­
keślać, i odgradza się od_ mozliwych zwolenników gospt>- 1 
darki kolektywnej, nie-marksistów. Podkreśla .'swój anty­
klenrkalizm, swoją nieufność wobec wszystkich Kościołów. 

,,Ta sztywność nie pozwala mu 'przemyśleć~· nowo proble-
. mów polityki. które zmieniają się b~z ustanku. Zastygł. 
Konserwl;ltyśei mianują siebie przywódcami walki z ko-

, .mqnizmem, ,komuniści mianują siebi~ prż~ódcami walki 
o postęp społeczny (mogą sobie tu pozwolić na każdą de­
magogię, bo nie troszczą się o zachowanie politycznego 
pstroju, .przeciwnie, chcą go obalić). 'SocjaiJzm. i to jest 
paradoks, wlecze się w o.r;tonie i za jednymi i drugimi, choć 
jego historyczną misją byłoby stdć na czele i jednej i dm~ 
fii.ej walki, .j o swobody polityczne, i o sprawiedliwość gos-: 
podarczą. Nadałby wtedy walce o swobody znaczenie 

r środka· do · osiągnięCia sprawiedliwości, a sprawiedliwość · · . 
~nąłby za niezbędną poprawkę. bez której saine . s-\\lobo-
dy nie wystarczą. · 

Jrzeba po~iedzie'ć, ze komuniści od dawna j~z umieją ' 
tak stawiać biezące· problemy. ze socjaliści przegrywają 
ws'eystkie stawki. Kiedy na przykład głosują za kredytami 
na wojsko, robią to, jakby akceptując kompromis, wlokąc 
się ,za .. praw~cą" bo pamiętają o SW?jej pacyfistycznej 
i . intemacjonalistycŹnej tradycji. T ej tradycji nigdy nie 
przemyśleli. 'nie zastanowił; się jalde s'ą j~j wa"łn~i i gra-

; nice. Zarazem; ·głosując za kedytami na wojsko, zmniej-
' szają budzet wewnętrzny, a więc takze budzet ·reform ' 

i ube;pieczeń społecznych. w ów czas czują. ze stracą głosy 
Yi .w}rborach. więc znajdują środek, ieby odciąć . się od 
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., 
. konserwatystów i zachować swoją doirtryn~lną nieskazitel- ' 
nOść: będą, głosować ;za. !\Ie ociągając się, zwlekając. sta-

1 

rając się. ·tehy wszyscy widzieli. że godzą 1się tylko na naj­
niższe cyfry. Jak gdyhy ' tutajdeiał problemY Nie wyglądają . 
wtedy na Jqdzi troszczących się o obronę kraju, ale' na , 
zrezygnowanych. którzy · tich~alają beztiżYt.eczqe 'Wydatki. · ·, 
W rezultacie to zyskują. że pacyfiści odnoszą się do nich . 1 

wrogo, a wojsko nie ma tło nich · zaufania. Powiruuby ta- · . 
czej zrozumieć, że i oni czegoś brpnią, 'a poza tym' że 
obror,.a, z chwilą kiedy śię ją decyduje, musi być dobra 

· U«**t to już sprawa' technild nie polityki), ho w przeciwnym' 
razie z pieniędzy ludowych robi się przedmiot , zabawy. 

Pod naciskiem komunistów 1 najhardziej żelazne zasa'dy 
· programu, jak podniesienie ·stopy :żyCiowej mas czy wy-, 
zwołenie kolonii,• zaczynają się tozd~ajać. Wiemość pi'Q• '1 i 
gra:n;towi•. zaczyna. . nabierać posmak'-' ' samobóJstWa~ czy , . 
zdrady, a' .now~ postavJa, niezdecydowana. ustępliwa wo- ·', ' 

. hec zainiar6w przęciwnika. robi wraże~ie zupełnej' ahdy-'. , 
kacfi. Złapalu w takie proste ale zręcznie · zast~wione ,pu) · 

. łapłci; · socjahśd starają się jak najmniej rus:l;ać i w}rkręcać · 
od akcji, daremnie zasfaniając się czystością. Musieliby . 
przemyśleć daną sytuację aż do podstaw, żeby odl<ryć, cd. · 
jest wiemością wob~c ducha ich programu. Taki namysł 1 
to rzecz grozna, nie ma czasu, więc pozostają kompromisy, / .. 
lawirowanie pomiędzy Scvllą I).iebezpieczeństw i Charybdą 
najbliższych wyborów. Zwykle starają się jak najmniej 
urażać wyhorców, byle tylko ~ie być imuszonym do roz­
toczenia przed nimi jakiejś nowej wizji. 
. T 0 co tutaj powied,ziałam, nie stoslJje się' na ~ówni ·dQ, 
partii socjalistycznych we wszystkich krajach. Najmniejste ~ · 
zastosowanie młl ło chyba w Anglii, najwjększe : we. Fran~ · , 
cji, gdzie . S.F.I.O. nie może już p,riyciągnąć tych. którzY, ' · 
chcą zmjenić strukturę gospqdarczą ··i utrzymaĆ koqtrolę · 
ludu. Stąd we Fra~cji powstaje pustka i chaos. o trudnych: · 
dó przewidzenia sktkach. 

1 
- ' 

Zdobycie . władzy w różnych krajach p~ez so'cjalistów 
nie wniosło Wielkich zmian .w politykę międzynarodową-­
Zdaje się, że 'kied'y polityka zagraniczna od nich zależy, 
socjali~ci tracą· reszt~ę sweqo internacjonalizmu. , Socjalis7 
tyczne :rządy; 'nie porozumiewając się z sąsiadami, tobiłf 

' posunięcia', ~dbij_ające . się poważnie , na żyćlu i tych' sąsia­
dów. Nie obniżały barier c~lny~h. Pracując nad ulepsze-
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l. 

· niami społecznyroi wewnątrz. akcentowały na zewnątrz 
swój nacjonalizm . . Obecność socjalistów u władzy mogłaby 
hyła nadać treść historyczną II Międzynarodówce, okazała 
się jej ruiną. T rzeha hyło stwierdzić, że nie tylko ideologia 
internacjonalistyczna nie ma mocnych filozoficznych pod­
staw, ale że hrał< jej metod umożliwiającycli wprowadzeńie 
jej w życie. Propaganda odciągała wszystkie siły od reali­
zacji ku teorii . . Moment działania zaskoczył nieprzygotowa­
nych. 

Słabość myśli indywidualnej wyraża się często i w dok­
trynalnym usztywnieniu i w zbytniej uległości wobec ze­
wnętrznych wpływów. Tak właśnie dzieje· się z socjalistycz­
ną ideologią. Jest słaba i przywiędła, ·ale zasłania się dog­
matyzmem w teorii. W istocie ulega pokusom oportuniz­
mu. Najhardziej uderzającego i przykrego przykładu do­
starcza tu postawa socjalistów niemieckich, którzy hioJ1l 

. udział w licytowaniu się patriotycznymi uczuciami. 
Tę słabość widać też dobrze w polityce socjalistów wo­

bec ruchów, dążących do federacji europejskiej. Zamiast 
schwycić się tej okazji i narzucić swój pogląd na współ­
pracę narodów; woleli stać z hoku, przyglądać się i czekać 
co z tego wyniknie. Jeżeli te ruchy stawały się .. narzę­
dziem reakcji", oni, żamiast oskarżać ·samych siebie, byli 
gotowi winszować sobie sprytu. Ich zadaniem hyłohy 
ująć ten problem z 'Własnego punktu · widzenia (wspólna 
obrona pokoju, demokracja polityczna, organizacja gospo-

, darki, która hy pozwoliła usunąć stopniowo dżunglę kon­
kurencji i zysku). Zamiast tego przyjmowali często alter­
natywę ukutą przez ich przeciwników: rzekomo należy 
wybrać pomiędzy Europą i socjalizmem, ho Europa ozna­
cza wojnę, kapitalizm. nawet faszyzm. Widać tu zło­
wróżbne odwrócenie sił: konserwatyści występują jako · 
zwolennicy władz nad-narodowych, socjaliści, naśladując 
komunistów, ogłaszają się obrońcami absolutnej suweren­
ności. 

Jak ideologie różnych partii wyglądają na tle zmienia­
jącej się ciągle rzeczywistości gospodarczej? Na to pytanie 
odpowiedzi mogą udzielić specjaliści; zresztą nie zawsze 
ze sohą zgodni. Nie mam tutaj żadnych szczególnych kom­
petencji. Ponieważ jednak ohowiązkłem .każdego obywa­
tela demokracji jest przyczynić się. w miarę sił. do rozpro­
szenia niejasności, nie mogę t~go tematu pominąć, mimo 
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bralm. wiedzy. Jest to zresztą jedno z trudnych zagadnień. 
dzisiejsz~o świata: opinia publiczna nie ma najc:z:ęściej 
danych, a jednak musi orientować się w coraz bardziej za­
wiłych sprawach polityki i ekonomii. Nie należy więc auto-
ra oskariać o zarozumiałość. jeżeli próbuje się zorientować. 
tak jak inni. 

Walka partii na terenie ~konomtl zdaje się toczyć o -jed­
ną tylko sławkę: za etatyŹmem, przeciwko etatyzmowi. Ko­

. moniści są za. równiez faszyści. równiez socjaliści. Kon­
serwatyści są przeciwko, demokraci również, jednak ~ pew­
nymi koncesjami, z mniejszą 'stanowczością. Czy powiemy 
Ze komuniści, faszyści i 'socjaliści dąZą do podobnych wy­
ników? Bynajmniej. Utrzymując, ze etatyzm jest zawsze 
tym samym, wpada się w pułapkę propagandy. Etatyzm 
jest to pewna technika uzależnienia gospodarki od decyzji 
rządu. Wszystko więc zależy od tego, czym jest ten rząd. 
Jeżeli rząd · jest wyrazem woli ludowej i pozostaje pod 
kontrolą, gospodarka jest ,tez, mniej czy bardziej, podpo­
rządkowana woli ludu. Jeżeli natomiast rząd jest zaletny 
od kilku ludzi. czy od jednego człowieka, gospodarką wła-

. da klika ' albo dyktator, a ponieważ dyktator musi opierać 
się na L:lice uprzywilejowanych, sprowadza się to z.awsze, -
w tej czy innej fonnie, do plutokratycznej oligarchii. 

Spotykamy tę plutokratyczną oligarchię zarówno w usfro- -
ju faszystowskim jak komunistycznym. W istocie i faszyzm 
i lornonizm dążą do państwowego kapitalizmu. Gospodarcze 
wyniki są jednakże w katdym z tych ustrojów inne. Rządy 
faszys.tów dodają nową klikę do potęg gospodarczych: jakie 
powstały popriednio, nie obalają ich, klika więc odgrywa 
rolę w pewnym stopniu zachowawczą. Rządy komut:listów 
zmierzają do całkowitego zastąpienia dawnej klasy uprzy­
wilejowanej przez nową. Poza tym w ustroju faszystow­
sfrlm aparat wojskowy, policyjny i polityczny maskuje siły 
gospodarcze i pozostaje z nimi w stosunku zarówno walki. 
jak wspólnictwa. W ustroju komunistycznym aparat iden­
tyfikuje się z potęgą gospodarczą. · przywłaszcza ją sobie 
całkowicie, łJ:lk. że znika wszelka dwoistość władzy. Jest 
to już doskonały monolit, uzbrojony kapitalizm w rękacb 
państWa, bez ratunku i od~ołania. · 

Konsenyatyści; jak widzieliśmy, są ' w zasadzie wrogami 
etatyzmu, podobnie jak postępowcy. W istocie jednak rozo 
wój nowoczesnego przemysłu, jego rozmiary, potrzeba oł-
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· hrzyinić'h · inwestycji · i ·. rynków zbytu, zr~IUsiły ich <lo od- · ' 
wrotu. Kartele. tnisty( monopole . zmieniły. a cza!ietn, l 

w praktyce obaliły, liberalną teorię ·i Wiatę w cnoty wol- . 
t .· nej k~mkurencji. Stoppio~o liberalnej doktrynie :zo;aćzęłil ' 
· ., · p,zypadać tylko rola hamowania etatys~cznych :zo;arządzeń, , 

dotyczących .opieki nad. robotnikami, reglamentacji •pracy, 
ubezpieczeń · społecznych. Widzieliśmy nieraz jak • .Iibera-

; łowie" żądali pomocy • państwa a ' więc ochrony barier ceł-
nyfh zakazów godzących w przedsiębiorców~rywąli; a na­

, wet wręcz subwencji. Dzisiaj nie ma już właściwie progra-
. mów ściśle liberalnych w e~onomii, · jeżeli pominąć mniejszą 

' czy większą grupkę op6źnionych. Konserwa,tyści l)ie mają .. 
tu ·zadnej doktryny. Je:ieli ofhirow.ują wyborcom jakid · 

· punkty programu, sprowadza się to do obrony · właścicieli 
środków produkcji z pomocą interwencji państwa, albo 
je11t zapozycione od socjalistÓw i ŻmJerza do ostroznych 

- reform, tak. zeby nie naros2'jyĆ kapitalistycznego ustroju . . 
Brak tu . powodu. zeby wołać o zdradzie, bo ewolucja 
konserwatyzmu odbywa się pod · naciskiem rozwoju tech- · 
niLi, a wielcy przemysłowcy i finansiści seyb~o zdali sobie 
aprawę z nowej sytuacji. 

• l. 

; A ruch socjalistyczny? .Był podporą i inicjatorem zarzą~ 
. ~eń, ściśle mówiąc. tylko syndykalnych, w tym 'sensie, te 
nJe zmierzały oite d~ przekształcenia struktury, -ale do zła~ 
godzenia skutków kapitalizmu, jeżeli chodti o pracowni- 1 , 
lców. Socjaliści uzy-wają swojej siły politycznej, teby zdo-

. być _pracownikom wyzszą stopę życiową, lepsze płace, ·. krót-
SzY dzień pracy,, .dłuższe wakacje, ubezpieczenia od cho­
roby, starości i śmierci. Komuniści nie zawsze ich w tej 
~alce podtrzymują, bo często wolą, ' kryjąc się z tym 
xresztą, politykę .. im gorzej tYm łepief' i widzą w niej ' 
wodę na mły,n sw~jej propagandy . . Często odrzucają . moż- ' 
liwe ulepszE!nia, .pod pretebtem, że są nie.dostateczrie. !Zą-

. dają ws~y~tkiego, z góryl obli<;zając; że nie dostaną ·nic, co 
. stanowi dla ich propaga~dy podwójny atut, Niemn(ej sama , , .. ' ., 1. 

ich obecnoś,c;, sam strach jakj budzi w posiadaczach ich · · · 
· zamiar obalenia uprzywilejowanej klasy i zas.tąpienia jej 
nową, ułatwiły w. . wielu Wy-padkach ;postęp , społeczny. 
T rudno ·-tutaj ocenić ich rzeczywisty wpływ.. Różni się on 
~apewne .bardzo, za,leżnie od. okolicznt?ści i kraju. Nie trze­
ba jednak tracić z oczu faktu. z~ klasa robotnicza, gdyby 



'" l>yła ., ~fe~o~ztn~~~~ , ' d l . " " < . tragicznie roi; artą. . :więcej:, 'l"~" . ,, 
~~- Jednak;~s~~j~~m . . . ~ię 'w SW() i~~ t>~a.~~ch :~·a~/'~ 
/'pol~pszeąiem; losu · _ i , w swoich dąZe~ach do •t\e~ -~ 

1'-:mołaatyc'znię ·zdobytej władey. ze> zapom~na . prizygotóoWac ' 
>/ te.pĄnikę · ~cli. I~tora .bęaiie ' niezbędna. . kiedy. . 
.·;· moment i .l>tdzie mo zna · :wcielić w życie zasadę · 
:•.';'~acji środkÓw 'pro<luJc'cit Nie paniięt~· ró'Wli~~ , ..... ..:~.< . .Ju 

:. · wychować ' ludzi, łdócych bę'dzie potrzepowal 
. chyba _gcłzję . ~hil;lł władzę; ?<askoczył . g~ jego wha~ny · 

l·.ces. Nic. więc 1.-h'ie P9ZOstawało mu innego jak uciec 
do nacjÓnałiz~cji, a więc, jak mówiliśmy, użyć . 
alistrakeyjnego, pajhardziej formal9eg'o i n~jmryejr skute~- 1 

·Qego .:środ~a ·{Jego z.dobycz~ dopóki -~ocjalizm jest w)>pO:~( 
zycji albo r hiefze upział w; k~alicyjfiym · rządzie, -są ~~&jJ- : . 
niowe i niep~n~. ale robotnicy czują co dzień ich konlaet­

''·· ność, ich ~o~ystny'WpłyW na życie. Natomiast słr1Ikttn:a)~e 
. . które . zdawałoby się, sięgają głębo'ko, J takie;i fĄk(: ' 

.- wielkie .nJtcjo~alizacje, mało zmienHy ·w losie ;robotnfka. ~.; 
, ' P.,.,:Memy, ' bunt; .kónłli~ty s.~ w znacznym stopniu 'ta~e t­
- ,sarp.e. Tylko, że kiedy .Właścicieletri jest socjalistyc2pe: pai\~ 
/ · ~iwo, łe ';konflikty 'stanowi'ą oskarienie i dla socj~liżffiit . >·t 'demokracji.' · · ' · . · . · • \ 
. ·· .WidZimy wię~:. ze. mimo .odmiennych pozorÓw, ~s:z:yst;. 

, ·! 'ie tenqencje w 'fZ1czyWis~ości zm~erzają •do :.efafyzm&. , 
. ;. Faszystów i' IlomUJlis~ó~ popyc;had~ ich do~n~ t· ~h -;,., · 
· .ul,óstwienie państwa:., Konserwatystów· i postępowcówl~rłilc , 

• 
1 programu· dostosow~ego do ,ewolucji prz~mysłu, a takżę 
~ęć użycia p,imsłWa w iąteresie, Ma8y właśddeli. 1Sdcja~ 

, ·\_. listów brak, pł-zygoto~an1a J : -wyobraźni. Ci ost~tiii .'o/Yhię~{ 
. ' rają drogę Cżyątej sbśtrakcji'. PonieWaZ państwo jelst właści-,, 

: cielem a reprezentuje demokratycznie w$zystkich. iln dalej 
. ·' pójdzie;, ,si~· ~ . kie~n~ ·etatrztnu i ~eritraliżmu; .• tYrA b~t'- · 
\,:, ~lej l(azdy obyWa:tel będzie czuł się właścicielem. · Jeat · 
.. pros~e' ·rozumowanie ·i jedyną jego wad" .jest zupełna . 
· . znajomość samej tkanki łącznej, samych gospodarczych 
doświą~cz~Ó. }ja~ie · są 'co . dzień udzi!lłem milioiłów Jt;Idzi~' . 
'.~ Pbza' tyin '··zna'czy to, ze stawia si~ · probiern w. . . 
rzały sposl)b. w .czasach: ki~dy prol~tariat świa-

', iłorp.ość saniego siebie' i św'iadomoś'Ć walid zdawało 

.,. ',~~:~:;/j;tfo:~r :::a::;~;ś~7lo~:ł:Y7.1~~!:!:!l·~~~: . ·.: •· 
., . . . '( ' . ' ' 
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jasno. ·:be jriełi ~ni się l'ati ~Y ~. aie 
wiele ~e się !!lJmieni. Obecae ~iemy .,mapją W:JZ- · 

wią~~:ań twńr.cZ'}'dt. Przede 'WB~ waim:iejs~ rzeczą n'iż 
sprawiedłiwy podział dóbr, jest wydajność. GłównJ'łft za­
daniem ;e.n pmdo/rowoć. Po w't>ói!e. nie tyle już chodzi ·O ba. 
i;eby usunąć elbplaatatomw, ile o ro, t.ehy zapewnie udział 
robotnikom ·w ~ · ich przedsiębiorstwa, . tak. ' aby 
pnyWI'<)ci~ im pocsucie godności i odpoWieJdzialnoSci. 
a tym samym pl'&ywrocić nOftlla:lrie związki pomiędzy pr.a­
oą fi życiem. Wresat:ie tneha «>clnałeźć właściWJ stosmul 
parlamentu do rządu. punkt rownow.agi. pozwalający wy,k". 
D.ywać deinokatyczną lwntrolę hez paraliżowania ~cji 
władz wylwna»~zy,ch. Ten osfałni problem. to r.ów.niei 
problem wza~ :stosunku dzisiejszych techników i pG­
litycz-h.ych :organów. Wypełnienie .tYch zadali zależy ' od · 
warun.ków wykraczającydt paza ramy jednego ·krajU. Na- · 
leży · tu zbadać. na de pojęcie -suwerenności narodowej. 
tałrie. jak je IIWA.mliano dotychczaS, ma sens w <łzisiejszej ' 
Europie. 

/ · Ponieważ ltrady.cyjne parli e powstawały nie w imię · ty.ch 
dzisiejszych zadań, nie ma .się i:lO .dziwić, że lćiedy mają 
rozwiązać. pmwdziwy problem, ich zwolennicy dalecy są 
od zgody, i że wszędzie grożą rozłamy. Można nawet po­
wiedzieć, ie ist.nieje nieomylny znak: jeżeli partie .dzielą 
się . od wewnąłr7. 7Mac:&Y ło, że mamy do caynienła ,z praw-· 
dziwym. me l•kcr;rryG. problemem.. 
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DWUZNACZNOS C 

P.ięć 'typowych p~staw w · ideologii, jakie próbowaliśmy . 
o'\resłić, rózni się mniej czy hardziej Wy-raźnie · pomiędzy 
sobą i to, w ł<azdej ~ rozważanych sfer. Kaida z postaw 
przypisuje sobie 'jedność niemal organiczną i stara s~. 
wYtworzyc prżel<onanie, ze człowiek jeżeli dba o zgodność 
swoich mys'li 'i czynów, przyjmując jeden punkt doktryny. 
musi przyjąć pozostałe. Co więcej, kazda z nich tworzy 
obraz idealnej osoby, do której powinien być podobny 
dobry aktywista, dz.ięki czemu obywatele mają ciągle do 
czynienia z koiłdarni podsuwanymi im przez ideologię. Wy-

, bieraj: czym będziesz? Kim będą twoi przyjaciele? -
Wienę w Boga, w wartość spraw ducha, będę więc 'kon­
serwatystą, będę bronić prywatnej wła'!lności środków pro­
dukcji, astałonego gospodarczego poTZą-dku, hędę zwalczać 

. wszelkie rewolucyjne -zaku~y ... - Uwatam ustalony po.­
rządek za niesprawiedliwy, jestem przeciwko dżunglom 
wolnej końlrurencji, będę więc socjalistą, nie będę wierzyć 
w Boga, odwrócę się od tradycji narodowych, ·żeby praco­
WiaĆ tylko ·nad ~konomiczną Rewolucją ... 

Ta wewnęlTZna s,poistość ideologii jest jedna\: do -zb:ada-· 
nia: Warto . ją poddać próbie. Bardzo często 'ZmUSZa się nas 
natychmiast do wyboru, a nasz umysł ma za mało nieza- , . 
· le~ności, Żeby zasłanowić się na . cŻym właściwie• ten wy­
bÓr polega. Czy jest prawdą, że angażując się w wa'lce, 
ja\:a rozdziera na·szą epokę. za utrzymaniem albo za znisz­
czeniem takiej .czy innej struktury w polityce. w ekonomii, 

'musimy zarazem przyjmować albo odrzucać wiarę rełigij­
il:ą, przyjmować albo odrzuca-ć o·kreśłone poglądy filozo­
ficzne? Czy jest prawdą, że moje przełronania w s1erze · 

o l 



/;rel~gti ~ C~;' ttr~z~f~t ŻIDUSZają 1m~ie , . :.wybl)~ .Oł~iUOIRej[ •· 
1
'· ···d~~ "" p~łitYce, c~y pkonÓ~ii • . z. wYł'c~l;:niem 
., j.esf prawd~t. te -~ ch'filą; ,liedy ludZie ·jednoQzą swoję · 
' siłłd dla osiągnięcia jakiegoś ziemskiego ,celu; muszą . hyc ', l 

c"łkowicje zgodni z ' sobą . w swoich myślach, i uczucia~k' J 

",, ł tal< sarno;pa~eć na wszysti?e spraW-y własnegozycia? ''. 
~- '

1
: J na odwrót: niektpeym podoba s~ę jakaś .strona . d~ej 

ideologii. inne ich odpychają. ·Gotowi są w.ąpółpracować 
' w jednej dziedzinie, nie chcąc nic wiedzieć o innych,, teby: , · , < ~c.hować ·czyste ręce. Czy to je'st mozliwe? C;~:y mo~na ' 
' mieć to~ Qie powodując, mimowoli t(Imtego? Jeste'"" ' za ' 

zniesieniem prywatnej ' własnośCi środków , produkcji, al~ 
nie chcę policyjnej d~ktatucy. Będę walczyć razem· z lro~ r 

.;. '~unista~i, p~eciwko prz'ywtTejom. Ale nie mam · nic -wsp,~~-

. ' neqo ·z ich ,obozami ·koncentracyjnymi... Jestem za ładeąa. ' 
· ~ tradycjami, za przywiązaniem do Ojczyzny i do przesz­
'/ , ł'oścl. ,Będ~ więc popierać ~onsenvatystów w ich łćampanii. 

- Ale ńie mam n1c wspólnego 1z eksploatacją mas robotni-. 
'IJi czy~h ... ' Czy tak ,można. czy to jest uczciwe? dto Sil pro~ ' 

. ~ hlemy. lrtóre naleiy zbadać. · 

· )Vewpff..zną. spoistość to,tdlit~ych ~eologit 

:Trz~ha będzie o.sohl)o . zbad11ć ideologie .. ~otl;lłitame'· , 
' i ·te, które ,nirtd nie są. ' Na;.:ywam totalitarną ideologię •. , 

która nie przedstawia się ~aszym .sąddpl jako.jedna z mot· ' 
, liwóści wi~rzenia i działania, ale z góry narz.uca siebie1 

· 1 • zapew~hijąc. ze jest .j~dynie mozliwa :_ niezalęzi)ie Qd- . 
. ·, tego na jaki autorytet czy . otzywistość ( się powołuje. ' .. 
:w' tYm sensie. jak· W,idzieliśmy. ideologie komunistyczna 

' , i faszystowska 11ą totalitarne. PierwsZJl; prziPisuje sobie ' 
:, ' mjsję i boską czy ll)agiczną skuteczność.- druga ,wszech-

' wiedzę i zgodnOść ·z: koniecznościami łdstorii. Obi~ dter- · , 
t • pią swój· prestiż i siłę, właśnie z nieroż.envalnej . spójni ' ' 

i< ws,ystldch swoich .elementów, a więc z fal<tu. , że ich twa- -
~~nicy są zacielde jednomyślni. Z którejkołwiek strony ,do 1 

" n~ch się zJ,Iieyć ... podając palęc. podaje się c~łą rękę. i to 
nie ze "~z~lędu na związek logtczny, dedu{<cyjny, po,między 
~os,zcz~gólnytiti . punktami, ., ale . dlątego, ze cała wiara za­
Warła 'jest w kazdym punkcie tak. że dósło~nie .. wszystko, 

,, . l jest we; wszy-~'l:kim i na odwrot'r. . . . . 

łoo . 



· . . .fest·.i jej ·ł'J. ry~~k!lt kl~pitatJiżń:łw ~"'"'"""'''"' 
. ~-·----·-· -.' te,ina, co wielu sądżi, · •' , ;ęst rŻpc;:zą· · 

się z.· rozwiązaniaD:li, jakie · zaleca w dzie~jn.t~ · . 
/llgmii, bez przyjęcia całej doktryny: · Bo zastąplć . · . 

. '· d~wcó~·>.k~pi~alist~czpego . tx:śtroju p:ftez ·. 'jedyl\egą · 
da~cę .:...:.; P,ąll~~o. to . znaczy · wyposę*yć go ·w: taką 
i 2:arazęm . w ·taką ;wrażliwość na kcyty'kę i ·na. · 

.· trzeba intt ' ą:a.tychrniast dorz1Qcić. oddz~4\łY · policJi • 
. ·. , 't \Vięzienią: . Taka jest logika· samych· faktów~ Jest : 

logika, bąrdziej subiektywna . i wa~~iejsza · 
łcto .eh<;e. że}it państWo było jedynym pra.cociaVIrcą. 
dzą tym sat,nym. że ma do niegoi zatrfłmie 

1,. Wyi'Zeka 'się kontroli f uznaje w nim ;absolutneg0 s.~~d2:te~r~ . 
,: w tym miaiiowaniu państwa jedynym pi'acddawcą 

. . ~ jest ws~stko, a' więc wiara. ' że państwo w: us~djti 
, munistyozn~ ; nie jest i nie moze być ·niceyt8 in,n~ 
org!'mem konietznóś«i historycznej. Zamylutć oczy · 

'Jogłkę. to u'prawiać , politykę strusia i nic ': nie 
,. .tak fanio:·za~howanej ceystości ·intencji; 

Wi~lti : ludz{ w oł<resie włoskiego faszyz~u 
niego sympatię. 'bo. pocią'gi były punkhtalrie. 

' .:te można 'chcieć 1punktnalriości pociągów. nie życząc 
; 'łTyhunał9w · wYjątkoWych. więzień: .i deportacj.i •. Ąle 
'' szyst0wskim . reżymie to co · sprawiało, że . ,pociągi nM~vr. lho·:/. 
·. dziły W porę (takte, ze Znikło tehractwó) ' dRJrln"ITiłn 
Itoliqjnego systemu i mówić -,.. odsuwając od sfeb~e . · 
pqwie~zialnośf za . zgqiecepie wolno~c;i ·..:.,. że · 
dobre śtrony" . było ·nonsensem: Is~*eją .~dobre · 

, w każdym ustroju. Trze,ba: sprawdzić; .czy fe .. dobre ~·~~'---' ' '' 
' ' ' ~ nie są zw_iązaile ze złymi. na ltóre ni~ zgodzimy: się za 

; łią cenę. Ptóz totalitarny ustrój nie składa . si~ .' z 
• Zamt«mnycn i 'zawsze zachódzi W nitn ·!taki 'Wypadek. 

, ' b:ajńlńiej ({Ia cżłowi~ka. który uwaza~ że n~c . hie . rotiże ' 
zapłatą' .za utratę wolności. 1 · • 

~ . )Jstróf,tótalitamy ~maga więc nie . tylkq w p~ktyc;e ' 
1\akaze~' sw9jej policji -:- ale juz w ideołógii pe~f1«o: 

. . · al~o nię. bez granic i zastrzezeń; w sieU~ie , zł,łtoil~e~;tia 
' J' b'ędą;,t,u~aj. ,czy kto chce czY' nie. chce, '.samooszukitń~twe~: ·· · 

; ~przeozłiym d : · naturą gry. Ani roz:Wój ·szkoli:tictW:a w ·z:.s.s.R.. ani zlikwidow~ni~ beźtobociłl w :hit:leJ.oWi; 
> - l ~t 



·.~ Niemc~ch.. .BUf uhezpeczenfa apałeczae we Wło­
saech cz.y gdzie indzie;..· me megą hy~ ~niane osobA. o. ~ 
w tBkich us.tro_iac:h wynild. są nie do. oddzielenia od uż:ytyeh 
it:odków . . Trzeba albo pn:yjąć. wsz.ystlro - -albo. W&?.ystli:o 

· .r..wafczać. . . 
Podstawową zasadą wsulliego ush:o.j,Ui ł&łalitam.egCJ> ~ 

pretensja. Ze. zna się. opanowuje się, ksz.tałtuj,e. się •zecz.y­
wistość · w · całości.. Niez.ależnie od tego Ido. pomaga. -
Bóg, astrQlog cz.y naii'L:a. wszystko inusi ~ ~ węku. Zd• 
rzają się. niewątpliwie, nawet wśród wyznawc<>:w. lękliwi. 
.l:tóllZy · hoj:ą się. wyciągać tak daleko idącycłl konsekwencji 
i. b.odu.jfłl w sohie. jaldeś. zaświaty. tajemnicze i bez pmalv 
tycznego znaczen,i.a. Są to tylko. niedomyślenia. do. końca. 
nesz.tf<i. wygodnych układów z przeszłością. W istocie pełna 
wiedza. pełna władza :nad rzeczywistością (jedyne uz.asad;. 
nienie totalitarnych ząclaP} oznacz.a całkowiły immanen­
tyzm~ Cz.y h.ędz.ie to religia jako · uódło mocy. czy n~ 
przyrodzona misia wodza, czy empiryczna, na.ułrowa. wie,. 
Jza o ohranej drodze i celu, totalizm we ~ystkich tych 
.wypadkach zyje tylb dławieniem absOlutu.. wyldu.czają~ 
tym samym wszelką banscendenc.ję:.. · 

Nie da się zaprzeczyć, ze jest w · tym rodzaj wielkości, 
siła magnetyczna i nawet siła fascynacji. rzadki dar u.z.y­
skiwania poświęceń i ofiar. T rudno jednalc nie. patrzeć ze 
smutkiem na fel<komyślność. z jaką. ludzie naseych czasów 
nadali nazwę .,mistyki" mieszaninie bluźnierstw :j. przesą­
d'ów. Nawet ci, którzy walczą przeciwt:o totalistom. nieraz 
załują, Ze riie mogą tym narkotykom przeciwstawić własnej 
.,mistykC; Szuhją jej. czekają na nią. Anty-totalitarne 
ideologie też próbują zastygnąć . w monolity. wytwarzać 
wśród swoi«h adeptów jednomyślność; ogłaszać siebie: za 
religie - wszystl<o to oczywiście z mniejsz.ym slutl<iem 
i nieczystym sumif!niem. Jest to l>łąd. Problem·. nie polega 
na rywalizacU z, tymi siłami złaft Trzeba pok~wać {!Z.ynl 

one są, odmawiać ich. uznania. i z. tej odmowy aetpai 
siły god'ne człowiela. 

Wewnęfr.ma Rie-społBtość innych ideologii. 

Roszczenia tatalistów t~padają wraa z. icL. pl:elen.sA do 
pefnej. władzy" a ta. preteilsł.a. upad~ jeiełi p:zez. . ;ediJ.o 
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-~Dl~ c:zqjemy o.łieatóśó banaa:t~~~. w~ 
.żerny to, badając· rzekomą spoistość ideologii nie-ł()łalnai-
~~ . ' . . . .· 

Wezmy dilka przykładów. Konsen?ałyści, . ;aL widzieli- . 
śmy. z. wiapY w Boga, z poddania się jego wolt, czerpią 
al'g~ent nat ko-rzyść status quo. T ego 8JI'gamentu . można 
użyć tylko wtedy, jeżeli we:la Boga cała za,warta jest 
w sytuacji faktycznej . Tak zawsze starano się usprawiedli­
wi~ ustalony p.on.ądek i przywileje. Prz.yjrz.yjmy się bliżej 
zagadnieniu. , 

Podbzymuje się wię€ poeląd. ze .. to f:O jest" wymZa 
wolę hoslą. Ale co to zn~ey jest 7 BWiłfJłem jest już ,_ 
wiedzenie, ze teraźniejsz.ość, zawieszona: pomięcłzy pn;esz.. 
łością i przyszłością.. nie istnieje. Teraźniejszość wynika 
oczywiście z. działań przeciwko przeszłości ~której zawsze 
r.o.S.tają resztki hudŻące tęslmoty}. Ta prz.esz.łość hyła kie­
dyś teraźniejszością, at więe wyraz.em bosirej woli. Kiudą 
więc teratniejszość ~lUli uznać za przeciM!ną woli Boga. 
za, zamach aa jego nakazy. Odtąd ~ała hil!toria staje się 
anty-boska. Ale czy historia nie jest? Cz.'Yż Bóg jej nie 
chce.. c:zyz ~e tylko terainiejszości? Ziarna .bumu. a n&-

. wet potę~e ruchy buntownicze, rownie:i; są, powinny więc 
bl'ć nietykJ.ne dla teologii i ontologii.. 

Wchodzi w grę tutaj. sam czas, histoda,. a nawet c:ała 
dola a.fo.wiecza, całe Stworzenie. Z c:b.wiłą. · kiedy słów 
ado.acji: .. Bą.dz wola T woja"; używa s~ jako jednoznac~ 
nej :zasady w polityce. popełnm się bluinłenłwo, i nic nie 
pomoże imię Pana Boga. T eraźniejsZDść hist01Pyczną. zmie­
nia się bezprawnie w moment wyhnmy pme2: Boga, a z tej 
teraźniejszośCi wybiera się struktmę wygudney dla upizy­
wile:jowanych. Bóg służy do obrony samowolnego wyho­
J:U i ta .. aż nazhyt'lud.z:ka~ int~ełaeja pprzecza stawaniu 
aię w łam.ie: Stworzenia. 

Z paddania się Bogu nie wynika wybbr mbiony przez 
'bnsawałysłów. To poddanie się me W3Jllucza Wcale 
rewolu:cyjJ:rego wyhom. ·Gdyby jednak ltoś. próhował u.Za. · 
aadnić swój wybór :rewolucyjny przy p.ouroc:y jakiejś- relt­
rfijnej escłratologii. popełniałby podoł>ne naclużycie: m­
miast utożsamić z wolą boską obecny stan faktyczny, ut:ot­
samiłhy z nią stan przyszły. który ~ jefo wyokami jest 
ideałem.. Od. a-ego niewątpliwie ni~ pobafi wyzwolić. &ię 
cal.owwk. lo fMl czasu. Ak pr~wa . ~ość nie hę~ 

\ ·, 



~ , : 'BtzYWiąz,a,nie do tradyćj• ta~e· nie ·1 poc~ąga, za · 
'· kQnserwa~ej politył<it. Równiez tradycja naleiy do . 

su'! ;Wyfworzyła się ona •w . czasie, zi,IiitJZając w pewnym 
· kieronlu,... Wniosła ona zmiany. Nie, nałezy do wieczności. ~ , 

.'., ątrtno zycie wzrwa ·Judzi, ahy tworzyli w czasie jej dalsey '• ' 
. ciąg. ~ . l 

' y • 1 Podczas Liec;ły kÓnse)(watyści zadają gwałt 'Bogu i przy­
',' piS'\Jj'ą mi:. pojętą po ludzku w~Ję, której naleiy się pod- .,., . 

. .. • dać;' zeby być w porządku. postępowi demokraci ·rohią· to, 1 .'· 

. sE;lm~ z motalny.mi wartosciamL Są. mimo: swojej tołeran. · . · 
cji, głęboko przekonani. ze wysta,rcey l;lznać wartości mo- l 

; ralne ...!..... sprawiedłiw~ść ·i miłÓść - a linia w ·polityce . :wy- l • • 

· nilmie automatycznie.' Nie ,pojmują i nie chcą · pojąć pro- ' ' 
i., litego faktu: te wartości , są fednoznaczm! tylko wtedy, kic;dy l 
" nada się im nadludzką czystość, kiedy odbierze się im .'. 
wsielką skuteczność. z chwilą. kiedy stosuje sięje w leon- '' 

~ łaetnej ljytuacji. zmieni"ją się, · dzielą się od wewn!\łrz• • · 
rózszczc;piają się w rózny spQsóh, zaleznie od, tego, kto 
w nich 'szul<a natchnienia; Są zawsze równiri u pf,zeciw- .J ,. 

, . njlca i to nie tylko w jego prc)pagandzie. Dola ludzka jeąl , .t:· 
. ,. · ta~a. ze czł.owiek występuj~ zawsze pl)'Zeciwko· spraWi«;- l •• : 

dliwości i . R!iłOści q hłizniego, przeciwko tej cząstce praw-, · 
dy. która jest. w inńym czło~ieku, nawet w jego kłamstwie . 

. , ; ' '{(łamstwo bez prawdy samo · si'ę rozpada. nie ma nawet 
. potrzeby go zwalczać. 4hrodnicza ideologia czerpie zawsze 

1 

JPOC z tej odroł>iny prz}rwiązania <lo miłości i sprawiedłir. ;~' · 
wości, jakie w niej trwa. pomimo wsżystko. Zło absolutne ·. 

' }est · fikcją. ho 'nie miałoby siły zyć, 
. · Fostępowi . detnokraci nie dos-trzegają. ze ich sprawie.- . 

• cłliw~ść, ich miłość. tak nieszkądliwe i piękne. co <łzień · 
powo,dują albo tolerują kzywdy. ' Wolą czyste 'sumienie, 

c lli~ widok tęgo .<;O ' j~st. Nie dostrzegają. ze przeciwnicy l;·. 

·':, ' czerpią swoją zaciekłość i wolę gwałtu dol<ładnie •z tych '· '. ·. 
'' .' s.amych Zródeł. skąd oni czerpią swoją tole~ancję. ' Złe 

1 
, 

, -słuzy się spra,wie,· nie doceniając siły przeciwnika. Ale l . 

· .. · ~ tle t«:z s łuzy s~ę sprawie; nie ąoceniająo jego moralnej . 
'r wartości. . . . 
.~ Sprawiedliwość, miłość mogą popchnąć ludzi do oha~ . 

Iema demo.lcraty.cznego legalizmu. l w którym kaleczą się · 
i '}'iędną konkrełr)e istnienia ludzkie. Demołcr~tyczna legał-
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. , - się . · ··~p~ecznych 'ze inl. ter)łreł'~c:j~ 
' ;nóW:. Dlatego dobro, częściowo zawarte, w 

.. nie jest;. W'Yllf~rczają(:ym .. po-w'odein. ·żeby 'tę telE~Ot<Ygt~~i 
' :znawać ·ani. ńawet. żd:iy ;ją tolerować. DlategQ · tef< 
. ;wiele, · ł<tóry jej ~rol)i, nigcly nie jest całkowicie .Wfo'gi~rn ., 
to był~}>y: zbyt wy~odne. . 
' TradyCja socjalizmu w fHoz~fii ~pozytywizm i 
ńalizm ·- również nie wystbrcza. żeby narzucić wolę 

· , łucyjną · w dziedzir;_ie . 'ekonomii. ' Zadne . . . 
· 11powocluje jeszcze buntu . . Trzeba j!'lszcze, żeby duch . 

Id cenił ·• W<,lrtości, .z, którymi stwierdzona. -rz«!CZ·V"'\•·istQ~ 
'wchodzi w k'olizję; Ekspłpa,ta,cja c21łowieka przez hłowielt:ll; 
nawet oqsłonięta w .jej całej ohydzie; nie jest re·, ~Yóii\V.iąca 
$ama w s.obi6': ·~taje $ię rewóltująca dopieto .dla ;su. mtl!lii11ł'; 
czyli ·w Świetle pmekon~mia, że . każdy c~łowiek jest · 

rtością l rria niepisane prawa. Ale• !Vyarłość nie , · ,
1 

• . 

JlDf _W faktach~ ani W p'(awach. Jeżeli załotfJ:ny,,._,·,,.,, ;' ;dr11H'ł" 
ja~iś kluc2< do historii •świata; dzięki .któremu mc•zeltnY 

·' być telazną 'konieczno§ć jej rozwoju, a Więc _' nn:evo;rtell~t~ 
przyszłość, . to nawet w · takim wypadku. wartości 
się wewnątrz histońi. C~9ćhy · starano ,się nam 'do·wodzitć 

. ,Ze histońa zmierza nieuniknienie do· wy~wo1enia 
. \ kich jednostek.' ta konieęzność aarzuci się tylko j-a~o 
, ' a nie jaka wartość wyinaga}ąca na,azej 'akceptacji. w 

· · Jlłoi;ę wymagać, · żebyśmy·. płynęli przeciwko · P.rć\dowi' 
tońi; p'rawie beż nadziei. . · 
'· · W obliczu eksploatacji c:!złow,ieka prz,ez człowieka; 
lctórzy, godzą się, na $łan · rzeczy , Uztiany przez 1,1ich · 

'._r,ządek j:n:zyrQdzony a .nawet boski. w obłitzu k<.llliel~·e,:::· 
( .~ fl!> l biegu . histońi ,niektórzy odczuwają . tylko . o, ··b: o' ietJnoircr::· 
,. mni ; pó~dają mu się albo buntują. w~ każdyln rązie . . · 
., l>rą~ 'L:Q:Qsekwencji. tłumaczą to tylko ciężkie w.aJ~ttnla . . 

'• · ]«~h rod'ził się ruch robotniczy - jeżeli , za jedytu\' 
' /tość fu:naje się rl:eqzywlstoąć pozytywną, choćf>y ·w . 

': ~onieezpego . rozwoju, . a: równocześnie żąda się ód ń;as . 
\ vy.tszych {l<>święceń 'w imię wyzwolenia - człowieka. ~o; . 
d~itr ma· .związęl< · w transcendentnym· ś;wiafem · 'w'l}ftośą 

, • . j . ina~zej być nie .może~ ' Inaczej jest poz~awią,n,e ~~~psp . . ' , . 
1 Mateńł;t~izttt dialekcyczr).y nie musi więc pl:owa~zie do.·' 



' l 

. uwiania Ządaii l'e'Wolueyjnyc:L, Te natmmast tez. :,.ie .. 
ldadaią payjęda małerializmu cłialełdycznego, T rlm8eelt­
~ja w jalciejłrolwiek f~ • .digie, które pnypominajla 

' . e . niej ludzltości,. inogą c:leskomde, zamiast by€ opium dla 
ludu. budzić go z dnemlti, wałCz.ye ciągle pa.eciwlw ·jege 
aLł.onności do otępienia pod cięzarem fałdów • . Sain apel]t 
• wystarczy. Powolne polepszanie się doli rohotnilca ~ 
że 0Siąg;ną.ć ten poziom. gdzie ustaje głód, edzie :r:aeżyna 
się sen, zwłaszcza jeżeli pojawia się trochę l'O'.IIrywelr. Ape-
~ na og6ł zadawalnia się. małym. Znacznie. hardziej groz­
o.a.. 1() niemodiwa do nasycenia. celująca w nie.skończo,. · 
DOŚĆ i w ahsolut, jest żądza wolności. godności. odpo.wie­
dzi.alności (bz.y aspeldy tej samej l'Zecz;y), ·a utrz.ymuj,e 

· iłll perspeldywa otwarta na bans.cendencję: Pod wanmldem. 
QCI.ywiście,. z.e. ła nie stanie się środkiem ucie.c:zld: w. spor­
łeczeństwach ludziach inoma dąiyt do transcendencji tył,. 

_ Jro,. w sposóh ziemski, przebijając się prz.ez. materialne moż.. 
liwośc:i. Wolność, godność. odpGwiecłzia.Inoś.ć są tutaj lnn.­
luem.ymi i ścisłymi wymaganiami - choć. ich beść nie: w-,.. 
~rpuje się tutaj. 

T riWScendencja nie jest wcale p()wodem do hiemeg~ 
pl'7.Yjęcia. społecznej ko.nieczoości. Przeciwnie. wy~ 
..a. wymagania hez lrońca... 

• 
Moka b.y b.yło pu.ytoczyć ~szae wiele pnykła&w na 

poparcie tej prawdy. że ide~logie jalde nam się ofiaro.wuje 
nie są z jednego materiału, i że hie ~uszają nas do pn.y.. 
· jęqia wszyst.kich składających. się na nie elementów. T e. 
l'dórych utyliśmy ... wystarczą zapewne.. zehy przywrócić :nam 
wolność sądu. i śmiałość laytyld. · 

Nie~zbieżnoSć _ F'Zeczywisł)J~h. frontów icleclogic;zn.p 
z. podziałem na partie. 

Parlie powołują się llłll II'WO'ją ~ spoistńł 
~ doL:irynalną- pełnię ale me-. potrafią jej osiągnąe Musial­
~ ppoayczać z różnych ideologii. żeby objąć rzet:ą<­
wist.ość. T otri ich: wiązadłem me są wcale same- id.eoloeie. 
Kazdat. p&ftia &taje się rodzajem Keścloła. Nie claje. pra-



' . l 

wie mayidoWi okuv~ dO, wyl;roftL l?~' dó niej 
· pnre{:hodzi\ z. . ojt:a na. &yna i · -wres2tcie- mMJmie się sama 

JWAel! się. ozaacza wiemaśe wohee rodzinnej ~dycji C2l.Y . 
~ Uasj>M. P olityczny LołOit j,est . sprawą dziedzicZI'Ilą. jako -rełi. 

gia. Partia nie- moZe j~ być- odtąd organem ·rewolucji, · 
wci~ym w życie. ideałogię. Służy; już. do ohrony inte­
JleSÓw i<laBu albo IJasy. T alł więc widzi się, ja:k partia . 
knsawatywna to żąda interwencji państwa i barier rel- • 
nych.. tio znów wolności na terenie gospodarki i wolnej 
wymiany, zależnie od Qłwlkzności i oJ interesów jarki~ 
empy. Pama socjalistyczna będzie żą,dai; ut!l'Zymania SU:- . 
waenności namdowej i oc:hrODJ celnej, śpiewając Między-­
oa-rodćiwLę i rozpra:wiająe o braterstwie. Moralne war­
tości postępowych deme·łaatów będą służyły do uchwaJar 
nia {Baw chroniących Interesy jakiejś kliki. A nie- mówił 
o fas:a.ystach, o ich .. ~wych." i ,.pokjowych" a{ensy­
wacłn. ani o komunistach ~zących QJ milffllł&lliti sit; o~ 
ądt w sprawy nuodu. , 1• 

Wszystko to byłoby proste. gdyby podmdziło tyli. 
a; ld8111Stw i błęd6w. Wade tak _i:ec:lmak me jest. l z chwilą. 
Tliedy padia :reprezentuje mczej środowisko społeczne mi 
Weofugię. niemożliwy je-s.łi wolny~ niezabdsMwany wybf._ 
W doli odowieka tak śclśle Z~I!le są a sobą. ciało 
i dusza.. d~me materialne ii d.ą:moś:c:i c:luchow~ że nikt J!11'81-
wie nie potmii opowiedzieć się za ideą prz.ec:iwłro Ślrocb. 
wisku, a jezdi powstaje l!ozda.wcfu. zdEadza się częściowo 
silbo. ś~wirsLo albo idą. Trwałego- pl'zy.IJadu taldege 
rozdarcia dostarc;:za afeFa Drey{usa.. Wielu komunistóW!. 
którzy kurczowo trzymaj&\ się- partii~ Lo ;,me chcą się · ode.. 
E.Wa.ć. od klasy robotniczej," z. wielkim zdziwieniem przyjęło­
by odkycie, że postępują, w myśl racji stanu (cz.y też sto-­
sują, ten sam sckmat wyheru) i że U:h bohaterem jest 
eenerał Mercier. ' 

Jeżeli wzaj~mny atosunelr róZiłych cz.ęśd: każdej id'eo- · 
łogii jesł iuż. słwmpl.ilm-uany, m co powi~ć o zamęcie. 
jaki powstaje, kiedy na sanie poj;aWia;ją się partie? Jcl 
linia myślenia i linia d:&iałania musi ~&leżeć od różnych -. 
esobistości.. od zmiennej gcy sił i interesów,, od wszystkie. 
&G.- t:o jest poza. ideologią i. wynika z, cl.amkteni środowisita 
•• z. łloniecZności momentu. Jeżeli partia narodowo­
łmos.eBWat.yWna. podm;ymuje mch faszystow-ski. zagranicą. 
jeieU lrumuniści mbią to S8.IDlJ allw stale gbaują · w kraju 



;'t,,:lllbe:zpteczelli_a społ~cZ,.e ___" we . . 
~ficislłOI~y się powie:d~ieć' 'PO }nosiu, ze , , , .. 

partie. Ale wtedy · tneha" ; H-yło uznać; ze , 
. wseyscy'. Jeżeli .choć: trochę ,postaramy się , zro~·.{ 

' ZU1Dieć, spostrzezenw. że ide~ W poJicyĆe ru'e wyst-ępują > i, 
-·· w· ich zupełnej czystości; a dzisiaj . mniej . niż ·kiedykolwiek. 
Brak . koherencji : mo!Ze .· wynika9 . z' dzi~łani~ w ' złej . wterie, 

.. lile nie musi. Nie-koherencja •c;ey niespo.istośc ideologiczna 
· · jest często nie do uniknięcia" dlatego po ptosJu; że 1aki=fa 
'w pplityce Wymaga trosld o ~~anizację, da kt/lrej · · ,się ·· na'­
lezy, Rod , grozą. tuła-f teZ., popełnienia zdrady~ Czystość ·,_, 

1'idei może zmu~z.ać do rozłamu :w klasie roho.tnicz~.' ·le<lZ :, 
zdarza ·. s~ę 1 że obrona łef . klasy Wyn}aga przeiłe · WSfY~tkiJ9~-

. · · jedności. Partie nie są · organami czysty~h ideologii ani 
. · a,łt,~~'alcżym'' ohroncami;prywatnych interesów. Oha te hłę- 1 • 

· , ;t)y są dowodem lenistwa, Jtdyz zwalniają ,nas od ni~ustan+ 1 , · 

' ' nego Wysiłku w dążeniu do j~k największej jasnośCi myśli; . 
d!ttepiu bez końca, ho nlgdy nie możemy widzieć zupeł~ '.' 

jasno. l\łie pozwalają też riam szukać zadań .ani Wy~ . 
pe!tn'n· lC zlidafi W sposób, . mimo zamętu, ·najbardziej sku-. 
· ·. nie poz'-fa)ają .opowiedzieć się stanowczo za praW; :· ~i 

·' ·· dą cząstkową; najbliższą naszym · przekonaniom. · ć 
' W jakimś punkcie zdra.'dza s(ę -~awsze: Zawsze gdzie~ . 

braterstwo jest tylko udań~; nie do tis'Unię~ia jE}st 'samot: 
: ność, tYm gorsza. · ze' pokryta kłamstwem:. D,iwtga się odpo~ 

'/i>v.iedzialn~śći 1której się nie chciało> .. 
' Łatwo pow~edzfeć, ~e cał~ polityka jest z. natury ~wsłręt-
ąa. Łatwo odwrócić się od całego tęgo zamętu. 'Zachowu~ 

; iąc czyste ręc:!e1 b_ędzie się jednak wspólnikiem tego~ co · 
jest, co się dokonuje. Bo rzeczywis-to$ć . poJityczna istnieje. 

' Żyje się nią. pomaga się jej żyĆ. czy .się ', chce czy nie chce. 
l, pisze się histop a - nasza historia; ' ,qloćhy;śmy nie ro-

·.hili. rlic • . pisze się z naśzym udziałem: .· . · 
: .. ŁatWo tęż oddać wszystkie swoje . uczucia; wszyst1de 
myśli jedn~j parlli. i zwykle partii na.jhardziej skrajnej, ho 

, wtedy .mÓina już być pos~1,1sznym. ·nie o~erając oczu. , 
Jak .gdyby ' h:ył ' tylko jeden sposób ~iknięcia kłamstWa ,. 
f winy: 'za wszelką ceri~ tak się 1uh'ądzić, iehy ' Wierzy~ 

·: v.: to, co inqsi ' się mÓWić. 'a · więc v zmienić kłamstwo 
't ' 



:1 , -.'i ·. ·~~ 1 
/' ... -;.; • : •• ~~. .r11_.:~,, . 

w flżc~erość. P12yj~ć;, ~~ '•na zawśze mtn:ucone/'6ąm zada~ 
n~e. chci~ć t,ego zadanj~:·.Wt~dy zapanui,ą- entuZja~tl?r~~ 
terątwo i nie)Vinność. ' ' . . . . /. :.' 

Złozorwść , ideologii; zamieszanie. na·,,politycznych ~Jld' '·. 
łach, spl'2Yjają tylko partiom to~al,itamhn. Bo. jez~li"ppd,. 

· · pi~ujemy; s~ę· pod jakim~ programem .tYlko . czę~aiowp, jalt r.· 
·,~ie~ć równocześi'l.,ie . dyscyplinę i samotność? Jak pogod~ić .. 

: 1M z· fuy$lą~ ze. wina zdolna jest prze~ać t,nimo wyf)e·łnie-· \ 
nia obówiązlcu. ze w naszej· ' 'wiemt)Ści czai się zdrada? '. 

·. Czemu~y nie powied~ieĆ · sobie·: .. w razie wątpliwpści, po- ,l 
· -wystrzymaj , się"? {na'o/~ł, jezek 1\ie mqzna · się pows~ać~ 
jeżeli jesteśmy rzuceni w ' wir niimowoli). Stącł. ta o.lhrzymbi' 
abstynencja od pdli~ki. jaka ogarnia "Masy w ' kraj~C?:Jl",, 

, ~tdzie swobody obywatelskie zdają się rQZumieć. same p~ , 
.. się. stan~wfć część po~ądku natury. Nie zw.:aca się na. łó 

uwagi, .ze pows~ytnać się, to 'znaczy oddać . władię . nad 
~ec:~<y~ist~śĆ;ią,: {ddzióm' nic sobie ·. ri.ie J'li!biącym . z taki~~fl'i. 

; skrupułów ~- z góry hyć wspólnikie~ ,przY,s'złY;eh i; zhr.od,pi<'· 
dy~tator6w;. Stącl tez .ta tęsknota dQ totalnego. autoryt~łJI.. j • , . 

. lc:tóry zap~wqia ·ą.tew.innpść, u.ła~ia przynalężność ·do pa~· ' ·"' 
' , tii, jednocży zwolen'ni.ków. Ponieważ: prawdy nte ma, · 

~uzby jej nie stWan;yć d~kretem? . ' · · · , . 

• 
t :· ': . 
Ze woliiośq jest dla .człowieka cię~arem nie do zniesie, 

nia, · powiedział ńa kilku ~tronnicąch swego ;. Wielk,ieg~ J, 

lp.kwizytora Dostojewski. ;law!lrł tam ws~ystko, 'co .. o . ~ ~ ~ 
można p'owiedzieć i . za den postęp ;organizacji nic : tu 'zasad':' . ;; 
niczo nie zniieni. 'Zawsze . będzie ,) tru<łno pozostać ·czło.~ } 

1· wtekiem · wolnym. Wolność będzie ' zawsze rzęczą dwi.ir' ;; ·. 
znaczną, ~awsze będzie odzyw~ć się · to ' s~uowe ,wł!zw'4~;· 

1 

Qie, które .nie obiecuje ·rozkoszy czystego; sumienia i stalę · ~ 
s'kązuje ńas na imhroglio dobra i zla. Lecz jest · to ąie-

: • ·· zriośny ciężar, którego człowiek się nie wyrzeka. ' · : . ., 
'', '.' Ta s~ała pułapka · ludzkiego 'losu, ·łen _ , ~plot'{ ,wie~ma' ' 

J ~edosł<onało'ść, wezwanie i riie~~ończona moiliwość.; nie 
. : m~tc:; nas .ząchęc~ć do un-zrnan'i~ dl:ąośu pojęć tam, · 

, ~ą •się wprowadzić ' jasność. Pn:e'Ciwnie. Dla tyclt 
, . , łd_clt.- kt~rzy .,cllcą ,wolnego' L·c~ni~ bardziej wolneg.o 

;;, · .. Me~a; 1na~azeril i koniecznością jest ~badąć· od · un. l ~. t ,.11 lle~L· 
. · łów walczllce dziś ze sobą ideologie, tak, aby mozna 

t • l, . ' 



. MLeślic finie fmnrt6w w p;liłyoe, zgodne, o ile \G ~liwe, · 
z aeczywmcym kmH~ iud~:łdch pragnień. 8yłob'1 pWl­
ną zabawą szukać: w takim świecie jałc nasz, 11:llłiw.ersał­
ft'yd formuł zdolnych 'ZadowolniiS vwtZystłt:ieh. 'f:atie tOr­
muły ałho nie będą miały obehego sensu l,. wszyscy 
będą godzi:ć się na nicość, przykeytą pięknymi słowami. 
Albo sens <ich >będae wielamaczny i powszechna zg.o&a 
będzie opada na uieporozumieniu.. Albo wres'zcie sens icłt 
będzie wymźny a wtedy zao.strzą łc:onłlikty i -sl'am\ '!lię 
bronią jakiegoś mesjanistYcmegp imperializmu. Kiedy łu-. 
dzie są podl:iełeni, wyjątkowo 'oiehezpie(;zni .'Są tacy. któ-
rzy prqbują zapneczać rozbieżnościom i wpr.ow-adzać jed- ' ' 
110myśłnośc. Cltocby byli najbardziej pokojowo ueposobie-
ni, siłą rzeczy upmwiają ~~:awód tyralrow. 

Nasz świat jest podY<iclony, rozdarty. 'fneba ·wyjaśnić 
te podziały, nakreslie .;aft przebiegają, jak dalece sięgają. 
By.C moze nie gą one "totalilame", nie pneciwstawiają -ca­
łY'Ch ludzi innym całym łudziom. Być może niekt~ 
z ·tydt ludzi, ~odzy sobie w d:iiediinie poilityki -czy ełro­
l'l'Omii, mogą si~ ·spotkać i WJ:'ajemnie uznać w sferze 'Swojej 
wizji moralnej czy. fiłozof.kznej, ałbo swojej wiary- l{ na 
odwrót, być może ludzie nre 'l\l!Og'ący ,się pogodzić CO do 
swego credo, potrafią ze sobą współpracować, aby usta­
nowić lepszy porządek w polityce i w ekonomii. Trzeba, 
żebyśmy pozbyli się wczorajszych przeciwstawień, bo są 
~e ujęte w :sposó.h ,łmtoryczn~ przestarzały i -dlatego są 
fałszywe alho mąią tylko częściowe uzasadliliente. P-owtin-

.· aiśmy starać . się zohaczy.ć .dzisiejsze konfliikty. ła•k ;ale: 
są. Wtedy będziemy mo,glt. :z małesimum jasn.o.ści ~nie sp~­
dziewając ~ię jednak. że pozbędziemy się wszelkiej nie­
wiedzy j wszelkiego poi%Ucia winy} połączyć naszą akję 
z al<cją innych i kształtować nasz ·wspóloy świat. Wtedy 
łtoje będą pr~ynajmniej prawdziwe. l by.ć może pozwol~ nam one ..zachować coś z sza<JUnlm :dla pizeciw.nilca. 

W tej intenCji, żeby nieco oczyścić .drogę, postanowiłam 
lay.tyczoie znadać istniejące ideologie, .starając się odrzucić 
na bok fetysze, .święte telcsty i c.ałą .scholasty-kę. Tra-kt~ 
to jako wst~ .do -.odpowiedzi na pytanie, .. czym .nlQglahy 
być dzisiaj żywa ideologia socjalistyana o .zasięgu .ogra­
nic.zon~. ttal<, uhy .nie pętała czlowid<a. który . ilł :zaw.s.ze 
przerast-a. al-e . :!N tych granicaola pMwJ..tiwa. 

t to 
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O POU1YCE 'W · oGóLNOśCI 

Rocia 'Lytu i postulaty. 
'f, ' . l l ' ) / 

Ni~co ogólnych rozwatań o polityc;:e w jej z~yku ź 'lo- 1 • 

' sęm człoWie~a wydaje się tutaj rzee:ią ntezbędną. ·Zapo- / 
' ' 1 mina· się h9Wiem. zbyt często w pol~tyce, że czł~Wie~ P'r -; · · 

zostaje ozłQwjekiem i wtedy ~edy rządzi ·i ~edy jest rzą.J .. 
dzony;. Nie~az1 · głębokie 'umysły, zdolne uszan~wać złożo-: · 
n ość istoty ludz~ef tam gdzie chodzi o religi~ czy )noralr ; . ' 
ność, zmieniają tę istotę w i'odza} cienla na 

1 
d:wuwyrtli~-'' 

wym ekranie skoro tylko prZechodzą dó problemów . poli-. · 
tycznych. Jąk g~yby· w życiu społeczeństwa -czło~_ek tra- ·· 
cił ciało i stawał się tylko mó~giem. Jak gdyby nte miał 
już apetytów, instyilktów, poks. albo te były ta:k dobrze ... 
znane, że nie grożą już żadną niespodzi~ą i można . mu, . 

• l hez .szkody dla niegol wyznac;~~yć miejsce w szereguy zada~ l/ ' 
ni,e. Jak gdyby· zło dawało się dosironale oddzielić od dobra < 

·,, i był możliwy 'Wybór czysty J~k perła: 
Ale społeczeństwo; a więc i polity~a. są pod pewnymi ·'· .. 

w~ględami czymŚ na· obraz i pqdobieństwo człowieka. &ą ~ 
' one, złożone. ż ,pierwiastków' nie do oddzielenia, splata się · 
· ,·w.. nitih :'ciel~sMŚĆ i · guchowość, dane materialne · ; V,ans~ :' ... 
· .cendencja. · Właściwa im jest dwuznacznc;>ść motywów · ( 
i · niepewność konsekwęncji. Każdy . akt puszcza w . ruch: 
rÓ~oro~e czynni~ •. i czynni~ inne niżby się chciało. Prze­
płątają się *.eczywistość i .fikcja, Społeczeńśtwa, podob- . 

·ni~ jak ,człowiek. 'są ' tak głęboko :z:aanga.towane w ·historii, 
, i~ nadzieja uciecz~ z niej w · Wi~k Złoty czy w Apokalip- /.l. · 

., , 

.. 
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sę nie moze mieć zadnych:podstaw. Podobnie jak· człowieka, 
historia przerasta społ~czeÓstwa dlatego, ze związki historii 
zazębiają się nawzajem w ilieskońezoność, wymykając się · 
pełnej wiedzy, dlatego takze, ze historia otacza społeczeń­
stwa ·~e wszystkich stron i zadną miarą nie mogą one jej 
zobiektywizować. Nie moze więc być w historii ani total­
pej wiedzy, ani totalnego planowania, co z góry przekreślą 
roszczenia jakiegoś · wszech-kompetentnego inzyniera his~ 
torii, w sensie sowieckim, któremu trzeba· dać pełną 
władzę. 

Co wazniejsze, naleey Iiczyt się z istnieniem zła. Nie­
załeznie od koncepcji zła, nie tej samej ·u rótnych jedno­
'stek. nawet .. inZynier historii" moze postępować zle, czy to 
w swoich własnych oczach, czy . w oczach tych, którymi 
rządzi. Zło gra tak wielką rolę w zyciu prywatnym, w na­
szych stosunkach .z bliznimi, ze nie wolno udawać, jakoby 
go wcale nie . był() w zyciu zbiorowym, gdzie przeciwnie, 
jego skutki zdolne są przybrać olbrzymie rozmiary. 
Zło istnieje. I właśnie dlatego, ze zło istnieje, istnieje 

polityka. Dlatego właśnie jest konieczna. Pod tym wzglę-
. dem polityka jest jak prawo: zrodziła ją konieczność trzy­

mania zła w szachu. . czy raczej ograniczenia jego szkód. 
W społeczeństwie aniołów czy ludzi doskonałych nie by­
łoby prawa, bo miłość sięgałaby dalej niz sprawiedliwość. 
Nie byłoby tez rządu. Nie byłoby równieZ ani prawa · ani 
rządu. gdyby człowiek był zwierzęciem. Ale właśnie czło­
wiek jest tą istotą, która, nie mogąc pozbyć się zła ,(w so­
bie), ·wie o nim i wypowiada mu walkę. Dlatego jest zwie-
rzęciem politycznym. . 

Ludzie, uwazający politykę za rzecz zbyt brudną, a więc 
niegodną, zeby się nią zajmować, mają słuszność i nie 

1 mają słuszności. T o prawda. ze polityka ma do czynienia 
ze złem. PoniewaZ stara się ograniczyć jego skutki, nieraz 
musi przyjąć bitwę na tym samym poziomie i u:l;ywać nie­
czystych środków. Ale zło niedostrzezone pozostaje złem. 
Dając :r,nu wolną drog~ nie zachow'!lje się czystych rąk. 
I ostatecznie, odrzucić politykę z troski o czystość to ni<;: 
innego jak wybrać niewinność zwierzęcia; dlatego ze 
chciało się być aniołem. Człowiek jednak pozostaje czło­
wiekiem, · a więc nigdy nie uda mu się pozbyć winy. 

Poniewaz, dzięki istnieniu zła w zachowaniu się ludz­
kim, polityka jest nie do uniknięcia, absurdem jest uspra-
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'·' 
wiedliwiać ta\:i czy innY :system pol~tyczny. pGwołujęc 'mę 
ua . .-dosłmnąłośc łud~i. 'którzy .g.o reprezentują. Każdy ·sys­
~ jest ttosłmnały, jeiełi założyć, że rządzący :są dosllto­
nali: tyrania, monąrchia, arysto1aacja, oligarchia, . demo­
kac'ja. Ale właśnie że mało jest ludzi doskonałych. Ta 
doskonałość jest zresztą względna i zależy ód ocen. Czło­
wiek doskonały może u-stąpić miejsca mniej doskonałemu. 
Poza tym · ten sam człowiek może zmienić swój charakter. 
i postępowanie, choćby pod wpływem posiad.aneł włactzy. 

Problem pól~(';zny polega właśnie .na stWorreniu syst-e­
mu, który .,Ozwałałby nądzącyin rządzie, a rov.~nocześq!e 
~łaeslał grankle złu, jakie mogliby spowodować. Cliodm 
o to, żeby wyaałezc tech.nik>ę :kontroli. 

W ustroju autokracji ezy mona~hit nie ma właschirie 
politylci 'Wewnętrznej. Nre powstaje w ogóle problem kon­
troli, bo ten 'Z'OS'taje wchłonięty przez ~ prohleiJl., prawo­
tll'6Cnośc, a ło już nie polityka. · raezef chciałoby się powie- · 
. 'tbieć, tmbsłancjo.. Monarcha nie powołuje się na racje, ałe 
na sw6j byt, na to 'Że on jest on. Jego łrontro(a, ło te 
wartości, jakie w niego -się wcieliły, a naw-et dosłownie 11ą 
w jego ciele, jeżeli jest monal'Chą dziedzi-cznym. Taka sa­
~la wydaje' się umysłom oświeconym .kpiną ze zdro­
wego rozsądlru. Ale ta kpina czerpie swoją moc. · swoją 
«łębię właśnie ~ faktu lłi'Odzenia, unienrożliwiając łcrytykę, 
dy'Sirusję, polityłtę. · 

Problem łrontroli powstaje z chwilą kiedy osoł,a I'Ządzą­
t!ego oddziela się tld siły, a więc kiedy siła pnes1:aje hyc 
niejalo przedłuz~iem jego ciała, jego os<!by. Od tej -chwili 
nałeiy już uzasadnić uzytek robiony z siły. Rządzący od­
wołuje s-ię demorałności, uznaje autorytet, żąda łroatrołi. 
Wtedy są naroJziny polity{A. 
Wsz~a ewolucja w naszych społeczeństwach odby­

wała się w łderunlru stopniowego rozdziału elementów po­
ezątłtowo tworzących jedność, jedność ciała, symh~łu, mo­
ralności i broni. Dopól<i utrzymywąła · się ta jedność. 
umysły Widziały w niej pełnię bez problemów (co nie wy~ 
fduczało niewolnictwa ani cierpień), świat społeczny 
o spoistości równej zdawałoLy się porządłl:owi natury, nie 
do ukwestionowania.. Kiedy ta jedność się rozprzęgła, kie­
dy runął cie'Iesny kół i hosld dekret, władza óddzieliła 
się otl moralności i od fatalizmu. Odtąd włącza się do gry 
iwiad~mośc polityczną, bo widzi przed sobą mo2:liwości. 
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Zac;J~Y~~~ , s,ę ; koąt;rola: Wła~i~ nad~I' ~iąie się . z siłą t. ' . · 
' to . ri,atu~;&lny zwi<lzek. ~t- 1.próhlemu~ . Al~ 1 ~misi . odtą<f· sit 

·uspraWiedliwić, stąd ci~ł~ i odwołfwluiie s~ę do mo'-ał­
ności, ·ciągłe podawanie' w wątpliwość. · 

l • 

Pdwodzenie . i . moralność, Maki,awel i Kant'. 

- 1 W a~ e jest. ż~byśmy zrozumieli jakość , tej wtęzi, . zasa4-' 
;niczej więzi w polityce pomiędzy siłą i moralnością. IJaedy, 
~óW:ę: .. zroztąnieli" to nie znac,zy •• wyjaśnili ... Wiele 
problemów stawiano w naszych· czasach przy użyciu nie~ · 
·adekwatnych terminów ho kiero~ano ku nim światło .aqa­
lizy n)wriież wtedy; ł<iedy to im tylko szkodzi i zmienia i 

całkowicie ich charakter . . Związek siły J . moralności jest 
w polityce zwtązkiem ńieimnym. Chodzi . tutaj raz jeszcze 
o .!Rzeczy mgliste" P.awła Valery. I. jak to dobrze Valeiy ' 
,"Yidział. nięjasność w dzi~dzinie życi1,1 społecznego hyw~ ' 
konieczna,. bywa warurikiem zdrowia, a zbyt sucha ana­
liza rodzi fikcje i bywa · śmiertelna. · 

_
1 ·Przyjrzyjmy się zagadnieniu bliżej. Spośród wszystkich 

i. ·myślicieli Kant. jak mi się zdaje, najlepiej potrafił wydą- ' 
' gnąć '· z surowca. z rudy naszego • życia, satn ekstra~ morał- " 

,ności' · w stanie czystym. . Taki jest sens w teorii ~ nie f 
:W praktyce - .. Krytyki praktycznego rozumu". Popełniano · 
}Vedług mnie, omyłkę. chcąc nadać temu dziełu' sens psycho- ' 

· logiczny cźy mo~alizatorsld. w sensie przepisów. Kant nie 
mówi, ani jak_ dol<onuje . się akt moralny. ani jaki jes't. 
Z· empiryczp,ego aktu moralnego - którell).u właś,::iw.a jest 

· niesłychana złożoność, .zawieszenie między d~terminantami' 
p~eszłości i zamia~ami sięgającymi w l>rzyszłość - wy-: 

:· .. ciąga samą pozacza1JOW~ ese~cję. Charakteryzuje ją. odhie-
; rając jej przeszłość i przy~łość, a więc jej realne warunki: 

od przeszłości dzieli ją ~olnosć, iod .przyszłości mitotniast · 
ł!:ategoryczno$ć imperatywu, jego zupełna niezależność wo­
.hec skutkó~ . . G<lyhy jednak wolność i kated<nyczny impe-
ratyw były dwiema różnymi · rzeczami, w sattlej ich ·dwoi­
stości zachowałby sję czas. T óteż w kantowskiej krytyce 

.~ nie \ 1\ one od siebie i-óżne. Być woh)ym; to działać zgod­
. nie z kategorycznym imperatywerq. D:~~iałać zgądn~e z ka-l 

tegocycznym impera~em "to wyzwólić się zarówno od 
przyczyn jalć od skUtków i sł"ać śię wolrtym. Akt wolny jest, 
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;\plajzupefl1tit~j niezafetny. ,.k\ed;y: c~ótl~j o jeg,q. 'na~ n' l0f'8ł•>1' 
swo~ch emlnrfsznrch wY~ików,: . Nie CZerPi~ ' 

wiedliwienia z ,celu ani nawet z intencji. ·w swojej 
jest jaiJ>y ~punktem, jest absolutny. To :t:naczy. te jest 

·;cyjny. . . . . 
• 1. ·'Fikcyjny, .ale to nie znaczy ze riie istnieje. 

istnieje w 'jka.Zdym akcie ludzl<im, czy się chce tego 
jako czyste Wymaganie, · uwi~łanę w nieczysfej kombinacji:: 
Kombinacja jest zawsze 'nieczysta, ale przestałaby taką ' 

:być, gdyby · mozna było z niej usunąć to 'czyste · wymaga­
nie. Nie mam~ więc tu do .c:;zyqienia ani z jałową teorią.,, 
nieosiągalnej1 . moralnej czystości ·ani · po proŚtu z potępie-, '' 
niem ,.oralnó~di ludzkiej jąko . nieczystej. , Kant . wyc,ągad i · 
'ekstrakt, przedstawia Wymaganie moralne w , stanię czy:.. 
. litym, robi z tęgo •:teorię i zarazem nadaje. temu apelo~ 
nowy potęzry ak~,ent. ,wyłączając, poza nawias i osiągąię-
, cie celu i rezygnację. . , •, 

· ' Afe jakiez f~st ·to 'Wymaganie? Prawqę , mówiąc, wren;t)' ' 1 

l · tyJ.ko tyle, ze · jest ono bezwarunko~e. Zadmi ,.okolic~ność'•' , 
, nie potra'fi go usUl).ąć. Nie jest ono . podporządlcowane 
niczemu a wszystko jest mu podp~rządkowane, w przeciw- ·. 
·nym wypadku . słowo .. m~ralny" nie ma już sensu. Przeci~' :t. 

< wieństwem aktu moralnego nie jest zło · ale . akt ~rrtierz~JącY' ' 
do osiągni{lci~ c~lu., Absolutny ·charakter moralnego wy- · 
magailia na tym polega, że w ogóle nie .pójawia się liwestł:a ~· 

' , osiągrdęcia. ,.Rób \o. co ~owinieneś, niech stanie się ·co 
chce.. ' ·' 

Naluralnie w ·konkretnym zach~waniu się zawsze .:,.Y:. r. 
• stępuje pr0hlem osią'gnięcia, myśl o skqt)(ach aktu stano~" ..• ~ 

, Wi część naszej decyzji ,:...... , chyba że chodzi o te 'dziwacznie ,,··,., 
' s:zyste· i tragicznie njejednąz'riaczne akty . . a)(ty bez.uzasad-• .. 
nienia, )(tórym nadano nazwę absolut'nych. Ale K~t chce· · 
.powiedzieć po prostu . . że akt jeśt .moralny jeżeli nad myślą 

.. o osiągqięciu, nad . obliczaniem szans, g6J;Uje Jc:ategorYczny, 
,imperatyw, jeieli to on narzuca się w empiryczny:ch 1roz- :•,. 

· ~ważanil;\ch, on służy ~o iCh oceny - a nie . odw'r~j>tnh! . ... '· 
• r Osil\gnięcie nie należy do oboW:iązku. Jest mu najiupeł-
' 1 niej, najistotniej ohce. , · r 

W zestawieniu z 1 tą .. Krytyką praktycznego rozumu" · 
Kanta, lrtóry · w.yciągał z zachowań się htdzkich element 

• moralny w starue. czysty~. motna by .,.Księ.c;:i~'.' ·' Ma,kia- .. 
we1a ~ nazwać ' ,.Krytyką poJityczneJtO roz:Umu"·. 1 0 wiei- /. . 



kości .. Księcia" nie stanowi bowiem cynizm ale czyst&ść 
teoretyczna. Podobnie jak Kant szukał w ·akcie ludzkim 

, tej cechy~ która · czyni go aktem moralnym. wydzielając 
jeden aspekt, zawsze zmiesz~y z inn~ Makiawel · 
w .. Księciu" szukał w zachowaniu się męża stanu tej 
c.echy. która czyni je politycznym. również wydZielając to, 
co zawsze jest zmieszane. Dla. Kanta element moralny na-

, nuca się ahsolutnie, bezwarunkowo, sumieniu. riie zale­
ty od osiągnięcia, tak. że kategorie osiągnięcia i pora.żłd 
są wyłączone. Dla Maldawela natomiast element politycz­
ny poznaje się po tym. że cała jego wartość podlOdu 
z osiągnięcia., ze skuteczności, że narzuca się on jako liczha 
w dodawaniu o ·Z góry wiadomej sumie. T utaj liczą się 
tyll<o kategorie osiągnięcia i porażki. tylko one nadają war­
tość. 

Jest rzeczą równie absurdalną osk~ Malriawela 0 im­
moralizm jak Kanta o irrealizm. Kant wie doskonale, że . 
kategoryczny imperatyw nie narzuca się · prawie nigdy. · 
a moie nigdy inaczej niż. za pośrednictwem imperatywów 
hipotetycznych. A Makiawel wie równie dohrze. że żaden 
mąt. stanu nie jest zwykłą maszyną do osiągania celów. 
że polityczne wymogi są prawie zawsze zmieszane z wy­
maganiami mOralnymi. Obaj uprawiają teoretyaną arla- 1 

lizę i każdy wyodrębnia inny gatunek wymagań. 
Ale jesz.cze hardziej komplikuje sprawy spostrzeżenie. ze 

w polityce jest Bię moralnie zobowiązanym osiągnąć cel 
Jak to się dzieje, że właśnie ten aspekt, uznany }Xlllez. 

· Kanta za kryterium niemoralności u jednostki.. może stać 
się wymaganiem moralnym w cbiedzinie polnylu.'ł Jest to 

·charakterystyczny rys palitycznej egzystencji - i to waż­
ny, choć nie zwracano nań dostatecmie uwagi-. Banłzo 
e12ęsto żądano od :różnych osobistości u steru. od narodów. 
od: organizacji. żeby się .;.poświęciły" w imię wspólnego 
ideału. iehy wyrŻekły się . .,egoizmu", żeby .. zaufały" prze­
ciwnilcom itd. Takie słowa próbują utożsamić wymagania , 
moralne dobre dla jednostki z wymaganiami. jakie ciążą 

·na oorganizmie zhiorowym. Ale jest to Ulhieg fałszywy. ho 
jedn-ostka może ·- a czasem powinna - poświęrić się c::lła 
wspólnego dohra tpoświęca w zasadzie tyllw_ siebie _:_ 
mówię .. w zasadzie" ho r.zadko wygląda to tak prosło) 
natomiast mąż. stanu jest obarczony losem innych. ma . za 
l ie .:zuwa~ nad milionami istot lq.dz.lck:h i ież.di zgodzi 
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się po~więcić, poświęca te istoty. A powinien im pomagać· 
i, w razie niebezpieczeństwa. uratow~ć. Nie wystarczy. ze · 
ma dobrą intencję, trzeba, żeby mu się udało: l oto osiąg­
nięcie celu staje się zobowiązaniem. Jest to tak dalece . 
prawdą. ze . w wypadk~ poraiki prawdziwy polityk świa­
domy czego się podjął, nie usprawiedliwia porażki przy po­
mocy swoich dobrych intencji. Wie, że te· liczą się tylko 
wobec jego własnego sumienia, wobec najbliższych, wobec 
Boga. W polityce nie liczą się prawie wcale. Liczą się 
wła~i~ tylko .w tej mierze, w jakiej sfera polityki nie 
istnieje w stanie czystym. Gdyby istniała w stanie czystym. 
nie liczyłyby się wcale. 

Polityką więc rządzi twarde prawo, to samo jakie obser­
wtijemy w dziedzinie sztuki: liczy się tylko wynik. Intencje 
i wysiłki nie odgrywają tu żadnej roli. Nie ma okoliczności 
łagodzących. 

T e dwie analizy. Kanta i Makiawela. przez postawienie 
czystych i radykalnych wymagań, mają nie tylko wartość 
teońi, ale również są moralnie skuteczne. Są tak jasne, 
tak absolutne, . ze mężowi stanu .. który rozważa swoje czy­
ny. pozwalają wyraźniej rozłożyć dane, zobaczyć dwa od-. 

· rębne wymagania nieraz ze sobą sprzeczne i' zmuszają go 
w ten sposób do świadomego wyboru. Uniemożliwiają mu 
ześlizgnięcie się w łatwiznę i użycie różnych alibi. Nie 
będzie już mógł od wymogów powodzenia wykręcić się 
zas.adą moralną, a od wymogów moralnych kóniecznością 
polityki. 

Ma to jednak zastosowanie tYlko w wypadkach kryzysu, 
kiedy mąż stanu traci oparcie w instytucjach i tradycjach 
i naglę jest zmuszony sam Wynaleźć nowy punkt w his­
tońi, zamiast ją kont-ynuować. (Makiawel podkreśla. ze jego 
teońa ma wartość tylko wtedy, kiedy ustala się nowa 
władza). Na ogół w zwykłych okolicznościach nie widzi 
się prawie sfery politycznej w jej nagości, z jej specyficz-

1nY,IDi wymogami, bez domieszki .W atmosferze politycznej 
UilOszą się, niejako w niej roztopione, wymogi moralne. 
Charakter ich jest hipotetyczny, ale są one czymś upartyJ,n 
i ciągle -dają znać o s·obie. T a niejasność, teoretycznie nie 

. do usprawiedliwienia, w praktyce dość tchórzliwa, jest 
zapewne konieczna dla zdrowia społeczeństwa. 

W początku tego rozdział'!! wymieniliśmy · razem poli­
tykę i prawo. Jak powiedzieliśmy, uzasadnia się politykę 
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l pr.awó w sppsób' pesymi!jtyczny;' stwi~ając. ze ~llłnieje l 

zło ,i ze n'alezy zbudpwaó taniy. Stąd i w polityce i · w 1;1. ·'' 
prł,lwie robi . się uzytek t siły, Prawo ""~P.iera . się na Spra- :r. 
wiedliwaści i na l?olicji,' Nieco dokładnrejsza analiza tych , 
dwóch składnikó.w · W'ykazałaby. ze odwołując się do · 'po-

. ' licji. prawo zap~epasitza moralny . pre~tiz Sprawiedliwo-
. ści: prawo rooze ząąać takiego i taląe~o za_cho.Wł,l~a się < 

. albo dlatego, ze jest to słuszne, albo . pod · grozą policji, . 
~Ie' nie w imię obu tych rzeczy naraz. Kiedy pojawia się 
sqach i uległość ' wóbec groźby. poc;:zucie moralne nie ma ' .. 

,:nic. d,o roboty. chyba. ze działa we wręcz odwrotnym' kie- "/, 
ruilku, przet\.vycięz&jąc lęlt1 l przed. groźbą. Teoretyczni~ . 
więc obecno~Ć policji powinna 'byłaby odjąć ws:~;elką . móc · 

' rooralną wymogom prawa. w neczywistości jelit in&czej; 
Ręk11· policjanta. którą juz czuje, na swoim kąłnierzu czło- , 
wiek. · mający właśnie popełnić przestępstwo. jest · jakby' 
symbąlicznym znakiem potępienia przez SJ?ołeczność, . a to , 
utozsamia · się z potępieniem' moralnym. Groźna siła -
'choć :według . radykalnej analizy · Kanta powinna usunąć 
poczucie' moralne tak. jak ciepło usuwa. śnieg w analizie 

· wykluczających się pojęć u Platona ~ ta, groźna .siła jest 
jakby wciele~iem moralnego w~agani~. jego ziemską: 
bbecnośCią. Prawo bez zbrojnej pomocy oznl;\Czllłoby 
w społ,eczeństwach ludzkich koniec prawideł i powrót do 
rządów nagiej siły. Anioł. fałszywy anioł ludzki. utoro­

' wałby drogę bestii. Ale 'i odwrotriie.'poliaja bez .moralnego 
autorytetu utorowałaby d~gę ·starciu nagich stł. Tylko nie­
ozy s ty , melam; mbralnóści i siły bhroni w pewnej mierze 

,Judzkie mo:i;liwości . i sprawia .. ze moralność ·moze działać 
. w społecZeństwie. lm b~udziej ten melimz jest niejasny. im 

,J9:0Cniejsza jest władza .. Rzeczy Mglistych". im ściślejsza 1 

· , Jest symboliczna więź między moralnością i siłą - łyii,l 
· ' lepiej moralność potrafi wywierać wpływ, ' pQprzez pra~o. 

i o,graniczać konieczność policyjnej intetwencji. T o · samo . 
występuje w polityce . .Anahzy1 Kanta i ~akiąwela są cen-

' ne w ' ich czystości. jako wymogi bez kontekstu. są równie:i; 
. uzyteczne w niektórych granicznych sytuacjach. kiedy jed­
nostka. wysuwając się na ch~lę z nurtu dziejących się 

· ·\ dziejów w jakim tkwi, musi z pełną . świadomością wziąć 
' na siebie · ogromną odpowiedzialność.· Ale te analizy mo­
głyby znis~tzyć samą rzeczywistoś,ć ·.polityczną i . odebrać , 
jęj wszelkie szanse humaniŻacji, . gdyby · c::zlowiek zaczął ,, ' 
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''l·0·rozdzjieJ~~e 'dwt\ . _sl<łaJnifa: ~aianik thQ.ralne: ( 
, r. . . Olatego właśnie, te te'. ~iei'Wiastki: . . ' 
'nie m9CilP;, splątane ze·t~obJl w ludzki11h urn· tvsiraclt1 . 

. , · bod~ce ' ...:... sprawiedliwość, wiemość, lęk ;p~ed• kaltastrotit. 
'óburze~ie itd. -:-- odgrywają 'dziś jeszcze pewną rolę :w 
lityce. choćby dzięłd p~;opaganclzie. Trzeba : jedmil: za1lLWa.~ : 
'zyć, -Zie większe · ni~bezpfeczeJ}stwo; niż ze strony te«ltrełtvc~~c· · 
ny.ch analiz (te !;lą z~dciski mają dlatego mały spc~teciZ~"· .. 

', ny Zasięg) · gro~i ze ·strony cyników i mbralistów. """'~' .. ""v 
, ńie są w isłocib ticzniami Malaawela. ·Makiawel pa~ · 

litycznym Loniecznościom pewną ··g.odno~ć .moialną, zmu.: .·.·. 
' szając KSięcia (pQ{}kreślamy to, K~i~ia, czyli mę:l;a stanu. · 

> o niego 'chod~i · a nie o opinię 'puhłic,zną) do stanięcia 
· bec moralnie sprzecznych wymagiań polityki. Cynicy natb'­

·. Jhiast pokrywają · zwykłe dążpnie do .celu · Uzasadnienia~·· · . 
· miętymi z. mo .. alności i moralne wymogi w pqlityce · zmie~:': 
Jliają w błaŻeństwa; Ich zarozumiała szczerość robi· · ~ p~ li" · · 

' tyłtitylico chytre ' zabi~gi o władzę: Rp}n,:Ufą w ten sp9s~~· 
. samą ludzką podstawę społecznej gry, tę symboliczną i. I<o'• . 
niecznai dwuzna~ośą, w~ź między moralno~dą 'i ąiłą. · 

'. Nie .· tył~o · oni jechu;.k podkopują' człowfecz'ęń~tWo . ;i nie 
oni są ąajbardziej niebezpieczni: Gorsi są moraliSi!.. C.i 
nie ' są uczniami Kanta. Pod pokrywką beżwa..Utiko~ei 
moralności, l:zekomo. będącej .tym . Có kateg.oeyczni . 
impel'atyW, Ziądają bezwzględnegó · · . 
zasadom-przepiso~. Delektując się. swojfl · . · i' 
7;amykają oo.zy 'na inpe, nieraz diametralnie spl'Zec~ne vry< 
mogi, j~kie · sta~a czy n~uc:;a zmieniona sytuacja histo,:.· 
ryc:;zną. Zdaje się im. ie posiedli ' receptę na · dobro. Nłł · 
p.,zyl:ład sżacunek dla tycia , ludzkiego We im. · · · . 
d~ieć wojny i z czystyfu sumieniem pozwolą, żeqy dymiły 
·fa.ematoria. żeby 1;1apełniały się więźniami obozy koncen't- . 

· .tracyjne - a nawet będą 'wywodzić, że nie są , op;e ' tak' 
. zna}Vh okropne, byle tylko · zmniejszyć 'ryzyko 'zbrojnycft ,· .. 

, ·konfliktó.w· Moralne budowle. jakich hrohią, coraz bardzi-e}: . 
' ·-., dlą nieJ!· ~ardnieją, absolutyzujfl się, ·poza · ..ZecżyWi~tóścią 

· .~istory~ą. a fa oddana jest na pastWę wszelkiego hrudu 
' f stopiliowo ustalają się w niej rz<\dy n~giej siły. ;i -

. , Streśćmy: teoretyczne analizy Kanta i _Ivtakiawefa WY~o~' 
ł>ywąją · w stapie czystym dwa zasadnic~e ' składnikt · tzecey~ , 
wistości politycmej: moralność i pow9dzenie. Zderzają~ się 
w św~adorpości wYJątkowego człowieka; mogą one . prowa· 

,· · . . .... l • ' ' 



dzić do hardziej odpowiedzialnego i hardziej radykalnęgo 
wyboru. nit to zwykle bywa~ w rzeczywistości jednak dwa 
te sldadnild tworzą w polityce węzeł nie do rozplątania. 
l ten stan rzeczy, ta komplikacja i niejasność, choć zagra­
ta jej i nihilistytzna czystość cyników i anielska czystość 
moralistów. jest konieczna, żeby humanizować życie spo-­
łeczeństwa. 

Hrimanizacja życia społecznego: 
( wolność wygrywa kosztem /aktu,. 

Proces humanizacji -:- tak. ale ;ak · określić jego cele? 
Niech· mi będzie wolno zrobić na wstępie uwagę: huma­
nizacja nie koniecznie oznacza postęp, w :absolutnym sen-· 
sie tego słowa. Zehy mówić o postępie, trzeba by było 
ustalić zawczasu · co jest dobre i co lepsze i przyjąć, ie 
między tymi punktami przebiega linia ciągła, jednoznacz­
na. Nie zrobiliśmy tu nic takiego. W szelki sąd wartościu­
jący na temat humanizacji zakładałby. ze mamy kryteiia. 
a nic nas na razie do tego nie upoważnia. Przypuśćmy, 
dla przykładu. ze za kryterium dohra społecznego uzna­
jemy jak największą uległość wyrokom Opatrzności -
albo, zehy wziąć inną skrajność, szczęście. Nic nie do­
wodzi. że w życiu społecznym .. shumanizowanym" -
w którym specyficzność ludzkiego losu mogłaby się coraz 
hardziej uwydatniać - człowiek hyłhy posłuszny wyro­
kom Opatrzności czy też stosując odwrotne kryterium. 
szczęśliwy. 

Lepiej, · być moze, dostrzeżemy sens tej humanizacji ~ 
gając w przeszłość. 

Jeżeli przypatrzymy się wielldm linio'm, po jakich szedł 
rozwój rzeczywistości politycznej, jezeli świadomie pomi­
niemy wahania, kołowania. anachroniczne nawroty, jedno 
przynajmniej, jak się zdaje, będziemy mogli stwierdzić: to, 
co możliwe, wygrywa kosztem tego. co jest dane. T a z po~ 
zoru abstrakcyjna formuła sięga w sam rdzeń naszego 
życia. Spróbujmy sprecyzować. , 

W pierwotnych społeczeństwach sakralnych i wrogich 
nowości chodzi o to, żeby zachować co jest. Nie ma tu 
w ogóle problemów wyboru. poszukiwan, jest tylko pro­
blem konserwacji. Jeżeli pominąć lalka godnych ~ 
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· ; nieupoL:ojnych enldaw historii. jak miasta greckie czy 
ksiąstewka Italii. można powiedzieć. ze · ten obraz świata 
utrzymał się aż do ostatnich ·lat Ancien Regime' u. Społe­
czeństwo było ścisłą · tkaniną złozoną z istot i ze stosun­
ków o sile symbolów. Pan, ksiądz, ojciec, nauczyciel. oficer 
- we wszystkich tych postaciach ich faktyczne iStnienie 
i wartość .tworzą jedno. Postacie te są wcielonymf warto­
ściami, w. każdcy z nich · wyraża się empirycznie jakieś wy­
maganie - niezależnie od tego, co są osobiście wafŁe. Ich 
funkcja ma' wszechmoc zarówno wobec nich samych. jak 

· wobec innych, nie mogą się od niej wyzwolić. Zresztą 
sama myśl. ze można istnieć bez funkcji, w ogóle nie' po­
wstaje w głowie. T a, chciałoby się powiedzieć. ·zawie" 
sistość stosunków i funkcji prawie już nie istnieje na Za­
chodzie, z wyjątkiem Kościoła. Przypatrzmy się księdzu ·. 
w •. Mocy i chwale" Grahama Qreen' a. Ani pijaństwo, ani 
mało zaszczytne ojcostwo nie mogą naruszyć jego ontolo­
gicznej cechy - tej. ze jest kapłanem. Za Ancien . Re­
gime' u wszystkie stosunki społeczne miały, jak się zdaje, 
podobną zawiesistość, nie zależały od subiektywnej zgo~ 
dy: stostinek pana i wruiala. księdza i ,wiemego, ojca i syna. 
nam:;zyciela i ucznia, oficera i żołnierza jest dany od razu 
przez społeczeństwo, ma jakąś gotową już doskonałość. Nie 
potrzeba nawet wyrażać zgody. Istoty i stosunki osiągały 
pełnię bez wahań. zwątpień ani nawet pytań i to stano­
wiło fundament społecznej równowagi. 

T e symboliczne stosunki zakładały całkowite przyzwo­
lenie, zlanie się podmiotu z funkcją. bez dystansu i bez 

· pośrednictwa. 
Nowe dokonało się w ten sposób, że podmiot. mnie} czy 

bardziej świadomie, mniej czy bardziej wyraźnie, wycofał 
· się Źe swojej f~kcji. Wszystko się wtedy zmienia. Funkcje 
bacą swoją substancję. Formy społeczne stają się możli­
wościami - tylko formy, nic więcej. Nie mają już obiek-. 
tywnej konsystencji, niezależnej od ludzkich kaprysów, 
znika moc · bezwzględnego nakazu. Ma to dobre strony:' ' 
odtąd stosunki społeczne i sam byt ludzi w te stosunki · 
uwil<łanych zależą coraz bardziej od subiektywnego po.. 
czucia każdej osoby. Ani biorąc rzecz ontologicznie ani 
moralnie nie znajdzie się już wsparCia utrzymującego . się 
samo przez się, nie zitajdzie się już symbolu. który przeci­
nał wszelką dysbsję. Wszystko. absolutnie· wszystko, ma 
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'ri~ch . ńa nowo ·: i· \Ćią~fę zagrÓżqp.y~k ptzęŻ ,sa'mego '. c1;ł9· · • 
. ł~itika. Znild władca' - p~mą:~anie~ l)ti$ki, 1nie spotka .. się · 
.jUZ. księcia z bajkr; ·któr~o ,książęcej istoty nic nie mogło . 
~ ' ' .. l . , \ 

,.~ienić, nawet sarp ' książę, Msza ma swój sens i . swoj~ 
, s~hstimcJę ~iezależnie ~d tego. jaki · ksiądz · ją odprawia. , , 
"'Ale protestanckie nahozeń~two · zależ)" pr~wie cąłkowic::ie ' ' · 
,: od zalet pastora. Sakrament małżeństwa trw!;ł. i działa · · 
wiecznie ~łasną \ niocą. Ale obietnica · d!illa podczas cy-' · . 
. wililego ślubu zależy ~d miłośc;i i zaufania, upada, jeżelf · · 
one giną. · Ojciec 'nie · będzie się już . cieszył szacimkiein ' 
n!'llętny,m wiecznej funkcji jaką repreżentu}e, musi na S[l:a.: 
cunek osobiście zasłutyć. · .· · . . . ..· 
• Je~nostka, zagrożona ·zewsząd t~kąnietrWało~cl:ą wszy~t- .. , 
kiego, · tym, gwałtowniej hroąi osohistych i subiektywnych ·· 

: ·' walo'rów. ~o one. , juŻ' tylko są jej . usprawiedliwieniem. 
Róhi ws.zystko, żeby prz~konać i siebie. t ' innych, ze ma . 
'walory. Ząda, żeby mialje t~ż hliini. Szuka w , uczuciach 

:. i. w namiętnościach - ho hic 'poza nimi już nie ma - , 
ahso.lutnej ·gwarancji, .ohror)y przeciwlco własnej .·nicości~· 

, ~koro · obrony nie dostarcza juz społeczeństwo. Gały ten · ! 

: proces zrpiElrza . ?o szaleńczeego . i-- g~rączkowego J>odkreśl~.:.. 
· ni'a pierwiastków · sUbiektywnych. . 

Dawniej świat był Jpierarchizowany. jego sakrl'llność czy 
: estetyka zapewniały bezpieczeństwo. ' pf~lmo cerel,llonii od..: , 1 
hieJ)ało znaczenie jeqnostkowemu • pi~lmu. Każdy ·czuł •. te. 

, zajmuJe jakieś miejsce, . choćby · najnędzniejsze. Teraz . jut 
· . . straCił to miejące. Musi je zdobyć samotnie, z wysiłkiem. 
'' '· W~zystko .Więc 'zależy od tego .. czym się jest. Ale na1 tej ' 

ś<;lśle osohistej linii odwrotu dosięga człowieka ten s~m 
.r&ziJad: ginie1 ontologiczna konsystencja ,podmiot nie od-! 

· · cz~wa siebie ja:ko sywholicznie · jednolitej istpty,. Nie jest 
<,łość esęncjonalQ~. nie posia~a esencji. Na przykład .daw-

. niej ·rodzina, tradycja, , wytyvarzała w podmiocie zupełnie \: 
inne poqzucje, niż wytwarza dżisiaj , .determinizm historii.. · 
(a więc zespół czynników przychtldzących z zewnątrz) czy 
opatrznościowa interwencja • . czy p~fl>adt'ik,. Nie b-yły to · 

.. pierwia,stki · q0 dane . do jego istoty; przeciwnie, tak jaJe 
i prżynal~ość do klasy. do . zawo.tlu. ' z~awały się stano­
wić część jego es~ncji. Nawet na~iętnosci · składały się na' 
tę esem:ję. , Król ·Lear jest łaólęfi?. - pJZest~;tjąc nim być;. ' 

1 

nie stanie się królem zdetronizowanym; ale przestanie być , 
' ' • • ' ~ • ż i i 
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t \v 1 ogóle.1 A Fedra jeśł .;łasną namiętnością. Abi ona' sa:.X.a1.,... _' 
ańi 'nild ni~ 'potrafi osoby i namiętnofoci rrozcb;telit, nie dla-

1 tego, ze (\am,iętność , jest zewnętrzną siłą. nie i:łó zwalcze-
l'J.ia, alli dlatego, że jest s!Fą Fe~rą. · . \ . ' 

' . ~atdmiast~~~woczesnr podmio_ł · nie ;e~t · ani tyin. \~ wm. 
aru tamłyi;n. Wymyka: się ws~~lk1m cec~om. wyska~Ję po-" 

·'za wŚzel.ki'e cechy. jest. sainł\ . ucie'czką. Odrztic~. ·:wszelki 
.ob~a~ satne'go siebie. Akceptuje wres~cie tylko czasow.nr,k 
'być, ałe ' ten, zamiast służyć jako łącznik pomiędzy przeH­
miotem i jakościami (c~ylt . w ogóle prz~chodzic tiiepostne­
ienie. zaznaczać, tylko tożsąffiość), o,ddiiela go · od nich 
i pozwala mu się wres.zcie bez nich obyć. Kiedy czasow­

. nik być staje · się absolutem, dochodzi się do fonn~ły 
Sartre'a. Na pytanie "czym jestem?" postawione priez 
podmi~t, "!ó~go istota poleg~ na u~ieczce od ~e.~h, rp.ożna 
odpoWied&Iec tylko tałc, , jak Sartre: "Jestem me . . , 
· Jak ;widzieliśmy, z chwilą ktedy z .futikcji i ,.,e · stosun.:, 
. kpw społecznych ~ciekła symho1iczna substan'cja, · 'Cały . 
miąższ ontólO'gtCzhy' i cała · nakazującą siła· wattości mąią'· ·;,.~ · 
już op~rci~ ,ty'fko w. by,cie każdego ludzkiejto podmiótu. AJ e '' 
z , san:uigo leg? ~dmiotu też .wYJl~I'9wuje wszelka substan- .' 
cja,, at jest on tyl.ko .nic. C:zy człowiek: ~tóey jest · ·"nic" ., · 

'może samą swoją obecnością podtrzymać system: społeczrty? 
Nie .trzeba tutaj poz~olić ·na, nieporozumienie, z jakie- -

1 
go nier~ .kórzystano, ieby ukuć ·broń .;,_a Sartre' a. ..Jestem 
nic" nie oznacza "jestem niczym'' ozna&Za "jes'tetn wolny'~; 
"jestem świł,ldomość i wolność". Dostrzega się' tutaj pewn~t ' · 
sferę bytu (a nie nicości), który nie jest ani czymś, ałti n,i- : 
·czym. .;._ trudno \to nam . p~edstawić .•. ho nasze władże 
· umysłu są niead,ekwatne - sferę woln~śct ' 

• 
. Nie można więc J~isiaf marzyć w polityce d stwql'Zeniu ' 
na 'Ziemi wspólnoty ludzkiej, która byłaby zgodna Z przy­
jętymi jednogłośnie koncepcjami, nie da się też ~achowM · 
jakithś · esenc}onalnych cech na wszystkich' , szczeblach , 
hierarchii . . Chodźi o to, tehy stwo~yć technikę wspólnego 
źycja, zd'oln,ą uchronić i zwiększyć szanse wolnośCi dla 

. f . ·.. . . 
każdego człowieka. · , ~ · , 

' · Polityka zos~ała więc pozJ,awiona. wszelkiej dogma tycz- . 
nej pychy i wszelkiego, wcielającego się w nią; . atit,orytetu. 
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Jej syłuącja jest niesłychanie tmd~a i nawet niebezprecma. 
Z jednej strony wyparowała · z niej substancJa wslrutelc 
wolności indywidualnej i; co za tym idzie, różnorodności 
opinii. Z drugiej strony spoczywają na-niej olbrzymie za­
daniH; materialne, bo uzależnia się od nowoczesnej gospo­
darki.'- wielkiego przemysłu, a równ6cześnie jest ~a icłl 
działanie odpowiedzialna. 

Licząc się z tą sytuacją człowieł<a w nowoczesnym spo­
łeczeństwie, musimy teraz zapytać, czy ideologia demo­
hatyczna jest obecnie przestarzała czy też bardziej uzasad­
niona niż kiedYkolwiek. 
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Rozdział ll 

O DEMOKRACJI 

Pesymistyc.me uzasadnienie demokracji. 

Na pierwszy tmt oka o ustroju demokratycznym decy~ 
dują pow~hne wybory. Kartf(a wrzucona do urny daje 
obyw~telov.vi świadomość, że rozporządza on czę§cią 
władzy wewnątrz państwa i równocześnie świadomość, że 
ta część władzy jest równa dla każdego. · Pońiewaz ' nikt 

· nie ma jej więcej niż on, nie podlega nikomu, jest człowie­
ldem wolnym. Powszechne wybory zaspakajają więc od 
razu potrzebę wolności i potrzebę sprawiedliwości, jaka 
jest w kaidej jednostce. · 

Wkótce jednak obywatel spostrzega, ze pomimo po­
wsze(:!lmych wyborów, albo z • ich powodu, nie potrafi 
w praktyce swoich pragnień uczynić rzeczvwistością poli­
tyczną. Ząda się od niego, żeby podporządkował się. więk­
szości. T a natomiast nie koniecznie budzi szacunek, ra­
czej przygniata swoją masą. Zdaje mu się, · że może uda­
łoby mu się przekonać jednego człowieka albo kilku. Ale 
więksiość to dla niego cięzka. nieprzezroczysta materia. na 
łi;tórą nic nie p~mogą idee. 

Starano się podtrzymywać tezę. że większość musi hyć 
dobra. Z tałciego punktu widzenia lud, to jest większość 
obywateli. zawsze w końcu rozpozna co dobre, w tym sen­
sie. w jaldm autorytet prawny ogłasza prawa. Lud odtąd 
jest nie tyłL::o z natury wraziiwy na normy jakiegoś wieczno. · 
trwałego dobra w polityce, ale ma moc tworzenia tych 
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norm. aktqali~o.wanil,\1-ith ·dzięki SWQio,l decyzjom. pmet to 
określa ·sa~q : dohi'Q: Vox , poptili, vox fłei. ' 

·Taki pogłą~, niezależńie czy będziemy go trak~owab 
. całkiem pQWaZilie, czy tylką · częściowo pbważnie, wydaj~e 
mi się zwykłym przesąde~. Nie· m~ Żl,\dnego powo~u do 

?. ptzypuszczenia, ż~ .: sąd wię~szośei jęsł ,lepszy. niz sąd 
, mniejszości; Na niczypt . nie jest oparle:przekon!lllie. że 
więk\IZoŚĆ jest inteligentni~js~a. lepiej zorientowana, 
uczciwsza. niZ mniejszość. Wię~szQ.ś!S nie jest i nie może 
Lyć krylerium dla spraw umys~u; A pQlityka. jaką toore­
tyc;;znie uprawiają nasze państwa zachodnie, hędąca rzeko-

. mo . w przyhliZeniu sumą iiQściow~ zanotowanych opinii. 
nie ma. zadnego prawa zasłaniać się wartością. · -Moma· · , 

· · nawet podejrzewać, że, w miarę jak komplikują się pro- ' 
' ' hlemy i zwiększają się zadania. obóz W'ieiL:iej liczby hędzie 

· miał coraz mniej szans na -znalezienie najlepszych rozwią- . ' 
. , l 

zan. . , .. , 
Zeby więc uzasadnić 'lepi~j Jetnoktację, uźywa się te,orii 

interesów. Kazdy decyduj~ tak jak mu d-yktufe jego włas~ 
· · , 'ny interes. Decyzja większośc,i hędżi~ ;· sprzyjała interesom '. 
' , największej ficzhy ludzi, dzięki . temU' będzie · prawomocna. 

' Rozumqwanie to h~dzi wątPiiwości, z -wielu · względó~. 
Przede wszystkim nie jest wcale ,pwne. że kazdy Umie .. 
decy;dować zgodnie z własnym interesem. Bardzo łatwo 
zbłądzić w tym gąszczu. ho rzeczywistość polityczna l gos-

,1 • podarcza. jest pełna komt>likac!:ji, w)rstępują w niej .. o_d­
rzuty". wielu ~ećzy nie da się przewidzieć. rzadko, nawet 
na krót~i czas. zdarza 1 si<r- .. system zamknięty", w którytn ' 

; ' 1 · działa tylko pewna ildść znanych czynqił<ów. Poza tym 
nawet sainę .,interesy" · są mętnym pojęciem,. Cokolwiek się 
o tym powie · sądzę. · że itię tylko interesy inne' · niż tnate­

. rialne mają dużą wagę. ale ~e ·żaden interes nie jęst wyłącz-
nie materialny. ,Człowiekowi właściwa jest tak wielka wza­

. jemq.a przenikalność ciała i ducha. tak decy<łuje, to.o całej je~ 1 

go strukturze. że naw~t najbardziej prymitywnym apetytom 
' towarzysŹy ruch skrzydeł. Nie wystarcza, jak to i; zapałem 
robi się · W naszym stule'tiu, opsłaniać m{ział materii w na­
szym tyciu ducho~. Trzeha jeszc:~;e· pokazać .duchowość 

,, . na:sz~go ciała i na!!zego ciel~snegQ :iiycia. Kiedy; ~złowiek 
· za:spok~i jeden ze swoich popędów, jest w nim 'niewątph..c 

wie rodzai radości czy raczej , pełni, mc)wi -~.tak" swojemu 
zadowoleniu. Ale ·nie koniec~~:nie jest to. pierwiastek szczę- : 
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ctt~rptę~ta l ~Whje-
się w {fin . · · . • l$11 '~~~ 
.niet P~lł~dy negałyW:ąei.:' · . ~~ ~ze«:;ięn·~ •. «;lo zilch9; 
wani& ~ystansu, do 'Ustiriię,cia w Cien 'swoh~i osoby,, :Wtiłać i 
Wt~y mej~ność tiiki,ego J)Ojęci~ jak ,"interesy~· : Narai,m '· 
si~ tutaj ; na zarzut, ze· •wpr:owadzam typowo mies2:;cza~ską , • 

.• . ,_ImmpltkacJ~< po to~ z~y uniemozłi~ć J,>rosty mar~~iśtowśkil.i 
s.cliemat, • według którego klasa eksplo,atowana wre dosko- '' 

· nlll~· jald~ ~ą , j~j interesy. to prawda, ~e zas~dnlc~e po.- ,-. 
j: · tJ:oz~hy , są proste i wszystkim wspólne. Kiędy 'jednak' te • 
• ' '2:ostaną zaspokojone na poziomie biQlogkznęgo min~lntm) . " 

, :Powstaje natychmiast rózporodność. W rezt:tlti\cie · ptz:hl• tó ,, . 
słowo o kokieteryjnym wy,ęlźwłę~ "' duchu' naszeg(j ' stlz~ 
leCia ' (bó je'st .. ziemskie"): przez to słowo .. iri~eresy"; słu,. ~-

' Zfłćę ~a . magiczną /formułkę ,: całej szkole soojolÓgii, ' ffl>~;'··.~~ 
wadza . się krad~em; bez wyjaśnienia, 'całą filozofię war· ' 
tości i . co ża tYm i <;łzie, · metąfizykę - choćby chod"tiło- ' ·", 
o warto~ci mat~rialistYczne a metafizyka przekreślaJ'a , sdmą .•: 
ęiehie, . Któ 'Okre~li- int.eresy. mr:tic.hów. azjatyckich', tąbyłtó'w; ·,;. r 
!jiedzących . g<;łzieś ńad 1 swo)ą rzelcą, 1 dobrze. odź~ońych , 
'niewolników we ·wzorowej stajni, Jintereśy · wilka i psa ' 
'z'·bajkd.:Ai F.~ntaińe'a czy Mickiewicza? · · · .· 

'. .Priyjmij~y jednalc. :że są wspólfie .tńtete~y uznan~; j~:, · 
· \ :trzeba, przez )Vięlszość,. Więc demokrację uzasadn~ p-c:S .,. 

:parcie . wielu łudzi i nie kompromituje jej ' fakt:. ze prze- \'. 
· . kreśła ori.a interesy' mniej~zości? Kazdy, zda ~9bie 11prawę~; 
' Y źe · tak ~ii~ Jest. 'Pra.womocność de~ól<~atYcziuv opiera·, s,ię ,, · 

na sz.acunlru Qla kazdej jednostki, a' ni~ na szacunku ćdla " · 
· liczby. Rzecz dziWna, właśnie poszczeg6lny głos o~tlany f 

i , 1 w głosowaniu wydaje ·się . nadawać , wartość ': w'Y~~mi' · 
1 

• a n~e masa głosów ZWycięskich, choć te w{>fyW~Ją l ni\ •·Of~ły ~. ,. 
system. Poddatiie się fej ,masie ma w 'sobie ' coŚ' z tezyg- .' 
nacji, Nie ona· podtrzyrq.U,je zapał' i polityczną gorljwoś~. ', 

; (. ' . PP'VvsŻechne wybory ni~ ~dają się ~ęc być :' z.a~a:dtit-,,,y, 
'. ~ kryterium ustroju ~em'okratyczńego·. Widzięliśll).y 

.· z~sztą jak ponurą rolę mogą on~ ·odgrywać .w ' pra~e. :·· 
jednogłośnycli plebiscytlich urzą~zanych pr,żez kr~je to~a~ · ' 

.. Iuarnf. Zhyt ła~o jest powiedzteć, .. jak · zwy.kle się mówi>"( 
.. 1·ze -~h~ey· były tam z-wYkłą 'Icomedi~. ho pól(w~łcoO:d-• taPl'· · . 
. ~ajność i ł{azdy gło'śo~a.ł pÓd strachem: Siła ' sugeWi. J~~a:~.· 

ernqcjonalny na niezaleino~ć in'dywidualnego sącłu, odgry­
• 

1 · , :w~łylaqirolę co najmniej równą terrorowi. A graffi,ce p~- · ... ' 
.' . ' ,. ' . ' \ ' ~· 
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' ' 
· między tałdm ataidem i propagandą demołmttycmą nie· są 
,bynajmniej' wyraine. Nie, powszechne W,.hory nie wy-
słaFczą. Trzeba szukać . iłmyd} byteriów. · 
· Nie znajdzie się ic,łt na samej powierzchni. Nie chod'zi 

.O . to, żeby ustalić jakiś znaf< pozvvałający Z' ćałą pewnością 
odróznić· ustrój demokratyczny od nie-demokratyeznego,· ho 
oczywiście jesteśmy tu w sferze przybliżeń i ma tu wagę 
.,mniej albo więcej", a nawet lepiej jest zaufać temu 
.,mniej albo więcej'· niż ule.c pokusie zbyt . ścisłych analiz. 
T e inogą nieraz. zamiast pomóc nam odnaleźć właściwą 
drogę działania, doprowadzić do niebezpiecznych kompro­
misów. Cłtodzi o odkrycie tendencji, które pQwinny być 
właściwe ustrojowi demokratycznemu, jeżeli ten ma pozo­
stać wiemy swoim istOtnym wartościom. T utaj jest punkt 
wyjścia. 

·. Zasadnicza wartość. jakiej. nie można pośWięcić, to 
osoba łudzka - oczywiście pojęta nie jako fakt, nie jako 

1coś danego pozytywnie, ale jako centrum możliwości, jako · 
wo·lność, a więc. biorąc filozoficznie, wewnętrzna koniecz­
ność nie do przewidzenia, a biorąc politycznie - indeter-
mina~ja godna zachowania. ' 

T en ostatni tenniri ma nie tylko. jak można by przy­
puściĆ, sens negatywny. Za~hować żywą istotę, a tym har­
dziej istotę wolną, to znaczy nie tylko uchronić ją od zła 
zawsze zrośniętego ż władz·ą. to również zapewnić jej połe 
działania, dać jej świat, w ł<tórym mogłaby istnieć dzięki 
swojej akcji zmieniającej ten świat. W polityce oznacza 
to, że trzeba ją chronić od władzy i dać jej udział we 
władzy. 1 

W ustroju demokratycznym ochronę od nacisku władzy 
stanowią prawa gwarantujące swobody osobiste. Jest jecl­
nak rzeczą jasną. że te prawa nie uchronią nic ani nikogo, 
jeżeli ~ładza (ona je wspjera a one ją ustanawiają) nie 
jest w pewien sposób podzielana pomiędzy rządzących 
i rządzonych. T en krąg prawa, podtrzym)rwanego przez 
ustanowioną przez siebie siłę, jest Zywotnym sekretem de­
mokracji, samym jej sednem, choć w racjonalistycznych 
interpretacjach jej obrońców czy przeciwników rzadko 
o tym się wspomina. Zarzucano często demokacji, :ie jes.t · ' 
anonimoW&, ze odpawiedz+alność jest niczyja. Ale ··odwrot- . 
ną stroną medalu jest właśnie to krązenie władzy niby 
krążenie krwi. tak. ze nikt '-- teoretycznie - nie m0Ze 
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~~ł!.fe· Jładzy pn;,Właszceyć. : Jeiełi demobacja jest t)rwa:, 
jetełi zachowuje swoją . subsfiall€ję, jej· l{)gieznym wyobra.­
zemem jes.ł . błędne koło: wydaje się~ ze nk b,l w ogóle 
nie ma. 
Włada. należąca do ~ądzonych - źródło władzy ~ą­

dząądt - polega na ustalaniu zadań d.la rządzących i na 
kontrOiow~u jak się z tych zadań wywiązują.. Mniejsza 
na razie o sposób, o techniczny środek prey pomocy które~ 
go mogą te zadania narzucać i wyłmnywać lcontrołę. · Mo.że 
to być wybór. na zasadzie takiego c:z.y innego progFamu. 
z sanłcąą następnego wyk-u albo nie-wyboru. ŚZersze C'4'J · 
węisze upoważnienie udzielone ciałom ustawodawczyiDo 
tałc. .żeby mogły zatwierdzać albo od~ucać dekrety rządu. 
moie to być też bezpośredni udział ludu. poprzez refereD­
dum. w tworzeniu się praw. 
, Warto ZWl'ócić uwagę, ze tutaj tkwi gwarancja swob6d 

osobistych · niezbędnych w łcażdym us.troju, jeieli ma : on 
zachować wartość osoby ludzldej - kontrola nądzącyc.h 
przez rząd~. W tej ezy w innej , formie, dzięki ta.­
ldemu c:z;y innemu mechanizmoWi ustaw, n:ądzący dzierżą 
. władzę z upowainienia rządzonych i im muszą zdawać 
sprawę ze swokh czynów. 
Mówiliśmy jednak dotychczas tak. jak gdyby ~ądzeni 

słanowili jedno ciało, rodzaj jednego wielkiego obywatela. 
W neczywistośd racją bytu demokacji jest różnorodność . 
wśród ~ądzonych. Sens jej nadają ich sp~eczne pragnie- ' 
nia, a równocześnie utrudniają jej funkcjonowanie. Można 
się wyrazić, że im bardziej demokracja jest potrzebna, tym 
bardziej jest rozdarta od wewnątrz. 

J~żełi pragnienia są rózne, a nawet ze sobą sprzeczne, 
jeieli podstawą ustroju jest wartość osoby ludzkiej, ło 
znaczy, ze wseystldm obywatelom i wszystldm grullom po­
winno p~y~ługiwać prawo do walłd w łonie demokracji 
o swoje cele. Dochodzimy tutaj do drugiego kryterium · 
usłroju demokratycznego: legalne istn~enie mniejszości, kt6. 
rel prawa sq zagwarantowane. , 
Uza~ad~ieniem więc wszelkich prawnych instytucji us­

troju nie jest dostrzegalna na pierwszy rzut olca sprawie-. 
dłiwość (jałc: twiel'dzą na przykład ci, lctórzy w wyborach 
widzą wyraz równości ludzi) ale 'słruteczność, z · jaką ud~e~ · 
łaJą one gwarancji zasadniczym kryteńom demokracji: 
S'WOLoJom osobistym i prawom mniejszości, co Z' kolei po.. 



zwa~ , '~ón~;t)J~~~Ó [;.ią~~~~Yfh ~. ~ ,Po~~: ~ ' ~~~~. · 
. . teorii ""7,'. ~kluoią~ 'n{l(ł'Ji~yq\~: wł~d;#. ' ' :; .• v .. ' 

.'1 ,Tak :Więc,,moVI1 zdaniem, prawa: · wybory, rótne wolno- · 
,''ści figurujące w 'konsty'tucjadi, p~dziął władz, ,powszechne 

P.aucllla:nie - wszystkie· te zdobyc~e.) zrodzone w wieku Oś7, .• , 
1 w~ecenia, 'nie mogą d?<isiąj apelować do przywil\l!lania .l ·• 
l ,ofiamości obywat~li' z powodów,,,dla f,akich powst.ałr.·.,',, 
Być moze dzisiejsi' ludzie dlatego są tak mało skł~ni do 

., ob~.:,_y zdobyczy. · osią~niętych niegdyś ·wysokim kosjr:łem, 
te ~Ie im 'Wyjaśńiano dlaczego powinni .je cenić.· Połityez-

. ne i społeczne praw~ nie _ są odh.ciem , w · społeczeństwie 
•lt r Iudikim· uniwersalneg? ładu ....,.. a juz fakt, · ze .. uz~a się . 
;, t,utaj tego ,samego terminu. ·'co do oznaczen.a : stałych. .sto- ' { 
, sutlfÓW w świecie fizyki, jest nadużYciem; prowad~ącytn 

· łatwo do niehe2ipiecznej filozofti. Wy~ory nie oZiiaQZają/ , 
ze , wyborcy, dzięki kąrtce wrzuconej do urny. występują 

' w izbach i leomisjach w dsobie swego przedstawiciela. Ni~ . 
. · · ~;l;na<;z~ją też, że · kązdy czło'wiek może być ' dosleonale za- ·· 

s.tą'Piony przez iunegQ, co ąprowadziłoby jednb~tlcę do roli·' 
· '·' '6.łka w ,maszynie7 Powszechne wybory nie są po ,to, zeby ' 

potwierdżtć ~rzełcO'nanie- (ał~zywe- ze wszyscy ludziel· 
· · , są równi . .Są 'równi tylko jako sekret człirwieczeństwa, jalco 
,· ' . ta• sama nieuchwytria m,ozliwość wolności, nie są ró~i 

inteligencją; zaletami, ·~dolnośdl\ wydawania sądów. Swo~ 
· /. h,ódy · ńie óznac~ają, że społe~ze(lstwo poz.wala jednostCe.' ... 
postępować tak jak jej się pQ<:łoba1 pod pretekst~m. ze to · 
co wydaje się jej dobre, musi hyć dobre naprawdę t Z pą~ · .. 

R d~iału władz nie nąleży ~ciąg,ć wniosk,- ze ' inten~~~ 
, ni&sy Wyborców mogą pr;lóecli(jwać się w.· stanie czystym: '; ' ' 
/~ie2:ll'lcżnJe ·od okoHcznośd .. 'W~ ' wł~dzy U&tawodaw~ej i że. 
lłi Ideruje tak władzą wy~onawcz~ jak' na. p~yłcład umyśl - , 
ciałem. Nie ·należy tez wnioąk'owD;ć. że wła~za sądowa fest 
jakąś absolutną świadomości_ą moralną, pez kompromisów 
i ~ez wpływów ubocznych. ·'f.alc· samo· powszechne naucz~­
!\ie. nie, upow~ia do przypns?:czeń, ze teraz juz wszyscy,· 
h~dą ~biwatelamj a nawet. ludzini w pe!n>'ro sensie tego 

· słqwa i że potrafią sensównie orzekać o wszystkic;h problł!-
, mach ich . epoki. · 
'.' Pravra o:~~naczają, w pie~seyi:n, rzędzie, że trudność ' 

.. : przewidzenia . namiętnoścj i popędów ludzkich. a ta leże 
. grt,zha. jaką stanowiłyby 'w :l;wią~kt,~ · z wł!ld:tą. zmusza do 
, pfl:yjęćia ohiektywnej proce~ury, . gw,~ą~tującej pewhe s~a~e: 
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wt<aru1e · n:ie: .były . zbyt. peW,ne sie~ie. · tr o~. rs· zecJłillte 
, ÓZRa~:~;a, '• żtV w Eiaf1:u obiel<ływlłych •krlfteJJ'iÓ1W 

:~;wal~jący~h odró~nić elitę, ~ajlępiej •. gwarantuje kotltrGJl~,( 
1 •• wola ,naj:wię,kszej ·liczby obywateli, co . nakład!). !).a rzftaz:a~'' 

cych ob01Wiązek uhiegani8' się o <Względy ~cle; je<Jłnosllc:i: 
S,wo.body· oznaczają, ·że, ponieważ człowiek nie }est : 

. , ' , ~fwo~eniem poli~cznym f polityka jest zależna . od , 
t ,. strQn jegq udział" w świecie, naleey zarezerwować w· 
. · < tyc~ mar,g~es : .dfłl · indeterminacjt dc:J ~ełn:ienia przez 

, · . 'n~cznośCi we,;Wnęfrzne człowieka. Podziftł władz QZl!1ll<:za.:.·~ 
' · . ,:. ~e; 1biorąc pod uwatw żło jakie kryje się w · , 

. ~. ł~dzy .~ · możlMo.ści naduży~; jest rzeczą rozsądn. ą 
· . ~ardziej rozczłot:lkpwać lc:ompeteri~j~; ta,k ·jibY · •·. · 
, · ś);iniwowały mQzliwie najlepiej kontro l~ nad wtł:~.ctz:a 

·, na,wczą. Wręszcte powszechne nauczanie . ożru\c!Z~ • 
. ': ńiewat' ałoW!ek jest ·przede wszystlc:im,jego własnjrWi 
·,. łiW(,§da:mi, · należy zapewnić każdemu u · .'Zfltańia 

·śrddlą, pozw~~clające odkryć jflkie są te. możliwoŚci, a 
,,· ,a~y .JUii zal~z!lło (w jak qlijwięks~ej mhirie) tylko. oJ .. ;4

'""'· ... 

samego ciy zechce z nich skorzysta,ć. . 

ls~ieJe więc uz~sadnienie demokracji, jakkol~·1ek ·d~le­
" -lłre o~ . trad~cyjnego optymizm q:. Punktem wyjścia są ~tat'a:j . . 
. niedostatki-Jczłowieka, ·te .piedostatki,_. bez; których losoWI .·. 

· lu<lzlriemu · groziłJ"y alho a~helizm albo 'popadnię~h; w ni,e-. ·•• .. · 
. / \yólę ',faktó~: · .. ~n~e2;eji nió,vtąc •. człowi~k: sfraeiłby ~~~d)' •, 
. 1, .,~oje możłiwo.ści .i szaJłśe : Nie ma o},>ielc:tywnego. :~:n~ief.;. · 

niij; po2;walają,cego ·. ,odrażnić · elitę. , Gdyby hyło, , zniLł~t>,;~ · 
.· ; . cała rzeczywistośq polityczna' i ~arniaśf problemów ob"iy~+i .·· 
· . · . ~~~byśmy dośk~rlałość ula. Gdyby było: należałphy ·· •.. ·· . 

8ła6 ~wolenni~ern: arystokracji, elita ' powinn~y była. ' 
dz-ić, Odmówić · jej · tego prawa znaczyłoby odrżtrcić' · 
Ą;le .~ted-y ... ~(dzić'' byłoby za słabym słowem . ho · 
~f! ,. tsł'~ tylkO. ·po,d~inowanie ~lu: · Poąieważ 

rohte~e(tO znam~enia ~lity, człówielc: '.~~ . M'Z.wllł~ 
~ywao·· problem wła~zy. Jest zdany tylko na 
~.!fóżtu:irodnoąć ~ . względność, a te ' są . przeszkódą . 

·. ,absolutnych PJ'Zf'wiązań. lm bardŻit!f P~rmt\z1'1je 
. ' wart'óśct, im bardziej l po~ąda władzy~ ieby . te:.' -<i'u.· .·· ............... i 

, W'Ze,czywistnić w życiu · społecznym, co zresiłą jest· fegó. · 
.,."' ' ' l ,Ji ... 

·'t '13~ .: 
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' 
~a.Diem .:__ tym budziej .zbiU:a 'się 4o ~anii i zhro,dui. 
Lo .,inni" mu pn.eszkdzają piUz swoją głęotę .czy złośli­
wość. Ani dobro: wspólnoty ani zalety lu~i najlcp~zych, 
nie są c~ jasnym 1 . oczywistym dla luJzldego spo~­
czeństwa. T o właśnie stanowi moim zdani~ zasadniczy 
IJ'ID'.adoks historii: hez absolutu historia tr.aci i sens i rzeczy. 
wistość, ale nic nie .szerzy tak .strasznych .spustoszeń · jal:: 

. powódz Bh.solutu. Pierwszą ofiarą jest zawsze wolność 
· ludzka a więc to, co wa,runkuje ebecność absolutu na 

ziemi - i historia staje .&ię niemożłiwa. Człowiekowi i jego 
historii stale zagł'aża jego własna najszlachetniejsza myal, 
ldóra może go wtrącić najpierw w odmęt ognia i krwi 
a następnie ustaDowic mech&Diczne, martw~ panowanie 
uagiej .siły. T a pesymistyczna wizja .dostarcza demoleracji 
uzasadnienia: ieby uniknąć g.roiby łrzeba Się ograniczyć. 
Wola zdobycia cał~go świata po to; zehy go podporząd­

·Imwać jakiemukolwiek absolutowi. jest zgodna z powoła­
niem człowieka. Tym powoła.Diem ·jest realizować włauur 
wiarę, pozwolić jej dZiałać na materię, na · rzeczywistość. 
poddać i wiarę i siebie bezlitosnej próbie fa-któw. l jeżeli 
jest przekonany, 'że wierzy w prawdziwy absolut. tylko 
wszechświat może mu wystarczyć. Jednak zdohyw<::zość .nie 
może pominąć tego, co jest ,.warunkiem absolu;tu": wol­
ności, jeiełi nie chce zaprzeczyć samemu absolutowi .. na 
;aki się powołuje. Absolut żąda władzy nad całym świa­
tem nie pomimo i nie przeciwlm wolności, ale z jej przy­
czyny i dla niej. Wolność, jest dro,gocenn.a nie pomimo 
.absolutu i nie przeciwko niemu, ale dla niego. Zgnieść 
wolność jest łatwo, posługując się terrorem, eksterminacją 
alł>a uwodząc umysly powabem pewności i jednomyślności. 
Wolność opiera się absolutow.l tylłro od wewnątrz abso­
lutu. w samym .sercu absolutu. Gdyby jej .tam nie było. 
nie byłoby jej nigdzie. Dlatego ten. ldo Uńażdży wolność 
w imię absolutu. staje się niejako dla absolutu narzędziem 
samobójstwa. Ahselut, choć nie uznaje żadnych granic 
dla swojej woli wcielenia się w życie, mt~si ograniczyć 
siebie w zetlmfęciu z wolnością. Hasło demoleracji .. rnwne 
prawa .łla ws~ystkic'h" nie oznacza nic inne_go. Nie -odpcr 
wiada ono równości faktycznej, p.rzyrodzanej, . odpowiada 
tylko met~~ycznemu związlmwi pomiędzy absolutem ' 
i wolnością. Dzięki równym prawom przeniesiony jest 
w politykę metafizyczny stasunek nie nadający się <k 
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' ' 
JOedulr.cji i .w pewien aposóh oclirania się absolut _uznając 
J~g.o zdohywczość ale wolności przy:mając pJ:awo d.o od- i 
mowy albo rehelil . . ' 

• .Ró~e prawa dla w~stkich" nie są więc 'CZy.mś -oczy­
wistym ·i, doskonałym. Przyjmuje się je . w braku aegoś 
lepszego, . hierąc w rachubę trzy zasadnicze 'CZynniki ludz­
ki~go zycia: napięcie bez wyjścia pomiędzy wolnością i ab­
solutem, brak obiektywnie · uznanej elity, istnienie zła 
w człowi~ku i niebezpieczeństwa, łakimi gl'O.Zi,' z powodu 
tego zła. ~lconywanie władzy. Dając równe prawa 
wszystłdm nie stwierdzamy przez to, ze wszyscy .są rowni, 
stwierdzamy tylko. ze nikt nie ma Środków. żeby ustalić 
hierarchię pomiędzy ludźmi, ze ta niemoc zmusza do za-

. wieszenia sądu - co powinno w teorii zagwarantować 
wszystkim ł'Ówne możliweści. 'f e równe . mo~liwości zapew­
niają z .kolei małesimum kontroli nad rządzącymi, ogran·i­
czając nadueycia. Napięcie bez wyjścia, konieczność . 
zmniejszenia ;ryzyk. oto negatywne podstawy, . do ktocyctt . 
:wracamy awsze, ilekoć chcemy uzasadnić usł·rój demo-

.katyczny. Je!!teśmy dalelco od QPłymistycznych uzasadnień 
Wielru Oświecenia. 

istnieją jednak i uzasadnienia ·pozytywne, ale sprowa- · 
dzają· się tylko do pokazania, ze demokratyczna struktura . 
przechowuje możliwość zmian. Cele jej we .są określone, 
charakter jej jest formalny i dlatego }est najbardzłej ot- -· 
warta. Maina nawet powiedzieć, że demokatyczne insty­
tucje są przede wszystkim po to, żeby stać się narzędziami 
niemozliw~ do przewidzenia zmiany. Bo .demokacja nie 
jest monumentalna. Słuiy nie. temu. co chciałoby tylko 
i przede wszystkim trwać. Jest, a w katdym razie chcia­
łaby być, .giętkim instrumentem pGClatnym na prądy historii. 
Znaczna część jej praw i instytucji jest obliczona na ptiy- · 
szłość, ·ldędy 1pojawi si'ę wola. dzisiaj zostawiona in blanco. 
i ~acznie zmieniać rzeczywistość. Wcale się tej woli. nie 
wylducza, raczej przygotowuje się dla niej środki. 

Latwo mi na ło odpowiedzieć, ze powolnmć, ż jaką ewo­
luują zachodnie demokracje, wystarczy jako .kontr-argu­
ment~ To prawda. ze ustrój ·demokratyczny działa powolnie 
j halllłlte .nieraz postęp społeczny. Jego zadaniem jest w:y;pra­
. cowywać fonny dla przyszłych zmian. a zarazem unikać 

. i ugnęźnięcia w tym. co dokonane i anarchii czy ,gwałtu 
' w marszu ku przyszłości. Pozostawmy na bolru warunia 
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* i, . ; :i ' ·' .· .. ·:-;.:) .:\, ~ . l' ' <ł 
\V')I:iąlt~o,we~\h~Vliiinv.1 , zam'ąFij.'f ,~tanu :itd,,)<· ~d$~er1k?n1Fc~ne/~ !i., 

. w nórmalnyćh w&.ITUQI<acp' w~scy' / 
·. , :· ludzie niecierpliwi· - tb jest w praktyc~ ·'W~'zysĆ)i ci; / to'· 
'.t nte 'mają najwięL:s:wch przy\vilefów .- Dtógą żywić odr'~ .. 
:r· .. do zwłołd, tego sktk . liczetlili się z 'opinfą. Mo.gi\( tęslm'p , • 

1 ~ do, hłysL:awlcznych ·deke~ów. Co. wi~cej; wydaje się rii«~-,'.: · 
;. ·. mai~ że im hardziej dęmoiJracja jest .demok~l;ltyczna ~ ina· · ; ' 

cżej mówiąc, im ,bardziej lud ~eczyWiści~ · decyduje ·o swo- · • im· losie - tyrq powolniej odbywa ~ię po~tęp społeclrlyl 
~a przyL:ład federalistyczna' d~ceritralizacja - taL:a j~ 

,_w Szwajcarii - pozwala lcaidemp obywatelowi brać 
· · -ądzi~ w zarządzie dobre~ą · pu}>l~~nym, w · ~POI!ób kon'­

·ketny i 'na poziómie 'jaki mu, jest d,ostępny .. ale :~;ąrazem 
·stanowi' dużą przeszL:odę: często nię ,maina zastosować 
uChwał : oądzielnie w jednym,. L:ant'onie, gdyż spQwod&wa. 

>łoby zaburzenia gospodąrcze czy demograficzne. T alde 1 

. muszą 9yć od' razu' Z,as~osowanei ~szędźje przez 
, . centralną. Podobnie jest z , wawem 4o referendu:rp 

i inicjatyWy. Pozwalą ·ono oby'watelom, jaL:o lmłjwyższej 
:;;władzy, interweniować bezpośrednio, pónad głowatQi ' wy-

. · 'branych ·izb. i ' aL:ceptować, odrzucać ałb6 nawet propo­
'' : ,nówać prawa. Otóż to. upraw'nienie, tak demokratyczne \ 

~ludowe, hamuje postęp społeczny. Ponieważ jest mnóstwo 
,' gło.sówań, konieczne są kampanie p~opl,\gaJJ.dY. t<! kosztlije~ ) '•. · 
·a ł<leszęnie rQbotników opróżniają stę szybciej niz ,ldes~e- . ' . 

. ·~\e konserWatystów. 'tym więc · Wy~azni~j ·widać , nierówność ' 
warunków waJki. Dlatego też przywód€y ruchów . robot-

. .niczych tak silnie odczuwają poksę centralfzmu i · j.eżełi, 
'" mimo to, są-najwiemiejszymi obtońcaląi struktUr demokra­

J. tycznych (nię ' ma~y n:a myśli ·,komunistó:w). t;ym · bard,iej.. 
.· i)ależy cenić ' ich mądrość·. l ~iech ,hikt nie ~ówi, że skła-

dają po prostu dowód cie~~plrwości. Cżas. jak zawsze w po­
. lttyce, jak zawsze w historii. nie jest' wartością względną: 

· . to czas ludzkie~o życia. Kto . w imię )Vie{ltich · perspektyw 
t<· hisł<>rycznych, albo nawet patrząc sub 's pecie . aetemltatis, . 
· '.~l~k<jeWaży czynnik cz'asu i uzhraja; stę' w· pogodę oraz cier- · · 
~·. pliwość przy pomocy ,',wcześniej czy póz~ie;' ; . strad. jeżeli 

' · będzie L:ónsekwentny, i te · wielkie perspektywy i poczucie 
1 

.• hiktorii w ogóle. Znaczenie przyszłych, epok zależy od 
cepy.• jaką przywiązujemy do' ~ą~ctęj minu~. godziny, rolru, 

. d0 lcrótkiego. naszego. życia. Jeżeli to nie ma znaczenia, to · 
,nie' liczy się ' też przyszł'ośc ;i stU:I~cia , ~t1;1ją się sekundami 



>~~,_ . .• , - ;t , , .--. ··-\.e.,.. A.;::-~' . - l "~ .. , . 

h~ · za~ ej ·wagi,'; K:to1 upra:Wia · . 'ho -;pł~Ji11#'t~ ;; 
~o§ć . st!Jwfd ~ t~~ :'1al< ' S~'( .·· roz\:imię- . . ~·lieJpe2:piE:~ . 

. cz.eństwó i .n:adzieję . we własnym życiu · ...;_ temu . , . 
stawld nie przesłonj zńp'eżenia, 'jalde ma c~as dl~ rob'oti).fta, ~~ 

. Pła«ącego , swoją związ1:ową 's1:ładkę, dla emerytowanego · 
''~auczycie~ll. dla zdol~ego dzieck~ 1 ~ane~ó ,_.z.~ .. :~s~~~>łY. . 

l ' pó$łane!ifo do fahry1:i. Cz.as to ICł}. n~d-yne ZYCie', QlC.~ ' 

me zdoła wrócic. Nięcierpliwość · staje 'się o.bowiązldem .. i r 
Widzimy .więc: baJając .szanSe zmian, jalde '·ofiato~je·'·' 

dempkracja. do<;hodzi się 'do wniosku, że. jest ona raczeJ ~: 
~ mniejsZ'ym źłem, niż system~m 'doskonałym. uz'asad· ' 

nienie znaczy; jednak · Więcej • . niż się Wydaj~. . P··rolt>le:PJ:.;;1 

to wiedzieć. czy ludzie poh'~fią je .,uzna~. 
doświadczenia nas uczą. ż~ pomimo swojej ' 
'demolaacja ~zyJ)ciej i ńie tak 'wfelldm kosztem' krwi: i ·. . 
polepsza los. obywateli niż ustroje autocytatywDe, z pozoru · · 
przecież mające większą swobodę ··ńJchów. Liczy ·· .Qną 
z . rzeczywis'ą sytuacją człowie.ka w . świecie, : z ·· · 

' jego wiedzy i niewiedzy. a także 'ze złem. jalde ' w . 
PozWala uni·knąc :kmttr-uderzeń i cofnięć się w . · . 
bo nie wsługuje się terrorem a nielde<fy chroni 'od woJen. 

, Po~a tym obywatele umieją w niej lepiej korzystać z "qle~-
, ~zeń, bo. saxpi je spQwodowali. · · · · · · . ' · 

r r ;l . 
.'l 

, Warto łuta.j podkreśliĆ: ulepszenia· osiągd.ięte 
poli~czną . mogą po,legać jedynie . na zwiększimiu 
wości ludzkich . .Rozluźnia się n$oisk z --zewnąth; za1mo••tM 

1 kojo.nę są materialne p~trozeby1 co wyżwala . człowieka, 
iinnych spraw. ustępuje r_Uepokó{i nowe' perspektyw&- ,~~e-' 
rafą ' !Jię przed umysłem: Zanadto przyzwyczajono ,się ;mó,- i 

wić, .,.::po<;ząwszy od .Rewolucji Francuskiej, · że wblność to ;., 
wofńoąć . ;_ coś jasnego, ~s~arczającego' •samo· prze~ · 
Wolno~ć ,,nie ' jest rzeczą. jest wielozn~ąńa. i samę,j stnnet" .. ·'" 
me 'wy'stlirczJ. w politycznYm ą'ensie jest ,. tyllm g;w' •ąi'łtncj!t1c'i. 

· daną~ puŚtce . - .. a więc możliwościom konkretnego 
· Ińiołti: W .filozoficznym czy moralnym ·sensie: jest ona'! 
pełnią udziału, obemośd jednostki w świecie; ale osi~ą~ " 
ją ;można cyl}(o chwilami, WYIDYka się bez ustanh. Jej 

' . it;st·.~iąz~ul'yr·t absolutem. który ją nieja,ko łw?rźy ,. i .. ' . 
zem przekreśla, Nie jest sama sobie ce.hm.t, choć ' jest .celem 

., l • 



w.azelkiej polityla, nrierzającej do wzmo~nienia człowie­
czeństwa w -ezłowieku. Pustk~,' ldórą polity'ka ma ochronić. '· . 
pust"a nadąjąca sens prawom, parlamentom, sądom. .bez­
pieczeństwu od nędzy~ p0stępowi hlg.i.eny i · .komfodu -
ale ay· łę pustl<ę ludzie cenią? T a pust.ka jest po to, .żeby 
ją wypełnić odpawiedzialno:ścią moralną - ale czy ~ wy­
pełnią? Czy ludzie chcą ją wypełniać? Sama ta wo~ść 
moralna żyje tylko dopóki jest składana w darze, bo •. być 
wolnym" nie ma sensu jeżeli nie ' chce się być wolnym 
dla czegoś, dla czegoś, czemu składa .się w darze wolność. 
Czy ludzie. złeżywszy ją w darze i składając ją w darze 
w ciągu całeg& tycia, .będą jednak chcieli . j~j bromt. to 
znaczy brónić jej możliwości, tak. jak na to zasługuje. 
.a więc przy użyciu polityki i siły, łrl!lcąc swój czas, nara­
i&jąc własne iycie, własne mienie ·i nawet narażając to, 
,czemu. w darze .złożyli swołą wolność? To najważniejsze 
pytanie. Chodzi o to. żeby · wiedzieć, czy ta ,,pusta" wol­
ność nie jest dla człowi~a .zbyt wielkim ciężarem. 

Ustrój demokratyczny daje szanse - nic więcej. Daje 
Qanse_, ho obywatele wypraooulując formy wolności poli­
łyanej równocześnie stają się i są przez to lepiej ,przy­
gotowani do ich wypełnienia. Jest to j.ędn'ak prawdą;natn­
ralnie tylko w prawdziwej demokraCji, gdzie rZeczyWiście / 
masa , obyWateli bierze ~wiadomie udział w rozwojti po li- . 
tycznym i gdzie instytucje służą do celów, dla jakich po­
wstały. 

,. 

Sprawiedliwość i egzystencja historyczna. 

Ustrój demobatyczny daje rownież .spraw~edliwości wię­
cej szans niż inny. Sam w sobie nie jest jednak sprawie­
dliwością. Jest instrumentem, który może sprawiedliwości 
służyć i może ją ogł'aniczal:. Liczba, która, jak widzieli­
śmy. nie jest sama w sobie wartością, właśnie dlatego, 
że nie ·ma żadnego wyjątlw~ego prestiżu, może posłużyć 
się tylko jedną ideologiczną hronią: !tprawiedliwością. Jn~ 
teresy mas popychają je do uznania, że je-st to wartość. 
Jak już wspomnieliśmy, wybór broni ideologicznej nie 
pozostaje be.z skutków w sfeQe faktów. Jeżeli umies_zcza 
się na szłaodarte jakąś wartość, choćhy ło hyło kłamstwem. 
hasło staje się czymś politycznie realnym., 'zaczyna swoiście 
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' 
działać. Na dłuższą metę aie autokracja czy ·acystQkracja · 
bmnić będą swoich prerogatyw w .. imię spra~edliwóści - . 
- mimó że tak łatwo zmieRić i · zd~fomiować wseystko ·. 
w ideologii. Na sprawiedliw.Ość powoływać się będzie 
uw.sze masa. I nie J;,ędzie to sprawiedliwość z ,;Repu.­
.Miki" Platona. gdzie -oznacza ład i harmonię czyli po­
laywa wszystko ale nie ~awa jednostek. Nie, jest to · jWó 
Spł'awłe&iwość egalitama .i mniej czy hardziej świadomie 
ząda 110wnych szans dla wszystkich. Przez to stawia wy-·-" 
Ziej to co motoliwe, niż tQ oo dane, ulepszeniu przyznaje ' t 

wYższe miejsce niż stabilizacji, wszystko oddaje w służbę 1 

nieohliezalnej w'olności łcażdego człowieka; Rozumiemy · 
więc dlaczegó demokracja, zdobyta przez mieszczaństwo 
k9sztem feudalizmu to jest przez kapitalistyczny i tech­
niczny dynamizm kosztem hierarchii patriarchalnego · ładu, 
pazwcoliła jednak Idasie robotRiczej zoll!anizować . się. '· 
stWoxzy~ potężne związki zawodo,we przeciwko burżuazji, 
pedaieść · stopę żydową i p&Zycję społeczną dzięki ri~j7 
połęmieyszej broni. jaką jest strajk. Demokracja nte tylko 
to jednał{ :Zrobiła. N ie jest sprawiedliwości-ą; ale stwarza 
żądanie sprawiedliwości. Ponieważ jej podstawą jest wol~ 
ność mdywidualna. możliwość w osobie ludzkiej, zachęca 
obywateli, jeżeli -ją . traktują poważnie, do poszukiwań · 
o~owiedzi na pytanie jak wolność może być użyta, jak 
wybrać najlepszą możliwość, a więc jak usunąć wszystko ; 
co przygniata człowiek. począwsg;y od policji, cenzury 
a kończąc na elementarnych potrzebach. Demokacja mo71e 
być .dobrym mstrumentem sprawiedliwości ale l'Ó'\'VIlocześ- . 
nie f ej wymaga, zeby istm.eć i dobrze ftmkcjon0wać. Dla- . · 
tego międg;y ·innymi :demo~cja mieszczańska nigdy me 
UDliała patrzeć w tWarz takim faktom jak niewola i ucisL: 
mas w systemie zysku i pracy najemnej . . Nie mogła uciec 
się do cynizmu i mistyki. bo te są właściwe ustrojom teo­
kmtyC11ln:rm. n-ieruchomym, estetycznym, gdzie największ~ 
wartością jest ład i trwałość. w .swoich dohryeh czasach 
lllQgła więc tylko zamykać · ocey, udawać że nie wie •. 2:a­
przeczać. Jedynym jej ratunkiem była łtipOkry.ija. Z chwilą 
kiedy obn.tU:ono ranę. miała odciętą .drogę -odWlptU. Stąd 
te programy wyborcze liheralnyoh demokratów, zwykle 
'mniej czy hardziej socjalizujące w ·dziedzinie ekonomii. ' 
'Albo· też mieszczaństWo- jest zmuszbne W)'I'Zec stę demo­
bacji i .uciec się, w .tej czy innej fonnie, do faszy~u. 
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.zamiast '. 
,_ ., __ 'f,.· t . ' ' ...... '. .--

... pi(}QJrrli<>te'Jm ' żamjaSt . . · lzlj,CZą i ,ri,fv·ł11A.~ 

~"'·''·"'"' .. "' ż v,rĄdem h(sto~i. ; a sttoQa '· s.ths_uńk pomi.~ey 
··ł'zfov~tif'lki:'f'ilm .l. histQrią zawsze wymykała 's~ę u'lilr.aclże tnnv-.. '" .. 
W}~i\t!l<łizl'mu XIX. · wiekU, .na kt<5cy1n; -'przynajmniej ,,, we 

Wycisnęła . , siJn·e · piętno literatlira · rom~nfY~&. 
Js<mcowc>sc romantyczna w ·swoich skrajnych ohfawacb: 

~amej sobie. · Dokuczttj4 .jęj tylko inni,' nani­
,,~~~łi!JlilC'Y jef •śplendtcl isofation. Jej . ~łaśclwą af:Itlosferą',są: 

··••·In'"'" .. pychy sny o samotnośći; ,~łóść :(Jako marz~n(~ ? ,.sa~ / 
we dwpje) -istnieje ~Jl<ó , dppó.ki jest niezreałiżo.:. ~ 

Wolność polega .na soł:(le ~am~j· czyli na ode~~'t.bt; 
· ludzi, .rozkwita na ~Ie posłus~ej , prży~ad.y, ;M?ie '·. 

tutaj., pod peWJ;ly~i wzg~ędami, wyłączyć ,Wildora ' 
- choć ' to nie jest pewne, Nawet kiedy mi~szają 

do spraw państW'a, 1 p-beci tej ' epoki ' nie uwazają. . ie . · 
·'lllhi'konu·iac • pracę polityczną, realiiują sWoją wąlnÓśĆ. :Ich· 

to poryw, .to rozpłynlęcie się w (;ałej ludzkości 
· we ~szechświe~ie, ~Ie nie "rQboia. · Dopiero p6ZJt,iej. 

ZAT)f'V!.Inf' pod wPływem ańahzy marksistowskiej, . dzięki .. 
;. ""rykiilZI'IIliu przez· nią ,jaką Wagę Jńa ; ~wiadomoŚĆ hlsłorii . .. ', 
\'ilrt;yiHi<:ielle 'czy p1arzydele ~aczęli' docepiać :JziOlbltiość po- ­

l.ihl·t"!J:roR ;(tu zresztą ·iest zilB'adniezy_' '1niradoks .marksizmu:· 
, do politycznego' .. działa~ia rozJX>wszechlliając . 

;AJIOk:tn~ne detenriinizmu dziejów). Zobaczono, ze człowiek.'.· ' 
PZY nie chce, tkwi wśród . histocycŻnych i społec~ych , 

';c• ,J7a:K'[QVV·. W·ruehu, ze jesf to pOdstawowy element jęgo Joli. '' 
·moze ' ani go · odrzucić jako 'toś , niemiłego: ani p~zyjąĆ . 

. enrUl~}a.Zrrtenrt, · tak jak nie m9ze an~ odrzucić ani przyjąć ' 
że .jest . człowiekiem, ssakiem, i że znalazł się .. na ' 

''ś\l~ie4Gie. ze urodził się Z takich ;a takich rod~icÓW, W takui.' ' : 
mi~jscu. w taki}D i takim wieku. Z ch\vilą jednak.' 

c,żłoWie~ stał się świadomy sw9jego ,~łąc?<enia w his,~ ,, 
otwo~yła się ' przed nim . mod~-w:ość prawd_z~wej . · .. 

i/Bia'z,,stE!nc:ti -historyczJ}ej. ·, Stanął J?rzed '~lternatywą. Moze <. ,' ,.. 
znosU :h_ietnie tę s~oją dol~ (ale. wtedy nie ~a zna~ . • ·, .' 

.--czieiultL ~zy patrzy jasno ~a ~ec:eywistoęć ·czy stara się o n~ej · 1'1 

/~~p·omni~~. <:r .. ' alho podjąć . ją t?:'.) est ~aąkceptować / swoją .· 
. że wszystkim,' 00 JI18,. ona•. W ś_Qbie n~uniJmionegó i Sta,.-
się ją. i:u;tgią,ć w roilirę motliwości ' d<> swoich · inłencji r- / 



a ' r?~6Ć2;eś~i~.': w·. . · ·,,,.,~=-"'~u·~ 
't;i~ęnta: · 1choć Bez ·niej · · .. m~•·g!J:>Y,.: 

mu ofiarowana rwolnośę~ 9ZY chc,e . . . . 
' ją, nie ź,łobędzie niewinności~ jut . pr.Z-ęz 

· ., ~hi e$~ · · będzie odp~~edzia(ny. .· ·· · ·· .. ·; . 
. D~L:oniJd .się ~ęc coś fa~ rozszerźen'ie Jię ~~~phy :w . 
::d;#ejącej się. .yistorii: ·a więc polityki.: Pontewu Je~ł . · 
:sżem.enie. się osp by, .jako taldęj, a ·. nie jednostki '!1tl)(J2iQn 

~ w.arunk'i..eh:R~y.wilefu czy obdarzonej, ~>,i-zez .. .,. ..... ,..., .... 
jątkoWYIDi . idolnośCiami, wyni~a stąd. jeszcze 

.·' ment na. łcuriyKć 1demokracji. Gdyi: ona to .daje dcł 
.· 2Y~ii ·o~ób · ~ogi, i śro.4ki do, udzi4~u w polityce, zaJ. Jev\llłi.a 

1 ' • JąC ;vvąruńi~~' '\'lV · f<t9rych nikt i:J.ie IDO Że WykluczyĆ ,· ·l \IIC(l'DO ,, ' ' ,, ., ·': 
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R o z d z i a4 · I 11 

PARTIE ·pQUJYCZNE 

Czy osoba ludzka - tutaj wracamy do naszego po.,­
czątkowego problemu - nie jest przygnieciona ciężarem 
wielkiej liczby? Jaki sposób działania ofiarowuje jej ustrój 
demokratyczny 7 T utaj pojawia się cały problem partii, ich 
uzasadnienia, ich zadań, praw i ograniczeń. 

Jedno wydaje mi się pewne; opowiedzieć się przeciwko 
istnieniu partii czy za istnieniem tylko jednej partii to 
opowiedzieć się ~rzeciwko demokracji. Nie dlatego, że 
partie są idealnymi instytucjami, nie dlatego, że pozwalają 

·demokracji jak najlepiej wypełnić swoją rolę w służbie 
podstawowych wartości - ale po prostu dlatego, że po- . 
·mimo brakó~. skaz i błędów jakich są przyczyną, stano­
wią dla milionów obywateli jedyny środek obrony ich róż­
norodnych opinii, rozpowszechniania ich poglądów i zdo­
bycia wpływu na życie zbiorowe. Głosu izolowanej jed­
nostk* ·nikt nie usłysjl;y. Musi się więc ona jakoś porozu­
mieć z tymi, którzy chcą mniej więcej tego samego co ona 
- i wspólnie przedsięwziąć akcję. Partia nie jest niczym 
·innym niż dostatecznie dużą grupą ludzi, dążących do 
zbliżonych celów w polityce, .co pozwala im zawrzeć przy-­
mierze. l odwrotnie: każde ugrupowanie obywateli, utwo- ' 
rzone z zamiarem dążenia w polityce do ·wspólnych celów, 
jest partią. niezależnie od nazwy. Pod jednym wszakże­
warunkiem. Musi pozostać jedną spośród partii. Warto­
zasłanowić się nad sensem łacińskiego · słowa partes. Wyra­
żenie "jedna partia". spokojnie użrwane w naszych Cza­
sach przez przekonanych demokrl;ltów, jest absurdem. za--
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\1\Jiera w ' so~e sprzeczność. Parles <m1acza rolę, .pooho4i 
· od' słowa część. Rol;a w sztuce teałl'alnej · istnieje dopół<ii są 
inne role; kiedy jest tyłkojedna roła, gra się koncz-i. P&fłie; 
podobnie jak demokracja, mają rację bytu dzięki stwieP. 
c:heniu zasadniczej cechy ' ludzkich wspólnot,: że lndz~ nie 
są ze sobą zgodni. l im bardziej niezałeznie myślą, ~m 
mnief są zgodni. Chciałoby się powiedzieć, że prawda, te& · 
ideał · niedostępny ludziom w życiu zbiorowym· objawia 
swoją doskonałość, s~oją abs'olutną je.ftlość, swoje wym&­
ganie, dzięlri wielości fonn cząstkowych, prrełamuje się 
w tnny;słacft jak promień w . krysztale. T a jedność ząda 
realizacji tutaj1 choć jest nied6sięgałna. 

Nie partie więc pewodują z samej swojej natury po­
d1;iały i lconflilrty~ Są tylko ich odbiciem, wcieleniem; 
sprowadzając kazde z indywidualnych roszczeń, które nie 
zna granic, do fonn W2jględnych właściwych losowi ·czło­
Wieka: względnych w ·stosunku do mszezen hliźni~o, 
względnych w stosunim do niedosięgalnej jedności. Partia 
moze wypełnić · swoją fuokcję tylko pod warunkiem. , 2:e 
wyraza, istniejąc obok innych tenderuz:ji, tylko część opinii 
publicznej. · , 

Poza tYm pamiętajmy, ze partes oznacza rol-ę. A więe . 
partia nie sięga i nie powinna sięgać· do samego rdzenia :. 
cnaczających nas rzeczy. Powinna ograniczać się do fun­
kcji, a nie stawać się substancją. Nie jest ona ani samym 
bytem obywatela, ani samym bytem społeczeństwa. p:o­
zwała tylko obywatel<>wi działać na społeczeństwo. 

Potrzebę partii moma więc uzasadniać tak jak uza~ 
sacłnia się potrzebę demokracji. Argumenty · są te same. 
Partie tracą rację bytu lriedy ona ginie. Są dla nie) nie-­
zbędne( choć nieraz zdają się zagrazać jej istnieniu), bo 
bez nich nie zachoW8ją się konłeE:zne dla niej róznice zdań 
i · formy, czyli nie będzie ona zdolna funkjonowi:tć. T ak jałc 

. cłemokacja, partie nie są ideałem, ale , mają tę zaletę. ze 
nie upiększają przykrych ograniczeń człowieka i zapew- . 
niają mu ramy, w jalrich moze ; się wyrazić, jego pełna . · 
sprzeczności natura. Mozna nawet pójść · dalej i ' stwi-erdzić. 
źe uznać partie to znaczy uznać dolę człowieka tak-ą. j·aka 
jest' naprawdę. Dązy on do. wartości absolutnych. które 

, ządają, aby stać się rzeczywistością społeczną i napotyka 
na opór w pedobnym dąteniu innego · człowieka. 

Partie są jak naczynia bwi:onośne w politycznym orga.. 

f ,;,/ :'' 



. . . . . . . · pol!t;Yką ·'paflstwa: Ta · . · · · Jło-
•.. . . . . . . ·ohielaywną; zhiofą"'oścfą .poWi,Dąa ·-takt 

' ~~ę . *~hy.l>yć , ,.hąZeniem:· ~ obu 11derun~ch. Za l 
· ' \Poś~,cJni~em ' parj:ii jednostka· powim;ta , m9c' , ks?<~ałtoW!lć 

' obiektywną zbiorowość', przyczyniać się do tworzenia Jej' 
i organ!<lw i nadawać j~j oiien,tację. Również · dzięki PJ1-rłiom·~ '· 
óh~ektyWna · zbiorowość p0;Winna ·, traCić swoje •oblicze nal J: · 

, giego ·faktu, podobnego ' do tynlnii ' natury. R,óżnorodne 1 

iht-eipretacje i spJ1Zeczńe eceny .. przywtlacają jej. plastYcznośc~' 
: w$kazują na mQżliwoścr: staje się '' o.ąa sferą gdzie·pQdr!iiot '' 

. · ~~erdza, prz~wid'uje, osądza ' t prze~ztałca. . . ; · 
' . Nie ma więc w9ale powod~· ·do. uh~lewafi. nad- ~zia- ·· 
, Iem na partie. Lam_enty ~zęsto . spoty~ane w demo((rapcz­
ńej prasie (zwłaszcza prasie hberalnej), ~iągłe wezwa~;~ 
.do _ je,dności (nie zaws~e zresztą 'szczere.· i kryjąpe nie~~z · 
ilme' zamiary) świadczą o 'głębokim '"iezfozumieniu · natuty i, 

, ,,_pa~ij, deiQokracji 'i całego ludzJaego społeczeństWa. Ludzie ' .: 
. nie . s~ 's~qrze~li po to, zehy o,s.iągrtąć jednomyślnoś€, choć ; ' . 
,ta zaspakaja ich najhardziej pJo/Illiływną potrzebę du~ho~ ,·~ 

. ': 'We,g.o lenistwa. Gdy~y, demokraci lepiej , l'Qzumiełi demo~ . , 
·f, lcrJlcję. znacznie, mnie)sze wrażenie . robiłoby na nich 98'i'o, f • 

. ;czł · tQO% głosów w total~aroy<;h plebiscytach. Ale sami ;.' 
'''r niera.Z do .tegó tęsknili~ uwodziło to ich już : dawno, bez "·,· 

'*· .. : ich wie?zy. B~ to, co kochali 1 w de:rpokracjiJ nie h§ło , ' 
" , 'demoiaacją. Demokracja,1 niezafe.;inie ąd zródłosło'Wu, jt:st 

;.bardziej przywiązaniem do{ ró7;norodności łudzldej. szacuł_l- · 
/.·;.,'~em/ wohe~ · tej różnorodności, nit J",l;ądem lądu. A part_i~ ,. 

są ,po to •. 'Żel>y ' skrystalizować możliwości, żeby łcatdt oby­
watel miał wyb6ri. . . 

T en wybór ma sens 'pod dwoma vY-arunkanii. Powinien 
. ~: ,być przedstawiony jasno i( nje .powinien mieć na ·celu 
:· , ~ ~Źmo~ą.ienia ty,ch ()rganóW: •. 'które go proponują1 to jest 
Y J?lhłii .' T u na ty kamy się na za~~~iozą ., ttq.dność, nierozer- v. 

walnie zWiązaną z naszym człoWiecz~ństwem. ' Zehy jaka- ,, 
. l<ol~ek rzeczywistość dokonała te~1>· do czegc;) jest ·,prte- ' ' 

'{l zrwcżoD;a, . musi poddać się cełą~ i ,nie ugr;z;ęz~ąć w pod-; ' 
t', ·~mywaniu tylkó własn~j egzystep0ji.; Jednak musi .egzys: :.' ·' 

')·1 towaĆ', żeby do~qnlłć tego do czego je~t pr;z;eznaczona,' a 
"Więc · musi troszczyć się o si~hie. T a1.a jest dwuznaezność ,. 

/ naszej sytuacji w 'święcie .i człowiek .zaraża nią wszystkie ~ 
. ; !Ji\l\f9je, dzieła . . Jego ciąło nie je;st jeg~ ,rac;ją · ·bytu, ale bez ':!, 

,i ·,~ .1~ 

. l 



l.. ·, ~ 'i . ~ . ' t .... ~~f. - ~ •. 

d~f.~l, ~d,~~f, racjt.._~r~ n~~ ~tr~<f1 . _.s~ć . . 
' ·~\ łJ,e~Ie~ : ·ma swoJ.el ~g~uze; . Jezeh Je. . fil!l~. '« ~ra;r,J,/' 

_,,. opuŚzc~ająĆ ws~st~o' t' ·ws~sdach. a gdzie ., zać2:}/na 
s~ob,ójstwo ,· trudńQ ,.określić-. '' Świętość, . w ścisłym ., 

/ CZehi\1 słc;~wa/ nie jest ·~ain i dostępqa. N on p ropter ' . 
·· vitae ' .perclere .equs~; ' Z ; pewnością, ale gdzie 1. 

~ini~ ·pódz~ał~? Nie c4o~i tylko o życie al~~ śmiere;\ C~o~ ,, . 
· .dzi' o .s~l : o pó.kl;lrm. ·Ó ·~gi~nę. Ubóstwo, głoszone przet'''""" 
chrystiąnlzm. przyciągriyM>:Y. z pewnością więcej istbt ludz.1 · 

; , lach, gdyby :motJiw~ .·. ł;lyło .'zupdne wyrzeczenie. ·Ale ciało ·_, u. 

. ' 'zaWsze ~je ~ ~aó o sobie. i ubósł)Vo bardziej wYdoh,}'Wa ' 
na jaw jego potrzeby. l oto . ubóstwo ~ąozliwe jest _ tylko •· 

{ . !. l . ' ' ~ • ~ 
w . miarę. 

' -· Mama by zajść . doŚć dal~ko ~nując t~ pą.,adolcsy. ' 
l,bl\dzą one przemysłową , rewolucją naszych ~!lSÓW ~ _:·· 
ta nagl,e rozszer2:a f~yczną óJ,ecność ćzło:yvieLa, w · 
Nikt nie wie, <;ey · taki nadmiar ciała . Wyzwala niłs ~y-. . 
wtJ:ąca w ·niewo1ę. _ · . , ·. _.. ' 

, Pł,lttie stanowią ezęśó. ciała . ~połeczn:ego: _Jak .-wszelki~ , 
clafo> muszą przystosować materialną rzeczyWisto'ŚĆ d'o l eę. -~ 
l~w duch9wY,c~,:_ Zad.aniein ~ ich jest zwięks_zyć .- .· 
}diyjącą__ , 11ię w: wolności. ~,Nie , są celem . ~la siebie~ ·ale prze~ ·, 

·' ,• stają s~użyć ąwemu celoVri jeieli zamierają', albc;~ ' nawet'. · 
' , ·słahną. . P~trz~bują z<lrówia -- cwl~ w po1ityce --:- siły. ' 

Same i,ch 'cele nadają im wartość ducho-wą, kazą i'rn' utrzy'- · 
. ' . mywa~ ~i'ę, kzepnąć i rosnąć. . • 

. Stąd partie są ciągle ~araione na polcu.sę - ·prz.yble~:a 1 , 

· ona · często · na~et pozór obowiązku - tel;y pr'iedśtawi~ć 
'\ obywateloń'i wy bur rąie w słowach- jasnych. alę w.· takich'. ) 
.~ :·ld:óre dają n~Jwię~~żą .nadzieję su~cesu. Tim ła~eJ ~~~e~~< 

. tu '_,upraWiać · Wy-godną· mgli'stość, ·ze cele propo~ow~;:: , 
.. p,Z~ wszys.tkie partie śą. przy podobnych warun'i<aoh. ~-, 
LartJ:~:o podohne i ze W'yglf\da. takby spór · toczyłl ąię cy.lkoA, 
'o §rÓdki. PrzeciWilicy pólityczni; którzy sz~erze i _ótwarcie i 
łcierają s~ę w eys~ji, priestają wreszcie ro-zumieć . co icll;:' 

' :J'ziell. z~U,je .. się ~m. ze, s~ prawie · zgó!:ł,ni. A -j~dnak w -nas{\·, , 
f' tępnej l hatalii politycznej ·praWie na · pewno. jedeh ht!dzie · 

·~ -prow~dził.Jtąrńpanię za, dn'Igi przeciw, i ·obaj 'Z · ro~yi'n ,:, 
.. -. zwałem. , Do tego . trieha doda~ ,ni~słY,ch~ą . ·. zło~<;)liąść·,·~"; 

w$1)6łczesnego świata. Naw~t · jeżeli ' il!ę stawia pyfarth! so· i' 
' bie ·samem\1, trudno jest rotwinąć. dó końca ··w-Ywód, · ' · 
, wie sfę, że jest1 -ło konieczńe. ~()zpe .. a)e'·', iózne ·m(51l!liiWt~ r:'·'"' 

"i ' ' ' 
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· p~iw-ude~~i~ pośredl\i~· słrutki poświęć, nfepoZądańe ' 
alianse i wspólnictwa nie do uniknięcia· - wszyst~o to , 
wreszcie rozprasza uwagę. Ja L: w tyĆh ·Warunkach Upra­
wiać propagandę? A trzeha ją uprawiać. NalmZuji\ to 
cele i najwyższe wartości. Kiedy się przechodzi do akcji, 
~dobienstwa z celami przeciwnika są tylko pułapkami ~lil 
naiwnych. Trzeba w k&Zdym razie 'YYI'Zec się ścisłej praw­
dy. az wydaje : się w tym gąszczu~ że jej w ogól«! nie ma, 
tezeba pnybrać odpowiednie oblicze, dla wyborców. Cze­
niużby pie miał to być przyjemny wyraz twarz;y. S~m lud 
do tego ·zaprasza. Ząda prostych idei, mocnego progra­
mu, kt6ry by zaspokoił w pełni jego podwójną potnebę 
cnoty i szczęścia. Lud sam . chce od nas dobrotliwości Óś­
wieconego despoty i uwodzicielskich powab'ów. 

· Partie wtedy mijają się ze swoim zadaniem i gra. de­
mołaa.tycŻna zostaje sfałszowana. Zamiast być organami 
woli i kontroli ludowej, stają się zasłoną. Nie pozwalają 
nikomu widzieć rzeczy jasno i na miejsce rzeczywistych 
problemów podstawiają problemy swojej rywalizacji. T e 
sztuczne problemy włączają się z kolei w rzeczywistość, 
prz;yri.oszą owoce, łc:rzyżują się z innymi czynnikami. Kam­
panie wyborcze wpływają na decyzje komitetów. zajmują· 
czas ministrów prz;eciążonych pracą. Gdzie jest rzeczywis­
tość a gdzie · fikcja ? Gdzie . są cele a gdzie środki? Nikt 
już nie wie. 

W ten sposób życzenia ludzi, łc:tór:e z pomocą partii po­
winny były rzutować możliwość poza ,.rzeczy · talqe jakie 
są". grzęzną wraz z partiami w sytuacji fałc:tycznej. Na­
stępuje zalew tt!go co jest, nie ma się czas~. żeby podnieść 
głowę i rzucić na całość spojrz;enie z dystansu. lm bardziej 

. świat wydaje się czymś nie do . rozplątania, tym łatwiej 
w nim o kłamstwo, a nawet wymaga kłamstwa, staje się 
ono konie~e. żeby spraWy uprościć. A im więcej' łc:łamsłw; 
tym trudniejsza do rozplątania staje się rz;eczywistość. S,ame 
motyWy i ' cele kłanistw grzezną z kolei w faktach. 
'Zupełnie zrozumiałe, że szerzą się wtedy teorie różnego 

rodzaju. Rzeczywistość, z jej dzikim rozrostem, dostarcza 
im wszystkim pożywki. Orientacja w tej dżungli jest słaba 
i teorie nie są sprawdzane. Hipoteza staje się faktem po­
tężniejszym niż fakt natury. Jest to panowani~ intelelctuał. 
nef błyskotliwości, .. essayu"; ten wygląda przelconywująco, 
choć nic w nim nie wyklucza · .teZJ wręcz przeciwnych. 
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. Największym · jednak · powodzeniem cieszye !!ię Wtedy l i·'" 

będą teorie, które, włącŻając wolę ludzką w svvóf schemat; 
rozciągają determinizm fizyczny albo biologicZny na całe 
społec~eńsłwo i całego człowieka. W istocie demasłcują .1 

· wiele rzeczy całkiem słusznie. Wola ,ludzka, choć miota 
się często fanatycznie, nie wisi w próżni. Tym hardziej 
nawet ulega ona siłom faktyczny~. im hardziej lcurczo~o 
czepia się lian fikcyjnego lasu poddanego tym siłom. Opi~ 
sując tę sytuację, podkreślając, że we wszy~tkich ideol~ 
giach działaj~\ brutalne siły przyrody i ekonomii, mówi 
się rów:nocześnie prawdę, zaspakaja się potrzebę zroŻumie­
nia i uniewinnia się wolę. jezeli ahdylcuje. Robi się. nawet 

- więcej: namawia się ją do abdykacji, bez zastrzezeń i na 
zawsze. Namiętne fikcje spirytualistów, wydrąione od w~­
~ątlz przez deterministyczne wyjaśnienie, co dzień dostar­
czają potwierdzeń temu wyjaśnieniu. Bo choć jest pra~dą, 
że, jak stwierdziliśmy, fikcje i kłamstwa wchodzą w skład 
rzeczywistości społecznej, stają się w niej realnymi czyn­
nikami, c;lziałają przecież i dane sytuacji w ich ' stanie su­
rowym, nie-ideologicznym (stosunek sił. demografia, '~ 
trzeby spożyw<:ów, rynek pracy, rozmieszczenie kapitałów, 
stopa życiowa pracowników najemnych itd.). Można nawet 
poWiedzieć, ze im Większy jest gąszcz propagandy 'na sa­
mej scenie, tYm mocniej zaznacza się brutalny charakter 
tych innych danych za kulisami. Zachodzi tułaj, w .skali 
politycznej, to samo zjawisko, jakie obserwuje._ się często 
w życiu. prywatnym: w miarę jak wola i inteligencja, 
upierają~ się przy swoim kulcie gpraw duchowych, odwra­

. cają się coraz hardziej od życia fizycznego, ciało staje się 
coraz hardziej · ciałem, despirytualizuje się i podlega ślepej 
tyranii przyrodzonych konieczności. Podohnie walki wy­
borcze, z u2:yciem obietnic, interpretacji i kłamshv, spy~ 
chają na dalszy plan, albo całkowicie maskują rzeczywiste 
ekonomiczne problemy społeczeństwa. EkonomiCzne czyn­
niki wymykają się wtedy interwencji i kontroli czyli są 
o<łdane we władzę determinizmu. T alei jest skutek pod­
fa.eślmy .to, nie . tylko propagandy zachowawców-spirytUa­
listów, ale również, i to w grozniejszy sposób, propagandy 
uprawianej przez zwolenników: tezy .. ekonomia przede 
wszystkim".. Mówiąc o pierwszeństwie . ekonomii~ o pra­
wach ekonomicznych, o bazie społecZnej, .o konkretnej 
rzeczywistości, nie składa się jeszcze .dowodów, że patrzy 
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)~"~ę.v~sn~ !' *'~'A~' sis{ rvol~;.~~iałania,' :, P.~~o?~~~;r~:lD.t~c ~·· 
, · q , ,.pierwąze_psłwujl ducha ,·1 nie · ~kłada 1.s~ Je~z<:że d()wpdą. . 
"'\ że ma się do.11tatęczną interiSYWJlÓŚĆ weWpęłr.zną . . kto g.łośi ' 

. wstręt dó;-,1eorlJ i pochwal~ a;kcję, ostat~cZnie łez .. •. 
· teorię. Od' pewn,egO> czasu ws;Eyscy chcą być 

, , Ni~ wi~zi , ;się, . ze ·~kónlae,t" ·jest tei kategorią . abs...,_k.:., . . 
· cyjną . . l,lardzo łatwo.,jest w imię ,,konlcretnej sytuacji ,je«J-. ·. 
. nostki" od'frócić się od .. abstrakcyjnych" problemów, ja­

Jqe stwa'rz~ wskaźnik cen i uposaień. Bardzo. łatwo tet ··., 
w imit! · ,,wiel~ich praw 'ekonomti,diądząeych konkretnY-m, .\ 

'· . tyciem ludzi'' zlekcewaiyc ićh · .. ahlJtrakcyjne" ·prawo do . · '; 
•; zmiany r zakładu 'pracy czy do publicznej · obrony wł~tsnych ' · 
· _,o~glądów. " · · , i . 

·<W. · · Ja:k widzimy w ustroju demokatycznym. a zwłastcza .. 
j ~~ ,'~e iniędzy · piułiain~ ·dla niegQ niez~ędJ:te}, .powsłl)j~ · i •' .. 
· -ryzyko ~ a nawet więcej niz ir.zyko, st'ała ~endencjif do• · . 

wplątywania się w · błędne kolę, błędne zarówno w sensie 
' t logićtnym jak funkcjonalnym. ' Owszem, tęn usłfÓj i gl-a 

" partii nie przesłaniają kłamstwem naęzej doli człoWieczej. ' l 

,; · biorą w rachubę i niestałość c~owieka i · jego absolutne 
~· •PńywiązaJ'lia.' '--- jest on wolny ~lł(o ~w tej rzeczywistości 
,·, l przez tę rzeczywistość, ldórej':jest więźniem, , dąiy do jed­

, ności a pęta .jlo róznorodnoś~ j'ego bliźnich, wy-ryWa si,ę ' im 
',' dla nio~ i niejakp k.u nim. Ale właśnie dlatego w il,ls'ty­
"-· tucjąch demokratyczny<:<h w-fraza się kuchość człoWieka. ' 

T ak jak jemu, zagra~a ini nąjgors:(;e, kiedy najmocniej dąłll . \, 
do · ~ajlepsze~o. Dąząc do · prawdy, popadają w .. kłi:un- , , · 
stwo propagandy. Chcąc szanować swobodę- osob~~~t.,. ·,. 

, aprowadzają pzłowiełm do ~li wyborcy: ' jest czymś, ~ , 
· tqebą . zdobyć, dlai1· jego dobra oc~ście. Starając )~ę· · 
kontrolować rządzących i kształtować fakty nal."'<ueone . 

. , przeź • l!yt'aację lii!!tQryczną, hodują fikcyjne zaroślą ideolq- 1 

' git. a ta ukrywa i .fałszuje rzec~iste. 1 pro~łelrly i nie po; . 
: zwala ., óbywatelom • uchwycić .'sedna .rzeczy. 

1 
Materialne · 

, .. ,czynpdą . historii sprawują swoją tyranię . . Strefa pete~i­
., nizmu $ziJterza się kosztem wolń.ości, dzięki .gromkim słc;)~ 
:'wóm o . wolności. A teorie, . które obńazają · d~tetmipizm,'' .. 

·w:,r:macniają go, zachęcają.;: · ludzi ' do abdykacji. 
JednJlkze. mim~- z~ obecność walczących ze sobą ·· p.!U'łł~ 1 · 

zdaje : się ,. mic;ć tylko szkodJ""-e skutlj. nadzieja nle · teży l.., 
w ich zniesieniu ani w j~nej partii, jak się ją fałszyWie 
n~a. Nie ocala się człowieka: ~całając go1 od jego człp_. 

-:-,f ; . • . .r i'\', " 
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~~.g~a~ ,,;·.11 nte:ar;vi 
· ~eułmlnv.o•a o:kaJ~ałt 'si~1 'Siłrdej$ze . · . · ·. · 

'W(Iiłń<ISÓ · , . sił.i ·faktów. · .;r .-~·~ .. •c 

:wb~lo~ić 'k![~nliS1
1

tw~ wielośĆ) ktÓta '··" '""'''rin 
. n~ •ptzynajmme:~ :w ~łudn.yrn' ·~· "di\w,ifl,.; 
'. ń\Ji. woltlOśći pozostaje walka; niepokój, 
~:. ' . ·. . Ąle J<oniec partii. oądałby . nas w moi:: · ted~,ró 
~'·li:ł!lmll.tWa ' i nie·· byłoby w}rjścia. Rządziłby nami 
, Je~no .ijąm8two i hlusi .podawać się za prawdę i. u· '"',··· '-'-' '· 
' $łania :$'ię kłamstwem na słcałę ś'W~atową, ' zwłas~t,;!li~ l 

. ~ach, Jdedy nie ma ,juZ< właściwie.: inri«;j hi~ł<lrii 'niz SWtatJI)'-

, ~a/ '!-fusi onq lJ9ękB:ć się, ~? podboju i wojny. · 
. : . Trzeba więc ,przywróci~ partiom ich wła.ś'ćiwe ' za(l~iiJ 
i .• o~ślić ich wł~ściw~ , prawa. Jest ~o · rzecz . nif!M;rvii:Ie 
.fmdna~ J;;>zieje się z •Partiami to samb, ' co ze w~lz. Ystkiiiiłi 
lud.zkimi instytuęjatni: kiedy raz . ulegnie ialfałliZowa,nitJ - ic~li 
łl>ierwo~a··· tiacja bytu. kiedy wyjałowią się • z .tfeŚ~ • 
. aparat ' 'iastyga i sztYwnieje. Gdzie brak eyveych ,sił. 
ino~liwy ,ieśt j~ rozwój i prze~udowa" .Wy~aje ·. 11ię · 

~· ie ' moth·!l ;j~ ty~ko ·ąlbo trwać, aiPo zginąć. P:l'('\buje' 
'trwać. Tylkó: sztywriość -Ja, skleroza•- · · . . . 

• 
1

.' ' cie'chą .. Zalezy na. niej.· Z po~eby; • · . 
· ·'Się wl~sną chorobę .. Wtedyjui, jak wszystkie słał>c ,ist,!>tY~i~; 
. ' partii( boi się, przede wsŻystkim. ze ' m,ogJahy się );. mi.,,eJ'dć: 
''.; Ten lękliwy upór nazywa wie~Qś<;ią,.; Przy;wiązuje 
· siebie. Szuka na' zewnątrz; po~ie~ze6· ze i~st. Cel~ 
· ·się . ,środlcami, ~rodki · stają ~ię ' 'telafil.i. Chodzi .. N*· . 

o. ~. 'z~y się utrzymać ·~ nie wie się po .co. i nawet 
j,. f -~~ potrzeby wfedueĆ pÓ .·~.: tak jest silna s atp-a W(II,II. ,;•Oll'CJO 

> · '- ""'"" :W głosach wybor!=9:W - zrodzo!la ze strachu. , 
· ·· · · .. )<.~óz więc, przyjdzie z pomo~ą' ł:1artio.n. i całe; ~· 
... X ~tyeznej? Ci.-· ld:órzy są yv jakiejś partii, 'poWinpi '. 
·· 'i,···:o(lr :wewtłąb-t. ·· w przeciwnym wypadku ."·"'·"''"'"· nu-·~~~w.., 
·';' '.•j~j pręstiź i przejdą mimowoli do .. obozu nxil~eciw1nik:a·, 

· ; .;,bśł ·we:wną,trz" istmeje wiele prze~źkód: .,..,.'""' ... n''.; 
' ,· talu.,'; stałę obsadzanie' lcierownic~ch stano·wt!ał< 
. ' , sa\nycłj Ind~( co ,td jest,()bjawem ,.ll •rz~.~sa,dmlgo ' 

•!~~ 'l@1f• V, ~akjj:l zwykle, nłUJlSłają W , z. • a. l n-o:l;ODIVCJ!i 
, :; ~zn'uach · spolecznycb,. do~aźne prace,. tym .pifhi.e !jsze, 'li:/e'':~ała., ;~ 
' 'ho~~ ' llie p'ozwała lekcew~zyć iadnęgo atał$u · 

. - '\Vsz~stko: to sprawia, że nie . wiele WPłyrią 



pariii próby odnowy. W teorii pnyjmuje się je życzliwie. 
ale · w praktyce tłumi się je natychmiast. nie z wrogości, 
dlatego po prostu,' :i:e w aparat. zajęty utrzYmaniem się na 
powiei:Zchni, nie przenikają zywe impulsy powstające 
w umysłach i wolach ludzi. 
f 

Ro-zczarowani członkowie par.łii popadn~ w rezygnację. 
Albo też wystąpią z partii i powiększą liczbę tych. którzy 
na pró:i:no szukają sposobu wpłynięcia na rzeczywistość 
polityczną. Jeżeli będzie ich bardzo wielu. spróbują. hyć 
mo:i:e. zjednoczyć swoje wysilki. :i:eby zyskać ten wpływ. 
Staną się wtedy. chcąc nie chcąc. nową partią. choćby 
partią bezpartyjnych. l będą zmuszeni zacząć, tak jalc 
inni. grę wyborczą - z tą samą co inni · zacielcłością . 

• 
. Poprzed,zające stronice są niewesołe. Jak się zdaje 

partie, niezbędne w· demokracji, są z natury skazane na 
utratę ich racji bytu i na zu:i:ywanie całej swojej energii. 
hyle tylko przetrwać. Jak się zdaje to. co powinno było 
umożliwić woli ludżkiej wpływ na determinizm społeczny. 
po pewnym czasie paraliżuje ją i poddaje detenninizmowi. 
A skoro osiągnęło się takie schyłkowe stadium, sytuacja 
jest niemal bez wyjścia: jednostki nie mogą zdobyć wpływu 
na rzeczywistość ani poprzez istniejące partie. ani poprzez 
nową partię. ani oddzielnie. Jak się zdaje nie da się utrzy­
mać ustroju demokatycznego, który stracił swoje racje bytu 
i który, przez rodzaj fatalności; obraca się przeciwko sohie. 
~e równocześnie widzi się, Ze wyrzekając się tego ustroju, , 
wybierzemy drogę kłamstwa, ze 'strachu operującego stra-. 
chem, a więc drogę policyjnych rządów i wojny. 

T o prawda: nie ma rozwiązania. Nie ma rozwiązania 
w sensie możliwości przygotowanej z góry, jako instytucji. 
Nie ma rozwiązania. które by było nam dane. Nie jest to 
jednak nic wyjątkowego. Każde tycie w pełni ludzkie 
skład~ siebie w darze wartościom, a kiedy te wcielą się 
w :i:ycie jak powinny. prowadzą do sprzeczności hez wyjścia. 
Nie tylko świętość jest nam niedostępna. CzłoWiek nie 
~o*e ani wyrzec się siebie ani siebie · zrealizować. Czy 
łeZ raczej nie przestaje siebie realizować, utrzymując. .· 

· , ciągle zmienną, mo:i:liwość tej realizacjt · · · i 
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'l ,, 
Ani dla demolał;lCji aDi dla parlli . nie ma neczywiście 

nadziei w demokracji jako ustroju, w p~ach jalro orgłt- , 
' ' niŻma~h 'zbiorowych. Jezeli jest nadzieja. może ona przyjść ' . 

tylko ód ~iłQwieka, od ludzi wziętych indywidualnie. l kie-
dy inówię: ,,jezeli jest nadzieja" nie jest to hipoteza , 
w zwykłym, teoretycznym sensie tego słowa. ho ·chyba 
wykazałam. że nie ina nadziei. W sferze praktycznej nato­
miast nie j~st to. ,ju.Z hipoteza, ale imperatyw: trzeba, iehy 
była droga wyjścia. Człowiek powinien znaleźć drogę 
wyjścia. . 

T o ost~teczne odwołanie się politycznego ustroju do · 
człowieka; do' jego wynalazczości, do dinu jakiego dowód 
składa stale, utrzymując mozliwe w niemozliwym pnez 
samą swoją żywą obecność, zmusza nas do zbadania praw 
partii wobec jednostki i zasięgu tych praw: 

.,DUSZQ; zbiorowa". 

Trzeba, żebyśmy pozbyli się tutaj wszelldej mitologii 
i zap!fałi, jald rodzaj realności posiada i ,powinna posia~ 
dać partia. jakiego rodzaju nie posiada. ' Dotyka · to pro­
hlemu ist~t zbi~rowych i czytelnik zechce -wybaczyć dłuż-
szą dygresję. , . 

Od czasu Durkheitna przyzwyczajono się mówić o, .. du- · 
szy zbiorowej". o "świadomości zbiorowej". jako o nie­
wątpliwych społecznych fałdach. Zdumiewa;ącY widol 
Niemców, jednego z najbardziej cywilizowanych narodów 
świata, narodu, który przodował w nauce i technlee, dał 
l~dzkości · największych muzyl<ów i największych filozofóW 
- nagłe przedzierzgniętego w masę zwolenników rasizmu 
i laematocyjnych pieców, · potwierdzał tylko niejasną Wiarę 
ludzi naszej epold w jakąś duszę zhiorową. T a miała być. 
właściwa ludowi czy narodowi, miała róinić się od dt;Jszy . 
indywidualnej i odznaczać się:więlcszym wachlarzem moi- ; 
liwości, zarówno w dohrem jak w złem ... Tłumy",' .. masy", 
zebrane .na miejscu . manifestacji, też miały hyć obdarzone 
na Iaptito potężną "duszą" a jej badaniem zajęła się nawet 
pewna gałąt psychologii. Niektórzy socjologowie·, jak row­
nież politycy. kiedy próhują rozpoznać zamiary, kryjąc-e 
Się w dyplomacji jaldegoś państwa, posługują się lenninem 
.. duszy zhiorowef'. Miesza się do tego równ~et psycho-
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'r-f\;{;'l l. -_;Jt .-{',,/·' ...... ,' 1;\{ .... -, 

•an.{.liza. - Nawet' ~aterializm {•··.c~ia,ełi;\Y(~ar\y, 
nośt~ ~ ~uszy '-. i,ndy~(J~al~~j ~~pl_if\C ,z _ 
nych .&~nlków społe<:Znych' ; piłsłaguji!, się 

·, _:istotami,, takim( jak ,,śWi~domość ·ldas!),.va" i . . . 
<'~· nich sądy poWierzchowne, alt: za to stJU1owĆze1 · . · · · 

. ~ · Myślę iedna'k wt~dy· o ilotym zębie, Fenelona. Co to j~st' 
:v • v,ła·ściwie . dusza' czy swia'domość ,z'l>i0rowa? Proble~· JeSt 

'scholastyczny: ' ręaliZin czy nominab~m. Cey' dusza zbio'­
,.,, .rowaUest· rea:Ina czy teZ· jest to tylko flatu.s 11ocis? Ale ,nie 

należy popełnić tu l omyłki: sptawa jest aUrt:lałn..a. /p.,_k~ 
':' tofc~ua; musimy· ją· rozstrz}ignąć; może 6na nas ZIJlU$ić· '<lo '1 

. wYbol'li decydującego ó, naszym .ey\ciu f śmierci. V~hęJu, ·' · 
' hzdzi w ciągu . ostatnich lat uma.rłó ża duszę zhioro~ 
swojej' ojczyzny. ·Więlu innych pópełniło duchowe' samo~ 
Mjstwo przez ~emość ,wobet 'świa~Jmosci ·klasow~j. ·W ie­

.( łU,tZaJ:>ijało czy zmusźało bliźnich 'do' ,samobój~tw'a: IW imię 
· tYch samych tworów. Przesąd czy' Wiara? Religia' czy bał· 
, , ~~chwalstwo? Czy umie~ali i zabijali ' w i~ię czego' . ...:__,' . . 
' czy. niczego? ., •.1 . • l ' ' . l l 

... \ ' ' . l 

i· . .' Proł>lem jest tak złozony, ze nie, wiem, fak .go zaata~ ' 
• ' '·-1- \ 

· ko,waó o~ł. . frontu. Pozwolę więc sohi.e• na razie na .szereg- :~ \ l· 
;peysto opiliowych U'Wag. . _ . !, 
· . · ' Prz~de wszystkim istota zbiorowa. 'nie jest pomyślana, - ' 
,Da wz6r i11tot o,ietafizyezn~ph: ozy' logicznydi. łdó..:e są ~ 

, " }Yiecznę . albo obce czasowi. Jest qna histąryc;:zna. pov\rstaje 
.;:. )f określ~mej epoce; rozwija się ·w czasie i stale grozi jej 
Śm~erć. Nawet dlatego właśnle, ze· gt:Qzi jej śmierć, ma dqść , 
m'óey.; · ~~by ządać po~ę~eń. Ukazuje się więC · nam ·jakc) 
coś łauche,go 1 ~&gającego, dzieli · los śmiertelnych. Jej , 
,h~~t,ąta i nie~chwytna . treść z~ienia się · zaletnie od jed~ 
·n.ostlci' i ' mieści ąię prawie cała w tyin wymiarzę czasu 
który . Yalery . nazy'Wa~- imaginacyjńym (w przeciwieńs~e 

· do •teraźniejszości . giJzie rządzi · , fałd) · ..,.;_ jej wymi~r to 
p~eszłość albo przyszłość. Istota .,ojczyzna" ma 'z&' treść , 

, ··~p~ede ·. wszystkim · dzjedzictwo przeszłości i }Vspomniebia 
Qsqbiste. Istota ,,partia"· .- Wizję jutra~ obietnice · i na •. ·; 

( dz~eje. Istota .. klasa1' tylko z · pozoru wspiera się na stanie 1 

1 
.f8Jdycznym, w rzecZywistości dla konse..Wa'tyst6w utoi-

, . sąmia się .z ojczy:~;ną, której ko~eJlie .są :w. przeszłośqf, dlą' , • 
' . ·proletariusZy z partią, a więe. kanni się przyszłością/ · · . · 
. ' .,TreŚć -wyobrażeniowa. · imagtnacr~ ~ '(przeszłość alho ,l 
" przyszłość) taldch istot zbiorowych , 1nję oznacza, wcąle. f.e , 

, . 
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J '' 'tF' - ·-~~,.."'l. 
; ·~ ' .. i . !;· . . -- ~ t " 

~· s~ ·ęne ·ode'.:Warre Q.dt· . fa:kfyeutej, ~pysta1itówanei 
···' w teraini~jsl!lości •• P~e~\vpie, pnywią;l<anie.:.~'o wsvomnien 1

: ' 

'' !ilhq do .nadziei tki, m9cl\ó W tym;• ĆO I się W ' darrefchw~i . 
. · dzi~~ n4. ''rÓ~ych poziomach <l uchowych i m~terialnych. , '\ 

Im tn,niej z.ądowol!!nilł daje neczywistosć; tym Wi~l<~~~jsiły '!: 
'. n~hieraj4, imaginacyjne -pers~ektywy ~ tym baiclziej .,z!łgęs~- ; ~­
' czają się ist-C?ty zbi<.'roM~e: 'to zdaje się tłumaczyć 'f pewn,ej l' 

' .: m,ie:rze ' drą gę histm·ii od peyrhitywnego sicz.epu; pbp-rZez !i'' 

·, rac;jonalisty.czn~ i · pozbawione · prestiżu ~aństWd,·. ::do~ 
państwa~zba)Vcy. państwa-~isjonarza hi~lerowców i ~omu-. 
ni~t6w. ,Istota·'' zbior,owa, narzt,~cona jednostkom, które ńie. " 
różniły się. . od rtiel dostatecznie :i dlatego nie po~a"vąły. Jej . 
w · .wątpli\>yość, ni' e 'miałY. ś,wiadom:ościl ble<Inie, rozwieW'a · 
się, .w mi~rę . Jak jednostlą radośnie · zdobtwają vvłasną, 

· aą.toąop1ię. ·~Ale' s~ma ta autonomia~. odeywąjąc . jednós~~ '' 
Qd . ~~,tanu fałdyfznego,,. pozwala im. na .zd9bycie dystansu. 
otwiera im, J ,rpa.glnapyjpe per$peldywy, ·gdzie . rotłzą , s i~" · 
i·. xvs~'il łston<·.d>torowe. Im to jednostka l:;ędzie . odtąd.:r,~.-1~,? 
wa~f'swóją lae:w: i swoje siły. / . . . J • ·' ,, 'l. 

/ o ' 1 r . , . , , , , •. ;, 

. · Po~~gólne · . etapy przebYtej hiStorii ~ają · Je11zde. j 

·', mi~st.&ją się z~{ sobą, i to . zapewne· wyposaża .i,Stoty zbio, 1-' 

ro'\te :W • Wyjątko"'ą moc . . W pewnym sen11ie · istotY; te', s:ą·· 
I)iczym. Człowiek nie• zna, nawet nie może sobi~ ch~by 
w .przyhliżeniu uzmrslowić, 4uszy nie związanej z cia' ero. ~· 

'· z · ołaeślonyln organizmem. Pojęcie .. duszy zbiorowej" wąha: .~ 
• 

1
' się pomięazy obrazem ~pgły, .nieuchwytnej' tęczy urtoszącej • · 

. się nąd jednóstkami . i ·moralnego autorytetu, anonimoweg.o... J 
.,< 1. 'sędziego. 'JednostB · <:zują się stale· pod . iFgo spqjrzeńi~m· 11~ 
· ;~. Jęteli . odbierze się· ;;d~s~ ,zbiorow/ef jej cechy · ~Wil,lzanę l· 

~ i ·prZeszłością i · spro~adzi się je ~o wspomni~ń. je'j . c~diy • 
' '· związatie· .·zi. p,rzysŻł~śdą i sprowad~i się je <Jo . pragnieJi: •. : ~ 

inaczej mó~ąc, jeteli odda się psychologii indYwid,.t~nef 
co j.ej .się ńależy, ~usza ~zbiorowa stanie się poetYcką ~eta· 

· forlł niezbyt . wysokiego ~atunlru. Jej ładuńek einocjo~ałnx ' 
" jest· calidero niewspółmierny z .jej .stro,ną małeiialąą: i d6- ~ ~ 
tyl:alną. Odpowiada wię.; ona podwójnej pQŁrteb~e · czło- · 

., wieka: żeby być kochanym i żeby być osądzonYmi. nawet• 
· w .~m~łności, ....-czy ~a~ej: żeb'YI być owłniętym k·, świa., · 

, · · dam~ść szeJ;szą i o: lepszych upr!'lwnieniach, ,, niż ' j~Ó · : 
' , właslla. hyk nie . stanąć tWarzą w twarz z tym: ~o.' jest ·cał1 ' 
kó.~de inl1e~ Odgrywa ona ~lę Boga. w sposób ·&lko ' l>a~k,' .. ,1 
c;łzieJ marlisty i mniej . tajem~iczy. J3ard~iej ,.mglisty ;_ :ho ; . . ' 

l ' 
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itlea Boga z :wielką siłą Imię umysłowi rozpoznać wszyst~ 
łc:o, · czym Bóg nie jest · ~ ·wszystko, co 1 nalety do doli 
istot stworzonych, a więc nie moze być cechą Boga -
pódczas gdy dusza zbiorowa -tak się urządza. ieby po­
mieŚcić w sobie i czas i transcendencję. W sposób mniej 
tajemniczy - bo narzuca umysłowi rodzaj niestałościt 
przerzucając . go od jednego swego aspektu do drugiego: · 
każdy .. aspekt jest ze sfery · nam znanej, a pomiędzy nimi 
n"ie ma nic, . nie narasta zadna substancja. Dusza zbiorowa 
jest niejako zwulgaryzowanym Bogierh, na uiytek inte~ 
lektualistów, , socjologów i psychologów. 

Choć jednak sama jest niczym, przechowuje w sobie 
niezliczone elementy, których początek gubi się w pomroce 

, dziejów. Jest w niej i jedność plemienna sprzed czasów, 
łriedy jednpstka uzyskał~ świadomość, i totem. groźny p$­
teltor, i pierwotna trwoga, łriedy , to strach nie oddzielił 
się jeszcze od poczucia winy. Jest w niej biologiczna ciąg­
łość pokoleń na przestrzeni wieków, jest w niej oparcie, 
jakie jednostce, patrzącej w otchłań przyszłości, zapewnia 
przeszło~ć o;oowska. Na nią człowiek rzutuje tę wdzięcz­
ność, która towarzyszy kaidemu poczuciu pełni istnienia. 
Czuje, w niezmiernie jut złoiony sposób, ze zawdzięeza 

, jej tycie, tak jak dziecko zawdzięcza je rodzicom, jd . 
Sokrates, według Platona, swoim zdaniem zawdzięczał je 
prawom, jak wierzący zawdzięcza je Bogu. Ojcowska 
i twórcza przeszłość ocala go od ponownego urodzenia 
z nicości, bez niej byłby jakby otoczony śmiercią. I czło­
wiek nasyca tę przeszłość sobą, swymi klęskami, zwycię­
stwami, cierpieniami · a przede wszystkim dziełami tych, 

· którzy eyli przed nim w tej .samej istocie zbiorowej. Nie 
koniecznie są to przodkówie: wszyscy . Szwajcarzy czują 
w pewien sposób dzisiaj, Ze bmłi udział w Przysiędze 
z Griitli, złazonej przez jednego mieszkańca Schwyz, jed­
nego mieszkańca Uri i jednego mieszkańca Unterwald 
w 1291 rolru; Wszyscy, nawet jeśli p0€hodzą z kantonów. · 
które przyłączyły się do Konfederacji Helweckiej dopiero 
w l8lS roku, nawet jeżeli ich przodkowie szUkali schronie­
nia w Szwajcarii stosunkowo nieda\vno. A jednak więź, 
tak stworzona w odległej prżeszłości, jest równiez biolo­
giczna, odczuta w ciele i krwi. Każdy więc człowiek 
zyskuje w ten sposób przodków, drzewo genealogiczne mOc­
niejsze od :rzeczywistego. . 

ł54. 



Ta jednak dusza zbiorowa nię jest tylko niejasną i pół­
materiaiDą pamięcią. Ogląda ~ę ją utrwaloną obiektyw­
nie. Dzieła :przeszłości nalezą Wspólnie do wszystkich 
czło~ków istoty społecznej. l łut!łj neczywistość . nie ró:ini 
się wyratnie od. tworów wyobrafui. Dzieła te naleZą rów­
niez do ludzi. którzy ich nie znają. albo którzy odrzucilihy : 
je. gdyby je znali. Jest to więc dobro niejako w stanie po" 
tencjalnym. a więc nie do odebrania. Jeieli ktoś jest przy.: 
wiązany do duszy zbiorowej. nie zawsze jeszcze ma ochotę. 
:l;eby si~gać po jej bogactwa. Często wyslarcza pewność, ' 
ze istnieją . albo wystarcza mgliste poczucie, ze nalezą się 
nam od ' początku. Wielu ludzi z klasy ·,,oświecont;j" nie 
czyta ·nigdy Homera czy Dantego, zapewne nie z obawy 
nudy. po prostu wyd!lje mi się. ze znają te dzieła od uro-
dzenia. . 
Są, też krajobrazy. Jako składnik duszy zbiorowej . nie 

stanowią· one tylko przelotnego aspektu rodzinnej ziemi,. 
T )"orzą tło przeszłości, na nich spoczywał wzrok biolO-: 
gieznych albo imaginacyjnych przodków. Władza. jaką. 
mają nad duszą, pochodzi mniej z ich obecnego piękna. 
bardziej stąd, Ze pozwalają wyobrazni lepiej odtworzj1ć 
przesżłośĆ. Ni'e odczuwa się ich samych. ale zawsze 
w zWiązku z zyciem ludŻi. takim a nie innym. ze śladem 
pozostawionym przez nich. l kto wie, czy podobne, prawie 
wszędzie, tło nowoczesnej fabryki nie przyczyniło się po­
watnie do ukształtowania ,~duszy proletariackiej". 

Wszystko to nie byłoby jeszcze niczym. gdyby nie na­
stępowała silna waloryzacja a potęgują się w niej n&: 
wzajem najstarsze przykazania i najśmielsze projekty na 
przyszłość. W duszy zbiorowej, podobnie jak w bóstWie, 
obecność ontologiczna zbiega się z siłą imperatywu. Skarb 
wsponinień nie wystarcza samemu sobie. Ząda określonego 
zachowania się,, przywiązań. posłuszeństwa nakazom '­
bo. jak widzieliśmy. dusza zbiorowa jest historyczna. 
a . więc śmiertelna. i grozą jej niebezpieczeństwa. Narzuca 
się więc z podwójną . siłą: jako nadludzki autorytet i jako 
ałahość. uiywająca ·. szantazu. Mglista, zarazem obecna 
i ideobecna w krajobrazach i w twarzach jednostek, patrzy 
na .nas wszędzie, oczyma wszystkich i bez oczu. Bunt 
przeciwko niej wzmacnia jej natarczywość. chęć ucieczki 
zwiększ~ jej czujność. Znika tylko kiedy zaakcepł"~Jje 'się 
ją bez zastrze:ień. · 
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;::>\<Jilł<lflJą się na 
'te . same _ u wśzy11tkiich Je<Jtnoste!~t. ,_, ... ,._._ onaKo'WI! 

~~1DJreC~~zjj., ;zci{Jbyła: Ontol~giC~y i ll~U.HIII'~:l' 
?teczrlie; że składa sii , jej częśto 

' i!()z.1t' ~taj byt ocr fikcjł? . ' . ( 
' . .• . ' ' ·( 

· Da się · stwierdzić jedno: duś~a zbir;>towa nie _ czei,'Pie · 
~wojej_, racji byfu z :siebie. samej,nia sens tylko dla . jed~ ,; . · 

. nostlq· i tylko . w pewnych . wanm1u~ch. J~żeli:. zrtiknll . te;:, 
· ;w.ąturiki. traci ona natychmiast swój · sens li s-:w-r;>j,J'l 1 dzi~.f 

:,.,re,alJilqśćH. . . · · . : _. · _· ·. 
· Ah'Y ' mogła zwracać się ·do jednostki jako oso&a (dżi~J? ;· 

•personifikacji,· l, zaw~rtej. już ' w samym lenninie ,,duszil;'-
.. ..zbiore'wa'-') jednostka · t.eż musi,pyć osobą, muszą dła nie( ,. 
1 istnieć wąrtości, , lrtóre . alpo uzn~je , albo odrzuca . . łeżeł~ -
•. dusza zbiorowa; wywiera tylko naqxrą~łrią presję. nie ey~ 1 ·-

moralnego .·znaczenia. Jeżeli raz. ' się ' jej ' żądania 'pad_a. 
. wąq)I~'\Yość, ~ mJmo· to zQstanie ona narzuco~a ~iłat.:.-., 

się ·tylko hasłem propagandy, wybranym po; ·tot ~ 
~amasko)~ać zwykły przymus.: Jeżeli jednak zwraca l 

-się · do · ~ŻłQwieka z -żądąniem~zapytanięm tak,' że to tąda7 :-' 

' , rodzi· <Się cztścioWO . W samym człowieku· (bo-dusi;a ·zbjQ;.. . 

· rowa_ jes~ przecież r9WnH~ż w . nąn: jest rÓwnież nim S!l-7 ' ' , 

mym) i bada on siebie,, wybier~ choogę, )Vtedy _dusza z~i~ l. 
l-owa nał>iera ' Pełnego moralnegol l'<nifołogicznego · 'zn~ '' ·: 

_ _:_ choć, co. prawda, nie Wiado,u.o CZy ezłowiek \hęd:ifę, 
p~sfuszriy. , · . _ · 

1'3,9 ~ie jeSt ona , najwyższą wartością. Silne są w niej · 
. resztlą tYch mrocznych ·_ dziejów, kiedy człowiek nie uł- · 

·:wiadoiJlił sobie · j~szc,zę, .te tnoże być , woiJlY ja~o jednÓstka. -
:&nadto wiele w ąiej jest z prymitywnych Więzi ludzkie; 
~~$l>ólnoti. · · . · .. - · · .. " 11 · • 

· · \f aka ' jest zasadnicza dWużn~<:Zność' 'f&i'tości, . : ~óre • 
. · ~zęściowo . wcielają . się w rzeczywistosć . społeczńą. Nabie:- 1 

. ·. ł!~ją pełne~o u'taczenilł ti-~cąc swoją mob. Albo też żfslaijQ 
·;.·:pełną 'mąc ' <lzięki połączeni~ myśli . i . środków przymusu~ 

'-4\l:e wtedy tracą znaczenie .. Taka saniat 'jest jednak rowniei · 
dwumacmość całej -doli człowieka. Najwyższa wartość 

'·pr~witi, nigdy nie działa bez · pośrednictw!l' nieczystych środ­
,·1-~w. chyba w·-~adkich chwi:l!lcb i.·-u nielicznych jedtno:s~eltt.;_;,,6 _ 

' l 
•'' 

'., 

' '· 
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1-: t l•' . l { ,.• • f <·fo: . - _.. l/ '.~ ~ .. 

~;~~~~: ·W~Y.:ił\tld,em .;i~zri~ń miśtycznyFJi ~Ie . te •·s~ .rac~ęj ,'ĄMid: . .•.. 
. . .. d·olę . czł~~ieczą . _nit .'jej ,ukproho'«!aqie . • ~~; . 

; fru . W,l;lrlOŚCi nie' proWiu{~i 'P.Opr.Z~z • pustkę_v;t 
ws'LV!!tktrJi ni~ch zobaczę l"). ·prowadzi· poprze~r ·· ~ 

· J"Zeczy pomiesżaÓyćh z wartościami: Powi~trze g6r.; f 
1 ' jest zd~;ywe, ale osiągnąw!lzy zbyt. Wielką w;Ysokoś6/ ,.,~ 
,· Mldno jhZ r oddych-ąć·. Nai wyiynach _ łatwiet Q 'pychę ·, il}r;:", 
' · o ~,i ~iłość. Trzeba kochM wartość ahsóh.ttną .w· stw?'-1 "-

1 • rzeniach, ale ka'ide stworzenie moze ~ a' nawet kto . WieJ 
;ay w peWnym . stopniu nie p(>winno -:- stać się idolem' . 
i zagrodzić do · wartośCi drogę. · , 

·. '( ' ' • 'if 
·.Ta • ~ dwużn!lczhość ' ~najduje ' wyraz w sj>ołeczeństWie., .. 

Nikt nie . bę~~ie uwazać za ideał organizmu społęczp~go-:''' 
Lez ducha. beż te:i duszy zbiorowej o' kt~reł· mówiliśmy .tałt · 1 
złe.' :bez przesąd.rJych objawów posłu~~eństwa •. ;hie/~k~ ·,: 
~rganicznie pętającyfh swobodę -jednostki. Taki id~iił sp9.:;,. 
łeczeństwa. gdzie kaz~y lrierowałhy !'ię tylko· 1śWiadon;l9~Y,· "' 

, . .Doś~iił: ,g<;fzie ~ie dzi~łałyby zadne po~red~ie . naci'~ ki. by.,ł.Pij 
~pe~e czyms. równie absmdalnym Jak Ideał ucxeezJ(l .. od,;,• 
lu&i.' Srodo)Visko. · spqłeczne fest i po~inilo .hyć )>ełń-e , ... 

' swó~tych zapachów, podobnie jak powietrze . którym . od·- . 
,:<Jycha'9Y· Te zapachy nie powinny jednak być ~~yt C?kre-.;,'" . 
· ślone .. Logdca ł moralność są tu hez~ilne, na nic. nie zd~dziJ 1•.· • 

. •,,,.; się ~ę: tY,Ikó ::defiałcjc:! ale opisy. Ou~za zhif.)rowa nie J~t:~ 
. · anj niczyip ani wszystkif(l. ·n\e jest Bogiem - 1jest 'zespołem 

· •. ~pachów. Zyje, ~ pozwala tyć, otYwla, dópÓki· się ni1{ •ąd~'· , 
- '··dycha.- Właściwa je}, jest e.teryczność i mglistość. Nie" ~~ 

uc;:hwyhtośĆ oJci«mia, ~ nie nazwany kolor, be-zbronne tą::'., ' · 
. danie ~.cone do \ nas przez rzeczy. które

1
kochamy. D)J..~~~ . 

. tych 
1 ~eczy · człowiek potrafi umie]:'ać bo, h~z nich , '"· ' 

' . n. . , , . ' ;11Dlta1,Dy . zyc. 
1 

• • • • 

· / , Wydaje mi s~ę. ,że duS'za zbiorowa jest czyroś realnym;.i 
/ tylko pod ·warw:Jdem,· z~ nie nabiera hardziej uchWy-tnyelf 
·cech hytu. ho tych mieć ' nie moze ł nie powinna, Sta~owj· 
pna -niezhędą aurę, he~ lctórej jednost~a nie .mogłaby· szą. h . 

• ' : /Icać •. warło'ś.ci .~solutnej . . Jednostka 'Wrovvadza , .tuta:j . el~--r 
Qię1.t perso(\iHLacji. Wartqść absolutnil poszukiwana: p~~-­
;Jednostk~ {la~aje tej aurze ~dę imperatywu. Na. resztę JeJ' 1

, 

ąuty skła<łają się fałdy . . Gra w ni~j rolę ni~zhę<łny prześąH 1 •• 
. ale , ten , pózostaje nieja~o w. ,, zaw~es~nif,l. dztęlq t~mn, ~ · ~,, 

istota. ~órej -wymagania . p~ekazuje,. jestr pły~na . i złozona:· ;·i~' . 
:;; elementów tdespojo(\)tch ze sobą ontologicznie, Z chwilą"'·'''"' 

' . ' -·· ,_,;. . 
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.lriedy dusza -zbiorowa nahięra bardziej dotyk!lłnego · bytu 
albo krzepnie w system intelelrtualny, traci właściwą sohie 
realność i nie zyskuje żadnej innej. cłlyba realność ltłam­
stwa. Skutki tego kłamstwa zdolne są zniszczyć wszystko, 

, oo było Vfi niej żywego. · ' · . · · 

• 
Nigqy zresztą nie przebywa się w jednej duszy zbioro­

wej, w jednej aurze, jak błędnie sądzą na przykład nacjo­
naliści. Ich sposób myślenia jest mocno abstrakcyjny mi,mo 
ich upodobania do konkretnych ·danych: ziemi i krwi. , 
,DU!!Ze zbiorowe są liczne i p~eniL:ają się stałe wzajemnie. · · 
Mozna tez powiedzieć - . cp wyjdzie na jedno - ze ta 
sama dusza Zbiorowa zmienia się zaleznie od jednostld 
i. zmienia się w ciągu życia tej jednostki. bo ka2idy człowieL: 

· należy równocześnie do wielkiej liczby ' grup i te nakładają 
się na siebie nawzajem oraz przecinają na tysiące spo­
sobów. Kazda grupa może być obdarzona duszą zbiorową 
i jej wymagania nie są wcale te same, co innej duszy 
zbiorowej. Rodzina, zawód, klasa społeczna, miasto, pro­
wincja, kraj, kontynent: wspólnota płci, wieku (jedna 
z najsilniejszych i najbardziej przemilczanych) parafia. · 
lrościół, wyznanie, wiara: wspólnota· więźniów i inna, . ludzi 

· żyjących poza prawem, wspólnota ludzi wychowanych 
w jednej kulturze, mówiących tym samym językiem .:..._ 
wyliczać można bez końca. Mnóstwo dusz zbiorowych albo 
działa wśród ludzi albo istnieje w stanie potencjalnym 
i przejawia się przy lada okazji. Uznaje się je na ogół. choć 
nie znaczy to, że, jeżeli · nie są ~~ane, nie mają wpływu. 
Najmniej znaną, a o największej 'może wadze, jest dusza 
zbiorowa oparła na współczesności: ludziom żyjącym w tej 
samej epoce właściWy jest ten sam prawie rytm . egzys­
tencji, ten sam etap historii, te same formy mebli, architek-

1 tury, strojów, mają wię'c o wiele więcej cech wspólnych, 
niz gdyby byli mieszkańcami tego samego • miasta w odle­
głości- stulecia. l można sobie doskónale wyobrazić · na­
miętny patriotyzm ludzi połączonych miłością do ojczyzny 
w czasie. 

T a wieloraka przynależność nie pozwala na ustal~ie 
się sztywnej hierarchii pomiędzy róŻnymi duszami zbioro­
wymi i chroni przez to wolnośĆ jednostek. Tylko wolność 
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si-fa , te · działające albo potencjalne fikcje. Bada ;e, po­
daje w wątPliwość, nietaż odrzuca, a bez niej nie byłoby 
me. prócz fizycznego p~usu albo abstrakcyjnej idei. . . 

• 
·Powróćmy . do partii politycznych. Czy mają i czy po- ' 
~Y one tnieć duszę zbiorową? Na ogół uważa się że tak. ' 
Lo. chwali się jedną partię za to, że posiada .. jakąś m.isty­
łcę.. i gani się inną za to, że brak jej ~zegoś podobnego. 
Ale ,,mistyka" ma tutaj sens nieokreślony. Oznacza jakąś 

. siłę duchowego przyciągania, większą, niż może dać reflek. 
sja. Członkowie partii, . na których wywiera wpływ taka 
mistyka, gotowi są poświęcać swój czas, swoje zasoby, 
swoje życie. Dźwiga ich ona ponad nich samyc;:h, tak że 
Lohaterstwo staje się dla nich zachowaniem się normalnym. 
T e porywy, obserwowane tak często u ludzi zupełnie zwy­
czajnych,, muszą mieć poważną przyczynę. Nazywa się fą 
,.mistyką". Uchodzi ona za jeden z głównych elementów 
sltładających się na "duszę partii". · · . 

Jeżeli jednakże porównamy partię z l<tórąś z wyliczonych 
przed chwilą grup, spostrzeżemy zasadD.iczą różnicę. Grupy 
te zostały mirzucone jednostce przez sam los, ni~ stały się 
przedmiotem wyboru. Ich siła pochod'zi stąd, że należą 
do konieczności oplatających jednostkę. Jest w nich .coś 
matczynego. Ko.cha się mat~ę jak nikogo na świecie, bo 
jej się przecież nie wybrało. To, czego człowiek nie wy­
biera, uspałcaja go, przywiązuje bezpośrednio do bytu, bez . 
potrzeby przejścia przez przepaść 1 wolności. Gdyby dało 
się sollie wyobrazić człowieka, który sam wybrał wszystkie 
ekoliczności swego życia. już zupełnie bez więzów narzu-

. conych mu przez miejsce i <:Zas, zginąłby chyba przez brak 
ciężaru gatunkowego. Nicość powodowałaby w nim stale 
tiamęt, nicość nie tylko naokoło. ale w nim. Bo istnieje 
mocny związek, może najmocniejszy ze wszystkich, pomię­
dzy koniecznoŚcią i bytem, w substancjalnym sensie słowa. 
Współczesny egzystencjalizm, reagując ostro p~eciwko 
tradycjom myśli essenc}alistycznej, próbował sprowadzić 
byt. człowieka do samej wolności: wszystko, ·co nie jest 
we mnie ·wyborem, decyzją, nie jest mną. Ale nie było 
przypadkiem, że Sartre nazwał wreszcie "nicością" ten 
byt człowieka, tę . woiiJ.ość, choć uznał ją za wartość naj-
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~~~h:J.hljje 'tnac::zej" · an~mia ,<~c>~~e~~n~"ęiii(;., 
.o~toioglic~llej~ · ż~ .· sartre. si~.· ~daje-•. wi(:ltietlu::uv•··{i··· 

· · .. wolno~e4 , b.ira 
. . . · w stadium, · 

. . ·cogito''·; podńuot.fhi.~*~ · ukon:~tytuc>W,·Ii~ : 
. · · . . · . · w innN sposób::' może ' ··· · 

, .. · .. · ·· · przyswoić stJ.>stancfł d~1 :p<lc~~ć jtt . 
. · riat ··Z · -ldór,ego sam jest zrohi(>Ily;. ~zyh. .Josłqwnie, ,,_. węltą«> 
{ Ił' jl}k :Siebie samego ·· i bać .~ię6iże , kięd.~ ją •str~Ći~: 
:'Zarazem ·byt i ·możliwo$ć. · · .... , . . : 

)·,; Grupy.' n~zucone prz~z c:;z~s:"i miej,ste jeqnos~~ ~e 
· · ·. ·· ·. · jak się po\Vsliecfmie ~ąd:ii; ' ram:a~i . 

.. . . ~ .WIIpólnota . stWó.rzon~{ ~eż .\i.,rod, 'rodzinę; : 
· · .łęzYkl religi~ • . z11wód, 'jest ' stibstanćjifl$. popi?:ezt 
p.Qclmio~ jf;ls~ ~~ jest i .Jz~~;ta' w~l~bś(!L'm9ie. ;:s!ać: .się ·· . 
·•:alhp o\'Vym; · pp;ez odmo.wę i ~gaeję. ' ale ' to 'nie . · 

ZIUU:zv. ~e jes,t ni(.'Zj'tn.l ChOĆ • łO IDO~e• wydać Się ahsurde~: 
pocii,łtp:iot •·koclla . te -dane suhst~9cjąlne przed )yJil Iilin,,; $lę •·.· 

. "\'t~kopstytj;t' llie. 'ja'o podmiał ":V(}ł~y ,a. więc zdolny ·do ' mlłQ'śot~; ' . 
<t&'!'-"l'ii .... je. ją:[t się locha s~hie, jakl<:ocha: siebie rozgwłaz&ą, 

,·~··lde.ttv :qątlmięta. wyotąga·' J:zułlti ~w . obawie · rii~betp,iec:!i~~~ ·. 
albd w nadziei łupu. ,Po~mlot czerpie .z tych . .Jan~cli :,' : 

'tł'e?:eli coś ią;J. · ltNZi, Qn _je!łł Zflgrożony. Bro11iąc ,i<$; : · 
S)Vęiro bytiJ, bb· teb 'Tije' ,w:yf,_ral, podobnie jaknie V(Y· ,: 

. faktU życi~ . api ~. ~e ~ycit; zmus~a · dt:> 4;:fągłegib , 
• ' . /·.. ' ,• ~- . . t.;·:·; \ ',' _:, !' • ' ' '.' • ··-•••. >·· 

. 't'' ·Dusz.e , zbi~rowe · czerpią .iłę z te!{.o nieokreśłonęgó prey- ''i· 
·~ ,:Wią~al)ia. Są ~anfm powstaje refleksja1 ' i<fJt' .obecność. za- :.; 

. · się·iuż, w sam.tlt ~.kierowane; ku nim ~!łek$ji. Tkwią . 
· · 'w rny;śli, .przy,p:omina~ąc,,'tym. ko,;n,ickz'riość i un.iwer~ 

·;-,J' ,.:o.«u,•v~•u · według Kanta. ·Nawet kiedy 'się -je ósą~i, odJozuc;i, 
;,teyvają ,w :Uczuciach i, odl'Uqk~ch. Umy.Sł. , ńi~ 'ma nad 
Wielkiej )władzy ·i posług~,tją się nim zapewne skuteczniej 

;t;~ui ón l)imi. ł:.litwo -n~tomiasf ~ch ~Zy,ć., żehy ll. ·,.a·· p-. chlląć 
,, człowieka do działahia. ; Blisłrie ·· im sl\. · ·. 

··· · · · j~k s)rmbole. , tiroczystdś(;i> .Iil~k!l. 
· dziwna, . tracą one · sfję kiedy ,stają się przedmioteul: ... 

l l ' , ·' . ·' :1 ·• ' l' ' . l . . ' .~Jł') 
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; ',reDek~ji, kiedy ~ada;ie' ~~ę ~i;ąię, zys.~je się wobec Dic~ >-
4 ,dystan;s, .z~ceyna się je .t:t!ruć i akc~ptować. Jeżeli. na ·,chwiłę ':. 
'.oddzielą Się od podmiqtu. lrtóry o nich myśli, pę~a .s.ub­
ątancjalny związek i znajdą s~ę na tym s~ym albo prawłe ' 
tym s~mym . poziomie co przedmioty wybord. ·Wtedy ńlogą ' . 
już figurować w programach partii. " 

' P~rtia' rótni się calkilWicie od• takich istot zi:Horowych . . '. 
; Naw~tjeteli jest względnie stiU'a, ma s~ój poczfłtek. linię _; 
rozwoju.~ )u·z ~. jej powstania leży ' racja by,tw, . rozum9we 

, ~dnienie. Mogłoby ··jej ·nie być, urodziła się• niejako 
w pewnym dystansie od świa~omości ludzi, : jest · n~ejako . · 
utworzona ~ zewnątrz. Nawet kiedy tej ieszcie nie był<>,. ·. 

· ~iała jut rację bytu. a kiedy j!IZ istnieje, wam~t jest nie . i .. 
jej s,ama . narzącająca się obecność, · ale jej cele. Nad sa~ .' ;. 
mynt• jej bytem góruje jej rola narzędZi~. Służy celowi. je"st , 
JZłełein ludzkim. Myliłby się lrtoś. twieŃ{ząc,., ze tak samo,.· 
Kościoły odgrywają rolę narzędzia. bo ·są dziełein ' ludzi.;' · 

. i powstały , dla pewnyc~ celów. Jest ~ to pogląd ni~więrzą~ · 
cych, dla których właśc;iwie liie ma Kościołów, · są , wlko . 
partie religijne .• Cały wysiłek Kościołów zmiei'za do zacho­
w~ia i ck metafizycznej :natury: chcą tr-Wać suhstancjalnie, . 
stanowić niejako ciało bóstWa na ziemi. ,,Gdzie dwóch 
albo · trzech ·zgromadzi się w ·fmię ·moje, ja pośród nich 
jestem"'; Kiedy Kościoły ref~rmowane ''kładą akce~t n:a 

., swoją rolę., narzędzi a nie na swoją 'substancjalność, ;grozi 
im zawsze, z'e staną się partiami zależnymi od -wYboru jęd;, 
nostrJc. ze mogą · już być al~o nie być. Na~omiast jeden 
Kościół jest, nie J,ybiera się go, wszystko, co można, to 

• l ·i l 

.'.; ... daremnie buntować się przeciwlep memu . .Jest ,na wiecz-
•,' -· ność, nie po to, zehyl odgrywać rolę, i 'WYl'ełniaĘ

1 

niisję. 
: ('' i ' Jego zasadnicza rola to być. w pneciwieństwie do tl:!go. ' . partia zależy od swoich celów; nie jest ,niczyxp ·w odetwa- ·. 

niu od nich i przestaje istnieć, kiedy zostaną osiągnięte'/· 
·~h<> 'kiedy nie potrafi już ich osiągać. , ' · 

Sama w sobie partia nie ąta więc duszy zbiorowej.' Po 
pl'9stu ludzie, · dążl\c · do · pewnych celów, zdecydowali się 
półączyć ·swoje ~ysiłki. Nie jest konieczne, żeby dą~li do 
tych .celów z tych samych powodów i w imię tych samY.ch / 
wartości. Nie jest konieczn~, żeby lubili te .same rzeczy. 
,prowadzili ten sam tryb Żyf:ia, wyrastali z tej samej tra- · 
dyc}i Irulturahiej. Nie jest konieczne, żeby byli · przyjaciół~ : 
ąai. W , normalnych war$lcach ich ' udzi1lł jest częściowy, 
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angaiuje tyl .. o ~ich istoty, w pewnej sfen:e dnafaRia. 
· Jest on wanmLowy i traci rację bytu, jeiełi · partia '()17.e­

staje dążYć do celów d~ jakich powstała. Udział ten 
można odwołać, IJł(>ie on okazać się niezgodny z ilmymi 
obawiązkami, nałożonymi na pnyłtład ' przez życie P..,- \ · 
walne, przynależność do narodu, religii. Przede Wsz:ystlmn 
jednak :nie ~st on. nie moze i nie powinien hyć. naj­
wyiszym. miemilriem. Ponad tym ud~ałem w partii --" jal: 
uesztą ponad pi'Z)'ftalemością. do jakiejkolWiek · du.:, 
ahiorowej - słoi wolność jednostki 11 jej swiatem ab.o-
l.utnych wymagań. . 
·W sumie więc obywatel. ·choć anf&iując się politycznie 

rozszerza swój wpływ na społeczeństwo, :zgłasza udział 
tylko częściowy i warunkowy. Jest to młRał jakby zawie­
~ny pomiędzy sumieniem jednostki i wartośCią 1 trans~ 
cendentną.. 

Nie trzeba jednak wyciągać stąd wniosłm, że .. częścio­
wy" znaczy • .letni". Zaangatowanie takie. choć obejmuje 
tylko jedną sferę istnienia i stawia warunki, może wyma­
gać ofiary z tycia. Człowiek żyje r6WDO€ześnie na wielu 
poziomach, ale na L:ażdyffi z nich może rozstrzygnąć ~ 
w8zystko. Jedna jest st.awk, ale wiele niebezpieczeństw. 
Może się zdarzyć, że cżłowiek straci w sferze politycznej, 
albo w jakie;ł!:olwiek innej, to wszystko, co ;nadawało j~ 
:tyciu sens. Nierzadko więc warto ryzykować wiele alho 
umiemć, żeby , ten ·sens ocalić. 
Zaangażowanie polityczne nie stanowi jednak samo w so­

bie tak wielkiej wartości. Wartość nadać moze coś innego, 
· co jest zarówno ponad nim jak ponad wszelką bułą slerą 
istnienia. Na pewno nie polityczna "mistyka". Przeciw-
nie, ten element nadrzędny zniszczy mis-tykę w którą p* 
majają się partie i sprowadzi ją do pn;esądu; \ 
Członek partii jest w dość trudnej sytuacji. Zwięlcsza 

się jego osobista odl:rowiedzialność, a równocześnie ogra­
nicza on s\Voją swobodę działania, żeby działać skutecznie. 
Staje się odpowiedzialny za czyriy, o których nie sam decy­
duje. Przez poczucie dyscypliny podporządkowuje się de­
cyzjom nie l:oniecznie tałtim, jaL:ich by pragnął. Jak widzie.. 
liśmy, ,podporządłwwuje się częściowo, z zaslrzeżeniami, 
ale partia musi wymagać posłuszeństwa, jeżeli :nie chce 
zginąć. Parłi.a nie zapewnia swoim członkom żadnego po­
caucia niewinności, ho me istnieje jaL() sUbstancja, sEUII'8 



'. 

. ' 

dla siebie: me aełasza co jest debre. ~ mzg,zesza, nie 
~a.. Gm więc Nłę tedmit211ą. nie . mmalnll . . 
Wseystlie JD~~DG~łne prohłemy d~ Dodlców i celów 
ciążą na c:~łonlm partii. a pdytlaje im ostrości! nowa ioli­
damość. Samotność nie mila,. najwyżej w pewnej sfsze 
jego życia,. w tych, m~ntach. kiedy należy. do zespołu 
~nującego olrreślt)lie zadanie. Równoczarue. jest on 
jałc najbaniziej solitłarny ze pal'łią:. ·ho dzięłr.i niej wpływ:a 
na .i:.ycie. zhiomwe. Potrzebuje jej. jego obowiązkiem jest 
jej. pom,apć i starać się, ieby zaelwwała leń pnynajmniej 
st-opień. czysłńci bez łttórego, kierując się swoim łtryterium 
absolutnym. ~siałhy ją potępić. Są tO: wymagania, zda­
.ło'by ~ ze soLą sprzeczne. Członek pmtii gra wiellą 
stawLę - d:todzi nie tylko e- jego los. ale o loa mnóstwa 
innych ludzi, o sens pneszłości, o sen~ albo bezsens. nie­
złiczonydt poświęceń, o kształtowanie jutra.. Nie pae­
słaje być odpo~ym za to, ceym jest partia, bo nie · 
przestaje jej wybierać. Ponieważ nie wymsła z niej jałc 
. .z. rodziny, narodu i nie zrósł się z nią ad>stancjalnie, jalr 
ksiądz zmsta się z Kościołem~ I'J1aiJe. ją zawsze opuścić. 

• 
T o, co powytej napisałam, ma jednałc: eftaraieter abstral­

cji i pózostaje w dużym stopniu fikcją. Człowieł<. zwłasz­
cza w grupie. nie stosuje tałt ścisfycłt ~żeń. Przy­
należność do partii łączy się z szeregiem emocjonalnych do­
znań. Partyjni razem prze.zywają chwile na&iei, triumfu, 
oba'wy. Wi'edzą, Ze- grozą im te same niebezpieczeństwa. 
te same presje, próby uwodzenia, pogróżki. Powstaje uczu­
ciowa solidarność, tym większa, im większe jest ryZyłro. 
Partia nie· jest jnź wtedy narzędziem służącym do połitycz­
nycf.t ceFów. Zmienia się w przedmiot miłości, lmku. PÓ­
m&gają temu symbol, sztandar~ m.ueyka.. T wonoy się dusza 
zhioJ"Ocw~ ponlimo · pod.porządlrowania ceł0m. Nie tyłka· 
cele tracą; maczenie ale stopniowo zostają oddane w słwr- . 
hę partii. Wybiera się takie a nie inne cele po to,. żeby ją 
wzmo.cnić i I'CIUZei'ZyĆ jej wpływy. . / 

T ak stworzona dusza zbiorowa róZni ~ jednak Zllacznie' 
od d.usz zhlo.rowych o jakich mówiliśmy, narzuconydl pl!Zez 
rzeczywistość. tmdy.cje. spOS4)b· . żyria. Co . pmwda dusza 
_partii teZ; uraz; ma swoją: przeszło§ć. swoich buhate. 
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rów i męc:tze~ików. RóZilica l~ży p.rz~de wszyst~n;l · 
· ~ niepewńoś~i i w t lilmrsłoWYm, cygorzęt W .ą.iepewnośd. • ·. 

hO i,nne dusze zbiorowe nie połń:ehqją. chCieć ~yć ~ one ' 
są. Nawet ;ezeli w swąim historycznym trwaniu są zagro-

, .tone; na· przykład kiedy. naród popada, · \v niewolę, wydaje < ' 

się że tylko ciało · mogło być chwiJQWO unicestwio~e. ni~ · 
dusza . .. Jeszcze Połska nie zginęła'• Stwierdzał przy kQńcti '' 
uhi~głego stulec;:ia hy,m~ rozczłonkowanej' Polski. Nal9- " 
miast partię, 1nawe't jeżeli jest się dQ niej namiętni~ Pr&r- . 

. wiązanym, od,cząwa się jako coś co mo?:e ulec ro~padoWi. 
·. Jeteh rozprzęgnie sif - p~estlmie być w ogóle. Zostfttui 
po niej najwyżej' idee, ale żadhej du~Jzy. W ryg~l"Ze umy­
fłoW)'ffi, ho partia ostatecznie

1 
to program. Choć zWiąz~k , 

· 3 · nią może być bardzo .złożony, htaje się ona nicey~ 
jeżeli wyjaławia się jej progra~. Czepia się więc kurczo~o ' 
choćb~ kilku sloganów. lm ' mhiej te slogany dadzą się 

.. wprowadził: w czyn. tym bardziej pięlmieją i tym większą 
uzyskują ścisłoś~ w swojej ~tbstrakąji. W przeciwi~ńs~ie . 
· do: tego, dus~a· zbiorowa narodu 'albo. Kościoła jest aurą1 . 
otoczką. szerszą niz! 'Jakikolwiek program czy ·credo. Do­
piero kiedy traci spoLojną peł9ię ~~~ienia! ucieka się' <lo 

, roiligraniczeń i kryteriów: ilekroć snbst~ncja chorui,e na 
. anemię; zaznac~a · się . jej kontur. Dusza narodu. absza 
. Kośetola zmienia się w parli~ nacjonalistyczną czy w par-' 
•! . łię Merykalną. · · · · 

· Wtedy niedaleko , jest·. już do inkwizycji'i do prześladO, 
wania . mniejszości. Ntc tak nie prow~dz~ do gwałtu jak ~· 
trwożliwy rygor jakiejś ludzkiej wspólnoty. Stara ·. si.ę onJl , 
~adrobić l!wó{hrak substancji i "posiąść jednóstL:r bez resz- , ·. 
tt. Jest pyszna . i . z konieezności popada w ' totalizm. 'Po-· · 
nieV!(aż sama niedostatecznie istnieje, chce wchłonąć jed- . ' 
noątkę 'i zniszczY,ć w niej istotę wolną, choć przecież sama .··. 
moze istnieć , tylko dzięki wolnemlł WYhotowi jednostld: · . 

' Wolny poJmiot,' ·ze .swojef ': strony, mo# stwal'Zać Jłła 
. '· partii pokus~. jeżeli ofiarowuje jej zhyt wiele z siebie, wy-

' 'n:eka !lfę swobody sądów, · żąda od niej bezpieĆzeńsł)va 
i rozgrzeszeń. C!lłe' społeczeństwą · poza tym ' tra~je partię ' . 
jako ó.Sobę, albo żeby ją gloryfikow~ć. albo żeby prze- . 
§ładować. Ryzyka. szanse: koniecznośći walid z rywal,ami 
o władzę. konflifcty i przymierza z niejasnymi siłami, jaldmi 

.. , są dus'ze zbiorowe ·~ · wszyst~o to zachęca partię do przy::. 
· .. , ~· ZI}ani~ sobię ·: substancjalnego bytu. każe żądać żeby, ją 

l64 



·l 

,&~riwano, ·a . n~ wet' :cie:cono: P~y-trai~ się w mistyczh.~ 
powaby właśqie w ch)Vili, . -kiedy p~eslajei spełniaq swoją 
~wo okśhn'lą ~lę. ,. Zami~t pozwolić, żeby woln9ść' 
osoh~ta, stosując wzorzec wartości ahsolutnej, "pntrolo­

. • wała ją, sama ogłasza się za wolną osobę, chce. reprezento­
. 'wa~ · wartość absolutną, chce być Wyń,cznią one"ając;ą 

o dobrem i . złem, l ten Kościół . bez Boga, naród bez Zlemi 
·i hez "orzeni w przeszłości, 'zaczyna ~prawować władzę 
tyrana. , 

· Kiedy słyszę, że j~aś partia nie ina swojej mistyla:.' · 
i:ny,lę: ły,n lepi~j. to znaczy,. że jej człon"owie, cho~ gorłi­
wit >spełniają co do ni<;h należy i mogą zdohyć się na naj- , 
wytsze pośWięcenia, pritrafią zachować duszę ludzi religij­
nych.' Jeielt słyszę, ze jakiś c;Ełowie" .nie' oddaje całego 
swegą wolnego ·czasu partii, myślę: tym lepiej, to znłiczy;, 
te żyje fówilież gdzie indziej, w rodzinie, pośród przy~a­
~ół. "oleg6w, w swoim zawodzie, 'pośród rodzinnych la .. .jo-.. 

; hnłzÓw. Znaczy łoi że· ' nie przestał być człowielciem, hez 
czego partia nie miałaby sensu. . ' . . . 

Kredy jednak słyszę, ~e partie z~truwają życie polityc:l:ne 
' i 'i<ol'lltlmpują jednostla~ myślę, .ze ta" mówiąc, popełnia się · 
Lłąd i w ocenie życia polityćznego i jednostek eyjącycłi 
"!, '&połeezeństWie. Partie mają prawo. ist,nieć, narzucać 
swoim tzłon"om dy~cylplinę w dziedzinie akcji politycznej, 
~kiwać od nich najwyższych nieraz poświęceń, jednalt 

.. me w . swoim imiebiu, a tylko w imię .obrony wartości, bez 
~Órych przestalibyśmy być ludźl!li: · 

. ~. , 

/ 

'' 165 





CZĘŚĆ TRZECIA 

: 



. ! 

\ l . 
l 

•. 

'· 

'. 

ł'l ł \: 

~·-:;.j . -:-.. .. ~ 
•'- ·~.'A~ 

,, .. 
" 

;~~ ~ . .:~~~~~· .,. 
' ·~ \> .... 



/ 

' \ 

' 
.. l 

RozJzial l 

roDSTAWA 'FILOZOFICZNA LUB RELIGIJNA 
SOCJALIZMU 

. . 

Mwłsizm i~w;v albo marksizm martwy. 
l . . i' 

Z założenia, zostawmy na boku Marxa · i jego doktryn~. ' · 
Jest rzeczą historyków filozofii ust~lić co wniósł on do. /J.· 

.myili Zachodu. Jest rzeczą repubhlp filozofów, prowadzą- · · 
. cych ze sobą dialog poprzez łata. stulecia · i · tysiąclecijl.'. 
stwierdzić. jakie miejsce mu przypada w tym dialogu. J&L: 
powiedziełiśq1y, .ińteresuje nas tutaj tYlko marksizm odbitY ' 
w świadomości łudzi, którzy chcą ·. z . nięgo czerpać, żehy , 
działać na rzeczywistość społeczną. ' A więc ·nie marksizm 
profesora czy znakomitego teoretyka ;i nawet nie przy-, J 

~. 1 ale marksizm przeciętnych al:tywistów względnie 
1 

sympatyków, znak rozpoznawczy i niejako wa~ek sine , · 
qóa nón wiemości ·wobec sprawy robotn.czej'. Co 'kryje to'' · · · 
słowo? Jego · nietykalno!1ćl zdaje si~ świadczyć o jakiejś!' 
ukrytej wadzie~ Czy jego t~ść jest nadal :iywa w .(udz- ' ' 
ki ej świadomości? ' 1 

1 

, 

\ Jedno wydaje mi ~ię tutaj jasne: marksizm fil~oficznyi " 
ro~wszechniony w masach, nigdy nie stanowił systeritu ,, 
idej i .hył rlaczej rodzajem atmosfery. zespołem .,tematów".: 
~ . :wacz~niu, w jakim używa się teg~ słowa ' 'w ~~c~. ' 

. Surówość ~ jaką marksizm ohmdał gospodareze ~.m chan~-.· 
1 

my . ustroju ' kapitalistyczriego, skłaniała do wi~·~·~ 'jęg~ 
ogólną ścisłość i termin .. marksizm" nabrał pewnej 

r..-~~•;·1 •: .. ;:.~owej ~~· . i!;lko .syno'nim in~ełektualnego . 
,· ... ··, •. \,iszystki~li 'd':t;eP;~a.~: Atmesfery dostarczał "lil;f.~iz~•()Wi 

l . ~ • • "'>:-:: .... h • ' . ' ' ... 



poz)ltywizm: zamiłowanie do faktów, szacunek dla "rzeczy­
wistości", traktowanej jako. coś znanego albo poznawal­
nego bez reszty, radosne poczucie, że skończyło się z baj­
kami, z religijnym przymusem, że nie jest się już naiw­
nym, że się wydoroślało. 

Były, jak ~i się zdaje, trzy główne tematy marksizmu: 
zdobycie świadomości historycznej, decydująca waga czyn­

. ników ekonomii, determinizm dialektyczny. 

Zdobycie świadomości .hisłorya::nej. 

Marbizm odegrał zasadniczą - pogłębiając i J'bZ­
szerzając poczucie hisłorii u łudzi .dzisiejszych. l znowu 

· nie staramy się usta"lić, w jakiej mierze pisma Marxa były 
powodem tej ewolucji, a w jakiej symptomem. Niewątpli­
wie marksizm stał się jednym ze spesobów ~obycia ~ 
ludzi świadomości, że żyją w historii .i zarazem jednym 
ze sposobów wyrażenia tego nowego poczu.oiB. Zmysł 
lwtBńi nie jest tutaj .darem, ;ałd. piłwinien posiadać liist.o­
ryk jeieli ~ uchWycie i w.skrzesić przeszłość. Pozwala 
Qn .k~żdemu człowiekowi pnr.e&ywać teraźniejszość ja~o 
;eden -z momentów w dziejach. Rzelaa a;asu unosi temź.. 
niejs:wść i ta te~1łiejszość m.a swój sens nie w ~e 
samej, .ani w wieczności. ale w hlstorii. Zdobycie świado­
mości, które w ten 11posób się dolonało, jest W)'!Padlaem 
o pierwszorzędnym znaczeniu i o :nieohłiczaln:ych .k~­
·wencjach. 

' ·Przede w.szystkim teramiejqość łMci swój ciężar. Nie 
moie już p~ygni8tać. Pdyazłość .aapcthie;ea mzpa~. 
Zmniejsza się gęstość ontologłcZDB, byt hkdnie. zewaęd 
wygania go czas.. Ustępuje miejsca J.ziałamu.. Nie sła­
wiajmy tu problemu fatalizmu i wolności: aie pr&eŻywały 
go masy. Natomiast masy zokceyły . nadJe moł.liwo.ść, 
usłyszały wezwanie Jo czy.n.u. Czas. tal .dłrsgo odczuwany 
J~o potwór pożerający własne · dzieci, n~y pięb-Jo. 
miłość. życie, czas stawał się ołwaJ:tli jxozesłrzenifl, $8Ul}"M 

powietrżem nadziei. MGCil poaomego ty.łlo paradoltsu ~ 
&yływizm tułaj 'Wyzwalał :się od fałttu: fakt, to o.dtęd co8, 
co da się smienić. 

Nie tyłL:o jednak łet!ainiejszość łl!aoi na ciężllJZe. Rów­
nież wieczność.. Wieczność wpada w hlstorię, iłoc2.y aie, 
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jałc -ws~ystko w tej :a:eae. W.łi!elkie w.artośoi, idee. byty. 
wszyscy hegowie łdóeyuti ludzie zaludniali dot,.dtczu 
wiecz~ ulazują się · ;alro b.istoeycme, jako wytw.ory 
pewn~o momentu w duejach, ł'*o spraWcy innego m• 
menru. Wszelłae warlwc:ii. nawet wart0.Ści łog.ild, nawet 
PJiawda. ~go odtąd nie da się osądzić. Można tylk0 
w.ym:aczy.ć miejsce, miejsce w hlstCMii. T yiLo historia uspr.a­
wiedliwia.. Ale usprawiedliwia .c:łłaczego.'? W imię ezego'? · 
Bo jest łtistooą. Nie .c:łlategt> .że jest wieczn&. ale dlatego 
te się zmienia. 

Hlezofowie j politycy szli tą drogą u w ~awrót rozu­
mowali w pW'ÓWnania z któtymi :klasyczne sol'i~ały są . 
.d.ziecinną zahawą. 1 nie jest to jeszcze ·koniec. 

Zostawiamy ·na holm pytanie, czy · według madcsistaw­
słciej dofm.yny czynniki ekonomii są wylącrie clehmni- . 
nujęce, -co 'SJ'I'OWBdzi~by inne c:eynniki, · połi'tyc~e i du­
dtowe, do · ~enomeftów. Nigdy me udało, mi' się tułaj 
uzyslcae od marbłsty ja.mej a raczej niemchomej, defioi­
tyWnej odpoWiedzi. Moi rozmówcy ska'kati ciągłe z jednego · 
stanowiska na wręcz przeciwne i niestety teksty '!'Obią to 
samo; Dla naszych zamiarow w · rej książce wazna jest ta 
niejasność. W stanie niejasności marksizm rozpowszecłmił 
się w masach i ją trzeba uchwycić oraz jej skutki. 

Przede wszystkim, podkreślając rolę quasi-determinującą 
czynników ekonomii, marksizm ohałał k.nserwatywno­
liberalny argument na rzecz ustroju kapitalistycznego i jego 
łłl'Z}'Wilejów. P.reywileje natychmiast pJ:Zestawąły .być na­
erodą za zasługi. 1-łkrarehia społeczna łł'aciła swoje me­
m1ne podstawy~ .ho porzrłJek burżazyjny określił warton 
a nie .oDe okeśłiły t-en porządek. 

Same :zrefitą warłości. ~wią?Młe z gospodarczym pano­
waniem jednej lduy, upadały wraz z nią. Unosil je :ruch 
dial~ lusmni. Maina je .było nawet ~astąpić. przede 
ws~stłdm ' na miejs-ce tyah, któ~~e grawitują .dol:ola łedu 
i lammonii. . podstawić hme, u sfery spMwiedliwoaci 
i .buntu. 

Ściśle LioJ1łe, jeżeli ceynnild eł«memii są determinłljące, 
te aowe warhrści nie były wartościami. Jak epiłeoomera? 
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; : 1: \hY.Jtito oabi?ia .. ~p~,ej .. ~trąkhiry- s~ołeczn,ej_; 'CZ?' 1l"aczęj . z~­
j st~powadia fedł1ej klas;l: dominującej przez d:iiJgą. Jednak~ 
. w dyskuSjach ' o dolctrynie zawsze dialektyka. chroniła p~ecł 
WyCiąganiem tej łmnsel{wencji, ·łącząc ws~ystko w histori-i ; 

; • ~ stosownie do u~nania ...,...... albo • unierucham~ając jedną 
· fazę, albo podkreślając, ciągły ruch. Marksizm ludo:Wy 
nig?y nie wyciąga- ł tej k~nsekwencji, jalo nieludzlde{. 

_. sprzecznej zarazem :z akcją i że zdrowym rozsądl<iem. Ltid •. 
przyjmując wartości, og.ł0szone za ludowe, · uważaJ · je za · · 

· · llbsoluły~ odc;r;uwał ich oc;eywistość. · . . , · 
Decydująca waga czynnikó'\'V. ekono(ńU st;anowiła zreszłll )•. 

dla pro łętsriatu i wymówkę i , jeden 'powód więcej, aby · 
domagać się sprawiedliwości . . Częgo _ mu nie dostawało 
w dztedzmie duchoyvych zasług, millło teraz przyczyJlę 

' w u~trocju. · Jezeli istota .duchowa two~y się · cała. z j~j 
'/, z~olńości~mi, p~ędami, wierzeniami~ pod determinl!ją~ · 
. ,. ,WJ>Jywem czynników ekonomii, człowiek eksploatowany 

. ) czuł się po~bawiony ' przez ustrój • nie d6br, ale swojej 

1
1 . własnej i.!itoty. Swojej istoty żąda . zdoby_wającsię na wyi­

, · siłęk rewolucyjny. Zamyka się tutaj dialektyczne koło: 
, jeżeli duchowość jest rodzajem ępifenómenp ekąp.omii, 
·,qobra płaca, . OQŻyWiap.ię, mieszkapie, zabezP.ieczenie ma­

' ' terialne, . v\rypoczynek. lst!lją się żądaniami w~runkującymi 
· · ~ale Zycie duchowe. · 

Marksistowski materializm, . tak jak sję rozpowszechnił 
wśród ludu. nie jest lOaterialiŻmem celów, tylko śro,d~ów. . . ' 

• Determiniz'!'l- dialektyczny. · 

, Posług~jąc się · magiczną foimułą: .. determinizm ' dialeJc.~ 
. tyc;zny', marksizm twierdził. że ma, klucz do historii swia~ 
. ta. Stosunek Pana i Niewolnika. Pos.iad.acza i WY7<YsJ4-

, wanego został tak rozciągnięty na wszystko, 21e nie tyłłco 
, -kiał wyjaśniać fakty społeczne i wYJ>adki ·dziejowe. ale 

· każdą · myśl, każdą wiarę, kazdy rozwój twórcŻo,ści , czło­
Wieką. Stąd liczne i dałekQ sięgające ko~sekwencje. Kto, 

' .posiada klucz do historii świata. moze · połączyć w jedno. 
oPtikę i działanie, połączy<: w historii, do której . z pew-

1 1 nOŚclą należy działanie. Ma się więc h-istorię dla 11ie'ł>ie . . 
W każdym razie marksiZm ni~ wspotniriał, ?-~' ktoś mógłby · . 
. wystąpić przeciw . historii, znając . Ża wczasu 'jej bieg; 

·~;:·~:~-.:. ,. 

·· ... 
·.,..·' 
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. ' .;,.; etlług I~iego o~ierąf~ · s i~ hist~rii' tyflm .'~~: któ~, zaśle-'\ · 
' ·pieni przez swoją ' sytuację ', 'w ·, dal).ylri ustroju, 'nie chcą ~ · 

uznać prawd oczywistych. Opór jest,; tutaj czymś .ró;Wnie >·\i' 
hez sensu, jak w matematyce. Oświadczając na końcu ·, 
matematycznego wywodu, . ze nie 'zgadzamy się, przytn(lje,., . 
my się, żeśmy nic nie zrozumieli. Powiedzieć .. zrozÓmill-'" 
łem" znaczy,: .. zgadzam się". Nie b.ez powodu filozofowie . ·l 

marksizmu starali się przywłaszc,zyć sobie Spinozę bo dla , 
niego J)ojm0w~i,e i wola stanowią' jedno. . . 

:(:: chvvjlą . . kiedy zna się schemat wyjaśniający historię·' ~ 
śWiata, wola ńas~p mu~i mu się poddać: T o u.zasadni~~e " 
.naukowe marksizm duhluje, rżecz ciekawa, 'innym, adwo- 1 

łując się do sprawiedliwości. Historia w swoim konieor­
nym rozwoju zmierza do sprawiedliwości. · Determinizm. 
materialistycz'ny stapia się ___.; dialektyka czy tajemnica? ...:._ ., 
i wcielaniem się · w Zycie 'wartości' duchowej. 

Podwójnie więc wsparta, akcja polityczna 'ma za po~~ · 
stawę i konie,czność i moralne dążenie. Zyskuje char~r' 
techniki. PrawtlzivY-y polityk nie może się mylić. zawsze . 
ma rację. ·Różnprodność . poglądów traci sens. Jestel$my ·na·/ 
progu tegp, i co niektórzy. z optymizmem ·czy pobłażaniem. · , 
nazwali ,;wiekiem eposu". , ' .· r 

Taka lroncepcja ' musi ' zostać narzucona wszystkim: .. błę- \ 
dy" przeciwrlików muszą ~ostać wyjaśn'ione, włącz~ne 
'W system i wreszcie będą •go potwierdzać. Nie ·warto szu- ' 

i \ać, co mo~e być cel)nego w myśli innych łudzi. Trzeba .. 
tylko wychowywać · albo karać: obóz albo śmierć, zresztą ·. 
wychowanie i L:ara są ,trudne do odrpznienia. . . 

• 
Co .pozostaje dzisiaj z tego marksizmu, co jeszcze na­

prawdę zyje w świadomośCi socjalistów? 
Przede . wszystkim sam fetysz słowa .,.marksizm". dot.ych- • 

.czas . dla . wielu synonim .. wiemości wobec klasy robotni- ' . 

.czef'. Ten fetyszyzm staje się tym silniejszy, im trudni~i . ' . 
. · .określić treść słowa. · T yłko śmiała, zasadnic:(la ·odnowa 
~yśli socjalistycznęj. 'mo~e jej przywrócić pewność siebie, 
pozwolić odnaleźć ' gdzie · leży prawdziwa wiemqść i szu-

·' .ka~ powej ·drogi. . , · 
. Ńastępnie : świad<imość historycznfl nie przestaje l!ię po,- . 
. głębiać. nię tylko u socjalistów i . komunistów,' ale u ws~yst-

' · ' . 
l l 
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ladt współczesnych. Chodzi tu o- wielką przemianę, o 00.. 
wy sposób w jaki ludZie pojmują. sWGją s-,taac:ję We · 
ws:Rcłlświed:e, i nikt nie potrafi przewid~iecf następstw. 
Mozna sobie pozwolić tylko na lalka uwag. 

Masy ludzkie znalazły w historii powód do działania 
i nadziei. Historia, to- ich historia, nie tylko dlatego, ze 
w niej żyją i domają jej wpływu. W pewnej mierze zależy 
ona od nich, jest ich sprawą. Poczucie historii nie wzmac­
nia w nich fatali~u. na~ im zadanie wywalc~enia 
wolności. 

W przeciwieństwie do tego, roztapianie· się wartości. 
w cZMie da się zauważyi tyłko u pewnych filozofów, poli­
tyków i artystów. Nie~ moralne zadrowało dła ludu 
swoje gwiazdy przewodnie -'--- nie zasady ale· wartości. 
Relatywizm i żonglerka w sferze moralnej pozostają sprawą 
małej grupy lekkomyślnych &łbo wyrafinowanych umysłów. 
Mas ludo-wych prawie nie dotknęły. A soc;;jalisci na pewno 
grzes21ą raezej · nadmiarem sołennoś'Ci niż wyrafinowania. 

Czynniki ełmnomii pozostają gfówną troską. Niechęć do 
marzeń, choćby były pięłme i pocieszające, wola naprawie­
nia przede wszystkim krzywcły, są czymś. najzupełniej 
zywym w dzisiejszym socjalizmie, zarówno w partiach, 
j'ałt w umyśle każdego ałrtywisty. Nikt nie sądzi, żeby 
lapitalisłyczrra hiel'archia miała jakąś moralną prawo­
mocność. Natomiast, jał!: widzieliśmy, nigdy lud (ani socja­
łiścf) naprawdę nie Wierzył, te wartOści są epifenomenami 
strułdur ełmnomicznych i że muszą zmieniac się razem 
z nimi. Nie chciał tego uznać nawet tam, gdzie zdawało 
się to otSZywiste. Oskarża ludzi o dwulicowość, zarzuca im, 
ze posługują się podstępnie wartościami, ale same wartości 
traktuje poważnie. 

Przez to właśnie, motywy wałki jldcą lud prowadzi 
przeciwko niewoli ekonomicznej, zys:}mją na sile.. Nie · 
uświadamiając 110bie tego jasno, żąda dokabym i wolnego 
czasu po to, iehy wyswobodzić umysł. zeby ciało przestało 
by-i maszyną pochłaniającą wszystlde wy11iłld ' i mogło 
zmienić się we wrażliwy instrument, służyć wyższym 
rełarn. Co do determinizmu dialektycznego, odgrywa on 
wielką rolę w kołach intelektualistów, a nawet ma dla 
nich nieprzeparty urok. dostarczając im IllJlÓsłwa umysło-

, wycb rozrywek Dla masy łcomunisłów je~t zapewne ta­
jemniczym, niezrozumiałym punktem doktryny. Niech zaj-
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moją się nim inni; Na ogół ,łuiy pn.ywó(IC01D jalo łan:za 
zapobiegająca kytyłrom. Jest natomiast pewne. że nawet 
jeżeli czasem .pn:ywódca socjałistycmy posłuży się w pne- · 
mówieniu tym tennintm, nie znaczy on nic dla jego słucha­
czy. Nikt w pmłiacłt nie wierzy w determinizm hiśtorii, 
tym bardziej nilrt sobie nie wyobraża, Ze poznano prawo 
konieeznego mzwoju. Wie ·się. Ze marłc:sizm ujawnił . strułr­
tury zamaskowane i stosunki sił, użYwa się jego metod 
ale stosując je w pewnych granicach, hez pewności nauko­
wej. Rzeczywistość nie jest sprowadzona do jednego sChe­
matu, przyszłość pozostaje wielką niewiadomą, przeciwnik 
,zw;:ho:wuje pmwo &c; myśli i pl'awdy . 

. Nie moina wię(: powiedzieć. iehy marlcsizm - nawet 
w swo.jej populamej wersji, w swoich .. tematach" o szero­
lrun zasięgu - mógł ataaowi~ dzisiaj fiło~Ikzną podstaWę . 
IIOcjalimu.L · 

Musimy więc porzUcić dołdcynę i zwrócić się b ludzWłll 
z kwi i kości którzy naleZą ~ 'ruchu socjalistyc:wego a.lho 
go popierają. Co. myślą? W co wierzą? Czym kiemją się · 
dziaJa.jąc i starając •ie walc:ayć? 

Zupełna ~ z jednym. punktem 'Błał)'m,. 

W śród socjalistów i sympatyłców adna{dujem:y religijne 
i filozoficzne poglądy wszelkiego rodzaju. Są tu chrześot­
janie (ilatolicy i protestanci) różnycłł odmian. Są wyznawcy 
religii żydow.skiej, w ś:wiecie arabskim - mahometańskiej, 
w Azji - buddyjskiej. Są pozytywiści i agnostycy. Jest 
wieło aleisłów - z ~ gamą odcieni negacji zawał'łyck 
w . tym sł&wie. Są eg:oz.ystencjaliści, są ra1:jonałiści. Spotka 
się' wierzącyd,.. w lwieśmiertelność duszy i tałdcłt. co temu 
przeczą. Niekt«zy nie wierzą w nic, bo ich łe problemy 
nie interesują. Niektórzy lpią. ho nie chcą, żeby ich te 
pNhlemy interUowały. l tak dalej. 

W śród tej róinomdności odnajdzie się jeden · punłct 
.tały: mniej ay hardziej wyraźnie wszyscy wierzą w wmr­
fość wolne; o.wLy łuJ:z:kie;, odpowiedzialnej za swóf fos 
i ·los bliźniego i zdolnej ksztallować rzeczywistość histo-
,.,czną. \ 
Tę wspólną podsta~ walazłam w umysłach dzisiej.. 

seych socjalistów. Nie sądzę. że można hyc socjalistą hez 

175 

... 



. •' ' ":": . ' ' . . . . . • . ' 'f,: . • ( . ' . ' 

1
• :·. tęgo podst~~ow~g'o . prłek~nani&. ~ie zdaj~ się, j~dnak: t.eby, ) 
. . mi:.sialo ono , prąwadzić do soGializmu.. 'Jest ' to ' warun~L: ' . 

konieczn')'. ale P,i~W'fsłan:;zający.' . \ . 
Cey to mało czy duzo.? :Samo ul:łós~o. sama wątłość ' . ' 

tej podstawowej z~sady, pociąga ~ sohą lic~e · sł<Utli 
i .wpły-Wa pośrednio na politykę. · PostaraPoy się ofa.eilić 1 

, ' kansekwencje, hiorił,c Je od.• strony' braków ·i ograniczeń . 

. , , Konsekwencje. 
·' 

Przede wszystkim nie powinno hyć· filozoficznego · ani 
religijnego credo w socjalizmie. J"o oczyWiście nię znaczy, 
ze takiego .credo nie wolno mieć socjaliście. Przecivińie: · 
właśnie p~niew~z jest rzeczą zupełnie normalną, zehy e&ło ' 
wiek miał credo (choćby negatywne), socjalizm zadnego 
.nie tylko nie narzuca, ale nawet nie proponuje. T o mało 
powiedzieĆ, ze pozwala katdemu- wierzyć W CÓ się ltomu 
podoba (to. rohiłohy wraienie, że niewa,Zne jest w co aię 
Wierzy, hylehy się. odpowiednio działało). Powstrzynwjąc · 
się z rozmysłem. w tej sferze, socjalizm skłania kazd~gc} do 
zdohycill' własnych wierzeń - alho do odrztićenia . wszel- . 

' kich wierzeń, co mozna ńazwać teZ wieheniarńi. 
. T en hrak credo nie oznacza. ze człowiek zostaje :mho-

. *pny • . przeciwnie. jest w tym ·apel do wolności, która jeaf . 
nadrzędna . wohec polityki. Stąd Wifiosek. ze nie fstnieje ' 
żadna socjalistyczp.a mistyka. Człónkowie paętii s~a~ll aię 
nieraz, że hrak im mistyki działając~j na tłumy, co jest , · 
powodem· ich ' nizszości . woh~c dynam'icŹnych Nazich· f 

·a dzisiaj wohec komnnistów . . MóWi się o mistyce pracy 
fizycznej, mistyce syndykahzJDu; mistyce spółdzielczości, 
mistyce obrony narodowej, mis~ce .. liheralizmu i tak dalej. 
Wszystko to po prostu .nie istnieje. Nie tylko trzeba z tym 
~ię :pogodzić, ale chcieć tego, hyć z tego ·dumnym, w 'sa-

' mym tym hraku zńalezć źródło entuzjazmu. Nie ma misty­
' ki socjalizmu, ho socjalizm nie zwraca się do całego czło­

Wieka ani do tego, co jest samym centrum człowieka. Kto 
· ! 'twie'~i. ze jest przeciwni~. 1 fałszuje n'}turę socjalizmu, myli 

się có do jego zasięgu, ni,szczy wahmki w jaldch moze 
\ rozwijać się wolność i p9niZa pÓjęcie mistyki, ~tożsamią­

jąc ją z · katdym porywem, z ~a~xm- straceniem panowa-
nia .nad sohą. · 
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Nie· znłiczy to · że . .soejahtm. zanJmięty w' ty~h łrl:eiw.ych · 

granicac.h, jest samo\'Vyst~alny;'' Przeci~e. jak każda · 
działalność i jak kaida dbktryna, musi z zewnątrz, .rod pzło~ 

'1 wieka, p.eyskać- żywotne siły. żeby móc przyoblec się ' " ~. 
w kształt: Te żjlwotne siły nie w nim saJitym · są zawarte, 
~~~ -w· ludziach. . . . 
B~k filozofie!ZneJto czy religijnego credo . wy~Cuc:z;a 

wszelki .zamiiU' nwzucenia socj~~zmu jako koniec~ności . 
lo(icznej, naukowej. Kto nie chce być socjalist,. nie .'wpa- ·, 
da ,przez to w żaden absurd ani w sprzecznosć. z nli\uką. 
Socjal.stą 'zostaje · się dżięki wolnemu' akto)Vi. W spomnie- . , 
liśmy ·przed chwilą o wolne{ os~bie ludzkiej jako podsta- ' . 
wię. T a wartość nie. jest jednak faktem. Zaleiy . oćł wyhoru. ' 
A wybór mógłby być inny - na pr.eykład. mozqa uznać 
za wartość. w~pólnotę. cywili:t;ację, dzieła cyWilizacji a nie 
,sarnę łudzicie .osoby. · ' · - · · · . 

. · PoczynajfJc od tego wybo111 rozchodzi się 'wachlarz róż- ' ' 
· nych poglądów, 'bo obrać za: wartość wolny po~ni.ioł. . to . 
~bl'ać wolność. Widzimy )rię~. 'te wspólna P?dstawa> nie, 
tylko nie pro:wadzi w socjalizmie do jakiegoś zhioroweg'o­
~o •. ale usuwa wszelkie chęci w tym lderunlm. 
Odtąd soĆjałizm nie ma w sobie nic niezgodnego z reb­

'riia~i i Kościołami. Zadne socjalistyczne credo ''nie · jes~ 
. w sprzeczności z ich credo. Socjalizm' chce tylko zapewnić 

·' . lcażc:łemu człowiekowi możność stawi~ia, problemów reli~ 
gijpych, 1 pogłębiania ich. wierzenia albo niewierzenia. Od! 
wszelirich nacisków. klerykalnych cey anty-klerikalnych, 
stara się ucłu:onić woltią przestrzeń, na · której d~ 'C_zło- 1 

wiel:a może zaapelować wiara- i sam.sbbie zahrariia tam. . 
dostępu. . · .' ,, i· 

.· · Dzielenie na części ·duszy lu~~kiej - powiedzą tą.; nie- .. 1 .· 

. kt6rey. Nie· bę~ą mieli ,acji.' Tylko 'rozgr~nic;:zając rózne \ ,. , ' 
poziomy egzystencji jednostki, tylko odrzucając nieos,opo- · 
w~. sz~czną ko~e.r,encję, moż.~my s~rawić, że ·~o~na i~tota 
osiągnie w,ewnętriną jednołttosć 1 wtedy lciedy Wie~ 
"i wtedy kiedy myśli i wtedy Ide~ działa. ' 

Postawa , polityczna Kościołów. rola . jaką odgrywały 
., 'w politycę. wywołała wiel,e odru~hów . obrony i uezu'~o- · 

wych reakcji a śla,dy nie .~atrą się ta~ ' szybko. Jest ' to l 
1 jedna ''11: trag~cznych - łatwich do wytłumac:t;enia ,._,.. c~c.h_' 
· naszej epoki, Kościoły, . jako wspólnicy przywilejów, .potęgi 

i hogactwa, odpychały i ciągle jeszc;ze . odpychają · masy 
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łoc:łzlde od Boga i psycłwloficwe. zupełnie Zt!OZamiał~ 
jest nieofnośC partii ludowych wobec Idem. Ce ~ 
cłoplifd Koścwły arą w polityce tym, t:eym są. partie te ~ 

· obowiązek ~nawet niezależnie . od, demagogii wyboroe;) 
~akzania "Wpływów kle.u, bo słcutld .tydl wpływów' ·hędą 
polityczne. 

Nie dtodzi tutaj o to. żeby potępiać ws:zełl!ą anty-Liery­
L:ałną politykę socjalistów i zaleca€ prz;ymien;e z łr~. 
ani, żehy masadnia€ anty-lderykałizm~ Trzeba tylko zda.­
wai sobie spmwę z falto, że 8łlty-l:leryLalna po&ława 
~u ma JM1WOdy w historii ałe nie wyniłta ~ zasady 
i ·nie musi być jedynym sposobem zachowania. wiemolei 
wobec prugrama Przeciwnie, mnając za warhlść ' w~ 
i odpowiedzialną osobę łodzką. uznaje się tym SłliD)'D'l jej 
prawo do wiary i do udziału w Kościele. Rówoocześl1R 
wyklucza się wszelki pn:ymus, wszelki nadal l!e t Słrony 
Kościołów. 

Mówi się co prawd:a, że sama religia, niezałeinie od. 
palityła kleru. odbiera ludowi wof~ do wa:łli. odwraca 
jeg-o uwagę od spraw doczesnych i Ideruje lm zaśWiatom. 
Teoria ta, 2: pozaru cło obronienia, nfe wytrzymuje łcrytyti. 
GdyłlY tak było, środl:a należałoby srulcać nie w łępieniu 
religii ale w pogłębieniu życ:ia rełi!gijnego. Je-ż:ełi człowiel 
szuka nadziei za grobem, zmieft'ia łranscen~cję w han­
dlowy rachunel eysłmw i sfrał, lładzie ją na OJYSfO lud~ . · 
szalę i poddaje normom sprawiedliwości łudzłriej. PFa1w'­
dmve· doświadczenie religijne popycha łudzi l! tym witk­
Szym zapałem lm iclt jedynemu zadaniu, łru S'J)rawom tej 
ziemi - spra"Wdza się to nawet w życiu kłaszłomym, minio 
odmiennych pozorów, nawet w samotniach, gdzie nayzu­
cona sobie samemu dyscyplina ma zuacżenie wstawien­
nictwa do Boga Właśnie dzięki religii większość łudzi 
- nie będących filozofami - zyskuje ~. ~ jest 
w nicłr coś, czego ni~ da sil[ zred~. coś, co istnieje 
.,za wszel'ką cenę'; i nie może być podporządkowane nii:ze­
mu. Jeżeli się więc choe zachować i ocalić osoLę lud:ak, 
jałro warlość ahsolutną. tneha uznae hoyYJI'lnt religii. Bo 
nie- napotykamy na l!iemi nic, co b, mogło się z nim 
I'ÓwnM. Są · tyllco stosunla, zalein«>śd. warunia zależne od 
celów, ta W2:f}ędftych i tal w nieskończóaośrć. 

Marłcsimt posłużył socjalistom · d& Żasypywania łef!D 
· źródła Le?lWłlftl'łlkowycb przywil\l!ań. jalcim jest zawsze «>d-
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wołanie się do absolutu. Zdawało się im, te wystarczy 
n&ułca i rzekomo gwarantowana przez nią nadzieja. Nie 
spestrzegli jednak, ze ~ama nauka jest możliwa tylko dzięki 
pierwiastłmwi abso-lutnemu który jest w niej zawarty: tym 
pierwiastkiem jest miłość prawdy. 

Tal więc wyniłti nie dadzą się ująć prosto. Socjalizm 
nie zawiera religijnego credo, nie jest w lmnfliłccie ani z re­
ligiami ani z samym zmysłem religijnym. ,Potrzeba mu 
jednak. zeby jego zwolennicy odwoływali się do religij­
nego czy filozoficznego absolutu. T ak podeprze się wartość 
za mało określoną: osobę ludzką. Nie jest rzeczą socja-

: lizmu narzucać ten absolut ani móWić jaki ma być. Jego' 
rzeczą jest zostawić" dla absolutu miejsce i zachować 
szacunek. 

Ale czy ·nie grzeszymy śmiesznością. w tak brutalnych 
czasach • jak nasze. opierając naszą politykę, zewsząd: za­
grozoną, na wartości osoby ludzkiej, którą określa tylfro 
wolność - ~ więc sposób. w jaki człowiek wymyk się 
wszelldej defińicji - i na prawie do absolutu - wyrze­
kając się zarazem wszelkiej próby sprecyzowania o jaki 
absolut chodzi? Czy. wyrzekłszy się wszelkiej jednomyśl­
ności, nie przegrywamy . jui z góry w okresie, 1:iedy panuje 
masa. kiedy człowie1: stara się w niej zanurzyć, żeby uciec 
od samotności? Nie dajemy przecie na samotność żadnego 
lekarstwa. 

Taka sytuacja jest z pewnością yolityc~nie niewygodna, 
dostarcza nieduio materiala do propagan~y. Ważne jest 
jednak. żeby nie kłamać. Jeżeli wolność osoby jest jedyną 
wspólną wartością -- to nie obroni się jej przy pomocy 

, kłamstw, nie z powodu moralnych skrupułów.-- ale dlalego, 
że byłoby to absurdem: środki zniszczyłyby cel. Zamiast 
więc uciekać się do sztucznych haseł. po to żeby obudzić 
sztuczny entuzjazm. trzeba sprawdzić, czy w samym tym. 
świad~mym ubóstwie nie kryje się największa zaleta. 

Jaki mo-ze być dogmatyzm takiego ubóstwa? Antydog­
mał~m. Co jedynie może powodować entuzjazm? Wol­
ność. 

·Nie będziemy tutaj zagłębiać się w problem, który jest. 
·nie do rozwiązania w teorii, natomiast jest stale - choć 
nigdy w sposób definitywny - rozwiązywany przeż · łudzi 
w praktyce: problem przynaJemości do partii i tolerancji 
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religUnej. W~żtitejsze· , jest . . żeby ustdlić tutaj ja{d · aeo$ 
w ~ołityce ma pełniłi i· pustka. c~)rm •ró_ini ~ę po1ił;ycuiy , 

, sens słowa .. wolność" o~ sensu filozoficznego. Często · łutą:j 
miesza . się pojęcia, CO( prowadzi do ~ofistyki i może , tui~ , 
niebezpieczne skutki. · · 1 • . • ' 

. Kiedy ,mówi się, · że Sokrate~. wypijając cykutę, był ~ło-\ · 
· .wieiCiem· tak wolnyti?,. jak to tylko można sobie wyoh~ić; , 
mówi się prawdę. Kiedy Kant określa wolność jako pO­

słusze~stwo imperatywowi lcateqorycznemu. na;zu.pel,.iej.' ·. 
niezałezne od okoliczności, tez mówi prawdę. Jeżeli jednak 
z tych . dwu ch tWierdzeń, wyciąga się · wniosek że . wolnqśc::i 
nie zniszczy żaden przymus zeWnętrzny. ze. więc wolnośc ' 
połity.czna jest bez znaczenia, k~amie się po to, iehy ui&­
satłnić i wzmocnić tyranię. 

I na odwrót, twierdząc, że absolutna wolność nie j'eat 
z tego świata, ze nawet w najlepszyłO ustroj'u najlepsey 
człowiek ·nie potrafi wybrać po~stawowych danyc~ swejej 
egzystencji (choćby miejsca urodzenia, epold. dziedzicz- · 
ności etc.), mówi się prawdę. Jeieh, ,jednak wycią'g~ aię ; 

' 1tąd wniosek. że jeden, ustrój jest wart drugiego, · ho wsxef.; 
ka wolność polityczna jest wzglfdna. kłamie się i słJliy 
przez to ł:yl'anii. 1 . 

'· Słowo wolnoś6 jest t;u bowiem użyte w •dwuch zupełn~e ·, 
róinych znaczeni,ach. )V sen~ie fil0żoficznym wolność o~· · 
nacza to.J co· jest i najhardziej hiemozliwl! w doświadczeniu. 
człowieka i nie nadające się do żadnej redukcji: podmiót ''' 
sięga • w coś, co nie jest nim samym. -tehy to ukształtowa~. 
nadać temu wagę i wartość. Sł~w~ wolność tak u~ n1e , ,, 
ma żadnego obiektywnego sensu. Tej: wolności nikt nie 
może stwierdzić, nawet sam . podmiot. JeżEłli na . nią spoj:: . 
rzeć, spada natychmiast do rzędu · rzeczy obiektywnych. 
włączJi się w łańcuchy przyczynowe; Jest ona' tak ohiełc­
tywności obca, że trudno ją nawe~ nazwa~ suhielc~. 
Jest ponad ·aJbo poza · stosuniaero pod~iot-przedmiot. Ce- ·. 
chuje ją większa bezpośredniość niż j~ąkolwiek percepcję. , 

. Jel$t samym spotkaniem podmiotu 'ze światem, po<łmiot; · 
' · 'i' świat sprzęgają się w niej nagłe. Nie jest jakością, darem; .. 

z~ol~ością podmiotu ludzkiego;· jest samym podmiotem, ' , < 
w tyril sto'pni1,1, w jaldm ten istnieje. T o nie znaczy; ze mo~­
na ją nazwać jedną z danych: ' podątiot .poprzez nią ciągłe·, 
~dobywa nie , posiadając i tworzy ~iebie w tym akcie uło- , · 
byWania, w świecie i twarzą do . śWiata. ' 
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Tej zdo.bywcz4ci śWiat wddaje się ~iejłub hardtiej. · 

'" P.Owiedzieliśmy. te , wypijając cykutę Sokrates· był człpwie-
~iem · najhardziel wolnYID. , T Jil<. w ~ sensie, te wypełniał 

· · ' swoim własnym prawem, prawdą. wiarą. przfjaźnią • 
. , wszystko, 'co w danych o1:olicznościach zależało od nieg9. 
: Chociaż jednak umierał ,bez żalu i nie widział. po co miał-

by odkładać god~inę swojej śmierci: miał może jeszcl!le· 
jalde~ zadania' do wypełnienia na,' ziemi, po~nien hył ,móże : ·' 
zosłac jeszcze jakiś czas, choćhy dla · Pla~oną., czy dla in­
nych. którzy bez jego podniet pogrążyli się w sen hez ; 

· .. 1wspOmnień. . . M 0te ~ógłhy. może powfuien hył. przed tym· 
nim znalazł się · w więzieniu, pracować nad słworzeni~m 
świata poljtycznego hardziej przychylnego wolndaci. 

' NatYkamy , się tutaj na wolność polityczną. Sama w sohie ­
iciat nicz~.~ z~led~e przestrzenią otWartą dla duszy ludz­
kiej. odrobiną powietrza. Sciślej mówiąc, nie jest ona wol­
nością ,ale ·umotfiwia wolną obecnoś~. Zachowuje nie-

' zpędDą pustkę. Nie t jest pełnią. C reda. , dogmały. są pehle 
'śhhstancji. Ich formuły jakhy o,brysowują niedosięgalną. ale 
ontologicznie dan~t. pełnię, ona jest nad n~mi, jej zawdzię­
~ają , swoją władzę nad dri:s;Eami. Natomiast wolność; pofi­
. ~cm a jest . właśnie, jak szydzą z niej przeciw.hlcy . .f<nmal~ :- . 
na.' ho stanowi · formę ochrony tej pustki, któręj potrzebuje · 

i inna. l<Onkrełt}a wolność, sama pełnia człowieczeńshVa. 
· Tę drugi! w.blność. możemy nazwać ,.egzystencjalną". po­
niew~ tkwi ' tYlko w samej egzystencji podmiotu i nigdy : 

,' w . f>glądanym świecie, zewnętrznym czy wewnętrznym .. Nie 
'moina jej ~ni zniŚzczyć ani obronić, ho nigdy ni~ ma się 
jej p~ sobą. Budzi się ona na rodzaj absolutnego apelu 
i nie może na apel nie odpowiedzieć. Nie pdsiać;ła w istocie 
chómkteru w}.ho~ po jakimś tozważaniu, właściwa jej jest 
pewna konieczność, jako podstawa i sens ·wy .boru. Dlatego .. 
uzas~dnić da się ją n~jwyzej w przy}>liżeniu i ~ie hędzi~ / 
to · nigdy dobry argument pol\tyczny. Choć . zakotwiczona · 
j~sł ' w samym sercU czł~Wieka, . choć jest samym sedne~ 
jego ~tosunk6w , z .bliźnim, jego sytuacji politycznej, wyda;e 
sif zawsze ciałem ohcym. wartością i najwyższą i wprawa­

;,, dzającą zamęt: Sama poza tym popycha człowięka dÓ", 
'wiedzy, d,o planowania. do racjonalności - a te z "olei ·· 
ob~ją się przeciwko 1\iej i często ją niszczą. 
Wolność polityczna - ta ochrona. czegoś, co w sfetze· 

. politycznej nie istnieje, ten ołtarz hez . .bóstwa oczelmjący 
.... 
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· na obecność ludzką - może hyć łatwo zniszczona i na­
Idy jej hm nić. Jest możliwością wyboru (co od i stnmy 
egzystencjalnej staje .się miejscem na lronieczność). Grozi ' 
jej zanik. ho pozome argumenty na jej lmrzyśt nie sięgają 
w sedno. a te. które Sięgają w sedno, nie dadzą się wyraź­
nie sfonnułować. otwierają więc drogę do nadużyć i so-
fizmatów. , . . 

Taki stosunek pomiędzy sferą egzystencjalną i politycz­
ną stwarza dla obrońców wolności w polityce olbrzymie 
ldopoty. Gdyż ludżie muszą bronić tułaj nie samej pełni, 
nie tego, co najw.ażniejsze, ale tego. co stanowi zaledwie 

. możliwość, co jest pustką. powie~enł. potrzebnym Jó .od~ 
1 dychania. Nie było rźeczą łatwą nauczyć ludzi miłości 
do Boga. już hez mitologi~ycb. postaci i malowideł . . 
Z trudem akceptowali fakt, że trzeba żyć i umierać w imię 
jego niewidzialnej istoty. Jeszcze trudniej ich nauczyć -
i nauczyć siebie - jak żyć i umierać, ~ tysiąca pokus, 
gotowych bóstw. podsuwanych ciągle przez świat, broniąc 
pustki, milczenia. zawieszenia rozkazów. O ileż trudniej 
jest umierać po to, żeby nie było rozkazu. nłż wypełniając 
rozlcaz. 

Poza tym ta ohrona nie odbywa się według kupiecleich 
reguł: cena · jaką się płaci i wolność jafat się uzyskuje są 
ze sohą niew~ieme. Stawką - jak . wskazuje nam 
historia ostatnich czasów - może hyć · .życie, czasem "Vrię­
cej. h() nasze własne dzieło, kontakt z czytelnikiem i słu­
chaczem. albo życie bliźnich, .możność uchranienia ich 
pried nędzą i policją. Ale grając tę stawkę, często nieod­
wolalną, ho prowadzącą do śmierci, co ma .się nadzieję 
osiągnąć? Nietrwałą wolność, której-- wszystko zagraża, 
której nigdy nie można w pełni zdobyć. która wymaga 
ciągłych poświęceń; wolność. która sama w sobie jest 
nic i .z której nie . wie się, czy ludzie zec1cą slcorzysłąć; 
wolność, którą bez ustanlru kuszy .i podgryza tyrania ludz­
lach przyrodzonych poh2.eh - a w dodatku nie wiadomo 
czy lq:dzie jej chcą · naprawdę. 

Jest ona mimo wszystl:o jedynym wspólnym dogmatem 
na jaki socjalizin. jeżeli chce żyć, mo.te sobie pozwolić. 
Jest też jedynym możliwym źródłem entuzjazmu. 
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DEMOKRACJA POUTYCZNA 

~enie <lemokmcfi w 'apitalistycznym ustroju. 

Oemoła-acja połity~a . przybrała w dziejach nowo~es­
nego Zachodu podwójne ohli~e. Preyuzdahia ją hlask na­
tury duchowej! natychmiast łączy ·się ją uczuciowo z wol­
nością ducha. Jej łmdeks, to Prawa C-złowieka. RÓWno­
cześnie jednałt powstała ona dzięłd klasie mies~ańsldej, 
dzięki zwycięstwu tej klasy nad szłat:lttą. Odpowiadała 
potnebom g?spodarczym momentu: rewoi!K!ji lłecłmicznej 
potrzeha byłO libet"alizmu. Maszynizm i łtapitałizm żądały 
pełnej wołno!ci dla handlu i przemysłu. Wolna łmnlru­
rencja ' sił g0spodareeych. zdawała 'Się, w 'Bfel'!lle pt'llcy, 
w,nał'łl2lC!;OŚ(:i, :realizacji, ebploatacji, zarówno r;apewnia~ 
swobodę jednostki i najlepsze szanse postępu, ;alt odpe-
wiadać samym pmwom natury. . 

Z tych. cłwu<it aspektów demob;acji politycznej jej 
obrońcy łrioł1\ pierwszy, jej ~ec::iwnicy dMgŁ W necą­
wistości oba te ·aspekty istnieją. a idt zwiąv;ek wyraża 
niejasność właściwą nie ustrojowi politycznemu, ale doli 
człowieka w ogóle. ~ jej pomiesaniem duszy i ·ciała • . czy 
l'BCZej z tmdną do pojęcia jedności:ą tych dwu.ch elemen­
tów • 

.Demoiracja Praw Człowieka wy.eL.o.&:iła z optymi~ 
.n:ego ałożeaia, *e człowie" jeąt wołny łdedy mu się nie · 
pr~~eszlcacłza. Wystarczy więc tisunąć łio, co l(fo pęta .i zapo­
Li.ec powrotowi dawaego stanu rzeczy. Olmłić łtróla, przy .. 
wUeje sałacldy, zdobyć B~ za.aacyło. ie JlftYIWI'ac:a 
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się czł~ek~Wi prz~rod210114 ' wolność.' Poprzez lllit . .zacne- . 
. .go . dzi~a. mięty o~ł ·Rou$seąu. p~eii~ra 1x. więks~ośCi ; 
· · ' pisa,rzy. ·tej' · epoki · wizja .' sytego, wypoczętego qłowrelii: .;~ 

· . zawsze gotoweg0 do zajęcia się sprawami myśli. Ten ~~ ... ·· . 
lizowany spadkobierca zacnego dzikusa jest tak dosL:onały, · " 
ze 'zapomina o potrzebach·. swego ciała, . bo !l:aspakaja 'ję·' ... 
z łatwoścją ·i jakby z roztargnieniem. 1 · 

· · Zdawało się więc, ze wystarczy wyzwolić człowieka ~ 
politycznej tyranii. Nie warto było troszczyć się o potrze­
by. Tu trzeba J>yło .. pózwolić. działać naturze" to jest 
siłom gos,poJarczym. T ak więc ustrój. lrtóry zamiast rządów 

. tyrana ' wProwadzał ·, rządy, prawa, co jest warunlaem i gwa~ 
·•. rancją wolności.' fakcycznie oddawał gogpodarL:ę na pastw,ę 

· ·anarchii, uzasadniają~ to, r2oecz jasna, filozoficznie. Anar- ' 
chią ta była jakby wprówadzeąiem w . życie samej .. w,ol­
noścl", nazyW-ała się wolnośqią handlu . i prZemysłu, -~olną 

. konkurencją. libe:rabzmem itd. · Wyrażała się w niej głę-
bo~a wiara w natJirę, w ład ś~ata, · w równowagę .sił. 

, Mozrla było dzięki . tej wierze, nie kłallliąc sobie, zamykać 
, oczy na (akt podstawoWY<: fakt, że pod osłoną demokracji 
. politycznej 1'0Zwijała się szybko dżtlng~ gospodarcza, Ze · 

.. powstaw'ały coraz, silniejsze kapitalistyczne struJdury · 
·o cechich ·antydemokratycznych. · · · 

· Marksiści popełniają zapew,n~ błąd.. kiedy' pomniejS.zajl} 
zna~zenje .. Rewolucji buri:uazyjnej" i szydzą z jej obłudy. 

• Tnidno jednak chyba w historii o przykład. który by lepiej 
· ilustrował . marL:sisti:J~ską analizę P6-plych ideologii .w i~h··· 
. · zwjązkach z kąniecznościami gospodarki i· p<)łł'zebami · łcla.s 
wstępujących . 
. Później 1 będziemy mówili o samych strukturach kapita\. 

, lizmu. Teraz ch~ zbadać ich WJ>ływ na ~·działanie demo~ . 
· kracji polityczne/. Zadowólmy się na razie prostym stwier: . 
dzeniem: . kapitalizm, jest to ustrój go sp<) darczy w lctóeym · 
'głów:nę środki produkcji przemysłówej są ~ · ręku małej . 

·. liczhyt 1 ludzt a ·ci kupują pracę 
1

inn,ych ludzi dla ohsł~ 
swoich maszyn. Owoce produkcji nie sąi rozdzielane cał-1 . 1 · 

kow~cie pomiędzy obsługujących maszyny. Część, jaka 
p~ypada pracownikom, poWinna, , w zasadzie"" pozwo1ić ·· 
im na . ,;pr.~iYZWof~e życie". Kapitalizm' .rozwinął je~nałc ro- · 

· • dzaj · moralności życiowego miniinum: . dob'lże jest htć .· 
. c~ysto ubranym, 

1
ale ·cnotą Jest ,.żyć skromnie". Rea'zta ·. 

prZ-ypada właścicielom i powinna s.łużyć, w teorii; nie dla.' 
' l 
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' ... r~#wki. ale na ' ąbzym~ie f lz~kup ' maszyp czyli ' ~a '·. 
'' ' ~westycje. 'Pr~ca :Wię,C pózwala n~jwyżej żyć, riie więcej, 

ale lutpita~ prźynośi' kapi~ał. Potęgjł gospocłarczii obrasta 
w pótępę. bogactwo rośnie tym pewniej, int większe było 
n(ł póczątłm. \Jednostka :I).ie • poąiadająca, choć teoretycz~ie 
równie /wolna jak posiadaj,ąca, musi zwracać się l o pracę\ 
do tej ostafuiej, żeby zaspoko.ić potrzeby: które Pra~a 
Człowieka uważały za zaspokojone niejako 'z · Urzłd~. ;' 
A pracy może hie' otrzymać. Tworzy się ·w ten sppsóh , 
·w gospodarce panowanie nie p,rawa. ale' panowanie silniej-
szego. . 
' T rodno pi'Zypuścić, że system·.', polityczl).y zachowuje .. 
wtedy: wie~ość zasad~rn demokracji' Zostaje on skażony 
i to wielostronnie. 1 

1 · 

Jest przede wszystkim rzeczą jasną .. że najemnik, zalet­
ny oc:ł. Właś~eiela.i który rnożę go ~ każdej chwili pozba­
wić pracy, nie · jęst wolny w swojej politycznej akcji. ' 

f T :rz~ha było , bohaterÓ'JIV - bo ryzykowali oni więcej nit ', ', 
, . życie, nędzę swoich ' rodżin "'"-:"" zeby powstały siły, · dostar- ,. 
ciające, bąd~ co bądź. politycznej ochrony: ~iązki zawo­
dowe .. Co prawda właśc!ciel też potrZebuje najemnika, T a 

· SYIJlełria jeąt jednak sztuczna i łud.zi się, kto opiera na l)iej 
' solidarność. Bo najemni~ó~ jest ·wielu i kaZdy z nich .po-,,' 
t:rzebuje jednego z' właścicieli w swoim miejscu zamieszka~; 

1 nie,. Dla właściciela, jeżeli niEj . ten najemnik: to będzie · .. 
inny. Tylko ogół n~jemn~ków może w pewnej mie:rze wy~ 

' .Wierać nacisk .na właściCiela, · odmawiając; mu prący. Na- · 
jemnicy są politycznie ·bezbronni. jeżeli nie jeśt legaWe 
uznane prawo do strajku. ' 
, Ale weźmy jedną z naszycp dernokracji 'iachodnicłi. ' 

, · ' , w Mórych' strajk jest · lęta(nie uznany a . potężn~ zWiązki 'L"\ 
·zawodowe mogą go prowadzić ·w · sposób skuteczny: Ciy 
tą. demokracja polityczna d:~iała ·jak njllezy 7 Oczywiście~ ' 
Ze nie. ... . : . . 

W demokracji po{itycznej każdy ma prawo propopowaĆ . 
illnym 'swoje poglądy co do przyszłości i bronić . tych p~- , 
'glądów. Demol<racja opiera się więc n{l propagandzie!_ 
Nafeży tntaj pr:tywrócić temu ·'Słowu właściWy sens. • Bez 
prapagandy, bez walki ·o zdobycie umysłów przy pomocy . 
argumentów i informacji, ,demokracja nie istni.eje. · 
. Demok'acja ukształtowana przez Rewolucję Franctiską 

. , · : ,~ utrzymuje 'w tym zakresie pra'";a· możliwości, w tytn sensie, 
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ł.e znosi kontmle i zakazy. Zappznaje jednałt cał~wicie 
lionieczności jalim jest poddany kaidy, .ko chce 2: t,eh 
praw i korzystać. PfOpapnda kosztuje. W ustroju . o ~j­
nej nierówności zasobów :starcia propagandy tDoał . s~ 
w warunłmch nierównych i row.oe prawa zdają się likcją . 
. T o pozwala wrogoni demokracji słusznie mówić o formal-
nym chara.kt~rze pewnycłt swo·bód. -
Każdy obyw-ateL każda grupa ma prawo drukować dzieQ­

nild, afisze itd. Ale do tego łł'zeba pieniędzy. Kiedy brałl 
pieniędzy, prawo równie dobrze mo·głoby nie istnieć. Znam 
wypadek socjalistycznego dziennika, który z braku pienię-

- dzy drulmje się dla •kilku miast_ paraz, w tak oddałonej 
dmlcami, Ze pnyno.si swoim czyteln.iłmm nowiny w dwa­
dzieścia cztery godziny później niż radio.. Gdyby mmł 
więcej czytelników mógłby się ukazywać normalnie. Jest 
to błędne koło i dziennik czytają ~o aktywbloi partii. 
'Jab instmment propagandy jest chroniony przez ustawy 
demołaatyczne, ale niemal nie istnieje. 

Nie trzeba zapomina.Ś, ze propagan,da idei nigdy nie 
byWa cr;ysło rozwnowa. Nie wystarezy wyk~W;ać, 2le jakai 
idea jest . słuszn·a, tmeba wywód powtanać wiele mzy. 
Fałszywa idea, dągłe powtarzafta, wy-daje się wresr;cie 
prawdą. Cała handlowa reklama QPier.a się na łatwMci, 
z jałtą ludzie dają -się zupełnie imtcjonałnie pnelronae prz~· 
powtarzanie, błask, hałas. Sześciu łudzi niosących na 
sześciu tełdurach nazwisłm !kan-dydata npewn.ia mu mniej 
więcej podwójne szanse niz ma je_go łt~lmrent. jezeli roz­
porządza tylko- trojgiem łudzi. Przykro to stwierd~. ale 
choć podryWa to walor "opinii publiczne(, na łdme; 
Wspiera się demokracja, trzeLa to llłwi~ać.. Takie właś­
nie stwierdzania wykazaję, ie nie da się używać optymis­
tycznycłt uzasadnień demokracji i · jest cma tylko mniejszyM 
złem, co ~:resztę wysłareza. Kupcy wie~. te reidama jest 
powtarzaniem, a ono kosztUje. Rozsądny. klient bojkoto-­
wałby wszystkie pll0dukty . zadtw~łane przez ko~towną. 
rełdamę, bo sam za nią ostatecznie płaci. Ale rozsądny 
klient jest postacią fikcyjną. T o 'Samo wy'Stępuje w propa­
gandzie politycznej. Nie wystara:a mieć r.ację i umieć do.­
wleść, że ma się m.cję. T rzeha jeszcze mieć środki. iehy 
ten wywód był ciągle pl'Ze<{ GeZami ludzi, 'ZWI'łłC8Ć się nie 
tYle do umysłu, ile do odruchów. lm potężniejsze stają si~ 
nowocze~ środki (mass comm:nnicatioru) tym więbza je8ł 
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rola odnu:b.ów. Coraz· bardziej potr.zębne stają · się powai.De 
zas<iiby finansowe . . 

. Co więcej, w sytuacji społecznej człowieka duch i ma­
teria· są wyjątkowo ·ściśle ze sobą powiązane. Jezeh przy­
jąć - a nie trzeba hyc po to martsistą - że posiadacze 
mogą mieć wspólną wołę a pracownicy inną wspólną wolę, 
zasoby posiadaczy, lriedy chcą rozpowszechniać swoje tezy, 
są 7.1\acznie potężniejsze. Ale ich wyższość przejawia się 
i w innej dziedzinie: wi~~o§ć z nich otrzymała wy­
.kształ~enie, Nauczyli się myśleć - w tej mierze w jakiej 
można się tego nauezyć - i nadawać f-mmę swoim 
myślom. Są intelektualnie i słownie uzbrojeni. Umieją 1 

mniej więcej -czytać dziennila, .zrozumieć argmnen~. posłą.­
giwać się mechaniunem psychologicznym i nagiąć gG do 
swoich celów, napisać poprawnie artykuł, powiedzieć\ldlka 

· słów pubłiczaie. Pracownicy , ł'ównieZ mają w ustroju 
demok.atyczaym prawo do myślenia, sądzenia, Wyt'ażania 
poglądów. Mają nawet prawo uceyć się. Ale najczęściej 
nie mogą. Srdcoła powszechna. przynwsowe nauczanie 
(czytać, pisać, rachować) ma raczej dostarczyć ucmiom 
wiadomości. ja.kie są potrzebne w aparacie produkcji, nie 
wystarcza, żeby mogli sami badać problemy współczesne­
go świata i bronie swoich opinii. Mało zajmują się naj­
ważaiejs:eymi sprawa.mi naszej epo.ki~ · gospoda~ą i łrnłturą. 
W >Starciu pmpagandy posiadacze będą więc .znacznie 
lepiej ·przygotowani · nii: pmcownicy. Wyrazicielami tych' 
ostatnich są tylłw łuJzie · wyjątkoWi, łdvrym ud.ało się. 
dzięL:i sile wQłi, zdobyć wyWałceme mimo przeszłrod, ałe 
łrt6rzy. nabywszy lrultmę. nie należą już .do szeregów ldasy -
robotniczej i jdeH. utrzymują z mą łączność. to pn;e.z 'Wiet'­
rurić. Trzeba .do tego .do.dać niebezpieczne dełorm.acj.e dta­
aaktern i myśli. często spo~ane u samoulców. ·Ich sz't,.w­
R08ć. ich pyeha, ich sldonność do uproszczonego d~gma­
ł:pmu. marnują często- - oo jest niesprawiedliwym IWYI"D­
Idem ~ - ich heroiczny nieluz wysiłe.k. Albo . tei pm­
cowmcy obierają i jałm swych wymziciełi intełe.ktualistów 
z innych lias. Muszą im ufać. Lo nie mają wyboru. Czują. , 
u nie potmfią iołt · należycie bntro.łować i wiedzą. 'Że ci · · 
łwłzie nie .są ich ludźmi i ze. cboćby chcieli najlepiej. 
nie rozumieją ich proscyc{t :potrzeb. Liczne więzy łączą tych 
ludzi z przeszłaścią. z gotOwymdomaami lmłtury. Pracow-

. nicy muszą więc orkować wobec nich rodzaj bezsilnej 
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. \pieufnoŚcf. . Miesza stę . 21• tym . za~iś~ , ' Oczy~iści'e f,emo- · 
· :łaacja dała wszystkim pra'.Vo/ do nauki. Ale ,.inteleldila-
' liści" siedńeli jesz<;ze . w ławkach uniwersy~ckich. lde~y 

i . 0ni . jut .od· siedmiu cey oś,niu lat pracawali . w fabrykach. 
·.· .. ~i biurach. Czy to był ~wtedy wybór?-Na pewno nie. Zmu7 . 

. siły ich konięcJ:n.oś.ci materialne . . ~~ rozwoJ bezpłatnego. -
'_)n~uczania:, ani stypendia nie zmieniają teg.o stariu rzeąy~ 
·. bo nie chodzi o koszt nauki ale o stracony zarobek: trteha 
i · hie tylko sobie zapewnić ~utrzymał\ie, ale przynieść ' pienią-

. . ()ze do domu, włączyć · się w obieg. goŚp~darczy. '· 

Prawo do mówienia i pisania - ale nie umie się mówić 
ani doln·Że pisać. Wolność myśli - ale brak narzędzi 
słownych pozwalających myśl sfonnułować. Prawo . do­
~a~ki -:- ale nie IJla się środków. Pra~o do druku - ale 
gdzie pieniądze? l tak dalej. Nie należy wzruszać _ramio-

' hami ·kiedy zachodni·· robotnicy-komuniści śmieją · się-
• 1 ~· z,mówców opowiadających im, że na Wschodzie ni,e wolno- ' 
, , 1 przenosić się, z miejsca na miejsce bez P()Zwolenia: co pó­
• :,Y· motliwośei podróży, jeżeli nie ma 'się ' czyni zapłacić za 

' bilet? 

W ten sposób pe~ymistyczne uzasadnienie demokracji -
-jedynie słuszne -"- trad znaczną część argumentów. 

Teoretyczna równość praw dla '~szystkich zdawała się­
, .. być najmniejszym złem w społeczeństwie', w którym ia<bte 
. l - o~iektywne kryterium ~ie pozwala odrótnić elity, n&Jiepszą 

, gwarancją przeciwko nadużyciom wład~y i ochroną · nie­
' z~anych- motliwości kazdej osoby ludzkiej. Zdaje się jed­
, nak nie wiele' oznaczać w -pr~ktyce' c~dziennej. Szanse 
ro'z\voju · zależą, ju~ w chwili Ul'Qdzenia, od narzucónej 

1 , społecznie! nierówności, która fałszuje wolną · grę nierów­
r' : ności . przyrodzonych. l przez całe tycie wi~zi'się, również 

1'W; polityce. jak nierówna jest sama za.sada ·ustroju. Ta sytu­
·a.cja jest tym niebezpieczniejsza. że demokracja polityczna. 
iole:ży, ,· hłlrdzięj "niż jakikołWiek inny ustrój, od .· poparcia 

• ohywąteb. A uniemożliwia to popareie;bo zeby je uzyskać •. 
. · ~a ja .zasady (np. szacunek dla ł<ażdej oshby ludzkięj). które 

s~łą -rzeczy . obracają się przeciwko sposobo";Vi. w jaki insty­
. ·· ł'Q:i::je działają naprawdę. ' Powołuje się na wartości, które 

• ją samą '\potępiają. T a W!!wnętrzJ;la sprzeczność, ten nie- , ' 
',_· bezpieczny paradoks. decyduje o jej lcn,.chości, niespoistości< 

i zaraze.m kryje nadzieję na przyszłość. Nic nie jest stra-
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a>~e tąm. ~d~ie ' stal~ ząda 'sję szacu,~iru dla wartości . 
kich ,· · .. ; · · ,· 
·. J(ląna"'ze nhiró~rioŚć gospodarc~a osłabi~ jed;"ą , i , 
więlśzych zalet ustrqju: mał<symalną kontrolę< 11ad 1'Z.ł1fU~l'ł'< 
.cyrili. U){eyte sprę~ny 1 politycznych decyzji tkWią/ ł!łębo~~o 
w dziedzinie ekono~ii. 'handlu i ~ykają się ·przez to ; 
ZIVZ:umienil;I, a więc osąd9:Wi ogół~ obywateli. Poniew~ż 
"}ednak l-tzeh.a wyjaśniać, podawać powody, a sesje patia~ 
rńentan].e inus~ą być czymś wypełnione,. podaje ~ię 'powo<{y 
najpró.słsze: .najbardziej nadająće się .· do oratorstwa. 
parlamentarn.e stają •. ~ roclżajem Jigest' u rzeceywisto~ći .. 
Nie pu)"":i~ tu , oczyWiśCie o kłarn.Stwacti i zamierzonych 
fałszerstwach. We~my uczciwe .· obrady, gdzie kaidy .sta:ra ' 
JJię, w miarę si[ naświetlić prohlem i znalezć · · 
PrzemówieJ;}ja . muszą popularyzować · ' czyli ' uprraiiZ<,!~!U~. · 

· a Więc nieraz przeinacza się sprawy. Trzeba, żeby 
rnentacja . jakdś ·-się ~ymała, . zeby publiczność trtiała 
żenie, że 'rozumie o co chodzi. Tam, gdzie dokładny 
Wyglądl;lłby . zbyt zawile, v\>prowadz.a się łatwlej nl"'ilw, vha'"' 

. pnejścia od myśli do myśli: nawiązując zwłaszcza 
istniej~eych politycznych schematów. To, co r<' )Zumi,ejfl 

, z tego dziennił<arze, pc;>słowie, i publiczność, ,ma się :Wl~.s:zf,·•, tr 
cie talc do rzeczYwistości, jak nie-eukbde110Wy WSIZe·ChiSW,Jłit 
w ujęciu artystów i metafizyków· ma się do wslze•Cll.liW!ratiEl ' .: 
Einsteina ' 

',Puhlidność zaciyna wreszcie · podejrzewać, ż~ takie 
baty są rodzajeąt przedstawień, że prawdziwe .. 
padają gdzie indziej, że prawdziwe problemy ·są zu]pęłntf~ r 
inne. Parłamentama technika miała ·~hlizać rząd do · 

1 dzięki posłom, ale przybiera kształt lrulis, za .łć~ór'Ymi , · 
bywają się jakieś nieczyste ·machinacje. Stąd upadek · 

. -cunk· dla ustroju. ~zym zaraialą się również partie; a 
posło~e traktują pqwazQie . swoją rolę. wyglą<{ilją 
wspólnilów. _ , 
- lstnit<ją oczywiście kómisje parlamentarne, złozo.ńe ZWy"' . 
)(Ie z posłów o różnej orientacji politycznej i o największt:j\ . 

·lómpetencji. W tYch komisjacft pracownicy w P9fÓWI)Uniu 
z •posiadacy;ami są jędnak słabo reprezęntowani. ,Nie wiJluJ 
wśró<ł nich uzyskało / potrzebne przygołowańie. Jeszcze '(, . 
. mniej ' liez~i wśród nich 

1są ludzie o praktyczrl~j znaj~JI\O,'t · 
śd Wielkich mechanizmów . gospod11rczycłr, "interesów · 
w slali międzynarodowej z zakresu produkcji .i wymiany. ',:,, 



Komisje parlamentarne mogłyby wyfronywać rzee'4ywistą 
kontrolę nad rządzącymi i słuzyć za pośrednicł}vem partii 
~o w;ięź pc>między władzami i ludem. Niestety. nie mają 
cme wiele powabu dla opinii publicznej, a część jej nie 
'Wie nawet o ich istnieniu. Demokatyczna • .reklama" stara 
się kierować reftektory na słftrcla ministrów z parlamen.: 
tem. Chce się pokazać. Ze ustrój jest hardziej demokatycz. 
ny nit jest . naprawdę. T en ,,suwerenny lud". Oł'Zełmjący 
o posunięciach rządU.: ma pnypominać demokrację b$­
pośrednią małych wiejskidJ wspólnot na p12ykład. La:nds­
gemeinde w niektórych szwajcarslóck kantonaeh,. gdzie 
ob)iwatełe gromadzą się na placu, dyslmtpją i wybierają 
swoje władze, głosując przez padniesienie vęki. Ale wielkie 
nowoczesne kraje me mogą mieć demokracji beapośredniej 
w słame czystym. We ws&ysłldch demokratycznych insty­
tucjach jest dziś pierwiastek symbolicznY' i t12eba się !{tym 
pogodzić. · Na pn:yldad na różnych kongresach partii czy 

.. ugrupowań zawedowych uczestnicy . są dość przenikliwi, 
zehy nie dać się zwieść poz.arom wspólnie powzi~tycł. 
de<;yzji, ale równocześnie nie są d.eść pl2enikliwi, żeby 
uf;&wycić istotny sens zgromadzenia. Wraeają l'UZC4arowa;.. 
ni, Z. poczuciem ze icb OS2lukan.o, posł!llm'Wiają nie dać Sił 
jeszcze raz oszukać i są pewni, ze wszysłko to jest kłam­
stwem. W rzeczywistości, myślą. w~zystko było z góry 
przygotowane przez ten sam komitet, przez tych samycłt 
ludzi. Porządek dzienny, dafa, rozkład czasu, zacho.wailie 
się przewodniczącego. lmlejność mówców, wszystko oh.. 
myślono, żeby uniknąć aajmntejszej niespodzianki. ..Poli­
tyczna kuchnia". ..Dyktatura bonzów". De takiej demo­
kracji czują- wstręt. 

Jest w tym wiele słuszności, co zwiększa niebezpiec2!eń­
stwo sytuacji. Nie zdają sobie jednak spra'Wy; ze sam obo­
wiązek wystąpień na kongresie, choć tąk niby łatwo ttzy~ 
skać jego dość sztuczną zgodę,. zmusza przywódców do 
wzięcia w rachubę poza kongresem nurtujących go ten­
dencji. Kongres cła się wziąć w ręce, tak jak lud - ale 
tylko do pewnego stopnia. Na komitetach jednałt ciąży 
kontrola, ~zliwy jest protest, fała ni~zadowołenia. Zehy 
~ysłtać zgodę większości, trzeba najpierw do '· niej się na­
giąć. Następnie trzeha łit:zyć się z odruchami opozycji, 
; dążnościami, które w czasie samego kąngresu udało się 
stilunić przy pom9C)' taktyki - Lo grozi zawsze przegra-
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1 pawanie sił. Dł~teg~ rozczarowani ~gaci. pomimo 
' wszystko, nie mają racji. Zdaje się im, ze zaj~ełi za de~ 
racje. ałe to . co biorą za nagą rzeczywistość. jest też tył~ 
c:łełmraeją. Prawdziwa gra toczy ,się. jeszt::ze· głębiej i •• 
leży od nich samych. . 

Ale liczą się tylłr:Q, pozory. Kontrola nad r.l<ądzącymi, 
;edna z podstaw dem()kratyCZnego ustroju. nie tylko ulega 
w lmpitaliżmie . skaierriu przez nierówny podział zasobów 
i łro:mpetencji, ale wydaje się J'lłasom ladowym mniej słru:­
łeezna niz j-est w rzec:zywistoś.ci. Udając czystość, bezpo­
śn!cłmą słmtecznośi, jakieJ. demoleracja mieć nie moie, 
otrzymuje się edwrotny wyniłc: Lud nie ufa ustrojowi 
w ogóle. arii jego przedstawicielam •. ani tym, co twierdzą. 
ie ich łmntrołują. 

Co więcej, wszelka decyzja połicyczna pociąga dzisiaj 
·za sobą slrutld w gospodarce. Siły ekonomiczne, decydujące 
o zyciu obywatela w kazdym ferajn. nie pozwolą stosować 
decyzji dla nich niewygodnych. Gdyby te siły były zupeł­
nie wolne, jalc chciał lapitalistyczny liberalizm , w stanie 
czystym, nie mający juz dzisiaj ohrońq)w, wszyscy rzą­
d-zący Lylihy tjłłm !lgentami owyełt sił. Ale siły nie są 
wolne. Demohacja polityczna, zehy jakoś żyć, zmuszona 
była wyrzec się ideofogii liberalnej w gospodarce, choć 
p12<ez długi czas była z nią ściśle złączona. Potęga wielldc1 . 
organizmów gospodarczych jest jednak dostateczna.· zeLy 
w praktyce ograniczać pole działania demofa.acji i potęgd~ 
wać pr.l<ez to w opinii publicznej poczucie, że wszystko to 
jest tylko dek<?racją. 

• • 
l 

Demokracja, jak powiedzieliśmy, nie jest sama w ·sobie 
spr&Wiedłiwością. Jest jednak instrumentem, który pozwała 
wprowadzić więcej sprawiedliwości w d~myll) społe€Zeń­
slwie. Kładąc . akcent na m<>Złiwą wolność kudego ohywate~ 
la., odbiera sprawiedliweśCi ten menunrentalny i hieratycZny 
dtaral:ter, jałri miała ona u Platana. Dla niego nie sprzeci­
wiiłJła się wcale (sprzeciwia się :wymZnie w świadomości 
lł0W0€Zesnej .. lewicy'') idei ładu, utożsamiała się z nią, · 
ł>yła ogólną łtannonią osiągniętą przez uległość .jednostełC. 
Jednak w ustroju kapitalistycznym łFlleba . przede wsreyst-
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lcim, żeby działał il,parat l produkcji, a me ieby j~dnosJlta 
mogła lmrzystać z ró"Yńyc.h. s~ans. Tutaj zripw ~iły,Jaktycz­
ne- goŚpodarcze ....,... JYYmykają się w znacznej mierze ·kon­
troli ,Iu~U: i są tak d~że', że hamują sp~awiedliwość · środ- , 
karni jalde daje im w ręce demokracja'. . . . ,, 
Możemy tutaj · szc;egoólhię Wyramie dostrzec jak bard~o 

' splątane są czynnild 'kształtujące · .życie człowieka, Spra- ·, 
wiedli~ość demokratYczna · to ró~o·ś9 ~zans dla --Ws~yst­
·ldch to jest mezliwość wolnegq rozW,ójU: przyrodzonych nie-
równości - tak ale jak odróżńić u dziecka to, co jest w nim 
dziedziczne, od tego, . co przynosi mu od . urodzenia środo- ' . 
wisko? Kilka lat temu· statystyka angi:'elska Żestawiła po­
ziom utnysłowy ucz~iów (przedęto:)!, ponad-p~eciętny, ' 
mniej niz przeciętny) z ilością osób przypadających u nich 
w domu na jedni\ izbę. Wynikała z niej o9zywista współ­
zaleMość dwuch zjawisk. Problem nie jest więc tak prosty, 
jak to 'się zwylde s.óhie wyobraża. Nie wystarczy odnaleić 1

,' 

wypadki, w ldórych wyjątk<;>wo 1 zdolne dzieci są pozba-. 
wione nau~ i naprawić tę krzywdę przy pomocy styp~n-

, . .._ d;ów. Tó już dużo, ale- krz_ywda sięga głębiej. Bywają · 
• 

1 'dziel:i niezdolne ·z po~du warunk6w spolecy;nyc,h w ja-
Jach żyją od urodzenia. ' Według nieldórych konserwa­
tystów tak właśnie jest doln'Ze: gasząć zawczasu potrzeby, 
aspiracje, zdalności ' u dzieci skazanych z tytułu ich pocho­
dzenia ·na wykonywanie funkcji podrzędnych: zapobiega 
się ich złemu samopoczuciu. Nie staną się wiecznie niedo-

. stosowany,ni malkontentami i w swoim mo~otonnym, wąs­
ldm kręgu . będą mogły nawet osiągną,ć ~adowolenie. Taka 
teza nie jest · niczy~ innym, niż slogany szeptane ;u.z 
w kołysce .dź'ieciom z różnych klas społecznych w · .. No­
.wym wspaÓ:iałym · świecie" Huxlęy' a czy argumentY; łcolo­
nialistów, którzy twierdzą. że tubylco,m z ieh nędzą je$t 
dobrze. bo nie mają żadnych potrzeb. Wszystko to nie ma 
jedna~ rlic wspólnego z postawą demokratyczną. Kto <kiała. 
w myśl podobnych zasad. nie znajdzie· absolutnie nic. co 
hy mógł przeciwstawić_ wrogo~ demokracji, zwolenni"om 
,totalizmu jaldejąoł~ek barwy. Jezeli · ~ywda społeczna 
sięga głębiej, niż się wydąje,' to fakt ten. nie' tylko nie 
nadaje się do usprawiedliwień .. - ,ze I;J.iby ofiary systemu . 
nie wiedzą czego iml h rak . - ale stanowi oskarżenie, na 
l<tóre nie ma replild. Nie wolno. jtd; wtedy zapomni~ć. że ' 

' spj,awiedłiwość d~molcratyczna jest sfałśzowana bez ' spra7 
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~ee~~.óśct;, sp.~ł~~nę;., .~~Spra:wt~dliwo c:·:~ .J~~q,~~~ 
~:~ln~czy: :;równe szc~ę:ście':,dła:wszy~tliicf~h: ~nacz~ n .. 

miast;' h~e ' wszyscy,· . Iridźi~ l maJą' . róWrle szahse ~zwofi!. ~><c 
Pr11wo 'do rozwoju nie kon~ec~nie jest prawem .do' sz~ę§ci~' , 
jes~ · prawem' do życia .eyoiem człowiel<a, z radośQiami . ale<~' · 
i ' z. ,ryz~kiem i cierpieniem. · · · . . · . r 

·.·;::,.'M/: tapftałist;Yc~y~ l#~ju/rozdział władz nie ~~~l:i 
''sz.a ·p~dvdjti· ·sił gosp§da~C:.zych i 'ot-gany pal'istw~we <ąlog 

wtedy · działa€ fikcyjnie albo ' stać się n.arzędziem u~ ch .. · 
'! potęg. S,tąd me~fność 1ludu. jego poczucie, ze i~szędzie. j~st: : 

' .Jakaś ,,podszewl<a", że wszędzie są naciski. przyWileje. ' . 
: ,Wet ~ aparaiie sądown.<:tWa . . S t~ 

1
pogarda, bunt· . 

· •· ciwl<o sp,r.awiedl~wości1 .z jaką' lud' . się •styka •. ty:td Wiek!ln 
. :' bupt. ile lud . pojmuje sprawiedliwość w: $ptYsób 'nailWiiv2 

jako coś 1zupefuie czY-stego·. 
Nierówność w rozwoju . jednostek · a przez ·to- w ,lfk' 

kompetencji, nierówność zasobiSw ' pofrzebnyi,:h do /,propa~ · 
•, gandy, ', opór wobec zinian • ze· strony elemimtów 1 kon~er-.. 

. · ... 'Yil~ycll, stałe dzi~łani~ potęg wimykająć~Cih się! .p~~t~.·. 
· . ;tyqzrrej kontroli .....,._. wszystko to spraWia, ze oh;fwał'ef. kapif'i~~ 

talistr,cznej · demokracji nie odcZuwa państw~ jako 
i; pqśredniego przedłu2:enia swojej ,osoby, jako wyraz 
{ wtllnci~ci i · odpoWiedzialności. Rzecżywi~tość nń, lihrr.'llna: 

. ' . ! ;p~ychądzi 'Z z~wnątrz, WPfyw na nią jes~ zad en . ···~'ł.1', ;;:->; 

,;• 'jedyne;. ~;o .f.óżni demokrację w o~aćh pbywatela ~d ... .,,,n .. ·•J!.J'' 

· jów na'rzuconych odgórnie, jest jej anonimowość. 'Nic 
dziwnego, ze niera~ }est ~m dość skłonny .odrzucaĆ tę 1a:nó· 
ni.mowość a więc lol<ować siłę, i tak niezależną ; ód mego~• 
w ' j'ed~Ym ;€zło~el<u, ·wopzu jaJilegokqlwiel< rodzaj~. ., ~.·· ,'' 

:: Przewaga sił · gospo'darczych ,. i konfliktów .W)rrtillcaj/tc~u:lłl!ł ~; 
· ·· z nierówności_ godzi ~ó:wniei; .'~ . tO uzasadriien,ie gry 

ft~znej, jal<ie daliśmy. ·Według Rft:SZej analiZy pąrtia 
winna teoretycznie. pozostać nąrzędziem polityl<i, ·I<tóra an­
ga~uje . tylko czę'ść zycia, jedn~stkt - nawet jezeli anga~' 

. ~ując ,. ąię, wypada ·· niera.t grać stawkę . najwyższą . 
. ,: g.p;p~ani~ to pozostaje .jednak wa:J,"tinkowe, , żalezne ; 
ł·~artó~ci ~ absolutny~h .. Wi9z.ieli§my, ,) ze , p_attia: ;.ą,'ie., mo~e>"., 

. • utrwmą.c ~ch gramo, ze komeczność wall<i, popędy, prey- l· 
' ~ązatiie' do s~olów, za~patrują1 ją ~ "dusię Żhiorową;: •. 

. ;a ta. niestety; stapia się, mniej lub h~rdziej, z . Jllgłiscymi ; 
: . .,tstotai.ni, któcym jednostl<a: jest ~odd~a nie z, 'Y,Ybo~ al~ 
, · samym wyr<~Wpm losu. Otóz . w · kapitalistycżnYw, ·. usttc;Jju 

. ' - . l · .' 
' " 
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'katdej pa:iłii grozi .. ohrnśriięeie w substancję"~ nie t:Yłb · 
'w sfen:e społec:lJJly.ch · ideałów, ' ale, ~o j'est przeciWień~· 
stwein; w sfe'Ze interesów. Nie grupuje j:UŻ ona ty<Ch, 
kt9ny dą7;ą z wyboru do takiej czy innej wizji jutra; ale 
tych, -któn:y w decydującym starciu między nabywcami 
i spn:edawcami pracy bronią wspólnych interesów. Partia 

, odtąd, z odcieniąmi bez większego znaczenia, rian:uca · się 
. 'z zewnątrz prawie tak jak przynaJemość społeczna. Za.- ' 
. sadniczym elemeRtern pn:esłaje być program, ogólny· za~ 

miar który · nadaje sens partii jako narzędziu. Odtąd partia 
~reprezentuje, albo ma reprezentować, klasę. Z tą clłwilą 
zaangażowanie się jej · członka traci charakter wołnegó . 
i zawsze możliwego do cofnięcia aktu. Zdaje się być już 
zdeterminowane, jakby pn:yrod2:one. Znika końtroła, :po­
jawia się zupełna nadn:ędność .. Partia jest i niejako sobie 

·wystarcza. Ideały jednak nie znikają. Pn:eciwnie, rywali­
zacja interesów o nierównych zasobach , materialnych 

· usztywnia ideały, zmienia je w slogany i . coraz trudniej 
o ruch, o interpretację, o pogłębienie ---c a bez nich usycha 
i ta odrobina wolności, jaką pozostawia najsurowszy na-
wet dogmat jeżeli tkwi w nim coś ·z tajemnicy. N~stępuje ' 
wtedy całkowite gnicie, odwrócony jest stosunek środków 
i celów, partia zmienia się w substancjalną istotę, w <!eł 
sam w sobie, a ideały w środki służące jej istnieniu-. 1 ak 
zastygłe partie przestają być narzęd2:iami wolnej woli · 
i nie potrafią niczego zmienić w struktune społecznej. Nte 
zajmują się ' wcale, albo praWie wcale, teraźniejsŻością. 
Jedne z nich - partie konserwatywne - bronią nabytych 
pn:ywilejów gospodarcŻych i swoje ideały dostosowują d-o 
tego celu. Próbują utn:ymać pn:eszłość. W jaskrawej 
sprzeczności z naturą demokracji, bo ta dostarcza form do 
Ciągłej zmiany, chćą zamrozić historię, ht~dować zapory 
przeciwko zalewom nowych żądań. Inne _..... partie rewolU­
cyjne-'- mają w sobie coś apokaliptycznego: pn:y.gotowują 
tylko nadejście Wielkiego Dnia, zawsze już jutro, i n 
rtaj'ważniejszą rzecz l.tważają własną siłę - jej z"'1ększa­
niu służą ich ideały. Są również w jaskrawej· spn:eczności 
z naturą demola-acji, która polega n~ · wprowadzaniu w ży. 
cie ulepszeń juz . dzisiaj. Partia może (jak to robi na przy~ . 
kład angielska Labour Party) Wprowadzać stopniowo. 
w ramach kapitalistycznej demokracji, przemiany w -istocie . 
rewolucyjne. / Odgl.'yWa wtedy rolę w czasie teraźniejszym 
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~ zag.mta jej masa substanc;alna .przeciwnfłców· 
lctór.ey ch.cą przede wszystkim trwać i być silni . 

•• 
Kapita1istyc:z;na skaza k(!)mpromiłuje całą dęmo'laację. 

Inne ustroje mogą utrzymać się długo, nawet jeżeli rzą­
dzący nie , Iderują się wcale wartościami o jakich mówi 
~ę głośno. Ustrój polityczny oparły na'policyjnym terrorze, 
na hoskim prawie · dynastii czy na imperialistycznych pod-

. bojach może podawać się za obrońcę chrześcijańsłciego 
humanizmu równocześnie wyrzynając buntowników albo 
podbitą ludność. : aparat potęgi, sakralność monarchy, na­
cjonalistyczny zapał przetrwają mimo wszystko. Inaczej jest 
z demokracją. Ta wymaga, jeżeli ma być zdrowa, nie tyf­
lc:o poparcia obywateli. ale zrozumienia z ich strony. Kła­
mie się często w demokracji, kiedy walczą ze so~ą różne 
propagandy. Jednak demokracja nie ~oże . żyć kłamstwem, 
bo dla niej ideologia nie jest tylko mniej czy bardziej wy-

. godną dekoracją ale samym rdzeniem jej siły. Inne ustroje 
usprawiedliwiają się na dodatek. Usprawiedliwienie jest 
gestem grzeczności t można by się było bez . niego właści­
wie obyć. Kaligula Camusa ma ' tak totalną władzę, ·że 
może posunąć swój cynizm do zupełnej szczerości. Demo­
łaacja zależy od argumentów i przegrywając w argume~­
tacji przegrywa w ogóle. W tym ustroju kłamstwo pociąga 
za sobą skufki - poni,eważ jest kruche, nadaje mu własną 
lcruchość. Kiedy demokracja powołuje się na pewne walo­
ry a równocześnie ' tym walorom · zaprzecza, może trwać 
tylko ta'k •długo, jak długo obywatele nie zdają sobie 
sprawy ze sprzeczności. Niewątpliwie zdarza s~ę. że nie 
rozumieją albo biorą rzeczywistość za coś w rodzaju pro­
cesów natury albo też wpadają w dziwną społeczną śle­
J,otę, łctóm pozwala. dzięki przyzwyczajeniu, najuczciw­
szym ludziom przechodzić obojętnie obok najstraszli,wszyclli 
kzywd i cierpień, choć te są tuż obok nich, w pełnym 
~Ie . dzięnnym. Z chwilą je~nak kiedy raz poda się 
demQkrację w wątpliwość, jej przeciwnicy dos•konale· po­
łraHą wykazać, jak zdradza ona samą siebie. Broniąc się, 
może .ona tyłkn czepiać ! się łcurezowo wartości, na ;których 
się wspiera, dając przeciwnikam w ręce tym lepsze argu­

.menty. Jeżeli, zagrożona, ueieka się do siły, sama za-
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prz,ee.za ~woj«ij 'p.a~ę<;.!tq ;J~st jej,'' ~~ięlc~~ą~ trag~~ią . . 
'Moralnośf'i siła .. są .w J1iej powiłząńe/ ·c:lhoć kattła z _'iii,ch 

.:{: l.lła.wia ·.liprLeczn~ :liąd~ni,a. Ma~ią~el nie mote o);,yć się 
~ 'hez Kanta, a Kant potępia Malciawel~ nie. mogąc się be~ 
' 'niego ob;yć. . ' . . . 

:/ T e . wewnętrzn:e sp~ecznośd; po;awiaJące się sta1e w ikry,­
, l. tycznych monienta~h. nie są. jak twierdzą niektórzy, p~f:_ · 
. ' rodzoną wad!\ demokracji i nie dowodzi}. ł.e j~st ona1 ahsut;- , 
;,l d~m. PrLeciWn.ie, stanowią ·one · dow9d; te ji~trój te1,1 jest .~' 

•· zgodny z ~olą człowieka, że nie fukrywa żadnego ,jej ,par~- .· 
qoksu i nie prżekreśla żadne!;( o jej problemu. T ak jednak 

,· \ jak sytJacja człowieka w świecie, jest. narażony na nie- , 
1 bezpi~~zeństwa · i pozbawiony doskonałości. Ustrój ' .nagiej · 

' prLemocy może Wyprac;:ować ,., znalepmity l system uciskU. > 

.. ,:r; i doskon_ałą ideologię, oba te' pierwiast~ .będą się ~zaje~- ; 

. ' nie wspierać, ale nie będzie wolnp· zestawić faktów z . idea- 11. 

\ nit 'Demokrac;:ja żyje tylkq .dzięki takiej . lcon&o~tac}t JeJ 
sp'rawą, nie jest doskonałość alę .!postęp, n~e w sensie ~uto- ~ 

1 ~aty~nego ;rozwoju g~arantowan~go p~ez prawa hiito~i: . 
. Jeąyrue iW sensfe obowrą.zku, '·. czyh musi ona coraz . epieJ 
· ' · realizować . wartość. ' . · . ' .. :. 

Widać więc jasno, że nierówność. praca ja'ko' łowili', 
· rusliczenie możli~ości od dzieciństwa, bralc udziału mas ··r~ 

, · w _i:zec~ywish~j kontroli, w .kuiturL'e, w .sztuce" w z~.aQ!ł;rJ,ę,f, , 
części teChnicznych udogo<{nień, że wszystko to odziera · 

' demokrację z jej istotnych .zalet, pozbawia ją argumęnt6W 
;',i grozi jej zadławieniem si~· własp.!\ obłudą. A: nic;: . ~i~ 
. p~wiedzi~łam ,tut~j ~ ątasach lu

1
dzlrich poza Europą 'i ·St~~ : · 

· nam,i Zjednoczon}'mt Są· one ;wyzyskiwane prLez cywili­
,zację, z .. owocow której nie korLystają. a rozwój skła<Ja.,; , · · 
jących się na nie jednostek był. a najczęściej jest dotyćh­
qza's,' niezbyt dużym powpdem trOsk dla ·metropolii. 

Nie należy ·więc traktować z. poqartłą ataLów kierowa- · · . 
nyc~ prLecjwko kapitalistycznej demokracji prLez lcom,unis~ · 
łów. Taka postawa mo'g.łahy osłabić, a, na dluższą metę' ·.· 

· ., ~niszczyć, samopoczucie demokratycżne. Niektóre ataki, to · j/ 
; . prawda: Zl,lsługują tylko ,na ironię. Je fednak. które dotyczą 

<!. ;(- · sł<ażenia demokracji · wskutek nieróv.vpo~ci ~ił gospod~ch, 
c aż do sfery' politycznej włącznie~ . są t~k sł~zne, żę' odpo~· 

P wiedź ~oże być ' tylkó jedna: wyciągnić lconsekw.~cje, po~. 
:/ · -wrócić . do zasad na jakich ~spiera r się ustrój ,i w t.«i~ 

sposqb unicestwić zarLu~. Ze c'i, którLy z nimi występują;r 
_; j • 
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lł!e m~ją1t(ł~,łeg~ .n~jnll.l•e . h ,~rawa. tó 'b;e~~ i~fi';l: Dą · 
fł~ .. i~dr belów ;nit sdosz,ą;. ·.ustrój! jalą .<lhcą: ·~ro~aHzi .. 

, , · . j~st pod "fielo'ma, w~~Jlędalni,' .rówńięż· kiedy 't:hodii o śpra• .. ' 
wiedłiwość społeczną, 'górsey niż · ten jaki' próbują· ,obali~ ;' · 

·Zan;uty ic~są mi~o- wszystko uzasac,łnione. Moil}a ,gardzic . 
>osobami przeciwJ;lików, ale nie . pozostaje nic inńego i jak & 

. , qapraWi~ . ustrój - i ·uh9!~wać. że ' zosta~o się prze~~;.,". 
, ; nikom krytykę wewnętrznych slabości/ i zd'tad. . . • .): .. x·J 
· Tak więc · d~inokracja ekonomiczna i społecz~a. jęst'- ·nU~. 'i: 

<· tylko uzupełnieniem demolaacji politycznej, ale .warun--:1."" 
kiem, hez którego ta nigdy nie sięgnie do. konlaetnego 'h 

' -~cia jednostek i nie będzie dziaJała sprawnie. J(to chce), 
w ~nąszych CZI\sach tylko demolaacji politycznej, albo c~"'~. 
ją .połączyć 2: liberaiizmeąt gospódarczyril i posługuje _ilię .. 

. ,hasłeiJI- kons.~rwaeysfów •. wolność .wszędzie'•, skazuje demo- , 
krację polityczqą na zagładę i oddaje' ją na ,pastwę 'jej nie~ .. l 
pn;yjacjół. ' · ' - , · , , ,._ 

•l • i '· 

, · UżaśaJ.;.wJe Jemokr~ "pomimo wszystko". 
• . • . ; l' 

) ' 
•.' 

/ 

Ci '.niepny~aciele . mówią, · że kapitalistyczna demola~ćja 
jest fylko "formalna" a Więc, że jest tylko. fasadą. U demo- .i 
laatów , pojaWia się wtedy łatwo kompleks niższości: alhó:.:, 

(. • winy: ho wied~ą · o' skazie ustroju, o ' tym, te Jiie je~~ · on "'• 
. wiemy swoirn wartościom. Łatw~ · też, być może, o pokąsę~:- _, 

i żeby odrzuci,ć ~ały ustrój en bloc - co po:z;wala odkładać .­
. działanie n.a pojułn:e, kiedy demókracja politycżQa ' zostanie ,. 
Zhiszczona, zamiast robić co należy vy ramach istniejącego . : ' 
ustroju. Ja~ol:wiek jest, nie .trzeba dac s~ę •Zaślepić błędom. ,.: 

. Tn;el>a qmieć · w~d~ieć.' ogromną. k9nkretną wartaść Clemc,J.:. 
lajacji we wszystkicłt sfe.rach życia, jednostki: Pozwoliwszy i· 

d sobie na krytykę, śpról>uję t~ wykazać. . . · · .~ 
' · Pn;ede wszystkim problem bezpieczeństwa. Cokolwiel • 

y ,:Jjpagfł o tym powiedziećmyśliciele i poeci, marzący,_w, ci~~ ,., 
· ł)'pi gab.necie, czy nawet pa pod~aszu, • o ,łrJlgicznych/J>I'ZY'" 1:. · 
· godach.1 ' bezpieczeń'stwo jest wielktm dobrem cyWilU:acP. . · 
ąie, z powodu p~yjemnych uczuć jakich dostarcza. ale z po~/ 
wódu możliwości jakie otwiera . • Wystarczy spojrzeć na · '' 

~- św~at zwi~i'Zęcy, żeby uchwycić stale tam panująefą atmo~ , " 
sferę .grozy; Szczur wodny, płynąc pod liśćmi ~riufarq,w. -

• ~tdwo od cz~sd do czasu odważa się wyc~ylić głowę. żeby_ 

! ,. 

,. ' 
' 



~uu::zerpnąć: po.wiełr.za. ' Dzi~· kaczka nwłw~ i spod liścia 
śledzi ,o~arągłym dkiein ~hliżająee się niebezpieczeństwo, 
w .ciągłym napięciu. Nawet pod pozomym ro:~<targnieniem 
owadów, pod ociężałością lwów i tygrys&w, . a:ai się .stale 
goto.woś.ć do· skolcu, do ucieczki. Ludzka sprawa ZłWzyna 
się z chwilą, kiedy choćby na krótko znika strach . . 

· Kiedy zn~ka strach hezpośredn:io groząey, który jest ·samą 
zwierzęcą w9lą życia. Bo nie moze ~yć ·mowy - mogą 
o tym marzyć ,tylko szaleńcy - żeby usunąć wszelki strach. 
i chce mi się śmiać z tych, którzy hoją się .dla ludzkości 
zbyt wielkiego bezpieczeństwa, kiedy bliski nam -człowiek 
może umrzeć w k&Zdej chwili, kiedy wszystko, absolutnie 
wszystko co kochamy na ziemi, moze rozwiać się w nad­
c;:hodzącej minucie. Podohni są · do ludzi, którzy hoją się 
stosować jasne pojęcia do wszechświata, sztuki, duszy ay 
Boga, ho zdaje im się, ze wtedy świat będzie płasld, hez 
tajemnicy. Ale ani tajemnica, ani strach.- ani cierpienie 
nie są mozliwe do wyczerpania.' Składniki naszego losu 
obywają się hez naszego wspólnictwa. Nasze wysiłki zdo­
bycia jasności myśli, bezpieczeństwa, szczęścia (przeciwko 
tajemnicy, strachowi i cierpieniu) zdolne są sprawić, ze te 
składniki zmienią rejestr i jakość, nic ~ęcej. 
. Prawdziwa ludzka przygoda, możliwość głębiej p·oję­

tego i cenniejszego ryzyka, pojawia się tylko tam, gdzie 
znikła groza eksterminacji przez potężnego wroga albo . 
przez głód. Uporządkowane społeczeństwa zdołały w znacz­
nrro stopniu usunąć i jedno i drugie z~grozenie. Obywatele 
nie noszą broni, nie spodziewają się napaści . . Niedbale 
chodzą ulicami, pracują na polach, wracają do domów, nie 
są w napięciu nerwów, myślą o czymś . innym. Zbrodnie 
zdarzające się od czasu do czasu, nie potrafią ich pozbawić 

. tej cennej dystrakcji. Ciało ludzkie dzisiaj, w 'okresie po­
koju, nie czuje się celem śmiertelnych pocisków. Wolno 
o nim zapomnieć, tylko w przyjemności i chorobie daje 
mąć o sobie. . 

Glód nieskończenie mniej zagr&Za dzisiaj, jeżeli porów­
na się to z tyranią. jaką sprawuje w świecie natury. 
Wyłączywszy niektóre ludy, wyjątkow_o zacolane gospo­
darczo, poszukiwanie żywności straciło swój charakter 
obsesji. Fonny są, dziś inne: niedostatek, zła jakość. O~:ga­
nizm moze się osłahić, cierpieć, chorować. ale nie koniecz­
nie zaraz umrzeć. Nie chodzi tu o okoliczności łagod-zące 
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. ,&Ja cywilizowanego, ~ecznio~eg~ . słodu wielł{ioh miast. 
Ti11:e.hit. .po prostu stwierdzić, że nawet tam, gdzie istnieje'; 
ta Męsł{a, nadska niefako ukradł{iem, zostaWiając 'miejsce 

· na.ro,ztalghienie, zwłokę, na plany jahle człowiek układa na 
dalszą p~zyszłośc. skoro tylko strach zostawia mu nieco 
wolnego czasu. . 
Otóż zdaje się, ze jedynym ustrojem, chroniącym od 

.ełementamej ,grozy, jest demokracja polityczna. Tylko ona, 
nawet jeżeli 'iest sł{azona . w swoim działaniu przez .kapi­
talistyczną nier{)wność, zapobiega . sekretom, które prowa­
'dzą do nadużycia wład:Zy, do zbrojnej samowoli. Tylko 
dzięki niej machina społeczna nie potrafi wytworzyć aa 
nowo wielkiego prymitywnego strachu i wpęd:~;ić znów 
·cżłowieka w sytuację zwierzęcia, żyjącego w stałym łla-

. pięciu. 
Nowoczesna rewolucja techniczna siłą rzeczy wyposa­

iyła państwo w potęgę materialną jakiej nigdy dotychczas 
nie miało. Nigdy, nawet w najl>ardziej absolutnych impe­
riach, dystans pomiędzy potęgą organów państwa i · zwykłą ·· 
.jednostką nie był tal< olbrzymi. Wiek bohaterskich rewo­
lucji, jednostł{ow.ych porywów przeciwko ucisł{owi ze 
strony państwa, zdaje się należeć do przeszłości. W ustro­
ju totalitarnym dyktatura, uzbrojona w środki propagan- , 
dy, robi tahl hałas, ze samotnego ,{u-zyku zupełnie nie 
słychać ("dźwięki goli się gładł{o" -:- jak mówi Super- . 
vielle). Kto wydał krzyk tonie i nie zostawi nawet kół na 
wodzie. Nie zdajemy sobie spr!lwy jakie zapadnie działają 
d~isiaj- na kuli ziemsł{iej. Ziemia jest mała, wiadomości 
obiegają ją natychmiast, .zdawałoby się, ze dana jest nam 
wszechobecność. Ale mnóstwo ludzi nie wie, lub chc.ia­
łoby wiedzieć na pewno, cźy to prawda, ze dwadzieścia 
milionów Europejczyków przebyWa w obozach pracy ·przy­
musowej w Z.S.S.R. Totalitarne państwo rozporządza ta­
ldmi środł{ami represji, ze potrafi zdusić w zarodł{u ł{azdą 

· próbę himtu. Nawet jeżeli bunt wybuchnie, jego środł{i 
będą śmieszne w porównaniu ze środkami w dyspozycji 
wład.z i całe przedsięwzięcie od razu stanie się podejrzane, 
bo. nie wiadomo, czy chodzi tu o honor i bohaterstWo czy 
o zhiornwe samobójstwo. Albo tez rewolta dostaje pomoc 

· :Z zewnątrz i wojna domowa staje się maską dla. wojny 
między narodami. Znamy los powstania w warszawshlm 
ghetcie, Żnamy tez los powstania \warszawskiego. Tylko 
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. ~yło . . ~«•J"nn.tM:c 
• · · · . ·. · widzenili,, n:~dziei w · ogóle. 

r /. -i_ -· _ • 

·. · · źródło .;n~:Wóczesnej grt>iy: ·· ' . · 
iw~ględno.ść p~stwa . . Zródłem takiej satnej · 

.. ; lu~~i . pierwotnych'. f 1 ZWierząt · .ptzYroda. · .J, rlie pi'l~YIIRCIKl4~1Jlo 
· · żapewne h,owoczesny tot11litarny tetroP,· w ·_tych 

w jakich . go znamy, jak. najściśłej nawiązuje ,do 
.·. nego fe~ru. sprawowanego przez .przyrodę. Faszyzm 
·lecyzm robi to mówiąc o krwf i -jej ,prawach,; o siłach 
1 lurycząych; · o zbioroW-ej · biolog.lCzp.ej ,misty~ . . S'talini~ , . 

:., łC,hi to . rozciągając ~rawa dętęnninbnu na _ historię, moł?i" ·, 
na poparcie is'tnieją~go stam.~ .lożeczy ·kopiecinoś~J., 

T"T.VI<Cł. :. od który(;:h ni~ ma O~wołania. • . ' . . .. 
. W takich czasach wiedZieć, ćzy . tstnie je gdzieś terror czi_ · · 

is~ieję. przestaje być .kwesti~ .. formaln~". hez .znacze~ 
· dla . eycia co<łziennego. Ró~ic~ jest tu .te2: "totaln:~~~. 

ZmieniĄ · ona charakter wszystkich aktów, 'wszystkich · dP~ 
~Wiadczeń. :wszystkich chwil. . Zmienia :>Aie tylko .charaktęr " 

• ·· a-któW; ale same -akty. Gdyż pod : telTorem jest tylko 'jedno 
·, .. · . · : przetrwać. Choć taka 'strategja może· być niesly:~ · 
<'i'••au••c · przemyślna, zawiła i ~łdżapa ~ Judzi wsp~łcze~ · 
ą~.Ch. · (*), ·jest . to strategia czujnego zwierzęcia. w . · stałęj .. • 

.· · płiawie przed torturą, cierpieniem i śmiercią albo w ~tałej 
.· obawie przed, utrace~ie~ swojej porcji. codziennego ',....,...,", .... ~ •. 
<'mu1 Kończą się · roztargnion~ spacery,' lekkomyślne :nu•:w1tus., 
"' nb:dbałe zdania. Pc;>wraca ciężka pl'ymitYwna 

· ·. ;] być , może teń poWtot do ,;powagi" odPowiada ' 
, ukrytej . potrzebie; bo · przywra c~ ludziOm poczucie: . 
Uiistqści, już ·bez fil<oji, . jak zawsze. kiedy ,gra idz'~e 
· Śriiier& i życie. ' . 
• : PrieciW~tawiająi; 
łatwiejszego stanu keczy. Kara śmierci• nawet 
~~s~ieje. jest czymś 'Wyjątkowym, . ~iedł:>alstwo, zapomnię,.- ·· 
n,ie; roztargnienie, ;nie poc:;iąga 71a sobą /Wie~kkh konsek­
wencji. · Zyć 'Wydaje się . rzeczą zrozuiniaht samo pi?;ez 
"a · ~awet nie ~ak ważną, Myśli się o ~yipś innym,, a 'czę~to 
'nie m"Srśli się wcale; Kiedy uk<>chami oąoba . wychodzi z d~:. 

· mu. Jest się prawie peWil~. · że' wrÓci. Być móze · patriy 
---'-' --,:.." '-' - . ' • • l ,·.'l, 

(*} Cz~ław Miloat: LA p~nsee captio~. 'Całuuiar&. '' 
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• ;. • • • J ·, •. : ' ·' •• ');l· 
1 "się.v:n:a · Ąią ,mniej · atnie i 1jęsfb~a IJ;nniej'l'ealna, ~ ąiZ . 
l d'f! . Jd~a~ idąc 1\a 'pocZtę moze : z~aJe~C st{'*Jt<)~~t(i( '• . l 

wagonie, w droJze pa Syberię. Myśli się o. czY~n&·.inn~ t 
::. -:- n~ preyldad, ze wlrrto jej kwtć zegarek · ą~J : 'su~i~ 
; albo ze. inęczą ją ,pro~Iepty1 na które n~e ·ma rÓZ\Viąz~1iav' 

Dobrze by było, zehy jakiś poeta napisał hymn na cześć. ~· 
'" b~pieczeństwa. jego mozliwóści, .jego ·wad i zalet . . Bez~;;,, 
· · piecz~ńsłWo , poiwala ,n~m · cho~by na k~tko · \~i<'bief·~ 

.: ~ ~ . świecie , coś ihnego niZ wielką· rz~ź~ię. Bezpiec,zeńs~o, · 
' · ł,~st ~atfą b~rw, dźwię,ków i idej, , · · . ~;,' (~ 

Tą bezpieczeństwo od policyjnej· siły państwa zapewnlfa ,;· 
. defi1.okracja. Zad en czł0'Wiek nie mo ze po pros hl tpikn!Jć. · ~ 
Jego bliscy .. podnieśliby.· niesłychany hał!ls i mągliby to uv ... • q:t~ 

' ' bić: be~ ·szkody dla •siebie. Istnieje prawo, działlł ·aparat# · 
;p~awiedliwości, ustaWy wiązą władżę . . tak jak ' kllzdego ' ' 

. ; · o~ywatela. ·Mimo· nacltizyć jakie zdarzają się pod , o~~on~;;·~' 
prawa,· istnieją gwarancje i tylko dzięki . przyzwycZ'a}eniu l 

. wydają się one CZYmŚ oczywistym. 'Co więcej, tylko :w ty~~' 
' ", ··. ~a'rmlkach m,otna• mówić o moralnóści . 9hY. ·~ateli .. GdY..t od i: 

ladn,ej istoty ludzkiej nie mom'a wxmagać, zeby coś robiła~ 
albo: 'czegoś nie robiła, jezełi przez !to musiałaby . ska,iać . :r 
~ie~ie . ńa śmierć. Ile razy w ciągu dZiejów zaczyna rzą~il; ' . 

. terror, znikają warunki moralności. · · .. ;,~ , 
~ . z elementainego bezpie~zel)stwa- ze kal'a moze spaśĆ', ' 
·\': tYlko za udowodnione Pl'festępstwo ......, wyłtika .'w,szy~~J((i r'~,· 
· ' mn'e. Władze nie. mogą uznać wecłfug swego widzi mi ~ię~ 
· , nie-wygodnej dla siebie działalpoś~i za przest'ępstwo. Lu/:, ' 
:,· dZie mogą więc robić plany, wsi>ółpracowa.ć, tWo~zyĆ zlit6> '·l 

' rową · siłę. Kied:y gwarancje praWn.e >V)!klucza:)ą samowot. . , 
qe aresztowanie. jędP,ostki .nie . ~ą juz na .łasce władz. L.~4~\'i 
' zac:eyna brać w ręce swoje losy juZ z chwilą kiedy ustr.Of' 

, ;daje · mu czas na zjednoczenie się, a nie dopiero wó'wczas/ 
gdy · .uzna jego ' prawo do akcji, Pracodawca t pra.coW,:nikJ, 
nic są równi, choćby dlategO. jak jui' powiedziehś~yr. zę~ . 
pra~ownik ma prze'd sobą jednego .praeodawcę a pra_cod!iwZ .'. 
ca·~a przed sobą wielu pracowriików. Ale stosunek odWJ!aca~ 
się, kiedy · tworzą oni z~iązek zawof.ło~. Wtedy hiok'ą~; · 

, . w. ręc~ _swój los, stanowią siłę, z którą · tfzeba się lic:Wć.~:'., 
Są' ~dolni narzucić warunki pracy, i uciec się .w rade :po~l 

. ttzeby do najskuteczQiejszej broni: dQ strajku. Decyduj~~ 
. cym cz.~ikiem nie jest tutaj prawo stowarzyszaui~·się ·czy .' 
prawo strajku wpisane w Konstytucję. choć i ond•'j~st ,cęft:l: f! 
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ne. Jut · s.mria, de~Ókacib polityczna, nawet w ,kapitaliz" 
mie, zal:łada. te jednostlwm wolno słowanyszać się, loot­
~ować WYsiłki i ueywać · strajlru. Równocześnie widat 
wyrainie, że wszelki ustrój. który nie daje • .formalnych", 
podstawowych · zabezpieczeń. wyklucza w istocie' praw0 · 
·stowarzyszania się i strajlru. 

, Pl'awo: stowarzyszania się i strajku nie jest .. formalne", 
łlaWeł jeżeli nadać temu słowu, jak robią lmmuniś'd, sens 

. trównoznaczny z ,.czysto łeoretycz~e" czyli abstrakcyjne, 
fikcyjne. Jeżeli wierzy się w walkę klas, , czym, da się wy­
tłumaczyć niezwykły wzrost stopy życiowej mas na Za-

, chodzie w ciągu ostatniego półwiecza? Tylko siłą organi­
zacji robotniczych, partii i Ż\Yiązków. Jest więc fałszem 
teza. że .. d~mokacja formalna" służy tYlko wyzyskiwaczom 
i nic nie , przynosi konketnie, w codziennym życiu, ·masom 
ludowym. Przeciwnie, j.est to potężne nanędzie w rękach 
ludu i przy jego pomocy może on osiągnąć lepsze warunki 
pracy, wypoczynek, udział w zarządzie przedsiębiorstw 
i bezpieczeństwo od trosk materialnych. które pozwala pod­
Jrleść głowę i myśleć o czymś innym. 

Alternatywa: albo sprawiedliwość społeczna alho demo­
kracja formalna jest sofizmatem. Demokracja formalna jest 
dla klasy robotniczej jedyną gwarancją wzrostu sprawie­
dliwości społecznej, jedyną bronią, pozwalającą strzec -do­
tychczasowych zdobyczy i sięgać po nowe. Jezeli . .for­
malne" gwarancje znikną, natychmiast znajdzie się ona 
w mo~y wyzyskiwacza, niezaletnie od tego czy będzie 

. nazywał się państwem ciy dyktaturą proJetariatu. Zarohel:. 
befsztyk mieszkanie, łazienka (tymi dobrami materialnymi 
zaczęli się zajmować nareszcie -intelektualiści Zachodu, 
'neo.fici spraw społecznych, 'starając się olrupić swój . długi 
pobyt ~ niebie abstrakcji) zalezą w znacznej mierze od 
formalnych zabezpieczeń. Usuwając te zabezpieczenia od­
Liera się dobra materialne, ho te zalezą juz od łaski władz. 
~iewoła i nędza lrują sobie nawzajem kajdany. Bo będąc 
w niewoli nie można nawet zacząć walczyć przeciwko 
nę.dzy: główną troską jest przetrwać dzień następny, wszel­
Ita próba walki jest niebezpieczna. A w nędzy też chod.zi . 
tylko o to, żeby przetrwać, nie myśli się o wolności. 

' l ustrój trwa. Może ~ieć nawet swój ład, swoją stałoś€, 
swoją dość męską surowość . 
. Nie ma w nim nadziei. Nadzieja karmi się możliwQŚcilł 
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i '()diegłą perspektywą. ' Ki~dy .powraca · prymitywny teiTOr, :. 
ał.owiek nie sięga poza · chwiłę obeeną, . byle prZetrwać. 

. 1' o; .Ze ideologia roztacza przed nim obrazy przyszłego 
Nlja. nie ma żadnego związlru z jego zW'ykłym życieriL 
W najl~pszym razie o raju można marzyć, ale człowiek 
który myśli o swojej pracy i o ciągłych niebezpieczeti­
s.twach. nie. pozwala sobie na ten luksus. Demokracja poli- ' -
tyczila, nawet w kapitalizmie, stale otwiera widoki na 
przyszłość, d!lje się kształtować przez marzenia obywateli, 

Jest prawdą. że prawo · wyratenia jakiejkolwiek opinii 
staje się fikcją kiedy · nie ma pieniędzy, żeby tę opinię 
rozpowszechniać. Nieprawdą jest jednak że równa się to · 
sytuacji w której zabronion01 rozpowszechniać jakąś opinię. · 
a. nawet ją w ogóle mieć. Kiedy ktoś · walczy z przeszkodą 
materialną, działa niejako zgodnie z przeznaczeniem czło­
wieka. Kto musi inyśleć tak a nie inaczej, pogwałca swoje 
człowieczetistwo . Umysł musi ustąpić pod grozą śmierci. 
Jest to powrót prymitywnej grozy. , 

Mimo kapitalistycznych skaz. demokracja polityczna po-· 
zostaje bronią .ludu w walce o wolność, bezpieczelistwo 
i sprawiedliwość, i za tę broń zapłacono wysoką cenę. 

, . . Pozwołiła ona na zdobycze związków . zawodowych, na po­
lepszenie warunk()w pracy, ~a nową godność robotnika. 
Podn:iosła stopę życiową mas i - wprowadziła stopniowo 
prawa w dżunglę gospodał'czą. Dzięki niej iostał - przezwy~ 
ciężony stary liberalizm. Dzięki niej otwierają się perspek­
tywy na przyszłość, ona chroni przed błędnym kołem 
strachu i p0licyjnej przemocy, Ona stanowi jedyną gwa-

, :rancję przeciwko wprowadzeniu ustroju, w którym pro­
blemy gospodarcze roz~ązuje się przy pomocy przymu­
sowych robót. 

. ,. 
· Reformy demokracJi politycznej . 

. WłaŚnie w oksach. kiedy gromadz~nie potęgi w r{lku 
państwa zagraża demokracji, zasługuje ona szczególnie na 
obronę. Nie da się jej bronić siłą (gdyż raz. użyta natych-- . · 

· miast ją podminowuje od wewnątrz), moina jej brenić 
tylko udoskonalając jej funkcjonow:anie. Nie wystarcza, 
że z natury jest podatna na przemiany historyczne. Trzeba 
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groŻi ' 
'tqspc;rllec;~il111ti. ·· tabu; . J~j wattości ""· .· ."· 'beri,.,, ... ,, 

' . A 'wartoś~ · po'Winny objaWi~ć 
sposób cią'glę iłowy. ' , 

Óara~a ~ na .połrusy ' aniels~a a Wtedy 
. . · ' obrońcy ·.;: · jet naj~Órsi .~gowie dzi~łają 
Przez rzeczywlsty albo udany szacunek dla , 
się, 'aby władza , tak zale2aiła, od P,OJ?a~ia , 

<:11\ryb·rru:leg'o że :wreszcie , władzy nie m&. . ,._.~, ......... 
ludzka nle może być · sto.so1wBiń&, 

obróci si:ę ,, pp:eci~kó sobie. Dlategq 
'''nltorlłłność nie, oznacz!} mechaniCznego posłuszeństWa .ia~· 

' ' raz na zawsze, , Je~t to .akt. poplżez .. ' 
ezłiowiek stosuje wąrtośc, ' zasadę~ ż~by wynaleźó swoje w~ . 

. ctJ,o"W•ante '!się. · Oczywiśaie, ze deiliokracta ,jako ustrój po- ·· 
pozostać wiema hasłą: rządy luPu. Jednak lud nie 

rządzić bezpoŚrednio, musi być .reprezentowany. :Nie-
,, Kt:oł":1rv z tYch, reprezentantów hędą rządzić,: inni uchwalać 
~·"'''""""' .i wyrruigać rachunków od rządżących. Demoka- ··,. 

'"IVr.Znlfl zasada 'kontroli, której pOŚWięciliśmy Wiele miejsca~ ' ~ 
~l:tłe:mia .. rżąd od par~amentą. · Śc~ś~ biorąc rząd nie ~ożę 'r· 

.· cr~1ruJ~. J LI,; njc 'bez ro~kazu ze strony pirrlaintm.tu i wła,ściW:lę · 
.po'Wfnienby ~ądzić •. Jeżeli . zbytniQ. zbliżyć się , do tęj 

,:>',s~r{lljni:>~CI, demokapja będzie skazana na zupełny paralii · 
\za,miast nie] działały rzeczyWiste siły, wymykające 

lihr ... ..,n .. i kontroli, Wtedy będzie się miało .do ·.wy~ · 
· • .. · ' .· ·. uprawił1ć mało 'skuteczną izabawę w :polityl:t ? 
' i ' otwierać . przez . to drogę tym siłom, albo ustanÓwit pÓii~ . ' 
\łfkę •. ill)lgięj prŻemocy. W · oh ;u Wypadkach, pdnj~\v~1 · 

. , ehciało si~ być. at:tiołetn, spadło się w zwierzęcość. :: · 
.;J \Swi~t ',dzi~iejs~y cechuje , , szybkość .i złożoność . . P~e-:. 
1Jcs~tałca się on we~ w~~ystkich dziedzinach z coraz więl:- ,. 

rozpędem, a intęrpretacja', zrpzumienie i wyobraźrii~J ': 
nie . ,mogą nadąż'yc,' Zadne Wy:padki nie ~ają ~ · · 
lol:alnegQ znaczenia, . wszystko jęst ze . sobą połą:' 

'· cione . na poWierzchni całegó globu. Jbżeh gdzieś wy~ ucha .··. 
:}vołna. wybucha wszędzie . Nęqza ludMścl tubylczej gdzi~~ · 
,:za m.orzami podminowuje mat~rialnie ·uStrój w którym .ey,, 
· jemy. Co jest z pa~zątku nfebeżpi~c,zenstwem, · mienia się · 

' , ')lag Ie w katastrofę . Nie istnieje· j~r, bezpieczeństwo, jała~ 
. . . . ~ ., 



~ ' ·, 
~·lł;. ~ ~ ' . , . ' ~ f·... . l • l l:r 1- ~ 
dawllłł), adległo$ć.,<Nie' ~a.' ;tiz .gdzie ·'ueiet. · Prz.esttze:ń ' ~,;~.§;;.U!\i!ll'll' 
dóstarc2ja' już schroni'enl~;r. 1 

1 
· . . · • 

1 
·. ,; ·" .: . • • • :·r 

j· Taki ''świat 'wymaga~. szy'hkich decyzji: Dl;,ląc,za \Się też 
' ; inny ~zynnik. B~tki politycznego alctu zawsze. -Wył&aczaf~"' 

; ··· poza zaroilir polityka, aJe dawniej mógł on mieć napziejt~~ 
te ro~płyną się niejako· w m~listej p~szło~ci. Ki'ecly ~zi• . 

' śił przestrz~łt a tempo historii jest przy~pieszone, żadne,go' h · 
.pósunięcili jtci: ·nie da się odizolować, ograniczyć dó' mo­
uientu. Obierając t,ąką a nie inną pąlitykę celną. ,· -wPł'Y'wą · .r 
się na ceny, na zarobki, na ·Jaedyt, szkolnictwo, higienęi ' 
ivojnę i pokój,\kulturę i sma:k Wynika stąd. że aby Qtrzy" ' :·" 

i mjlć wYniki .za-inierzone, a nie przeciwne zamier~~nio~~ pó~ ., 
sttnięde w jakiejkolwiek dziedzinie, musi' włączać się w pe~ .~t 
~en zespół posunięć. Czyli, że noyvo~zesne kraje poWinnY;·,·, 

\ l{yć .:r:ządzo~ a 'ni~ administrowane z dnia na ?zieJ\: p~.; r · ' 
pomocy ·doryWczych ?ekretów. Minęłd już epoka, ' :łded)" . \ 
Anatól Fr~(;e mógł marzyć o rządzie rządzącym · złe, ·byle 

,,, .,.ądził mało. . ' '· . , , .. 
· . Nie -wfstarc;ey ' ~ęc w demokracji, żeby rząd kohtrolo- ;4 

wano. Trzeba, .żeby był sprawny. Władz~ -wykonawcza 
powinna być ·zJolna. . do szyblich d~cyzji przychodzącyCh 

' na cŻas., ,.a żarazem ma realitowa~ plany, . których wynild 1 ~ 
, przychodzą dopiero po pew,nym okresię. Zbyt licząy· p,~ 

lament, 1rozd~ przez sprzeczne dąż~mia partii, gdzie · pÓ'-F 
słowie bronią lolcalnych interesów swego wybot;ey, ni!; 

,, pto.że wywiązać się ~ 'tego 'zadania. Nie może rządzić zą- , 
,. tniasl' rządu, Tu demokr~cji zagrażają' gorliwcy. Parlam~nt-~ , 

łe,Z sprowadzi wszelką politykę do absUrdu, jeżeli będzie · 
· ~ieszał. się do posunięĆ J;"Z~du, które stanowią część wy~o~· ., 

' nania planu. · Jeżeli .2;acznie to rob~ć; siłą rzeć~y :t;aa~c~Pi } 
tuje jtdno posunięcie. .9drzuci inne, choć bez tego drugiego ri 

p'ierw:sze nie' ma sen.s~, Z~yt wiele uchwał odbiera .. prąw\:1· ~. 
,. pbwagę. Parlament po~en ttntieć przyjąć all>o : odl'Zt'xtić :' 

og~lnY, \ plan. zawierający ,szeroko pojęte W.Ska'~ówld~ Póz- · . 
~· n,j.ej dop,i,ero stwierdzi p~rażkę albo dobry ~ik' i ,wt- : 

~~lfni~ konsekwem:je. 'W przeciwnym wypadku parali*uj~ 
':Yła'dzę wykonawczą i wykracza poza s.woje kompetencj~ •. 

, ~Ó~,mnie. się samo 'prZez się, że plan rządu pąwi3Pen byó_ .,' 
' p~'edsta'fłoriy parl~mentowi. w sposób jasny, konkretny, ~( ,. 

- ·, wskazaniem punktów spomych, takich, gdzie naleey d' oko~ 
· . ' na~ WY,boiu. · Expose ni) ·czai-ue ni białe, . naładowane pÓję~ •' 

• darni. ·któ~ nikt nie przeczy, jest abśurdem i pod~Jf', · 

' t ' :p 
- ~o-s:.:· :: 

' ',•'; f ... 

/' . ' 



dzia~anie demokracji. Niestety tradycja wtłacza i. · rządy 
i parlam~nty w takie absurdalne nałogi. MinistroWie pro­
wadzą przebiegłe gry z parlamentem, tak zresztą jak po­
słowie ze swoimi wyhorcami. Expóses przed p~lamentem 
są zwykle tak mgliste - żeby uśpić czujność opozycji -
że, nawet mówiąc "tak", posłowie robią. ·to niechętnie i z nie~ 
ufnością. W wyniku, parlament stara się kontrolować ka.Zcly 
.krok władz WYkonawczych a te nie mogą już zrealizować 
ogólnego pla~m. choć ·on. dopiero nadałby pełny sens po-
sZczególnym posunięciom. ~ . 

Poza tym kontrola, paraliżując władzę wykonawczą. naj­
częściej działa fałszywie, właśnie dlatego, że przesadża -
się jej rolę. Problemy, przed jakimi stoi władza wykonaw~ 
cza, są zbyt złożone, posunięcia poci.ągają za sobą po­
średnio zbyt wiele następstw, żeby minister mógł zupełnie .' 
~czciwie przedstawiĆ posłom o co chodzi, to je'st zupełnie­
wiernie odtworzyć rzeczywistość. Będzie więc wybierał. 
upraszczał, starając się przede wszystkim przekonać. Z tą 
chwilą wszystko staje się propagandą. Dodajmy, że więk­
szość politycznych, gospodarczych i finansowych decyzji 
płynie z motywów, których wyjawienie może mieć po-

' ważne, i batxko częstb szkodliwe, skutki. Zeby osiągnąć 
zamierzony skutek. motywy te powinny ujavmić się n~raz 
w sposób nagły, nieprzewidziany. Sekret wynika częst& 
z konieczności dyplomacji, z ryzyka spekulacji czy z sa­
mych praw psychologii. l tutaj, probując udawać anioła~ 
żądając żeby wszystko było jasne, skazujemy się na obłudę; 
przekształcamy organ kontroli . w rodzaj maski kryjąceJ: 
wspólnictwo i osłabiamy wagę kontroli. Jeden z najba~ 
dziej zakorzenionych i paradoksalnych błędów demokracji 
polega na wierze w słowo oderwane od faktów. Wydaje 
się, że tajne dan~ polityki pozosłaną tym samym, kiedy 
zaniesie się je na forum publiczne. Je~t to błąd, bo wy­
maga się wtedy niemożliwej szczerości, a więc zmusza się 
do udanej szczerości czyli do kłamstwa, zwalnia się poza 
tym mówców od obowiązku ważenia słów i od poczucia 
odpowiedzialności. Jest to błąd paradoksalny, bo cała , 
demokacja opiera się na wierze w skuteczność słowa. Naj­
nowsza historia wykazała, że kiedy ,ustrój .oddala się od 
demokrącji, słowo traci swoją racjonalną trzeźwość, stając 
się tam-łamem, fanfarą i obsesją. 

Stosunki między władzą ustawodawczą i wykonawczfł. 



w.ibny ttłe<!: rewizji. Różnica · winna być zaznaczona wfmt.,­
niej. · Wład2'18 ustawódawoza winna przede wszystkim 
o#we§-Eać cele. Nie ogółne 1 cele. filozoficzne, ale cele w sfe.­
połiły(d, z precyzją, choć bez szczegółów. Winna też ołae­
ślae· granice w jakich ma działać wykonawca, wskazywać 
czego nie · wolno mu w żadnYm. razie poświęcić. Z chwiJą 
Jednak. kiedy program · został ustalony, ustawodawcy· nie 

-mvgą mieszać się do takich czy innych posunięć. 
T rzeha więc pozostawić władzy większą swobodę dzia­

łania. aby zapewnić jej szanse udanej pracy. T o oznacza 
tet, ze rząd musi być dostatecznie jednolity. Zdarzają się 
z pewnością wypadki. ldedy k<?nieczny jest rząd zg~'y 
narodowej, na przykład kiedy trzeba opierać się nacisko;wi 
z ze'\:VIlątrz, zyskać pÓparcie całego kraju dla wyjątkowycli , · 
za~ądzeń w momencie kryzysu, czy też kiedy układ sił 
wewnątrz kraju stwarza impas polityczny. W normalnych 
jednak czasach i PIZY zadaniach na dalszą metę, rząd po­
winien być dość jednolity, aby, realizując plan, mógł unik­
nąć przetargów - należy unikać sytuacji, w której jedni 
ministroWie rezygnują z jakiejś części planu po to, żeby 
zysłcać poparcie kolegów dla innej 1 części planu, bo część 
odr.zucona może przesądzić o przegranej całości. T rzeha, 
żeby w ciągu ~starczająco długiego okresu uprawiano ' 
jedną politykę. W przeciwnym razie dodawać się będą do 
siebie wady i porażki każdej z kofejnych poli:J:yk, a nie ich 
korzyści. 

Co prawda rozróżnienie między władzą ustawodawczą 
i wylonawcżą nigdy nie może być w praktyce całkiem . wy­
raźne. W polityce, jeszcze hardziej niż w życiu pry-

. wałnym, zawsze splątane są środki i cele . . Jest to cecha 
wszelkiej akcji, a mimo to trzeba jasno wiedzieć do czeg~ 
się/ dąży, jald jest ideał rozróżnienia między władzami. 
Kto wie, czy nie stanowi to nawet banłzo żywotnej kwestii 
w demokratycznym ustroju. Chcąc posunąć demokrację do 
słaajności, paraliżuje się ją, ale istnieje i odwrotne -nłe~ 
bezpiecŻeńsłwo. Władza w.ykonawcza rozporządza siłą, 
·a siła paiistwa jest' dzisiaj, dzięki nowoczesnym broniom, 
ołl>rzymia. Pozostawiając zbyt długo wolną rękę wyko­
nawcom, można znaleźć się nagle w ·obliczu sytuacji falt•. 
tycznej, w której okaże się zupełna niemoc kontroli. Dla.­
t~o potrzebne są środki ostrożności, na przykład kom-isje­
parlalll'6ntame, z głosem doradczym, wglądające w decyzje 



ąd~ . . Je2jE~lM.ilaj~Z:te~ l'.lJi\ll~Pil~zęp~ hn:aniael' ·oo,iVinil•\d·h'vć 
' ~laeŚlon·e · Ulilła~ro~f,oT kol:rfi~jj~ 
.;.a&zwyczl'ijnej . · pl)l'łamentu~ · . 11zys~o jest 
ró:W;Rowagl~ .. nie · łrnrczp~e.g.O •czepiania: się za~ae;l. 
>Vładz~ w-rłwnawczą :w 'L.ridym d~hiązgu ~udzi się,· •:..~.~rn.n:i!~'t 
. . do .. silnego rząqu"; .do ayktatury. . ' 

. ; ~oza tym ,,j~styhtcje .dem~>fa~tyóZtie ' po_winlty liczyĆ 'ś;ę· 
~szcie z. w~gą sił . gospodarczrch: Su~<:esy, ~lgal'yio­
wanego marksizmu pochodzą stąd, .ze . zdaJe się on demas- ,. 

· , obłudę. p_cllkazuj·ąc -·· rzec~~is.tość 21a P?lity~nytni '1 
kulisąm·i.. Sprzeczne interesy działają ria polttyl{ę pańs:ł'w~ 1-
piE~jal~o· z ukosa, wstydliwie ' pośrednio. Dci~a:ł juz . mo"· · 

aby te konflikty rozmwały sję JOtwa~ie. Przeciętny'' 
""''n""itik 'wie dzisiaj ' doskon-ale, · że walczą ze . sobą ' 

'świecie potęgi gospodarcze, chce 'wiedzie~. o. co ' chodzi ; 
_'i · odegrać rołę ·w tych starciacłi: •Wypada nadać 'l~ga{ną 
· formę · temu pragnieniu i stworzyć polityczne organy walki '· 
. gospodarczej.· Kapitał. z:Wiązld . zawodow-e. · chłopi: ·$po: ), 
ŻYwcy, spółdzielnie produkcjj i to,zdziału; wielki i mafy' · 
hahdel. pÓwinny mie'ć· rodzaj zgromadzenia, na którym ich 

:.c;c~;;,pnlędsta,)Victele będą bezpo,§rednio . dyskutować - zamia,sł? 
ńaciskać ulaapkiein, przez podst~wion'e osoby ·czy ·p;ód~ 

. pretekstam,i, które mogą nadać Mslrusji char~er przede 
·· . . P,dlityczny, a nawet ł<U,ltara~ny czy moral~~:p. 
Gdyijy gospodarcze organizmy w śWtecje zachodnim wY­

,, stępował~ częśqiej z. ~twart~ · przyłbicą, p~b~emy sprow~~ ~ 
· d~IłybY,. , się .dp tęchn,Iki, · wymagałyby hardzieJ konkretnych 

. ro~ązai:}, a cała polityka Zy-skałaby na realności. śzcze.-'r 
rości i skuteczności\ ; . r-

; .' . Nie !est peWire. czy najlepszą drogą do tego celu bl'łyby · 
.. instyrucje w rodzaju' .. Izby Gospodarczef. W Hemokral:!ji 

. .należy zawsze ' mva?;ać.. żeby zostawić właściwe miejsc1l i\ ; 
· eksp,etfom i żeby nie było ono ani za _duże .ani ··za· małe. /· 

.. · Nie licżąc się ze zdaniem ekspertów; łątwo strapić 'POFiucie 
r,r;~qeywistości. Licząc się z nim ,, zaJ;J.adtó, łatwo, stracić' 

'. ~przed O~ZU cel; Izba, gospodarcr<a jest/ niejako organem .; 
;J" eksperłów i'_znajdują tąm ·wyr~ · nie tylko rÓżnorodne inte/ '' 

. ~sy ·~Ie. . i- kompetencje. Powińnahy speł~ialć - się >( 
, ją stwonyło _:_ rolę przede wszysfkiltl 1doradczą i poodleg{lc;,,,: 

'·. politYc~~lym de,cyzjom ' p~rlamentU . 
. j; 

7 Izba :gąsju)darcza· qie . musi . być zresztą najlepsżyn( i 

' Jedynym środkiem. kiedy c;:h;ce się _· zmtis'ić 'interesy do jaw .t 
' . 

'l 
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~ ri~j -wąlki. Wzore~ ,.fnc1gą hyć '' !!4row.'e ikc~~j~ · VIi•'V,n' l ~act:>-
,; ;; wa6.e w tej dziedzinie' przez empiryczną Wielką ' tlr:Yl.tttuię; :·, 
':/Jawne budżety strońni<:łW w ' kampanii Wyhoio,Zej', nw>nR•- · · 

'gandowe wydawnictwa . z podpisem, za które · 
"osopi~tą pdpowiedzialnąść, żądanie, ~by posłowie, 
udział w debatach; zadekhudwali· jakich interesów u ........ h 

prawo ' zmuszające . dzienniki do podawania za ' czyje . 
. ·. · rii<{dze 1 się · ulułzują -:- te zasady, · tak ściśle /~tosowane 
· tam, zmuszają o,środki gospodłlrcze nie do milczenia, ,CO , 

hyło}>y· nieriormalne; ale do ud~iału w ' debatach; do ław.:. 
, ' ności, przez co . każdy może wybrać pomiędzy ich argumen-, 
" itami. A wiemyl .ż~ ni~ chodzi tam wcale ·o ohłqdną fasadę. , 

, . Niejeden parlamentarzysta złamał swoją karierę dlate11o, 
' '.że pogwałcił lrtórąś z ty~h zasad. ' . , , 

·•. Bą i inne Pl'9hl~my: demokracja, jak wspomnieli~my; ·. 
zeh'y żyć, Wymaga poparcia, a nawet miłości .ohywatelt . 
. Potrzehna w niej Jes~ stała czujność, ho łatwo ulega 

' · -śmiel!łelnym chorobom. Otóż tę czujność spotyka się t~lko.'· 
·u ml!lłych nl,U'Odów, mających problemy na ID.iarę jednost~. , 
ta01~ ·gdzie związek spraw publicznych z . życiem codzie~~~, J 
n~ · jest wyraźny. Na· przykład prawo refe!Yndum i 'inicj.a~ \ 1 

. tywy; takie jak w 'Szwajcarii, 'pozwala obywatelowi .. ob.alić 
uchwały parlamentu alho zaproponować inne uchwały, 
zachęca do , śledzenia ewolucji, · zwłaszcza w polityce , 
wn~trznej. Państwo jęst gospodarstwem obywatela i dżi~łtf :, 
dempkracji · może on przyczynić się do dobrego zarządu. Nie{' 

· udało/ się wprowadzić takich bezpośrednich uprawnie~ , • 
1'w 'wielkich państwach. Demokracja zdaje się tam być {, 
ceymś hardziej , abstrakcyjnym, cor~ hardziej odległym op · · 

'.codziennych Idopotów. Polityl<a zagraniczna wykażqj~ -. 
· przewagę nad polityką wewnętrzną. zresztą w ogóle !l>óJi,. · 

tyka staje się przedmiotem rozwa'Zan od czasu, do czasu; 
.. ·a I;lie wyCiąga się z tego żadnych . k'on~ekwencji. Obywatel·' 
. ·;. 'wybiera co pewien okres przedstawicieli, po czym jego. roJa .· 
L kóńczy się aż do następnyph wyborów: Nie moze już nic, j '. 

• ·~ lriędy 'zWrócą się do niego ponownie, na wiele żądań ·' · 
i l' )>ędŻi~ już za późno. Nawet podczas wyhoró~ mai poeźu- .. 

. ' ·de;· że wszystko zostało z góry .ukartowane w komitetach · · 
· ' stronnic,tw. że wszystko mu siti, wymyka. Wst~pić 'sa~~t 

·, , mu do jednej z partii? Ąle i tu" z~im osiągnie wp!ywy, 
.. ' będzie musiał najpierw . ~łachać i ponosić odpowiedl!:ial-1 

ność za decyzje powzięte ·hez niego. Jego' życie prywatne · . . . l 
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go wciąga; tu moze pracować z poeytkiem. NajczęśCiej 
odwraca się, całkowicie ·albo częściowo, od ohowiąz1row 
obywatela i zajmuje się. swoimi sprawami. 

Poza tym kurcząca się kula ziemska i gigantyzm techniki 
wymagają coraz większych jednostek gospodarczych, a tym 
samym polityki na 11zerszą skałę - pod grozą uwiądu 
i uduszenia. Wielkie niegdyś kraje - Francja, Niemcy, 
Italia - juz nie wystarczają. Myśli się w wymiarach lmn­
tynentów. Odczuwa się to tak silnie, ze narodom ich los 
wymyka się · coraz hardziej z rąk, ho wybrane przez nich 
władze mają zasięg tylko jednego kraju. i nie wiele mogą. 

Demokracja zdaje się więc tracić swoją treść na dwa, 
pi'Zeciwne sobie, sposoby: z powodu zbyt wielkich i zbyt 

. centralistycznych całości, co równa się abstrakcji: z po­
wodu zbyt małych i anarchicznie skłóconych całości, co 
równa się paralizowi. T rzeha tu użyć dwuch rodzajów 
środków, przeciwnych sobie, ale nie sprzecznych ze sobą. 
Należy więc zmniejszyć rozmiary ludzkich wspólnot, za­
stosować decentralizację tam, gdzie nie jest 1pottzehne 
szersze planowanie, i zarząd złączyć mozliwie ściśle ;z ' inte­
resami jednostek i rodzin. Z drugiej strony nalezy rozetą- , 
gnąć do rozmiarów kontynentu władzę polityczną .L:azdego 
obywatela, przez federację narodów zwanych dziś suwe­
rennymi, pod w~pólną władzą wybraną demokratycznie. 

Wtedy jednak. jak się zdaje, wada abstrakcji .pojawi się 
jak najjaskraWiej. Zwiększy się jeszcze hardziej dystans 
między ludem i władzą. Niesłychanie trudno będzie śledzić 
politykę rządu. Same wybory hęd~ odbywały się prawie na 
oślep, tak odległe i nieznane będą osoby kandydatów. 

Niektórzy widzieli wy'jście z tej trudności w wyhomclt 
pośrednich na wielu szczeblach. Obywatel W)l'hierałhy 
człowieka, którego zna, ci delegaci, znając~".,...się między 
sobą, wybieraliby władze wyzsze i tak dalej,.. Doświadcze­
nie jednak wykazuje, ze kiedy wybiera się osobę znaną, 
zawsze interesy lokalne i prywatne biorą górę nad dobre~ 
publicznym i szerszą perspektywą. T rzeha szukać inn.ego 
wyjścia. 

T utaj zaznacza się·. jeszcze silniej niż na poziomie jed­
nego kraju, rola partii. Partie powinnny badać· programy. 
uzywać swoiCh specjalistów, sprawować kontrolę, wycho- ' 
wywać całe grupy dobrze poinformowanych· i czujnych 
obywateli (swoich członków), przedstawiać masom uprosz-
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... ·· 
? czone ale jasne sądy, które .pozwolą lazdemu · cłłot:~m:ać 

wyboru. 
Włączyć obywatela w Zycie demokracji -jest dziś naj­

wamiejszym zadaniem. l zapewne to zadanie wymaga 
pewnego po~tu. do ,form widzialnych. Posiedzenia' p8ł'la­
mentu powinny znów coś znaczyć . . Nic tak nie podrywa 
zaufania dG instytucji, jak widok tych posiedzeń czy partyj­
nych kongresów. Hałas; wchodzebie, wychodzenie,' brak 
uwagi, wszystko zdecydowane z góry - tak odczuwa to 
przeciętny człowiek. Jezeli uprŻe się, zrozumie moze, Ze 
w kuluarąch od~a się rzeczywista praca, ze w komisjach 
ścierają się opinie całego ·kraju, ze wynik w istocie dość 
dobrze oddaje. wolę większości. Ale sa'm widok nie jesf 

· zachęcający. Demokracja w swojej .pysze uwierzyła. ·t;e 
praworządność nie potrzebuje decorum. Niebezpieczną· 
rzeczą jest tak upraszczać naturę lud:zi, a ~łaszcza spo­
łeczeństw. 

Najistotniejszym jednak warunkiem ~łączenia obywateis 
w eycie .demokracji jest wykształcenie. Dzięki niemu powi­
nien on móc zrozumieć problemy współczesnego świata 
albo- przynajmniej móc osądzić to, co mu mówią specja­
liści. Do tego jeszcze wrócimy. 

l 

Grć:rnice demokracji politycznej. 

Ludzie dobrej woli, nie mogąc znieść stałej- mieszaniny 
dobra i zła na tej ziemi, szukają zawsze absolutnej, czystej 
zasady, któMt z pełnym zaufaniem mogliby kierować się 
w róznych sytuacjach. lni bardziej złozona jest sytuacja, 
im ściślej łączą się , ze sąbą dobro i zło, tym Większa jest 
trwoga i tym chętniej depiają się absolutnej zasady, bo 
bez niej trudno o uczciwość. Ale człowiek zyje w takich 
warunkach, ze przekształcając zasadę w absolutną regułę 
postępowania, moze ją w pewnych warunkach zniszczyć. 
Niesprzeciwianie się złu moze ' wydać wielką ilość istot 
ludzkich na pastwę zła i gwałtu. Wszystko wskazuje, Ze 
człowiekowi jedna reguła nie jest dostępna, ·ze nie wy­
starczy mu raz ją obrać, ale musi ciągle stawić czoło 
światu i ciągle rozstrzygać na nowo. 

T ak. jak niesprzeciwianie się złu, demo'kracja polityczna 
nie moze stanowić absolutnej reguły i rozgrzeszać .od ·szu-
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' łcania hinc et hund, jak' :Ł.:zeba p·ostąPtć. , Ut~iWano,, 
· demokacła poli~czna , nie zna innych gr~ c niż te, jalde 

. 'zakreśla· kodelcs kamy. Każdemu wolno głoslć · i ,.drukować '' 
' . co chce, łfk długo; ,. jflk długo ń,ie popełnla ąlbo nie p~- ' 

·gotowuje praktycznie przestępstwa. Taka koncępcja WY··· · 
dała Niemcy na pastwę Hitlera. a cały . świat wtrąqła 
w drugą wojnę światoirą. Przez nadmiar czystości, przez 
anielstwo polityczne, pÓzwoliła na .gwałcenie sumień i mor~ , ,, 

· dowanie milionów ludziach istnień. Nie ma. żadnej apso-' { 
lutnej zasady w polityce ~ z wyjątkiem obowiązku . nało.: 
żonego na obyvyateli aby byli w pełni priyłomni i po);,le- i· . • 
rałi decyzje, świadczące o ich udziale 'W f>.istorii. · · / ' 

1 

.Demokracja polityczna 'jest zasadą względnie jasną ~ 
~ .1· c~oć łatwo fest, nawet w teoretycznej dyskusji, wpędzić ' · 

· w . trvdności konsekwentnego demokratę. Jednak 11en~ 'tej ' , 
/ zasady jest ograniczony. Ma oną zapeWilić swobodną g~ ' 
różnym poglądom i opiniom. Ta gra ma jednak sens tylko 
dla ludzi uznających zasadę gry; czyli demokrację. De­
mokratyczny ustrój powinien mieć odwagę, żeby ograni~ .! 
czyć zakres zasady, w przeciwnym wypadłru stą.je się ustro- · 
jem samobójczym i niszczy siebie, dlatego że chciał być 
sobie wiemy. · , . , 

W istocie swobody demobatyczne nie na równi służą ,'-" 
zwolennikom i przeciwnikom ustroju: wygodniejsze są dla : 
przecitików . • Demokraci nie mogą używać w walce · .lr 

" wszyst ·ch środków. Muszą się utrzymać w · ramach, ·jalde . · 
im za ślają formy politydne, których broriią, bo gdyby ; 
użyli wszystkich środków, swojej walce · ode~raliby cel. Ich · · '. 
propaganda może kłamać tylko do pewnego stopnia. Wy- ·""' 

., biegi wyborcze.' użyte żeby zmniejszyć ryzyko · przegranej - ' · 
na rzecz wrogów demokracji, nie mogą iść tak daleko, żeby . 
ośmie~~ać povyszechne głosąwanie. Przeciwnicy . nałomijlst 
mają rozwiązape ręce. Kłamstwa ich propagandy . nie po" 

. zwalają w ogóle uchw}rcić prawdy, a słowa soble sprzeczne · 
,. stają się' synonimami. Kłamstwa osiągają cel doraźny i cel 

na dalszą metę, kompromitując swobodę słow.a, bo ta, 
stając się swobodą kłamstwa, 'traci wartość. lm dalej ·idzie 

. l!ię na tej drodze, tym lepiej. Oczywiście rozgiifDięty czytek1 

nik .stara się rozrÓżniać. Ale, chcąc być, spraWiedliwym, '' 
sądzi, że wśród wypisywanych potWotności musi być qoś< · 
ż prawdy. Również przez obstrukcję osiąga się dwa ce~e: ' . 
zmusza się do odłożenia decyzji, która, opóźniÓna; tracL1 ·· 

/ 
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·.c~łą' wa~ość. a równo~teśriie . 'wykąiuj' s*ę·. n~emoc ·parła­
, menłame.g~ ustroju i zraia'' się do niego obywateli: . 

· Anty-d~molcraci są więc, zawsze górą., l<ł.ai{i.stwa ' p~y­
noszą bo korzyŚci i wt~dy ' kiedy im się Wierzy i lded~ itn 

. się nie wierzy. Rzucając kłody pod ·nc:tgi mają korzyśd ·· · 
\ i wtedy kiedy im się uda i ~tedy ldedy przegrywają. A uje -~ 

najumiejszym ich triuJDferli jest zmusic pnec~wników do 
. · ui)rcia tYch samych metod, do kłamstw i wybiegów wo>- ' . 

hec wyl>orcy - co rujnuje powagę demokracji i moralność.-·· . 
. publicipą. . 
Demokątyczne prawa faszystów i komunistów nie 'są 

. , . więc ~adnym tabu i deJDolcracja ·nie znika. jezeli ,im, - się 
, '~ · ;-,te praw~ odbierze. Jeżeli co dzień i W!!Zelldmi środkami 1 ' 

.~ 1 . starają się poderwać ustrój, nie mają żadn~go praw" do 
~. :/ skarg i do ·roli ~ęcżenników. kiedy zostaną pozba~eni 

' · ńiektórych dob110dziejstw tego usttvju. · 
· · W prakty·ce· jednak stan. w którym przeciwńicy demolcra ..... 

{,: tycznych .upraWnień niogą z nich korzystać, świadczy 
o . zdrowi-,x. Lepiej zwykle opłaca się poi10sić to ryzyko i po~ .: 
zwalać wrogom .na ich jawne popisy. ' l 

Podziemie ma swój ufok. Natomiast atmosFera skandalu , 
i rozczuleriia, napięcia il apokaliptycznych prps_octw, właśc.. i 
ciwa pr~sie antydemokratycznej, nuiy wreszcie publiczr .' _' . 
ność. Anty.demolcraci nie mają prawa do demolcratycznych, .~ 

l przywilejó,w ale : demo~aci z zasady skł6nni są im ' ich ) ' 
.udzielić w jak najszerszej mierz'e; Jest ·to kwestia w.Ywa-· 
tenia niebezpieczeństw. Łatwiej czasem zaprzepaścić de- '. ·· 
mokrację, niZ ją wprowadzić na nowo. Z · drugiej strony · 
zakazy są źarailiw'e i zW-ykle pr,~:eciwni'(ć 1jawny przynosi1 

.rlnicrj • szkody. . ' ' 

't 

.;l. 

't 

\ ' '; 
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Rozdział 111 

SOCJALISlYCZNA GOSPODARKA 

K.ryt)tka ustroju kapitalistycznego. 

Ta krytyka, wskazując krzywdy, wady i obłudę ustroju, 
stała się, moim zdaniem, najcenniejszym wkładem marksiz­
tńU!. Postm<am się ją połączyć z innymi myślami. 

W ustroju kapitalistycznym pieniądz przynosi pieniądz 
ludziom, którzy nie pracowali sami, ale tylko dostarczyli 
tnnym oł<azji do pracy. T en pieniądz, uzyskany przez wła­
ściefela pieniędzy, nazywa się zyskiem. Kapitalistyetna 

·m.entalność uważa zysk za słuszny, ho zainwestowany 
pieniądz-kapitał jest niezbędny w gospodarce i dlatego ten, 
kto go dostarcza, zasługuje na wynagrodzenie. Na tyin 
punkcie · kapitałizm przypomina stalinowski komunizm: dla 
ohu najważniejsza jest ptodukcja. Produkcja dyktuje for­
my życia i nadaje sens moralny pojęCiu obowiązku. Oba 
ustroje .tutaj stają się nieludzkie. W kapitalizmie najemnik 
dziękuje prac<?dawcy. Otrzymawszy swój zarobek. powi­
nien być wdzięczny. T en kto mu płaci, nie jest mu już 
nic winien. Ale w konkretnym życiu tylko praca może być 

· zapłatą za pracę, ho pieniądz i praca są ze sobą niewspół­
mieme. Człowiek wykonujący pracę daje siły swego ciała 
i umysłu, daje czas odjęty swemu krótkiemu istnieniu. 
a tego nikt mu nie wr<Ści. Nawet jeżeli zapłaci się za ten 
dar, pózostaje on nie zapłacony. Człowiek kupujący pracę 
powinien dziękować. 

Jeżeli chce spłacić dług, ma tylko jeden sposób: samemu 
pracować. Nie bezpośrednio dla tego człowieka, ale dla 
innych, włączając . się w wymianę ludzkich usłąg. Pie~ 
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niądz, zapłacony za pracę, pow1men więc reprezentować 
produktywną pracę płacącego a _ nie jakąś dochodową 
działalność, urzędowanie · na wygodnej posadzie. W prze­
ciWnym wypadku popełnia się kradziez cudzego czasu, 
pracy i . iycia. 
· Pieniądz, jaki kapitał przynosi bez pracy, jest więc 
\lkradziony. W istocie należy on do pracowników, ho ci .· 
nie otrzymali tego co im się nalezało, albo do spozywców, 
ho ci zapłacili za drogo za produkty. 

Powie się tutaj, że są rózne rodzaje pracy, że człowiek 
interesu, inwestując kapitał ponosi ryzyko, że ryzyko, ini­
cjatywa, przedsiębiorczość itd. zasługują na nagrodę. 
Dziwny materializm anty-materialistów: nie 1 chcą za ry­
zylm, _ czy- inicjatywę innej nagrody niż w pieniądzach. 
Właściwie ryzyko jeszcze mniej jest współmie111e z pienią­
dzem niż praca. Jak każda praca, powinno hyć zapłacone, 
Ale instynkt tworzenia, budowania czegoś co nie istniało, 
jest w człowieku zapewne jeszcze starszy niż żądza zysku. 
Przez fałszywy realizm nie chciano widzieć na Zachodzie 
t~j prawdy i dlatego nieprawdopodobny rozwój techniki na• 
Z8chodzie nie wzbudzał żadnej czułości, natomiast So­
wiety swemu opóźnionemu rozwojowi nadały cechę epo-

.. pei narodowej. 
Uzyskuje się pieniądz z kapitału, h~z pracy, dzięki kon­

cepcji ekonomicznej, według której praca nie jest tą' bez­
cenną 'rzeczywistością o jakiej mówiliśmy ale towa;rem. 
T rz-eha więc ją kupować możliwie tanio. Sprzedawca jest 
sługą klienta, a nie odwrotnie. Stąd rośnie pieniądz i moż­
na: hędzie zainwestować go na nowo. 

Reinwestycje, zwiększając ilość produktów a nie podno­
sząc zdolności nahywczel pracowników, sprowadzały słyn. 
ne kry.zy;-sy, zwane "kryzysami nadprodukcji" choć są one' · 
właściwie kryzysami zbyt małego spoiycia, ho nigdy dotąd 
potrzeby wielkich rzesz nie zostały w pełni zaspokojone. 

Machina gospodarcza kapitalizmu nie po~wała znaleźć­
rez-sądnego- wyjścia z tych kryzysów, a• więc podnieść zdoi· 
noścl naby-wczej mas, dać więcej wolnego c-zasu· robotni­
kom. Dotychczas, jak się zdaje, uciekano się głównie do 
j.edi:lego, ~ trzech rozwiązań: 

a); Zbrojenia resorbujące "nadprodukcję": 
b.). Tak zwane "wielkie roboty" uZyteczności puhlicz.. 

nej . z inicjatyWy państwa: 
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. ~J ·. WMi<a.' ~wi~kow , zaw9dowycll · 
. we:m · śiły' roboczefz .zewnątrz. 

·· . PieJWs~e nie jest .rozwfążani~~ i n.e zasł~guje prawie .. 
1 

~Ił .;i'ozwazania w l<siążce teoretycznej. Na,jwyżej można tu·' 
sobie pozwólić ~a dwie uwagi. . Tak -Męc należy ostfzeg'ać ., 
ludność przed tym sposobem Wyjścia z kryzysu i bezrobo­
da aby powstrZymać kapitalizm od przygotowań do wojny . 
. i od wojny jako lekar8twa. Następole należy ostriegać lud- , 
ność przed upraszczaniem, przed niemal manią jal<ą stwo~ .. , 
rzyły sfogąny marksistów. Można zgodzić się z zastrzeże-

. 'l).iami, że ,,kapitał niesie w sobie wojnę jak chmura burżę'r; 
•,;;Prawdą .jest, · że zasada wolnęj ~nkurencji oznacza dżun~ 

. ~lę . i ;wojnę wewnątrz . ka.Zdego' !<raju, a potem. w miarę 
·· jak organizuje się · klasa . kapitalistów 'każ~ ego kraju, po- . 
między krajami, o sumwce, siłę 'roboczą. rynki zbytu -
rynki przede wszystkim:. Ale p~awdą jest równiei, że kapi­

Ital nie jest potęgą abstrakcyjną. lstnie}e on w fonnie gigan-
. tyqmt ch , urządzeń przemysłu, niesłychanie kosztownychi 
a: :wojna grozi im zniszczeniem. Je'st też prawdą, ze dzisiaj 
kapitał, na s~czeblu 'gdzie może . rozsłl"Ąygać o pokoju 
t . wojnie, jest w dużym stopniu międzynarodowy · i że nie" 1 

~dzie jtli; prawie wcąie W " parze z nacjonalizmem. Kapitał 
· ' ·"jest na. pewno dzisiaj hardziej mfędzynarodowy ~iż na 

.. przykład U Międzynarodówka. Co mu oczywiście, w razie 

.';potrzeby, ·. ni~ przeszkadza . wygeywać na swoją korzyŚć 
, ~a«;jonalizmó:w. Choć istnieje związek między kapitalizmem . 

i wojną. byłoby niedorzecznością utrzymywać; że kapitał · 
jest. w świecie jedynym bodzcem ' do wojny, że nie może , 

· być ·innych powodów albo nawet prawdziwej konieczności 
~ .. prowadzenia -wojny. ' Każdy ciemiężyciel rozporządza d:~;i.: 

,..,Si!lj, · dzięki postępom wiedzy. rzeczywiście diabelskimi śro~-
. ,, J(iuni presji •i wielu ludzi powie: ,,raczej urqrzeć", niż ,pod­

.da. się bez . walid. · Wojna i pokój przestały być · dla nas 
)as~ą altenułtywą. Mtmo, ze istnieJe zWi~ek międ:z;y kapi· 
jta]izmem i wojną, mimo, ze kapitalizm mpże szukaĆ 

. :. w zhro;j~niach lekarstwa .na swoją 1anarchię, nie.wolno n~ ' 
" . ' .. 6wazać kazdej woJny Ża intrygę k~pitalistó:w ani kazdych ,. :. 

'zbrojeń za pomysl handlariy arinat. . l 

'.' ,1 Drugi środek zaradczy na kryzys to wielkie roboty. Po-
,i ,·kojowe rządy . zmaqające · si,ę z bezrobociem wolą takie ~j-, 

sCie. Nic nie da się powiedzie~ przeciwko 'budoWie qi.'Ogi, 
mostu, bloku mies~al\ czy elęktr.o.w-nt Szkodliwe ty~ko .~:. i ( 
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daje. irii. się .tutaj od\vrócenię celów •i; śródków; p:faca nie 
:z;mierza do osiągnięcia celu, wręcz przecivmie. drqga, most. 
blok mieszkań, elektrownia są ,.okazji( .. do ~:atrudni~i4' 

•· łudzi. · 9zy nie sppstrzezono' w koJach tak zwanej lewicy, 
gdzie bro:Qi się . praw ·i godności świata pracy, ze mówiąc '· ... 

·o .• ,prawie do pracy" przyjmuję się punkt Widzepi~ 'wła'śd- ;' 
, cięła? Bą o~ . to. twierdzi. ze kapitał ma zasługę datąc pra~. ': .. 

' 'cę robotnil:om. Jak dpbrze rozumiemy tych. którzy nie · 
troszczą~ się o, zasadę. bronili prawa do prózniactwal . . ' 

Ale. p,owiędzą nam. ostatecznie to tylko słowa. Bezro- ', :.' 
bocie jest rzeczywistością i musimy je zwalczać tam gdzie .. ·' 
się pojawi . . Nie trzeba jednak zapouijnać, ze w ha~łl;lch. · 

·. niby w ·foremkach. woła dane; klasy przybiera pewien 
1 

. ' kształt. ze więc nie jest obojętne. jakie formy się jej pod~. 
s~ie, bo.l.nie pozostaną one wobec niej tylko czymś zeW"nę- ., ;' 
trznym. Z.dolńe są przekształcać ją. sięgają głęboko . . tą­
dając prawa do pracy. 'robi się z pracy niejako, rzecz samą 

· -~ sobie. a więc nie ,wymagaJącą uzasadrienia. Uznaje ;(ę : . 
. w ten sposób. ze kazda praca. jest dobra, 'ze wynik nie, grl;l l 

ro~i. że jest tylko pretekstem. W, ten sposób w, naszych b,hy- · ';, 
czajach trwa dalej ten katastrofalny rozdźwięk jaki w);>ro­

. wadził kapitalizm. wykopując · przepaść pomiędzy . pracą 
t owotl\mi pracy; po~iędzy pracą i jej konkretnym se{.sem 

: (a nie jest tym i nie może być tylko zapłata). Zachęcając 
· , robotników, zeby domagali się prawa do niewoli, zmusza 
się ich do wyrzeczenia się sensu i jedności ich ży~a, Za­

., miast oddawać, swÓją pracę w . służbę ludzkości, będą zą~ 
. : dać .. prawg" do wyzbycia się siebie samych w ciągu ~IT.t . , . 

,i tylu . 'godzin dżienńie, .. prawa" do sprz~daży własnego ... 
eycia ldientowi, który zechce je kupić. , . ' · ' 1. 

Do ·trzeciego środka jest stąd1 już tylko 'krok. S~dek ten ,' ·i· 
· podkopał i prawie ZJliszczył. międzynarodową solidaJ'IlośĆ", 1' .· 

• robotniczą. Każdy . naród, każda g~pa zatrudnionych, ~tara 
: się bronić swoich ,.szans pracy" przed napł-yWem . sił robo- . 
czy~h spoza granic ·kraju. Zapolllli.iano, że robotniczy inter- . ' ( 

• 1 nacjonalizm. przedte~ nim stał się ideałem Iu9zkiego bra­
terstwa: był realistyczną koncepcją robotniczej siły ' i opie-' 
rał się na stw,erdzeniu faktu, że pracovmicy 11ą wszędzie .. 

· heŻsilni, dopóki' jeden dla drugiego jest konkurentem'. · .1 

a więc właśCiwie wrogiem, iż ich potęga -leży tylko w ich .. 
liczbie i jedności. ..Proletariusze :Wszystkich krajów łllczcie 

'· .. się r~ - było nie tylko weZwanie~ . do przyjaifi: . 'starano 



się stworzyć międzynarodową siłę. O~óż rozwój niektóryd1 
organizacji, mających bronić . praw klasy robotniczej, po­
twierdził z gorzką ironią słuszność kilku starych tez mark- , 
sizmu. obracając je przeciwko tym właśnie, którym miał' 
służyć. Jedna z tych tez głosiła, że tylko własność popycha 
l~dzi do walki z innymi ludźmi, i narody do walki z in­
nymi narodami. Tylko drżąc o swoje mienie ludzie chronią. 
się za murem ojczyzn i · budują narodowe fortyfikacje. Ubo­
dzy. nie mając o co się bać, są więc bez ojczyzny. Czy 
też, jeżeli kto woli, ich ojczyzną jest ludzkość. Ubodzy. 
proletariusze, ci, których jedynym mieniem jest praca, są 
z na1ury dla nich braćmi. l tylko . sztucznie, uciekając się. 
do kłamstwa i podstępów, zmienia się ich we wrogich so­
bie żołnierzy. Wyklęci tej ziemi nie należą nigdzie, ich 
kraj jest więc wszędzie. 

Kiedy jednak proletariat się zorganizował. kiedy zyskał 
świadomość swojej siły i nauczył się nią posługiwać, kiedy 
zdobył prawa i gwarancje i mógł sięgać po dalsze zdo­
bycze, też już miał coś do bronienia. Natychmiast schronił· 
się za mury ojczyzny, wystąpił przeciw proletariatowi są• 
siedniego kraju, wołając, tym samym tonem obrażonej 
cnoty co "mieszczanie". o swoich. przywilejach narodo­
wych. A nie mówię tutaj o fałszywym nacjonalizmie, rozc 
powszechnianym wszędzie, gdzie się da z tego wyciągnąć 
korzyść, przez partię komunistyczną. Dla niej nacjonalizni 
jest tylko jednym ze środków, a wszystkie są dobre. Nie, 
mówię o prawdziwym nacjonalizmie, jaki dźwięcŻy w gło­
sie dziewczyny pracującej w przemyśle konfekcyjnym na · 
przykład; czy murarza, kiedy krzyczą przed okresem se.'lio­
nowego bezrobocia: .. A oni przyjęli dwóch cudz~ziemeów Y. 
Będziemy protestować l" . Oceywiś~e. że bezrobocie to bez­
robocie, a zarobek to zarobek. Związki zawodowe poWin­
ny dbać o chleb codzienny swoich robotników, a właści­
ciel zakładu, przyjmując cudzoziemców, robi to nie z bra­
terskiego internacjonalizmu ale dlatego że ci, zorganizo­
wani źle albo wcale, bez ochrony, pozwalają mu na 
większe zyski. Nie chodzi więc tu .o prawienie kazań 
związkom zawodowym. Chodzi. tylko o to, żeby stwierdzić, . 
że zwyczaj walki z proletariuszem cudzoziemskim nie po­
został w świadomości' robotników tym, czym powini~ był 

. pozostać: mniejszym złem, na które człowiek godzi. się 
z trudem, w istocie zdradą wobec solidarności, zdradę. 
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spowodowaną przez kapitalistyczny. i narodowy układ dzi~ 
~ . siejszego świata,. co wywołuje tym gwałtowniejsze prag- ' '· 

nienie, żeby go zmienić. Przeciwnie, w środowiskach zWią­
z'kowych często posługiwano się obawą przed bezrobociem­
albo przed obniżką płac. ,żeby budzić uczucia trwożliwej 
pogardy wobec cudzoziemców i umacniać pewność, że 
pietwszeństwo miejscowego robotnika nie ulega żadnej 
wątpliwości. Wiem z własnego gorzkiego doświadczenia, 
że sekretarze związków zawodowych byli najzacieklejszym 
wrogiem lewicowych uchodźców politycznych, w latach 
wojny i po wojnie, kiedy przychodziło do szukania pracy. 

To nie są tylko drobiazgi. Powoli ten duch opanował 
całą leWicę. Zl1Ijnował jej porywy; jej wynalazczość, jej 
odwagę. Boi się ona zmian, ulega małym obawom, którym 
stara się zaradzić, grzęznąc w tym, co już jest. Klasa. 
prol~tariuszy staje· się przez to w istocie solidama ze .statns 
QUO' i gotowa jest przekształcić się w warstwę najhardzieJ . 
lękliwie konserwatywną ze wszystkich warstw ludności . 

• 
Ostatecznie winę ponosi nie działacz ·związkowy (choć 

jego obowiązkiem byłoby stale iść przeciw prądowi i w , 
miarę możności przywracać międzynarodową solidamość 
rohotnilców). Winę ponosi kapitalizm. 'system anarchicznej 
wolnej' konkurencji. · Społeczeństwo jest źle urządzone, je­
żeli- duża część ludności musi umieć opierać się naciskom 
strachu. Indywidualnie każdy człowiek jest odpowiedzial­
ny za sposób w jaki daje sobie radę ze strachem. Ale socjo­
logicznie rzecz biorąc, ustrój, jeżeli toleruje albo narzuca 
strach, jest szkodliwy. Robotnik może nic sobie nie robić 
ze. strachu przed bezrobociem i nędzą, ale wcale nie musi 

, być tak odpomy. Ustrój, zmuszając go do tego., wydaje 
wyrok na siebie. System kapitalistyczny na próżno stam się 
uspFawiedliwiać, wskazując na lękliwe zmieszczanienie kla­
sy robotniczej: zagłada twórczego porywu; pełnego nadziei, 
obraca · się przeciwko systemowi i stanowi jeden powód 
więcej aby go zwalczać. Zły jest' więc nie tylko z powodu 
nędzy. Usuwając ją, nie staje się jeszcze dobry. Bo spójra­
my co robi - poprzez strach, anarchię i konkurencję -
z robotników, których pracą żyje, robi drobnomieszczan, 
wzajemnych ·konkurentów. . 
Rumuński · uchodźca, kiedyś zamożny i bardzo konser-
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'•':\'ltałl~nv;; · tę;k się . ni~d~ą *ażił: ;.T~r~i zro~uirii~~ ' 
. . , ~o {>'ovviedziął Marx. i , ćo, jest pr~wdą! j czJoWielc, którt · 

. d:dia na d~ień . za~ahia na życie i .. któey z <;łni~ na d'iep. · 
. ,Jłł!lci ~ 2la dach nad głową. nie może czuć się wolny' _._ 
-':ch.óć.by miał poza tym wolność intelektualną; duchową i tal 
d,ił.Iej" : Wykazaliśmy już, że brak środków może ziliienić · 

swobody polityczne w fikcję. że gospodar-
iliE~ró,llllioi>ŚĆ fałszuje warunki, w jakiC::h tocz~ się w k1V 

.:;:.<·pit:ałist)•cz:nej . demo~acji tWałka o ' przychylenie na swoją, 
publicznej. Wykazaliśmy, że ' ~ałe funkcjopa-

wanie . jest zagrożone przez siły. które działąją . 
f>Od nią i . · najróżnoredniejsze sktki w .organlz- ' 

- ~i~ społęczeństwa. N ·iewidzialne ·dla ludzi upierających 
. ·. się. żeby widzieć tylko teoretyczną słuszność u~troju, te., , 

)! s![utki stają .się obsesją dla każdego, komu raz otworzyły · 
,l!ię · oczy. Wynikiem j1'!~ł nieczyste sumienie, pogarda. nie+ ,. 
zdolna oddzielić rzeczy najlepszych od najgorszych, ·cynizm 
t' beznadziejność. . ' ! / . 

Pos~ęp techniczny i, co za tym id;ie, 'Wższa stopa ży­
' c~o~ą. nie : usunęły tego dramatu, raczej go uwydatniłY,. 

, Fałszywy jest pogląd, chętnie wyznawany przez mieszczań­
.skich filantropów. że bunt · idzie w parze z nędzą. Fałszy-

. ' wY · jest jednak również pogląd. że nędza to tylko temat. ' 
\ v ustach lud:q sytych. Prawdą natomiast jest. że nędza to 

·' choroba. która powoduje a~rofię potrzep. Dlatego kolonial­
:>ni 'wyzysldwcze nie mylą się sta~:ając się utrzymaĆ stan:c 
~ędzy, wśród miejscowej ludności. Z chwilą kiedy rozlUź­
lłia· się . śruba ·elementarnych zagrożeń, ·kiedy zapewniontt 
jest' ' ży~ość i wypoczynek. powstają inne potrzeby. inne ·· ' 
pragnieńia i domagają się, żeby je zaspokojć. Człowiek · ' 

· '. jest z natury zwierzęciem nigdy nie zadowolonym. Os~ar:l:a 
się flo, że 1~awsze chce coraz ' więcej - tak j~st i to jest 

' · dobre. Zadaniem cywilizacji nie może być zmniejszanie " 
fpragnień człowieka. powinna ona zwrącać je tylko w tym. 

'alho innym kierunku. Robotnik, jeteli ma rowe~. chce mo- · . 
tocykla. · jeżeli ma motocykl, chce auta;: robotnik ·amerykań4 
~Id . ma a-uto, więc · chce ładniejsze.go · auta. Nie wywołuje ', 

·. to we mnie oburzenia. W świecie, gdzie · istnieją ładne , 
' auta. dlaczegótby miał mówić: ;,Jestem/ robotnikiem. ładne>' 
~ut~ nie są ,dla mnie"? Nie ubolewam' vvcale, że poząda 

· · ładnego samochodu •. mogę tylk~ ubolewał:, że nie potąd!!t 
jęs~cz~ .hardziej' innych rzeczy. 1 

'· 
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' · Postęp techniciny w~ceył w n~sze ' zY~,i~. ~"vfas~cźa 
w eycie • Wielkich miast, ·a st'opa ' eyciow;a' podniosła · się 
w takim stopniu, jakiego nikt nie przewidywał.. Masa ' h:dłz- ". ' · 

' b korzysta dzisiaj z udogodnień w komunikacji, z higieny, . , :, 
\• . .ma. rozrywki o· jakibh nf~ marzył 'Ludwik Xly. Na ' ta~· 
1, • przychylnym ·· gruncie · rozwijają się pragnienia. Zy;wno~ci · 

' ~isfo jest jeszcze nie dosyć; za mał~ mieszka:11ie nie ·daje · 
' wYgód t:o dzień oglądanych ' u sąsiada. nie ma be~pie- ' 

· czeństwa od niedostatku. A świat krzyczy wYstawami 
sklepów, afiszami, świetlni\ reklamą, o mnóstwie rzec~ 
lrtóryah warto pragnąć. . · . 

' • l 

' Paradoks i anar~hia' kapitalistycznego świata: feudalizm 
wychow)rWał swoich niewolników tak. żeby pragnęli prŻede · 
wszystki~ żbawienia duszy: kapi.talizm. wcale nie. Po- , 
trzeba, mu zbytu .dla jego produktów. Stąd wszystkie jego , : • 

•11 wysiłki, żeby budzić potrzeby, .chć;Jć nie dostarqza środków 
· 'pozwalających . je . zaspokoić. Ruchy polityczne ·i związł'ro­

.. / we, zapewniające ochronę pras;ownilców, nie , ZWracają ·~Ql . 
statecznie - albo prawie wcale.'~ ~wagi na fakt, .ze/ tych: ,• ·. 

, ostatnich wykorzystywano w . celach zy,sku nie tylko jakę . 
produe~ntów ~Ie również, i coraz bardziej, jako konsumel)~ · 
tów. W krajach gospodarezo , opóźnionych kapitalistycz- . , 
ne metropolie znajdują nie tylko niezwykle tanią siłę · ~ f 

' boczą, ale również nabywcow ·na wiel~ie ilości ' tandety~ 
Widtiałam w Chile na jak nędzne palta tuby)cy starają· 
się zamienić swoje grube i ciepłe poncza z wMny owjec · 

' albo z wełny lamy. Widziałam w Peru i w inńych . kraja'ch '· 
Ameryki Łacińskiej, jak Ińdianki kupowały tkaniny poka~ .... 
zując je palcem, ·nie, próbując. nie dotykaililc: Ale i .w .. • .. 
Europie ·kapitalizmoWi potrzeba olbrzymiej, a• iwięc Judo- · · 
,wej, klienteli, żeby zbyć produkty wyrabiane• dzięki tęch-
, pice z taką łatwością, , , . .< > 

. , Ten fakt ma · swoją przeszłość, choć się fej prawie 'ni~ . 
· , ' zauważa. NigdY, nie1pal nie pojawiło 'się tak Wielkie ' ~ie~ ' ~ 
l " . · bezpieczeństwo: psucie mas ludzkich przez konsumpcję • . · 

·' Niewola była we wszystkich epokach udziałem większośdi 
i ci, ktÓąy żałują tutaj dawnych dobrych czasów, są albo ·' 
Jupokrytami albo nie wiedzą o czym mówią. Pomhno tha- , · . 
terialnej tyranii kapitalistycznego ustroju, o wiele Większ~ 

1
• {ilośjS 'łudzi.' ma dostęp, do · podstawoWych dóbr i jest przez 

··to · odpowied.zialna za własny dal.szy rozwój. · Nato:rp.i~~! 
wypada lojalnie stwierdzić, że dawniej . zadawalano się 

/ 
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tłumieniem -możliwości u istot niewolnych i nie próbowano 
ich psuć budząc w nich pewne potrzeby . . 
Można powiedzieć, że dzisiaj, jeżeli sięgnąć do samego 

sedna istnienia, człowiek zosfał sprowadzony do roli łc:ółka 
w społecznej machmie, bo nie tylko zmuszony jest nieraz 
do bezmyślnej, mechanicznej pracy, ale wychowuje się go, 
żeby był standardowym odbi?rcą towlłrów, )Vychowanie. 
smak. moda. nawet oryginalność, są w służbie tego trenin­
gu. a jedynym jego celem jest zysk. Dla ogromnej więk­
szości młodych to, co nazywa się zwykle .. nauką" ma 
jedynie uzbrajać do walki. ..pozwolić lepiej zarobić" czyli 
konsumować więcej dóbr wytworzonych przez technikę . 
.Dlatego ocenia się pierwszą część życia dokonując lł'achun­
lru: co kosztuje wykształcenie i ile następnie przyniesie pie­
niędzy. Trzeba żeby kosztowało jak najmniej; a przynosiło 
jak najwięcej. Do drugiej części życia też stosuje się 
.rachunek: zarabiać i wydawać. Zarabiać jak najwięcej 
w jak najkrótszym czasie, żeby wydawać jak najwięcej. 

W przeciwieństwie do tego. co często się twierdzi. nie · 
sądzę. żeby grała tu rozstrzygającą rolę nietrW-ałość pienią­
dza. Gdyby tak było. ludz~e staraliby się nabywać mienie 
trudno zniszczalne (klejnoty. domy itd. · ). Tak jednak nie 
jest. Wł~śnie dobra ~onsumpcyjne pożerają dochody i !U\ 
hodźcem do pogoni za zyskiem. 

Celem życia jest więc, używając amerykańskiego słowa • 
. dobry .. dżob", który pozwala zarabiać i wydawać. Z chWi­
lą. kiedy dostanie się taki .. dżoh". ..nauka" się końcey. 
jak kończy się kwiat wydawszy ,owoce, Jednostka zna tylko 
dwa bodźce: nigdy nienasycone pożądanie dóbr konsump­
cyjnych i lęk .spowodowany niepewnością. lęk przed utra­
ceniem możliwości korzystania z dóbr nabytych i tYch. 
jakie są do nabycia . 
Zauważmy, że nie próbuję tutaj karykatury jednej klasy 

społecznej, na przykład mieszczaństwa. Sądzę. że jest to 
wiemy obraz wszystkich klas. całego społeczeństwa w na­
szej epoce. Wyjątki - te jeszcze istnieją - podkreślają 
tylko regułę przez swoje osamotnienie. dziwaczność, nie­
przystosowanie. 

Rzecz dziwna, ~iotając się w tym błędnym .kole naszych 
czasów. człowiek ma tak silne poczucie pustki. tak go nęka 

· nieczyste sumienie z powodu zdl\ady wobec godziny co 
przemija, światła jakie go otacza. że .coś w jego wnętrzu 
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sprzyja powszechnej niepewności. Jest jak ten perwersyj­
ny chrześcijanin z epok wiary, który oddając si_ę rozpuście, 
czuje się jakoś wywyzszony i pocieszony, ho wie, ze jezeli 
:zasługuje na piekło, to piekło istnieje i piekło go ocali. 
· Pieł<ło ·stanowi dla niego jakby dowód obecności Boga. 
·Podohnie nowoczesny konsument ze znakomitym "dżo­
h' em" odzyskuje niejako swoją godność metafizyczną, 
dzięki cieniowi ostatecznej katastrofy, wiszącej nąd świa­
tem, w którym pośpiesznie .. zyje" - konsumuje. Dlatego, 
ządając nieraz nienagannego optymizmu w sferze "realnej" 
to jest tam gdzie stara się zarobić jak najwięcej, w innej 

· sferze, ,;fikcyjnej", tam zwłaszcza, gdzie jest odbiorcą dzieł 
kultury i sztuki - delektuje się pesymizmem· bez granic. 

W ten sposób coraz jaskrawszy staje się rozłam po­
między wysiłkiem i owocem wysiłku, pomiędzy pracą i pro­
duktem pracy, rozłam wprowadzony w .Zycie kazdego prze:l: 
-kapitalistyczne społeczeństwo. Powtarzano to już nieraz: 
mechaniczne gesty robotnika są żhyt odległe od końcowego 
wyniku, zehy mógł zaznać radości twórczej. Mówiono tak­
że jU.Z, że produkty fabryki należą do. właściciela, a robot­
nikowi bezpośrednio nie przynos~ą nic. Są to ważne fakty 
ale nie wyczerpują zagadnienia. Robotnik jest obrabowany 
nie tylko , tą drogą. Nie tylko kradnie mu się zysk (przy­
pada kapitałowi) ale zabiera się jego rzeczywiste .Zycie 
(jego pracę) i wzamian ofiarowuje mu się życie sztuczne 
(jegp możliwości konsumenta). W tym drugim życiu to co 
nabywa, natychmiast -traci wartość i istnieją naprawdę 
tylko rzeczy, których jeszcze się nie posiada. Taki świst 
nigdy nienasyconych pożądań .i ucieczki łatwo uzna ze 
bóstwo mistrza-magika albo będzie czcił hałwochwal~o 
jakąś wizję odległych spełnień: sztuka i polityka odpowie­
działy tym dwum oczekiwaniom. 

Tylko dla pamięci wymienię kilka wielkich przestępstw 
wólnej konkurencji. Wiele razy je wytykano, ale riie zna­
leziono na nie lekarstwa. Dzieci otrzymujące minimum 
wiedzy. byle by mogły pracować w przemyśle i handlu, 
ale bezbronne kiedy chodzi o konsumpcję, wydane na 

· pastwę zachcianek · wygodnych dla zysku. Dobór tych, 
łrtórzy pójdą. do uniwersytetów, oparty prawie wyłącznie 
na poziomie .ekonomicznym ich rodzin, nie na zdolnośoach, 
a więc z poświęceniem talentów, na zawsze skazanych na 
zagładę. · Postęp skierowany przede wszystkim ku zbroje-
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ni?m'. a ' ryt ·wewtią~ ·~ .r?r.P9m ·~~t~piym z.Y~ia; i ;myfli: 
. lai. tym mass. commumctitions, lctore mogłyby słuzyc ja~o 

·podnieta dla mozliwości ludzkich. ale . dławią te mozliwoś~i 
h• .1 powoduj~ straszliwą hie~ość. Wysiłki wiełldch kpalicjj 

i gospodarczych. z~by zahamować postęp. jezeli grozi zmĄiej~· 
, · ·szeniem się sprzedaty albo obniza zyski ze zrobidnych j(Ji 

· · ,\i in~estycji/ Propaganda mód, mających zapewnić masowił 
. l·; · ~onsuą~.pcję 1 artykułów niby-modnych. " właściwie zastę- 1 

1 • pczych - stąd ten proletariat Q mieszczańskim smaku. któ-' ., 
• ~ . · cy, skoro tylko moze. kupuje m~ble i ubrania jak najh!U'~ <1 

),} ' dziej ~aśladujące styl burżuazji (w mały~h ~eszkaniach ,, ;, 
' robotniczych .prawie zawsze znajdzie się .,sypialnię" z jej 

monumentalnym· łożem, niby ołtarz · domostWa:. z lustrzaną 
. , szafą, z toaletką i miękkim taburetem na którym nigdy. ale 

to nigdy, żona robotnika nie ma czas~ usiąść). Stąd te ' 
okropne glansowane, jedwabiste drzewo w meblach. ml- ' 

.siadujące szlach~tne gatunki. 1 Stąd te firaneczki. które , · 
, w zimie nie pozwalają przeniknąć do pokoju skąpemu ' 
· . światłu wielkiego miasta. I tak · dalej. · 

Coraz bardziej miesŻczańskie tendencje ~lasy robotniczej 
ni~ osłabiają walki klas, prieciwnie, powodują jej większą i' 

os~rość. Równocze.~~ie 'za~ac~ się częścio~o jej treść i ~Q- \ 

dztał na te .. klasy zyskute mezwykle złoz~my, trudny 91e: . , 
raz do rozplątania charakter. Kilka uwag staje . się ~ta; ' 
rz~czą ko.nieczną. 

1
• 

. Jednym z .. moralnych" czy nawet chrZeścijańskich a~­
mentów, "Wysuwanych chętnie p~ez mieszczaństwo prze- , 

, ciwko marksistom, -jest arq~ment, ze głos:aą oni ni«rnawiść, . 
że zachęcają do wojny dmnowej, zakładając .. walkę klas''. ) 1 , 

Na co wszystkie pa~ie t' ruchy robotnicze żwykły.· odpo-. ·: 
wiadać, że jest ·to ,zwy'.kłe oszczerstwo, że tylko wskazutą 
na waJkę klas jaka naprawdę . się odbywa. a jeżeli wska~ '. 
J;ują, to jedynie po to, ieby tej klęsce połotyć kres . 
. w teorii mają słuszność, a mieszczańska propaganda futa}; ; 

· kłamie, najczęściej zresztą świadomie. W praktyce jednak " 
z danymi socjologii dzieje' się to samo, co z danywi psycl}:o- • 
logii: Sam przedmiot psychologicznego czy socjologicznego 
opisu przekszt~łca się pod Wpływem opiŚu. Ulega Żmianom 

. inniej czy bardziej głębokim, nieraz sięgajl\cym w sam4 
jego istotę. Zeby wziąć jeden przykład, zastanówmy się i,u:ld. 
rolą róinych religii jaL:o czynnika społecznej stabilizacji.",' 
Odgrywały one tę rolę. choć wieriący o niej nie wiedŻieli. ,: ' . i 



Z chwilą, kiedy ją spostrzegli, .religie straciły sporą częsc 
własnego znaczenia, nabrały natomiast cech społecznej 
u.Zyteczności, pewnej zbiorowej techniki; obywatelskiej 
cnoty. Występując przeciwko wyzyskowi jednej grupy 
ludzkiej' przez inną, nie tylko stwierdza się fakt: zachęca 
się do buntu. W kazdym konflikcie, jezeli zapowiadamy 
jednemu z partnerów · klęskę, a opisujemy miazdzącą prze­
wagę jego przeciwnika, przyczyniamy się do zwycięstwa 
tego drugiego. W dziedzinach, w których występuje wol-. 
ność ludzka, kaide stwierdzenie będzie aktem, kazda teo­
ria będzie juz praktycznym {ziałaniem . 

. Tak więc jest prawdą ~ a pracownicy i ich obroń~y. 
jezeli temu przeczą. to rzadko w dobrej wierze - ze wy­
stępując przeciwko. walce klas jaka toczy się co dzień · 
w ustroju kapitalistycznym w formie wyzysku proletariusza, 

. rozpala się i podsyca tę walkę w nowych juz formach . . 
Obudzić w wyzyskiwanym świadomość klasową, to znaczy 
nadać jego samoobronie nowy sens i nowy zasięg, dostar­
czyć mu potęznych środków. Trzeba to powiedzieć, dla­
tego, ze jest to prawda i dlatego, źe w istocie ci teoretycy 
walki klas robili pozytec;z;ną robotę. ; 

Nie ma tu jednak nic, co by mogło słueyć propagandzie 
zachowawczej. Dawni wyzyskiwacze w ogromnej większo­
ści nie uświadamiali sobie swojej roli i niewinnie mogli 
spozywać owoce kradziezy zwanej -zyskiem. Byli ślepi na 
los mas proletariackich w ciągu całego XIX wieku, kiedy 
śmiertelność osiągała tak potwornie wysoką skalę. ze ~ol­
no mówić bez przenośni o masowym morderstwie - ślepi 
tą samą dobroczynną ślepotą, jaka pozwalała szlachcie 
XVII wieku spokojnie jeździć po swoich wioskach. T a nie­
wiedza· nie przywróci umarłym zycia. Ich szansa udziału 
w dobrach tego świata przeminęła na zawsze. Ale jezeli 
potomkowie tamtych wyzyskiwaczy mają naprawdę wstręt 
do nienawiści, powinni podziękować ludziom, którzy wy­
nosząc ha światło ohydne naduzycia - pozwalają z tym 
skończyć. · 

Walka. klas jest· jednym z tych . zjawisk zarazem mltli­
stych i prostych, które, kiedy próbuje się uchwycić je 
w spasóh hardziej ścisły, wymykają się i kryją za złożoną 
rzeczywistością. Czy zechce się ich u.Zyć jako · broni spo­
łec~~ej czy jako hipotezy, zawsze, zawstydzająco ·łatwo na-
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. gi~aJą l' się do /I(IU)d~go · ... TT7.'Ul.JnT 

}' ' się ąeystola~tyzmem · t:nt:et~~l!:tll.iaJqym, -~E~cn:c~Jrny pr:~~JS<l · 
• .. ni~ . do i, po~ądlru i ttdec. _się . 
;' . ol<re,ślonych pojęć~ powr~cają i atalmjJ\. nJ;ls . . 
. u wyrzut sumienia. Kiedy marksistowscy 'doktrynerzy spro- .': 

. wadzają wszystkie ' pułapki ' i 'wszystkie lęki, iakie na swo-
i j_~j drodze napocyka czło~ek. do walki . klas, walka ta wy~ J. 

, daj.e się nagle, w oblicżu metafizycznej waqi wszystkich'/' 
·'·· splątanych · czynni~ó~. czymś · drugorzędnym. Natomiast: .­
. Idedy jest p~emilczana przez moralńość, metafizykę i teo-

; logię ,.mieszczań!!ką", p~ybie.r~ w Q<;:zach kogoś, kto na-
prawdę' troszczy się o prawdę swojej epoki, .olb~ymie roz­
·:rąiary, a Jej skutki . zdają się perfidnie przenikać w samo i 
·serce lydzkich istot, w ich miłość ·i nienawiść( do świa~a. , . 
w ,ich poczucie prawdy; w ich rozpacz i' nadzieję. ' · · 

. .l~st ~eczą niesłuszną dopatrywać się w walce .klas f~k­
···. w decyd!ljącego o całej ątYśli, . c~łym istnieniu czło~eka ., 

.. we wszechświecie. Nie z walki . klas· powst,ały sofizmaty · 
·• greckie dotyczące ruchu, wieląśei itd.· Nie walka ·klas jest 

· 1 Ze człowid< jest istotą śmłe~elną, k~óra wje •.. · 
.. jest śmiertelna. l nie ta . wąlka · powoduje dwuznaczn~ść . ' 
kiedy t-Ylko dotykamy zagadnień takich jak wplność i wa~- . 

· '' , t ość, czy raczej zupełną nieWiedzę człowieka, · ·kiedy tyl'ko• ~ 
.dotyka tych zagadnień. Nawet jezeli p~y jej pomocy da .· 
się, w pewnej mierze, wyjaśnić. dhiczego w tej a tej epące, ' • 

' .kiedy walka kl!ls odbywała się tak a nię inaczej, ludz,ie ' 
uzyskali świadomość tych zagadl).ień,' nie pozwala , to­
jeszcze na ' twierdze~ie, ' ze ona lezy u źródła samej doli 

:lndzkiej. Dlatego tez nie woln~ zapewniać, ' ~e . •• obala:jąc~ 
.; walkę klas" wYleczy się człowieka z doli związanej z jeJtO' 
· . istnieniem. Zauważmy mimochodem że ta chęć, żeby · · 
leczyć" c~łowieka z jego doli ludzkiej, pochodzi b. e~/r;pośre,ct~ 
· nio

1

' z ju~eo-chrześcfjańskiego · wkładu: z pojęc~a ·g~ echu· , · 
' pierworodnego, Nowa wi,ara marksistowska tym różni się'_ " 
od tej'tr~dycji, że obi~cuje_ usunąć grzech pierw'orodny przy 

\ pomocy społecznej techniki. Tak je(ń,i~k postępując, dalej,, 
rozWija jedną ze stron chrześcijaństwai ....;. tę, gdzie ehrze­
śdjaństwo mówi .,nie" doli ludzkiej ' i szuka leł<arstwa. · 
Nic jednak nie stoi na przeszkoqzie, przypuszczeniu, ze. 

:. tylko dzięki granicom zało:eślonym . człowiekowi mozliwa; 
jest wolność - a więc dobro i ' zło, · a. Więc sens i · wartość.:·' 

. .:.._ . i . ze sp~eczności nie do r~związania, na jakie- nałrafi.a : 



. ale . l<oniecznynli ' sklad~ilmritr . 

'Jest natomiast zapew~e:, prawdą, że · metafieycznie $tałe :,l. · 
pri~szkody w dążeni~ do . wolności, te, które ją , róvm,o~ · 

: cz.eś~ie' twbrzą. przybierają 'w biegu historii fo~y uW'aiun-·." . 
'' kowane pl'Ze:i: otocze~e. Wolność triumfująca, wi>lność 
absolutni«~ · wqlna .:_ zauważyli to marksiści i próbują :po~. 

, słutyć się' tutaj potężną mysią Spipozy- nie różniłaby się 
już ·, od · korueczności. Roztopiłaby się .w ' swojej własn,ej 
fJi'Yale ! ;to · samo . spotkałoby wszelką wartość ludzką. 

i'qsiągającą stopień ztą>ełnej perfekcji. Wolność musi .być 
zHohywana: w walce z przeszkodami. a pl'Zeszl<ody za1ezą 

, pd historii i zmieniają · się Wr~ z ~ią. W hi~torii naszych " 
,czasów prz~szkodą, w wałce przeciwko kt6rej ~olność 'musi· i 
zdobxwać samą siebie; pod grozą ugrzęznięcia, a więc " 

. Śmierci, jest wafka . ~las, e,kspfoatacja .jednej ___;_ Spl'Zedającej :'i 
· sw.oją pracę - . pr~ez drugą ~·kupującą pracę jak tiajł~~ ·. 

' niej. l; jak to juZ wspo:qmieliśmy. walkę zaostrzają sprzecz- ' ' 
. ,'' tle' interesy sprzedawców i konsu~entów. · · . ' 

Sam fakt stwierdzenia, że walka istnieje i powoduje 
skutki, jest jtlż wezwaniem do h:untu. Gdyż Wypacza Jtna 

' ~ałą budowlę demokracji polityc21nej.' Mamuje · życia Iudt- .: 
' kie. Z10ie'l).ia w obłudę same za~ady,' na jakie pbwołuje się, 

·: ~pbłeczeństwo. Zmusza · właścicieli i pra<:owników do to-
: 

1 
j9w o egzystencję, o zdobycie tych samy~h dóbr; Zanuaat · : 

. wolnych stosu:pków · pomiędzy: ludzmi wprowadza· 'przymti'll · ' 
Ś.p6fecznego apara.hi .. Kapitalizm, 'powodujący tę waJkę; · ... 

-. j~~f na pewno, wrogiem. wolMś'ci. · 

i,. ' 

Cethr dstro;u. śoc;qlistyc:tn;e'!Joi :: . ' 

• . ? ~ 

. . :L . 
. .. . -~i·" •• 

'' 
' ~ 'P -1' 

·f~ ' doświadcŹeniach' niemieckiego narodowego sotJąl~; ·· .~' · 
'.'. po doświadczeniach sowieckiego ·komunizmu; , zwa-

. . że wiemy niemało o inon~polach i trustach, · 
zmqszeni ueyć śCiślejszych krytetjów :!l'iż 

.O)t<lla-y~ml•e'łł ~:·te:~:eu mówimy_ ..0 S9Cjalizmi~. , ~ie Wy$łal'~~~ju7J 
. ;.chce obalić. Wiemy. że · chce :p,'hlifi.ć 

. . · · ~·dlc?..;~ produkcji. :~~"!ę : m.ogjf;~~ . 
się w fę<!e·-piństwowego , . -a)lar"ath.~ któcy 'VĄ. ł 

się ws~eliaej demokratycznej kontroli. co zdarzyło ~tę 
. ' 



w fa·szyzmie, w stalinizlDie, dając jako skutek rym moc­
niejszą formę dyktatury. Środki produkcji mogą zapewnić, 
koszłem całego narodu. p~ywileje klice biurokratów. geiłe­
rałów, ludzi interesu, albo nawet małej tylko grupie pro­
ducentów. Hasło: .. wła.s~~ść kolektywna" miało jasny sens, 
kiedy p~eciwsławiało jednemu właścicielowi, temu możno­
władcy nowoczesnego Zachodu:, masę pracowników. Dzi­
siaj własność, prawie zawsze anonimowa i abstrakcyjna 
w ważniejszych gałęziach produkcji, jest już kolektywna, 
dzięki systemowi akcji i udziałów. Taki system nie ,ma 
w sobie jednak nic socjalistycznego. Nie wystarczy więc, 
aby środki produkcji były w posiadaniu zbiorowym, arii 
nawet w posiadaniu państwa, żeby został zrealizowany 
ustrój socjalistyczny. 

Chodzi o to, powiedzą nam, żeby usunąć zysk, albo na 
ko~yść robotników, albo na ko~yść konsumentów. Słusz­
nie, ale pojęcie zysku jest dziś w ekonomii mniej p~e~yste 
niż się to zdaje. Na pierwszy rzut oka, jest to nadwyżka 
ceny sp~edażnej nad ceną koszłów produkcji. Jednakże 
nowoczesna technika wymaga, żeby stale odnawiać ma­
teriał. sposoby i same produkty. Trzeba więc włączyć 
w cenę sp~edażną nad-wartość która posłuży do zrobienia 
inwestycji. Czy więc przez zysk rozumie się to, co w cenie 
sp~edażnej wykracza poza tę niezbędąą nad-wartość, jaką 
można porównać do ziama, zachowanego po żniwach na· 
p~yszłe zasiewy? 

A więc nadwyżka, nie do usprawiedliwienia ani przez 
ekonomię ani p~ez technikę. służąca właśCicielowi, a czę­
ściej posiadaczom akcji, środek. żeby mogli konsumować 
więcej? Tak sądzi się powszechnie i · zapewne sam gorszą­
cy widok nierówności warunków w jakich żyją posiadacze 
i pracownicy, a także nierówności wkład·anego wysiłku, 
budzi wolę rewolucyjną w masach. niezależnie od wszel­
kiej ideologii i filozofii. T a nierówność nie ma jednak 
sama w sobie tak wielkiej wagi, jak się przypuszcza. Jest 
ona jedynie objawem - często okrutnym, ale tylko ·obja. 
wem. Można go usunąć, a . mimo to nietknięta pozostanie 
zasadnicza wada. ustroju. T eorełycznie rzecz biorąc,. da 
się. zastosować tak surowe podatki od· dochodu, . że nierów­
ność · pomiędzy klasami zmaleje, a nawet zniknie. Nie by­
łoby już wtedy .. bogaczy": A jednak nie rozwiąże się przez 
to ' problemu. Bo nie fakt, że przy systemie' wolnego. zysku 
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istnieją bogacze woła o pomstę do nieba. Chodzi o to, 
że istnieją ubodzy. najemnicy. 

Unikajmy patosu. który zaciemnia sprawę. Słowa .. Mię­
dzynarodówki" nie ·stosują się juz do dzisiejszego robot­
nika. W krajach cywilizacji zachodniej, jeżeli warunki są 
taJil mniej więcej normalne, nie jest on ąędzarzem, posiada: 
prawa i środki do obropy tych praw. Trzeba wyjątkowego 
zbiegu okoliczności, jak śmierć w rodzinie, choroba, kalec­
two, żeby głodował. Dzisiejszy robotnik. należący do zwią­
zku. nie jest wyklętym tej ziemi. Często zdaje się, ze pod­
kreślając. jak bardzo polepszyła się sytuacja Lotnika 
w ciągu ostatnich stu lat, pomaga się mieszczaństwu, ha­
muje się zryw rewolucyjny. Wcale tak nie jest. Proletariat 
to\ co zdobył, zdobył w walce, za cenę olbrzymich poświę­
ceń bojowników i ich rodzin. Pokazując te . zdobycze, 
zwiększa się pewność siebie u klasy robotniczej, jej wiarę 
w swoją zdolność kierowania własnym losem, i pozwała 
się jej zobaczyć przyszłe zdobycze, które nadadzą poprzed­
nim pełny sens. Natomiast ograniczając się w propagan­

, dżie do tematów dobrych w 1848 roku, wprowadza się 
w umy~ły rozdwojenie. Z jednej strony są wtedy nawo­
ływania do boju, hasła wiecowe. ulotki, pieśni, wyraza­
jące, mniej czy więcej dokładnie, poczucie wydziedziczenia 
(nędza jest zawsze możliwa, bezrobocie grozi zawsze)~ 
Z drugiej strony jest życie codzienne, seryjpe meble. radi0, 
drobnomieszczańskie ambicje, troska o zachowanie ubez­
pieczeń. 'Propaganda polityczna odrywa się wtedy od rze­
czywistego życia, p.ie jest z nim konfrontowana, u~ieka 
w dziedzinę, gdzie rządzi krasomówstwo, uczuciowość, często 
fanatyzm sięgający histerii, i gdzie nie ma juz miejsca dla 
falrtów. Stąd. w znacznym stopniu, pochodzą na . Za­
chodzie sukcesy komunistycznej propagandy i ruchy socja­
listyczne ponoszą tu sporą odpowiedzialność. Brak im było 
odwagi i wynalazczości, żeby włączyć w wyzwoleńczą 
walkę proletariatu nowe dane, jak polepszenie się jego losu 
i zdobycie praw. Często więc utrzymywały przestarzałą 
frazeologię, rzekomo dbając o spoistość doktryny } żądając 
wiemości niezależnej od faktów. Otóż komuniści górują, 
tam gdzie w grę wchodzi patos i spoistość doktryny. Nic 
dziwnego, że tylu "dręczonych przez głód" im · dało pierw­
szeństwo. Trzeba tu się zgodzić: wola rewolucyjna nie 
zmierza dzisiaj w pierwszym rzędzie do polepszenia . mate-

229 

l' 

'· 

,, 



riakych.:- włuunł<ów r9botn~k~. ·Zmierz~J db obl)leniA pracy /, 
hajemitej. ·pojawią ~ię tutaj _wyrwa w ciąqłości ruchów ' f 
rqhotqic~ch: organizacje, które wywalczyly w ustroju ka:~ J' 

pitali~tyćznym poważne zdobycze, 11it: . dz~siąj .częstó po1', 
ętronie zachowawczej. Znieść pracę najemną- to ozmłcza ł 

. iJ,Ia . nich utratę albo · ryzyko utraty już osiągniętych korzY-- .. 
. śd. ', W ustroju kąpitaliatycznym takie · korzyści to wyższ~ ·' 
. pł~c~ i · dłuższe godziny odpoczytiku, Nie chcąc wiedzief• 1 ,, 
, że słoP.a życiowa .i długość dnia pracy warunkują w dużym J 
stopniu możliwość duchowego rozwofu człowieka, mieszL . ' 
czaństwo nie;raz kbrzystało z ~ieporo2a:hriień filozofi~mego · 

\ słown~ctw;a i . nB:zywało takie dążeilie ,.materialiśty?znym".'l 
Jego sens ukazuje się jednak w pełni, ~iedy zbliżamy się· ; , 
do decydującej fazy. Znieść pracę :Qajemną, a więc usu'~ 
nąć właściciela, to nie znaczy po PJ;OStu znieść zysk właści­
ciela, rozdzielając go pomiędzy · robotników. Pozostanie • 
. zawsze konieczność re-inwestycji i nie wiele · .przypadni~ 
p!.Bsie proletariuszY', jeżeli zniknie luksus bogaczy. Znie- ' 
sienie pracy najemnej jest to ' oddilriie przed'sięhiąrstw~ ' 
w 'ręce pracowników. Uzyskują przez to szanse i ponoszą · 
ryzyko, na' nich ciąży odpowiedzialnośc za decyzje: . 
· T;rz~ba tu dobrze tiwatać. Mnóstwo , gotowych formułek 

. moż'e nas wpędzić w . rodzaj mitologii, a żadna przem)śnia 
nie powinna nam tutaj przesłaniać ~epzywistości. Jest w 
chwila, Jdedy należy dbać o d'osłowność i używać ścisłych 

· słów. , 
~ ' Znieść pracę najemną to znaczy wprowadzić do· przed.,· : · , 
siębforstwa samorząd robotniczy. M9wiąc konkretnie, or-.' 

, gany zarządu powinny być ~bierane przez ogół pracow- · · 
. , ,ni~ów i przed nim odpowiedzialne. Poza tym . pewne•. 

szczególnie ważne, decy,zje; ld:óre nie muszą być pOW2jięte ... 
·nagle, w toku pracy" dotyczące na, przfkład zagadnienia .1>; · 

jak zużyłkuje się ,.zysk", powinny zaparlać uchwałą całego· ' 
zgromadzenia załogi. Widzimy więc, że aocjalitacja środ- · 
ków produkcji dąży, ' znacznie bardziej niż do równego po.:: ·~· 
działu bogac~. do zwiększenia odpowiedzialności robotnil \ 
ków. Nie jest pewne~ c:z;y. na tym samym ;poziomie tlprze- ' .. 
mysłowienia dochody ~botnikÓw w kapitalistyCznym ·; 
przedsiębiorstwie .. będą mniejsze, niż w przedsiębi0rscyvi,e · 
socjalistycyinym. Jak powie~ieli~my, zysk osobisty wła4cl,.' . 
dela cey akcjonariuszy stańowi drobn:ą Sl!mę, ' jeżeli roz~ ' 
dzielj się go pÓmiędzy wszystkich . . Mo-żliwe, że w~ us~ju" 
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/wolnej .konkren~ji :g~ahież ' nadlwarl~~i · j~s~ k. 1 oJJlp.elrtsot::· 
Warul przez dynamizm zysku, ziaw,ej jeteli zutywa si~ . 
. wąrlosć nie na nowe inwestycje, ale. na spożycie uprzy'wi'-

. lejowanych. Chodzi o co innego. Socjalizacja śtodk6!W ,i: 
· "produkcji odbiera pracy ch!lrakter tąwaru, łączy ją z od- ' ' 
· 'powiedzialną wolnością katdego. Dzięki niej przedsiębiC!J~.! ' 

Stv\>0 może stać $ię wspólną sprawą wszystkich kolegów. } 
Mają szanse, ponoszą tiyzyko i nadają przed~iębiorstwjl' } 
treść moralną. Płaca ich .nie jest . byt może wyższa. '.Jest. 
jednak ustalona przez nich samych, ' czy przez ich przed­
stawiciela, który został wyb~any prze.z niCh i jest przed , '· · 
nimi odpowiedzialny, przestaje wię~ być płacą, staję się 
~~h -yvśpólnyiJl zyskiem, zależnyM od ich wysiłku i • ich ,, . 
decyzji. . . · · ; 

' \ l ' • • ' ł'' 

Przywiązuje się qa ogół zbyt mało wagi do różnic· po~ ' 
między rozmaitymi teoretycznymi motywami, jakie. moią. " 
być u .źródła tej sainej akcji społecznej. Nie widzi się, że . ' 
te różnice powodują skutki. Jednł'\k d. którzy chcą p~ed,e. · · 
wszystkim, żeby nie było bogatYch (ż niena~ści albo Jfś;.' ('· . 
. tego l że obrażone jest ich poczucie, sprawiedliwośCi); l zado­
wolą się, . w decydującej chwili, rozwiązaniami innego ro· 

. <Izaju, iniż rozwiązania, jakie podyktowałby h~eał dobro~ . 
, J;,ytu d a 1wsz,ystkiCh. 'Poza tym ma się skłonność wrzucać . 

r ·wszystkie wartości .,do jednego worka". Tylko . odcień zdaje 
.się ró,tnić "dobrobyt" od "śzczęścia". : Historia może jednak. 

1 
stworzyć ta~e wapmki. że zwolennicy dobr:obytu i zwąferi.:, ,:~ 

' nicy szczęścia staną się przeciwnikę.mi. Na przykład moż­
na ogromnie podnieść stopę życiową ludności, nie trosż- ., · 

.r cząc się wcale o straszliwą samotność jednostek (myft~ę : 
o życiu amerykańskim) i · oddając je w ten . sposób 'na 

, pa~twę psychoz różnego rodzaju i 
1
psychiatrów. Mo*na ·róvF, 

, nież twierdzić, że w trosce o szczęście tubylców Jlie należy , 
., budzić w btch nowych potrzeb. raczej należy ut~ć·. · 

stan ·prymitywnego ubóstwa. (myślę o a'rgumentach niełd,ó- ' 
ryc;:h zwolenników kolonializmu). Tym bardziej wolność nie 

' · niusł iść, w parze z dobrobytem ani ze szczęściem. K~dy< 
· jej hrak, ukazufe się nam ćo pr';lwda w swoim seJlsie · al>-' 

solntnym, jako pierwszY warunek do szczęścia. A jednak '' .. 
. by~ wolnym, to zarówrio ·m.óc wyśtawiać się z własnej :, · 

wolt na nieszczęście, jak dążyć z własnej woli do szczęścia, ' · 
to mieć prawo do wszelkiego ryzYka,. do radości i cierpie~'· ·,,,, 
;nia. Nie jest Wc~le p~wne, czy zwiększY, ~ię ,S'ctmę szcz<iścia . · · 



/ 

),. ! 

dając ludziom pełniejazą świadomość, rozszenając ich , -
duchowe horyzonty. Zwięł<szy się p~ez to tylko ich woiL' 
no~ć. Rozmowa WielkiegÓ Inkwizytora z Jezusem- Jezus 
mówi tylko swoim milczeniem - nie jest zakończona. 
Pomiędzy zwolennikami dobrobytu i zwolennikami wol-
ności moze powstać śmiertelny konflikt. .! 

Socjalizacja środków produkcji jes_t sposobem gospo­
darczego i politycznego działania, zeby zwiększyć wolność 
ludzi. Czy będą pnez to bardziej szczęśliwi, to juz hme 
zagadnienie. 

• 
Powróćmy do sprawy funkcjonowania ustroju. Jak się 

zdaje mozna rozróznić my główne selrtory i w kazdym 
ż nich socjalizacja dokonywałaby się inaczej. A) Sektor, 
gdzie konsumenci są rozproszeni i nie twoną określonej 
grupy społecznej, natomiast producenci są 'ściśle związani 

-z nanędziami produkcji; tutaj pracownicy powinni, w tej 
czy innej fonnie, posiadać maszyny i organizować się 
w kooperatywy produkcyjne. B) Sektor, gdzie konsumenci 
twoną grupę dość wyraznie określoną, bezpośrednio zain­
teresowaną w działaniu pnedsiębiorstwa; chodzi tu przede 
wszystkim o dystrybucję; powinna ona być w rękach kon­
sumentów zorganizowanych w kooperatywy spozywcze; C) 
Sektor obchodzący całą ludność (gaz, woda, elektryczność, 
koleje); ten powinien być znacjonalizowany to jest być 
w zanądzie państwa. 

Dodam, że niezbędny wydaje mi się też wolny sektor, 
gdzie byłaby zachowana własność indywidualna, ale tylko · 
w ograniczonym ' zakresie. Dzięki niej uti"Lymałoby się ele­
ment giętkości, pnystosowania, drobnej, koniecznej w ży­
ciu intcjatywy. 

W ten sposób wyniki osiągnięte przez gospodarkę pla­
nową pnenikałyby od góry w życie codzienne jednostek: 
Równocześnie sektor ten stanowiłby rodzaj korekty, rodzaj 
bodica, na tle ociężałego, siłą neczy. aparatu własności 
kolektywnej. Poza tym pozwalałby zyć ludziom, którzy nie 
chcą nalezeć do zadnego dużego gospodarczego zespołu 
i wolą być zależni tylko od siebie. · Cokolwiek się powie, 
społeczeństwo, jeżeli szanuje możliwości · ludzkie, powinno 
uti"Lymać margines, tak. żeby wyjątki.. znalazły tam swoje 
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mieJsce. Nie ma ono ani prawa ani obowiązku sprowa­
dzać ich do normy -'- ma tylko prawo i ohowiązek zapo­
biegać, żeby nie stały się dzikimi zwierzętami kosztem. 
innych. 

Jest . rzeczą oczywistą, że taka gospodarka nie może obyć 
się bez organów koordynacji i kontroli, będzie więc plano­
wa. Liberałowie, których ten termin przestrasza, zechcą 
łaskawie spojrzeć na rzeczywistość: kapitalistyczna gospo­
darka też już nie jest liberalna. Jest p1anowa, dzięki całej 
sieci ·'nacisków politycznych, administracyjnych, finanso­
wych, celnych, fiskalnych. Tylko że, jeżeli można się tak 
wyrazić, jest planowa anarchicznie, · to jest nie dla dobra 
całości, ale dla dobra takich czy innych grup, toczących 
ze sobą wojnę. Pęta ją chaos zarządzeń; jakie chronią 
jednych producentów przed ińnymi producentami. Wolnej 
konkurencji da się wiele zarzucić. Ma ona wszakże coś na 
swoje usprawiedliwienie. Ale jej już nie ~a. Przeciwnicy 
gospodarki planowej przypominają mi ludzi zwalczających 
Federację Europejską w imię ahso.futnej suwerennosc• 
narodowej, choć wiedzą. że w istocie ta już nie istnieje. 
Rzeczywistość gospodarcza stała się dzisiaj czymś tak 
olbrzymim, że jeżeli nie ma przygnieść nas swgim ciężarem, 
powinna być kierowana tak, jak się kieruje siłami natury. 
Chodzi tylko o to, żeby wiedzieć, jakimi środkami i w 
czyim interesie. Dotychczas używało się w kapitalistycz­
nych demokracjach takich środków jak subwencje, mono­
pole, kredyt, podatki, cła. Często zainteresowani produ­
cenci sami, dzięki naciskom na demokrację polityczną, prze­
prowadzali uchwały, z których mogli wyciągnąć korzyść. 
w ustroju totalitarnym środki są podobne, ale narzuca je 
władza wsparta nagą siłą policji i wojska. Dochodzą do 
tego pr-zymusowe dostawy. W ustroju socjalistycznym naj­
bardziej giętkim i skutecznym środkiem orientowania gos­
podarki (zamiast kierowania nią w sztywny sposób) jest · 
kredyt. Pod warunkiem oczywiście, że rozporządzać nim 

· będą ludzie, którzy władzę swoją otrzymali od ludu, i uży­
wają jej pod jęgo kontrolą . 

• 
Czy taki ustrój socjalistyczny odpowiada karykaturze, 

tak chętnie podsuwanej prze~ mieszczaństwo karyka-
; 



'. ' ' ' - ' : -";' . . . ' - ~· ' ! ' 

· .t~e .. do jalqej upodu~ręł~ :'się ni~raz łf;kcja samych 
IIstow ? r ' ' ', ! . f 

' . • ' "'l. t· 

Zarzuoa mu się priede wszystkiem,,_ ze jest•. egalitaT?y;, : 
'ze stara się zniwelować . ludzi, nierównych z natury, i ~U· . 

~otyć tym samym 'rótno~dne ino~lhyo~ci ludzkiego ga;.' · · 
tunlro. ' 
. ' Dw~ sofi~my layją się pod tym, osk~rteniem: PierwszY,' · 
u_tozsamia · nierówność ~ .lłatury i nierówność społeczną. , 

. Nierown,ość ~ · natury dotyczy przyrodzonych darów bu- ' 
Jowy fizyczqej, inteligencji i woli. Nierówność społeczn,a_ 

· dotyczy warunków, w jalm:h .. wyr~tsła dzi~cko :w olttesie,_ 
· ~edy kształtuje, się człowiek. Nierówność społeczna nie 

idzie wcale równoległe z nierównością przyrodzoną, prie­
ciWilie- fałs~uje ją, nie pozwala jej wydać właściwyęh .. · 
owoców. Choć to ,mote' wyda.ć się paradokfoem, właśnie ' 

'ni~ró:wność społeczna niweluje zdolności do pewnego konJ ·. 
wenąjonalnego poziomu: zaleznegq ' od sposobu zycia -danej 

'l klasy./ Nie trudno na; przykład stwierdzić, ze w klasie ro­
. ... botniczej czy naw.et w drobilómieszczaństwie. wśród ma-~,· 

·· łych kup«;:ów i ~zędników. dzieci o zu;pełnie róznych ro- · · · 
dzajach zy:wości umysłu i : wrażliwości, dorastając, upo~ 
dobn;ają .się do si~bie: z tym samym wysiłkiem wykonują 
n~ełnal identyczne prace i tak saiJlo ulegają rozmaitym sio~,: 
'ganom. Dzieciom z . klasy mieszczańskiej szkoły średnie 
i :wyższe zapewniają łatwość myśli i. wysłoWienia, ale taka 
, .7;awodo:wa łatwość, utrzymana :w . granicacb; dobrego tonrt ' 
·i konwenansu. zaciera często wielkie rób'iice inteligencji; 

· '• . dostrzegalne jeszcze w .cżasie egzaminów. ·Oczywiście po-': 
· szcze'gólne jednostki. w kazdej . klasie społecznej, · wyróżnia- · 
. ją się ria- tle masy, rozsadzają · ramy. prowadzą samotną , 
walkę o siebie i o innych. Oddychają niejako . za innych, ·. 

' ratując mimowoli cały społ~czny, organizm od uduszenia. ' 
Takie Jednak. bolesne· na ogół wyJątki, nie mogą uspraWier· 
dliwić ustroju, pÓcłohnie jak nie -·może ' go usprawiedliwiĆ . 
fakt. ~e niektórym r<>hotnikom udaje się założyć własne ' 
pr?<edsiębiorstwo. · Właśnie hierarchia ; kS:pitalistycznegÓ' 
społeczeństwa podzfelonego na kl~sy niweluje I kalecz-Y · 

· ' _,: ilierówne · daey lfdzielone przez naturę i nie pdzwala na jen · 
· · pełny - . nieró-wny - rozwój. · · . ' · . 

. Ta hierarchia fałszuje nierówno'ć z natury, wtlrOIWildllia:­

jąc mi jej miejsce inną, -sztuczną i konwencjonalną. 
równość z natury nie jest ol:łi słuszha ani niesłusz_na: · 

. ' l 
,.~·· l ,i' 



·.; .; - ··~·; • ' ,>'_ J' r <. ,/, . ' ' r 1 

1 · ,\wfł~czainy poza . ' w' tym WY'Padkti ' 
, pJZetzą jego istnieniu, .a Wierzący J}ie będą . 

, .r6wność z . natury nie jest w kaildym 
wością -ludzl<ą. NierÓW'IlOŚĆ sp·ołeczna, u., ~ałe~l'lt&jąc!a 

, dziecka od klasy do j,akiej nalezą jego rodzice~ jes~ · n.ato-· 
•· miast . niesprąwiedliwością ludzką: Nikt dziś nie sądzi, 'ile . · · 

nah,Jra udzieliła większych talentów dzieciom z taldej, .a ńiel: 
, :innej, klasy społecznej.' Jeżeli więc dzieci z jednej · 
~ogą poświęcić wiele lat na studia i korzystać z , 
dziejstw kultury, znaczy to, że da:cy w. innej . . . .. 

' ' mierają i gitią. Wiem,: ze róznytni ·Spośobami . . . ·. 
. ;itd.) probuje się zarad~ić •tej krzywdzie. temu - pogwałceniu, 

• '.naturalnego ' porządlru. temu marnotrawstwu zdolnośti: są. 
· to jednak tylko paliatywy. które nie usuną wady .. v .. tP.n~u·• 

Oskarzenie ~ ljliwełację obr~ca , się przeciwko oslkar.ZV•cit~::· 
łowi, . . , . . . , ,. 

Socjalizm nie stara się zniwelować przyrodzony~li , nie~ 
'r6\Vności, st~u,"a się tylko usunąć warunki; które s.zfttczni~ 

... , . łagodzą . albo fałszują grę t;;ych nierównośći. Zmierza . tło ' 
. · zapewnienia wolnego rozwoju nierÓwności . przyrodzori)lch2' · 

Jeieli · tak powiedzą nam, to gospodarcze . i $po'łec:q)e 
przywileje 'pójdą zaraz w ślad z~ przyrodzonymi przY'Yi~ , ·. 

:. • 'lejami, powstaną znów klasy i wszystko zacznie . .się 'o~­
' początki. Odpowiedz jest łatwa. Materialne korzyści J1ę'< 
. idące u:I.Ziałelil. . człowieka o wyjątkowych JdolnoŚci~c;:'lt · • 

. , w jakiejś dziedzinie nię · będą wcale zagra.Zaq. góspodarc~ . ·· 
socjalistycznej. Tam, gdzie . został · obalony zysk pł-fflący · 

· z pryWatnej własności środków ~iodukcji, gdzie więc p~e~ 
·.,. ~ądi nie mo ze P,;z.ry.o~ić 1 pieniądza .nieza~eznie' . o~ prac}\ ·l_' 
ządne .. bogactwo · me Jest trwałe. N ~e moze op.o me .przy.- ' 

1
" ~ieść i"siłą · rzeczy dość szybt:o- się zUżywa. Jezeli· wie}Jd< · 

..•• uczo~y. arłysta, wynalazca ,korŻy~tają w ciągu swego ty-!: 
· ~ia z pewnych przywilejów, w niczym to nie obrąża '0,~~ . 
,, ~ego poczucia sprawiedliwości, do-póła równo6ć słartw· .:..." , 

·-:~:-a, -Męc rowne szanse wol~ego rozwoju przyrod'zoi;~.ych mÓ,z­
.. :.;liwości · ...;. nie jest zagrożona. 
.. 'r Drugi sofizmat 'polega. na pomteszapiu. dwÓc;h pojęć;c 

.;nięr6wność" ·i. ,;tó~no~dność" . . ·Kiedy mówi się ·o .1 ni":.e-' ,t., 
.lacji, . mysłi się mniej o równych płacach i równej. stopie 1 

iycio~~j. a bardziej o samtm sposobie zyda, o . sza~ści 
, polcryw~jącej wseysł~o-. Ideałem sQcjalizh.u wedłulf· ir.onl· 
stów ma pyć mrowisko, gdzie ludzie nie tylko byliby · rów-



" ' . 

, . ni, ale podobni, zamienieni . w . rodzaj anonimowych kółek , · 
poruszanych tą samą siłą i dążących do tych samycp ce­
lów. Sprawiedliwość gospodarcza, meta socjalizmu, staje 
się równoznaczna ze. standardyzacją: mieszkań, ubrań, 
pracy, wypoczynku, samych ludzkich istot. Ale jedyną nie­
równoącią jaką socjalizm stara się usunąć jest nierówność 
klasowa, która wspiera się na własności prywatnej, . spe­
cjalnie własności produkcji. Chociaż konserwatyści zwal­
czają ten zamiar w imię ducha, w imię zasadniczej wartości 
jednostki, w ich argumencie kryje się postulat materializmu, 
a nawet "naturalizmu" bo zdają się prZypuszczać, że tyl­
ko nierówność społeczna decyduje o różnicach pomiędzy 
jednostkami. T en postulat przekształca przeciwników mark­
sizmu w marksistów mimowoli, karząc ich w ten sposób 
za ich brak wiary w wolność ludzką. 

Konserwatywni zwolennicy kapitalizmu są głęboko prze­
konani, że nierówność dochodów ma walor znaku, sym­
bolu i słusznej nagrody. Socjaliści sądzą . natomiast, że 
nierówność gospodarcza tłumi różnorodność ludzkich istot, 
że . mogą one rozwinąć się tylko w warunkach gospodar-

. czego bezpieczeństwa. Oczywiście kobieta z wielki~go 
świata, która uważa, że suknia nic nie jest warta jeżeli 
nie stanowi przywileju, musi widzieć w socjalizmie tylko 
skłonność do niwelacji. Tam jednak gdzie robotnica za­
miast nosić suknię seryjną, dlatego że kosztuje najtaniej, 
może wybrać to, co jej się spodoba i wyróżnia ją od in­
nych, albo sama ją uszyje, spostrzegamy, że różnorodność 
zwiększa się w miarę jak nowe możliwości otwierają się 
przed ludzką masą. . 

Najbardziej .. monotonne" są w człowieku zasadniCze 
potrzeby fizjologiczne. Różnorodność może powstać tylko 
tam, gdzie zaspakaja się potrzeby ..luksusowe" to jest nie 
konieczne do utrzymania życia. Jeżeli potrzeby biologicżne 
są zaspokojone, jeżeli człowiek jest mniej więcej pewny, 
że będą też zaspakajane w przyszłości, tracą na znacze­
niu i bledną wobec · innych dążeń, w których zaznacza się 
indywidualność. Materialne bezpieczeństwo jest więc wa- . 
runkiem niewystarczającym ale koniecznym, żeby wytwo- . 
rzyła się różnorodność. Otóż człowiek czuje się bezpiecz-

. niej, jeżeli warunki jego egzystencji zależą więcej od jego 
własnych decyzji, niż od innego cżłowieka - a najemnik 
w ustroju kapitalistycznym 'nie jest od siebie zale,żny. 
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Socjalizm ma więc, pełne prawo twierdzić, że jest za roz~ 
wojem przyrodzonych nieróWności pomiędzy ludźmi i za 
jak najbogatszą różnorodnością . 

• 
Oskarta się też socjalistów, że chcą dać państwu wielką . 

władzę i że jednostka udusi się pod tą opieką. Odpowiedź 
jest zawarta w tym, co zostało już powiedziane. Nie sądzę, 
aby jedynym ani nawet najlepszym sposobem oddania środ­
' ków produkcji w ręce wspólnoty była etatyzacja albo nacjo­
nalizacja. System mieszany, o jakim już mówiliśmy, wy-

' · daje mi się z wielu względów najlepszy. Złe jest jezeli 
państwo, nawet kontrolowane demokratycznie, rozporządza 
wszystkimi spręiynami zbiorowego życia, bo naprasza się 
wtedy ręki dyktatora. Złe jest jeżeli organizm gospodarczy 
urasta do olbrZymich' rozmiarów, staje się monolite~. ho 
. wtedy zmienia się w abstrakcję i wymyka się kontroli . 
tkwiących w nim jednostek. Zle jest jeżeli rozrasta się 
biurokracja państwowa. Zle jest jeżeli, wyzwoliwszy się 
od właściciela fabryki którego mógł widzieć, robotnik zo­
staje uzal~żniony od przedsiębiorstwa kierowanego· z góry. 
z jakichś niebotycznych szczytów, bo wtedy będzie jeszcze 
bardziej odarty 'z siebie samego · niż był w kapitalizmie. 
Niewątpliwie sektor upaństwowiony jest konieczny. 
Wśzystko jednak. co się da, należy organizować spółdziei­
Ct'O i to w jak . najbardziej decentralistyczny spQSóh. 
Uspołecznienie środków produkcji nie jest równoznaczne 
z etatyzacją czy nacjonalizacją. Na odwrót, wielkie spół­
dzielnie powinny być siłą, zdolną równoważyć, a przez to 
ożywiać, potęgę organów państwa. . 

Przechodzę do trzeciego oskarżenia: socjalizm, mówi się, 
chee ustroju o totalnym planowaniu. Powszechne beZpie­
~eństwo położy kres wszelkiemu ryzylru, wszelkiej inicja­
tywie. a w końcu wszelkiemu życiu. Czyli, że mieszczanie 
zarzucają socjalizmowi, że chce· za dobrze zrealizować ich 
własny ideał - nie ideał zdobywczego mieszczaństwa 
w początl:ach kapitalizmu, ale ideał mieszczaństwa · zacho­
wawczego, siedząCego na dziedzicznych pozycjach i prag-
nącego tylko trwać. · 

Tutaj mieszczaństwo igra słowami: jeżeli bezpieczeń- ' 
stwo, jakiego żąda klasa najemna wystarczy, żeby usunąć 
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-bodzief cyzy~ą. i inicjatywy. to .trzeba ttmać. -żę mieśzezań- ,. 
stwu bra~ jut od daJ.na tego bodźca. · Kiedy dzisiaj pra- .~: 

' · .:;pwnicy - starają się o · prawodawstwo. ~óre by · im gwa.! · , . 
. ' rantow':iłO, że prł;\CUjąc zarobią dosyp' na Zycie, że ~ oni. , 

1 aqi· ich rodziny nie padną ,ofiarą nędzy w wypadk cho- . 
.ro1y albo starości, bezpieczefu!two takie -:- a jeszcze go 
naprawdę nie zdobyli - jest drobną :czę§cią bezpieczeń- .' 
stwa z jakiego ~orzysta l:lasa mieszczańska. I niech ·nild- ' 
nie , oła; że ~ażdy mieszczanin sdm musiał to bezpieczeń-

' ' stwo wywalczyć, podczas kiedy pr<1letariusz żąda go od· 
-państwowego aparatu, mającego go tiwolnić ' od wszelldch 

,' ,wysiłków. Naprawdę jest tak. że poza okresami rewolucji. 
j mieszczanin od urodzin do śmierci żyje iławęt nie podejrze-
. wając, czym inoże być/ lęk przed ; pustką' gospddarczą stale 

1. obecny w. myśli' proletariusza. Ktokolwiek posiada na przy·­
: i kład trochę pieniędzy. jakieś źródł~ skąd kapią dochody .. 
:;ypiezależnie od jego życia osobistego', dach nad głową. dom 

mdzitm'Y. gdzie może w razie potrzeby się schronić, jest 
, tym samym oddzielony od losu innych, zmuszonych zarabiać ' , 
· co dzień, żeby jeść i zapłacić ~omome, ' tracących mieszka- . 
nie z dnrem łdedy zabraknie im pracy· albo sił. Ja:k widzi~:_ 

'!i li~my w poprzednim rozdziale; ta niepbvmość niszczy czło-
1 wieczęństwo i wprowadza na jeqo miejsce wielki.- prymi- • 

'- tywny słl'Jlch zwierząt. Zabija możliwości, inicjatywę. pro- · 
1 je~. :fest wieliaro wrogiem człowieka. l ~ieszczaństwo ' : 
, Ószukuje, ldedy z niepeWQ.ością utożsamią pięlmo ryzyka: .:' .. 
'' pięlmo to jest możliwe tylko wtedy. jeż~li człowiek zó~tanie ' .. 
· ~" wYzwolon-r od niepewności. Mieszczaństwo igra sło,wami. 
· ;IPedy na przykład we wprowadzeniu . społecznych u' be~ro't4~-

. ' czeń dopatruje się już jakiegoś koplfortu. 'z którego 
państwu · będzie korzystać leniwa i ,bęZmyślna ludność. 

· · · .· Socjaliśc'i ze swojeJ sttony są skłonni do' rajskich wizji.: r' 
Wyob~atają sobie . społeczeństwo taić dobrze, tak .. racjo.- ' ' 
nalni~". zorganizowane, że dzięki postępowi technild ' 

' i ttosre każdego o .dobro ogólne, znikną po prostu· wszel~ , 
' Ide · problemy, Wynikające z cielesnef ;natuty·· c!l<łowieka, · 

O socjalistów; . spadki1Bicrców · materiałizmu Marxa (i za­
·peWn.e u . samego Marxa) występuje s~łonnóśĆ do spirytua-' . 
listycznej abstrakcji, do przelconania, że .. rozumiejąc" pew-·; ~-
pe materialne procesy usuwa się ciś.nienie , materii i Jlie-~ 
,jako się je obala. · Już samo wykazanie_ ułaytej zaleznośd ',. 
woli i poglądów ludzkich, jak je wi~my w biegu histÓrii. ' : 

l . . ' ' ' : 
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'. ?d stosunków gosp~darczych; oą hazy .:Uat~ri~ln~j_ spó~~. 
· ,.o.eństw. wyzwala. wedł{lg niektórych, człowieka· z jegp 

. F.·cie,lesnej . niewoli, nad~ je mu 'lotność .czystej intl":l~g«;'nc( 
• \ Przesa&am, ale w myśli ·albo raczej w odczuciach socja! ·;. 
\. listów tak skłonność -istnieje. Zakłada się, że w społea:eń..: 1 

1
' ' stwie ~la~owym, zol'ganizowanym racjonalnie, przy obfit~j \ 
· .produlmji jak· najmniejszym wysiłkiem, przy sprawie'dliwym 'l 
'ć podziale: nie będzie już potrzeba dobroci. cnoty, poświę-, 
ceń. Zniknie rywalizacja pomiędzy ludzmi, nies2;częście jed­

. nych nie ~ędzie już cieszyć innych, wszystkie ·wysdia będą 
l' szły w tym samym kierunlm. . . . . l 

, Rozumiemy dlaczego komuniści, żeby; taki sen źmienić· . : '·. 
w jawę, uznali konieczność jednomyślnej woli, a co za: tym, . , ,. 
idzie jednej totalnej doktryny, mtrzuconej wszystkim .jako · 
jei:łyna l)~ktryrta. Ale socjaliści, o których. mó~łam, jeżelF 

, odrZucają taką doktrynę,. ~łądzą w . różowej mgle: lisią, 1 ~· 
Ż1l jednomyślność kiedyś powstanie sama: Tak myśląc, za- · 
poznają. je~zcźe hardziej niż lmmuniści, prawdziwą syłul(l~; .. ;, . 
cję 'człqwieka. Jest zawsze rzeczą niebezpieczną dla jakiejś 
~Y społecznej marzyć hez przerwy o przyszłym ideale. . 
Wszystko co jest nierealne daje się łatw9 kształtować; i itń,, 
b~udziej konkretne działanie, odsuwa się w przyszłość, · tjm' ·i· 

(', hardziej ideał staje się wymagający. tym łatwiej prZy jego < 
·pomocy' wymówić się od akcji, jaką należałoby prte4śię- < 

wziąć już dzisiaj . • Pod ~ względem niektóre ruchy socja- { 
~/. hsn-l?zne nabrały wad, cechujących zwykle emigrację ·po- i' 

· ·lityczną; zawsze zapatrzoną w przyszłość albo przeszłość, 
·; 'obcą terainiejszości. . · · · · 

f ·/ 
, Tak długo, jak ' człowiek pozostanie człowiekiem, będżie. < , 

'$ię ~derzał z in.nym ' a:łowiekiem. W przeciwnym wyp~d- · · 
nawet nie byłby zdolny go kochać i nic ni~ miałoby:, . 
!leń·su. ,Nie .'zaznamy Raju na tej planecie. Będzie ona. 

, ziemią miłości i walk pomiędzy lu~i ~ albo zmien~ 1się 
·W'·tch cmentarz. Flanowanie, które powinno ini zapewnić 

i ,Diinimum materialnego bezpieczeństwa, jest dobre tylko 
';J w6wcw. jeżeli słu~ wolności. T o znaczy, że nie może' Jej 

.: wolnośCi zniszczyć, b~ straci sens·, A służy wolności. z'osta­
, .",.'\Viając człowieko~ zarówno szanse jak ryzyko. Dopiel'!) 
· · bezpieczeństwo pozwoli szansom i ryzyku uwydatnić się 
. · · ·w pełni. Planowanie będzie też Używać odpowiednich 
, : gospoda~ych 6rodk6w (pizede wszystkim kredytu), zeby 
. '·' ldetować całością tak, aby poszcz~gólne pol'ażki nie ,spo· 

\ J . ' 
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wodowały ogókej klęski. Ale nie zniknie przez ~o- wspÓł­
zawodnictwo, konkurencja, ryzyko. Nie będą p~dobne . do 
swoich odpowiedników w ustroju kapitalistycznym: kon­
kurować będą między sobą organizmy zbiorowe - koo­
peratywy, a ryzyko, zamiast pogłębiać lęk człowieka · zda­
nego tylko na siebie, będzie go ~ązać z innymi ludźmi, 
pracującymi w ·tym samym . przedsiębiorstwie, ich osiąg­
nięcia będą jego , osiągnięciami. Zywy socjalizm może być . 

· tylko socjalizmem konkurujących ze sobą zespołów, pocl­
·danych ·zbiorowemu ry'zyku i za drogowskaz obierających 
dobro wszystkich. Do ekonomistów nalezy wynalezienie 
fonn dla takiej orientacji - jest ona konieczna, ale musi 
być utrzymana w pewnych granicach tak. aby zostało 
miejsce na życie, Iia walkę, na walkę o życie. 

Problemy i trudności. 

Przeciwnicy socjalizmu obierają zwykle za przedmiot 
swoich ataków tylko jego karykaturę. Czy to znaczy, że 
prawdziwy socjalizm · jest koncepcją bezbłędną, że nie na­
tknie się na żadne przeszkody z chwilą kiedy zwycięży? 
Bynajmniej. Nigdy nie potrafi rozwiązać zasadniczych 
ludzkich i społecznych problemów: tych, które dotyczą sa­
mej doli człowięka. Nawet w tej sferze gdzie powinien 
być rea~izowany,. natyka się na poszczególne przeszkody, 
wynikające z charakteru ludzi, z właściwości społeczeństw, 
z nowoczesnej techniki i nie należy sądziĆ, ze będzie mógł 

. je definitywnie przezwyclętyć. Z przeszkód tych trzeba •j 

zdawać sobie sprawę możliwie jasno. Wymienię kilka, 
w sposób najbardziej ogólny. . 

Socjalizm jest pierwszą chyba w dziejach próbą wpro­
wadzenia świadomie nowych form własności. Dotychczas 
formy własnośd rózniły · się zależnie od społeczeństwa 
i epoki, ale nigdy nie ustalano ich z wyraźnym zamia­
rem. Interwencja władzy w . tej dziedzinie ograniczała się 
de· pqwiększania, zmniejszania, konfiskaty, rozdziałtt dóhr, 
a· więc· była: ilościowa. Nie zajmowała się jakością, naj­
wyżej- narzucała pewne granice. Otóz własność jest czymś 
głęboko sięgającym w człowieka, stanowi niejako jego prze­
dłużenie - zauważmy nawiasem. że dlatego też jej. brak , 
jest odczuwany jako rodzaj kalectwa. Czy uważa się mie~ · 

' ' 
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~e~a: bc?4el l)~ ~ÓJDQ~ ,kt. ÓFellÓ POlii.·IĄtęt:,J1!łlłiZuje'· I'Wpjte 
'· ;dzido ha ł<i~i. czy ~a ~el . &Wracają 
. . ~silla. .zawsze mienie . jes~ j!l"hy J}rojekcją, jakby ł'OI~elłillt· 
. nitCiem władzy poclmif)tu na rżeoźywistość 

'. · Zmt~a gatunlcu posia~ania musi więc ' 
wieka. . . . ' 
. Soc;~l~ attlFa się tutaj wp~wadzić .za:sadn.ic»są zmt~t!r; ~· 
chce pnoekSztałcić włłlsność tndfwidualną' we własność: lo/ ·· 
łę~. Weźmy przylład tnany w b-ajach zachodni!±h ·. ' 
W-!JŹystlwri praoownikom: socjalizm •zastępuje stołmiom . łę 
włamość pry'Watną jaką było oszczęd~~:anie, we własność lo-·' , 
leldywną to fest w kasę emerytalną. Tak ,powstaje węks~ 
~ezpieczenstwo, ale zmniejsza się wolność. Emeryt naj~,ęś- . 
de~ hi e ma ,~rawa . '\VYC<ffać oszczędżottych pienięd~. ·. ni~ .' 
moze ni'mi rozporządzać'. W wielu Wypadkach nie . H;~.O,ie ;:c 
·t;6wniez eyć ;ze swojej emerytury w dowolnie. przez :Sit~l~~·'·. 
Wy~railflii- k~iju. , , . .' ·. ~~ : ,, 

W zlll2utach przeciwlco socjahstycz~emu d'Vl·rv·•fto·wanfu 
· . ftąje 1się na pewn~ Wiele sofizmató~. Najc.złść:liej . . . . . .. 

nu}e się· wolność,. jaką cieszą si~ uprzywilejowani w ustroju ·'''. 
"apiteliatycznym •. z wolnością. iaka hn zostanie w ' socjału • . '. 
ft!,ie. ale świadomie p~eąlilcza sił ot:aleczenie mas i 

.. \ · wtębzą wolność w przyszłym, ustrQju . . Nielłlhiep nawet . 
· pracowni"'ów - pdczynając od pewnego, niezbyt wy~o.; .· 

.. ~'· J.d .. eg.o •. poziomo - g0spodarka lceleldywna zwięk,sza cżęst~ ·.: 
·: bezpieczeństwó kosztem wolnośct i naleźy to tclnać., . l ' . . 

,. · ' j~eli zalety nam na ·jedynej wartośai; na •jakiej mqte ·· · 
. , . , się socjalizm (istocie Iuazlaej jako· wolnej i rbżtio· 
· · il'tądzają'cej Jpozliwo.ścdatni) jest jasne, że socjalistyczne; 1 

.. i ,O~aniczenia wołnqści ni~ • ~adzą się ·U~prawiedliyv!ć ani,, • 
. trOską o. porządek. (ho socJalizm stałby Stę wtedy dokttYną ; 

· ~tawicy), ani tros"ą o sprawność (ho s~ałby się wted)t. tył- · 
/'t0~~~~jem .tayloryz~u), a tylkó . i j~dYnie troską ó ,sam, .' 

,, '·· Zasł~ó~y się przez chwilę nad takim poglądem, Tutaj 
;a0~jahtm W}'stawia. się w teerii i '-w praktyce na rta}Więk~~e · 
.;y~y~o. tutaj' g~qtą mu ria~~b,ze poku~y., Prąletariat ·lt~c ' 
chOdZi ~ .takich niziJl.. ze odczuwa tylko naj~ard~~~ej h,~~ 1 

; pośrednie potrzeby. Bezpieczeństwo na , ptzyli:ład· jest ~la ' 
.•niego Jiajózęściej nie środkieDJ. pdtYValający.ą wptowadz~., 
pewien dyś.tans pomięd~ soh, ·i otoczeniem: bez c;:zego nie . 
. przejaWi · się wolrtość i mpzliwość, ale dohrem samym, ; , 

. ' ' 
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-w sobie, składniidem szczęścia. T o samo dzieje się z koń­
cem poniżeń: proletariat , jest skłonny cieszyć się bardziej 
posunięciami likwidującymi bogactwo, niż pt)sunięciami, 
które by podniosły skutecznie jego stopę życiową. Upadek 
bogatych, równość, nie są środkiem do rozwoju osobistego, 
ale znów rodzafem moralnego komfortu, szczęścia. Podob­
.nie rozsądna orga_nizacja produkcji i rozdzia,łu · dóbr może 
nie nasuwać myśfi. że oto o~oba ludzka zostaje wyzwolona 
do nowych zadań, ale zamienić się w cel sam w sobie. 
Zwłaszcza · to ostatnie wypaczenie grozi nową ńiewolą mas. 1 

Mogą one znów pozwolić się wykorzystywać, przede 
' wszystkim jako konsumenci. . 

T ak więc przed politykami i demagogami otwierają się 
łatwe drogi, o wiele łatwiejsze niż droga, która prowadzi 
· do zdobycia przez jednostki, składające się na masę, ich 
wolności istot ludzkich. Gospodarcze i społeczne zdobycze 
mają olbrzymie, decydujące znaczenie, ale znaczenie czys.to 

\ negatywne, to znaczy, że usuwają one zewnętrzne przesz­
kody i pozwalają na twórczy wysiłek jednostki. Nie mogą 
one tego wysiłku zastąpić. Bez niego są pozbawione sensu. 
Jeżeli ma się tylko zwiększyć rolę konsumpcji w życiu ro­
botnika, to nie jest to żadna stawka godna tragedii walk 
społecznych. Chodzi o. to, żeby zwiększyć twórczy udział 
i może to zrobić tylko sam robotnik. Oczywiście nie musi 
to być tv,vórczość intelektualna czy artystyczna, równie . 
dobra jest każda twórczość, jaką powinno być wypełl).ione 
codziennie życie ludzi, stale wynajdujących nowe związki 
z ' bliźnim, z naturą, z ~szechświatem, ze wszystłdm, co 
im się wymyka. nie przestając ich wzywać do nowych 
odkryć. 
Należy sobie uś~iad~mić, że pod pretekstem realizmu 

ruch związkowy i socjalizm mogą łatwo, nie żeby usypiać 
lud, ale żeby mu natychmiast dać zadowolenie, uciec się, 
nie bardzo świadomie, do panem et circenses nowego ro­
dzaju, co byłoby równie zgubne jak dawirlej, a może bar- \ 
dziej . niebezpieczne. Robotnicy fabryk na Zachodzie nie \ 
są na pewno ludźmi wolnymi. Nie jest obalona praca na­
jemna, nie jest rozwiązany problem społeczny. Ale rzadko 
rozpoznają siebie w .. wyklęty powstań ludu ziemi" 
z .. Międzynarodówki". Kiedy mówi się; że łatwo mieszcza­
nieją. co się przez to \rozumie? Ze szukają zadowolenia. 
Osiągnąwszy pewien poziom wynagrodzeń i zabezpieczeń, 
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p~letariat szuka zadowolenia, bo słyszy tylko o konsumpcji 
i o rozrywce . . Nigdy nie nasyciłby się, gdyby · wszedł na 
drogę bez kresu. drogę pos~ukiwań wolności., Był czas 
kiedy .. wartości duchowe", .. prymat ducha" służyły za po­
krywkę do eksploatacji robotnika. Ale dzisiaj sam materia­
lizm. sam brak duchowego głodu, może skazać ruch robot- . 
niczy na ugrzęźnięcie w bagnie. Albo bodziec rewolucyjny 
będzie natury duchowej, albo będzie się coraz hardziej 
stępiał. · 

Ulegano. łatwiźnie ueywając najhardziej formalnego ze 
środków, kiedy przychodziło do zastąpienia prywatnej włas­
ności środków produkcji przez własność kolektywną: nacjo­
nalizacji. Jeżeli jednak nacjonalizacja tak pociąga masy, 
to dlatego, że działa najseybciej: usuwa bogatych właści­
cieli, Wyzyskiwaczy i pozwala na uporządkowanie gospo­
darki przez państwo. Później .spostrzega się, ze choć bogacz 
znikł. biedak nie stał się przez to bogatszy. Pierwszy wy­
nik, tak upragniony przez biedaka, dopóki widok bogacza 
go drażnił. szybko traci powab, kiedy bogacza już nie ma. 
Biedak nie widzi już właściwie żadnej zmiany, szanse jego 
wo~ośei nie ';zrastają; . 
· . Zdano też sobie sprawę, że kapitalizm państwowy nie 
ma nic wspólnego z socjalizmem i ze państwo. wziąwszy 
w ręce wszystkie dźwignie gospodarki, uzyskuje wszech­
potęgę nie do pogodzenia z demokratyczną kontrolą, a więc 
z tą wolnością, która nadaje sens i wartość socjalizmowi. 
Byłoby ahsurdelll narażaĆ się na ryzyko totalizmu w imię 
zwiększenia wolności. Dlatego coraz hardziej konieczna 
wydaje się jak · największa różnorodność form własności 
kolektywnej, decentralizacja i pluralizm. 

Jeżeli .. precz z bogatymi" przyczynia się poważQ.ie d~ 
zwiększenia ponęt nacjonalizacji, to .,chęć zabezpieczenia" 
:nu;toży urzędników i wywołuje prawie nienawistną zazdrość 
j,akiej urzędnicy są często przedmiotem. Jest rzeczą oeży­
wisłą, że planowa gospodarka potrzebuje licznej biuro­
kracji. Nie będziemy się tu wdawać w zagadnienie co kosz­
tuje · taniej: biurokracja czy .klasa właścicieli. Zbyt rozwi­
nięta biurokracja paraliżuje inicjatywę. nie pozwala na 
szybkie działanie, tam gdzie jest ono ·konieczne. Ciąży też 

. w r6żny sposób na produkcji, na lmsztach produkcji. Stwa- · 
\ rza poza tym klasę urzędników, których udział w procesie 

' produkcji jest tak pośredni, tak mało oczywisty, że sens 
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. .· ich p~~~y ' wYmyka się nie tyĄó innym ale J hu s~~,· 
· · ~ch ~~·rohotni~ów w łcołnterzyka~h" · mo1ma zastosować 

, 1same rozwazari,ia,' Ć() do pr~cy w ustrpju kapitalistycznytą,:'' 
· działalność. pozbaWiona sehsu, · pó to tyl~o; zehy zarobić 1 n'a < 

", ~cie. Problem biurokracji je,st, jak mi si:ę zdaje, ciężkim, ' 
, • ':orzechem do zgryzieni& dla socjalizmu. Trzęl>a starać słę 
-· j~ł< ~ajbardz~j ,zapobiegać jej rozrostowi, poza łylU dbać. +' ·· . 
. aby zachowttła dar inicjatywy, wynalazczości, wreszcie wy- , , · 

• ''.m.agać od urzędników, aby ~idzieli związe~ i~h . pracy 
z działaniem poszczególnyc;:h kółek całej gospodarki. Przede , 

~//W$Zystkim jednak trzeba, zeby znikł ten ich zabójczy po ... 
; ciąg do Bezpi~czeństwa, któi'y uczy ' ich obojętności' i · cho­

wania się za plecy innych i, budzi . nieQ:awiść ludności. ' ' 
Urzędnicy 'powinni pon,osić cyzy~o; bez · czego nie ma. ;1 

' .,.7;ycia ni działalności, ryey~o indywidualnę czy zbiorowe. · · 
. · Problem hierarchi.i pracowników w ustroju s~cjalistycz-' 

'"' nYJl;l -wYdaje mi się ' najtrudniejszym do ludzkiego rozyvią­
zartia. W każdym społeczeństwie, niezale;inie od poziomu 

.'-"t;eclll;tiki . . istnieją funkcje podrzędne, ·Mówi się, ze: , ·.'.nie 
/~. D;ta głupiej pracy. są tylk~ głupi ludzie''. Można tak mÓ-, , 

wjć, ale nie jes.t to zupełnie prawdziwe. Nięktóre · prace 
nie wymagają od człowieka żadnej in~cjatywy, wycz_e~puj~ 
tylko przez wysiłek , fizyczny, przez monątonię· .powtarza- · 
,nych• ruchów. które pozostawiają 'w głowie pustkę. przez· 

. .same kolumny cyfr, albo' przez długię godziny p1artwyc{l 
f dyżurów. Ich sens polega na tym, że są konieczne w , życiu 

'społecze*stwa, ale taki wzgląd je~t abshakcją i · po-
' · · trafi riadać podobnej pracy żadnego smaku. W · 
· 'kapit,alistycznym praco~ik,' obarczony ~keją tego· · 

. . jtt: może sobie powiedzieć, ze jest ofiarą, ze nie . . . 
( ( lnu się, ze nie jest głupszy od iim'ych, tylko hardziej nie'7 

f . , · ~zczęśliwy. W socjalistycznym społeczeńę~e równość ' 
~ . szans nie pozwala mu uciec się do -takiej wymów~i. Ka'Zdy ' 

•
1 

.. ,, powinien być na swoim miejscu. miejscu jakie odpowiada 
jego zdolnościoin . · Odczuwa .się więc dotkliwiej wła,sri~ ' 
pqniZenie. · Pracovmik\będzie . myśleć. że .. jest gorsey", / 

. Odpowiedzialność - i władza · ludzi op których zależ1t -~ 
wolny· rozwój przyrodzonych nierówno~ci _:_ s'taje się czymś ' 

· · ·prawie przygniatającym. ' ,, 

· O~trój 1s~c:talisty~zny. hęd~ie musi~~, czuwać h~z 
1

ustan~~· ;, 
, aby łagoHzic rygory teJ komeczności/, nal!Zu,coneJ przez · ąa~ . 

. tu,rę ltx.dzi i społeczeństw. Prol>Ieni znajdzie za'pe~e czę~~ • 

244 

' · l 

'!. 



J...~ l . 

l l \ . ) .; ' J 

' . .' • '·l . i. . • 

·. cio\\ie ro~wiązaiłie ~ie· ~z~ęla polityce !i l~ 
· t~chnicznel.nu.' Po~tęp pozwoli przej~ć 
~enia do pełnego uprzemysłoWienia i , 

J zvyiększę., to · następnie zmniejszy doi~ prac czy11to mecha- , \ 
niczny~h, ·Wszędzie gdzie maszyna zdolna jest zastąpić ręk~:· , 

'· ludzką, powinno się l ją zastosować;. -pozostaną jedt;,ąk' 
zawl!Ze ofiary, rw tym czy funym społeczeństwie. jak w łiaż.: ,; 

'· 
1
dym społeczeÓStwie ziemskim. Ich los powinien byĆ osłq: ',i 

, :dzony przez mniejszą iloś.ć godzin i ciekawe· wypełnie~e:· ·} 
wolnego czasu. ·. · · •; ··_, 
Możli~e też, że ' część .najbardzieJ niewdzięcznej · · · 

1
·. pqwinna być wykonywana przez ogół obywateli, W ' raina4CIJ.: '1' 
.. ąłużby cywilnej, której moralne i , kulturalne znaczen~~ 

. gdyby było należycie podkreślone. mogłoby być ,decydują-; ' 
· cym .czynnikiem w życiu kraju. . · ' 

Ale tutaj · powstaje ba'rdziej zasadniczy problem. Socja- '" 
, · lizm, jak ,powiedzieliśmy, powołuje się na wartość 
· lutną. wartość istoty · ludzłdej jako wolnej; za~'ch·~ .rWtijąooelf' 

· ' możliwości. Kiedy móWimY .. wolne(; chcemy · •· · · 
że może sta,S się ' wolna, jeżelL zechce. W~lność nie . jelit "'. 

. f,aktem, nie jest ·dana. Jest tylko · możliwa. Czy człowiek ~~ 
chce być wolny? Czy człoWiek 'jest taki,.. ja:k to zaktad~.f:! 
socjalizm? Cey te* czatuje tylko na okazję1 która 'nozw•oli 
mu po:~;by,6 się wolności, złożyć ją w ręće władzy,. 
władców, doktryny zapewniającej mu ' spokój ne,w' no:§ći. 
z więzieniem jako gwarancją? . !,1,: · 

Wydaje się niekiedy. na przykład g~y· widzimy jaki użY,-
1

: 

. :tek robią masy z r'adia, z gazet, z filmu, z telewizji,: Że '\ 
• miejsce człowieka jest za 'wsze w jetlnomyślnym chói;Ze.· że . 

. ·.ho~ się 1 on ~am:otnej .wolności i porozumienja między '.· · 
· ~ nymi isfo~airu. T ej ICwes~i nie ~a. się· jedna~ rozs~gn,ć ·, 

ł.eorełyczrue. Ogromna wrększosc Istot ludzkich rugdy ~It; ' 
z~alazła się w wllrtiirkach. w których możliwa byłaby wo{; ;: 
ność, nie mówiąc 'o bohaterstwie. A poza tym wolnóści ~. 

t nJe da się stwierdzić. Zyje 11ię nią. jest ona praktyczna.; 
:ożyWia JzialQAie, albo jest tylko przed:mioteni wiary i: nli- . 
1dii~i. Należy ,traktować człowieka tak jalcby mógł i chqiał ,, 

r 'być wolnym. ' W przeciwnym wypadku nic juz nie · 
znaczenia . . . ' • 

·Na pytanie czy ~łowiek pragnie być wolny nie l otrzy .... · :t 
, 'mamy odpowiedzi z góry. Nie ulega natomiast wątphwości,l 



Ze czeka nas 'wiele zadań. ljeZeli mamy zwtęlcszyć szanse 
odpowiedżi twierdzącej. T o właśnie nadaje seru; reformom ' 
prepli)nowanym · przez . ideologię socjalistyczną. Zmierzają 

' ' , one do obalenia materialnych przeszkód, dzięki nim wol­
no.ść ma · stać się ~aterialnie możliwa. Ale zarówno te · 

. re'fory:ny, jak i cele jakim służą, wymagają jednej rze~! 
zasadniczej: oświaty dla mas, dla wszystkich jednostek · 
składających się na masy, dla dzieci i dorosłych. Zawsze 
socjalizm uznawał oświatę za czynnik pierwszorzędnej 
wagi. 

· Oświata spełnia 'albo powinna spełniać trzy zad!lnia 
w stosunku d~ jednostki: pierwsze dotyczy jednostld jako 
producenta, drugie jako obywatela, trzecie jako człowieka. 
Są one gciśle ze sobą związane. Jako człowiek jednostka ' 
powinna zdobyć środki pozwalające jej odnalezć własne 
miejsce w · świecie, ustalić własną skalę wartości, wziąć 
udział w życiu epoki przez połączenie wysiłków z wysił­
kami innych, wreszcie rozumieć dzieła jakie fa epoka wy­
daje w różnych dziedzinach kultury i, jeżeli to możliwe, 
przyczyniać się jakoś do ich narodzin. Jako obywatel. po­
winna umieć jak najlepiej rozróżniać widoczne czy ukryte 
sprężyny w polityce i w ekonomii tak. aby wiedzieć, jaka 

' jest jej odpowiedzialność i jak może wraz z innymi sku­
tecznie wpływać na bieg historii. Powinna 'wreszcie zdo­
być wykształcenie zawodowe, aby móc spłacać społeczeń­
stwu dług - a zaciąga taki dług stale. korzystając z pracy 
innych. Dzisiaj to trzecie zadanie, wykształcenie zawodo­
we, bierze górę nad pozostałymi zadaniami: Szkoła po­
wszechna· uczy dzieci czytać, pisać i rachować, ·bo tego 
rodzaju wiedza jest potrzebna w każdej pracy. Dostarcża 
im paru pojęć z geografii i historii, zwykle tylko ich kraju. 
Często uczniowie nie dowiadują się niczego o ekonómii 1 

politycznej, o obywatelskich obowiązkach~ nie zyskują żad­
nej perspektywy światowej, żadnej artystycznej kultury. · 
Jeżeli wszystko pójdzie dobrze, opuściwszy szkołę, w wieku 
lat piętnastu, czy szesnastu, szybko zapominają tego, czego 
się nauczyli. Jakże masy robotnicze mają orientować się 
w problemach polityki i ekonomii, które demokracja, jak 
twierdzi, przedkłada im do rozstrzygnięcta? Jakże mają 
troszczyć się o wolność kultury, jeżeli świat kultury pozo­
stt\ł dla nich zamknięty? 
. Świat współczesny stwt\rza dla szkoły szereg zagadnień. 

246 

'l ' 



Są t0 zagadnienia selekcji uczniów i tutaj zderzają się Że · · 
sobą słuszne. częs~o sprzeczne, prawa rodzicó.w, dzieci 
i społeczeństwa . .Są to zagadnienia programu w szkol~ pod-
. stawowej, bo trzeba w nim pogodzić potrzeby dzieci przy- . . 
gotowujących się do dalszych studiów z potrzebami dzieci, 
które nie pójdą dalej. Są to zagadnienia metod. bo trzeba 
pogodzić coraz większy zasób wiadomości z samorzutnym 
myśleniem, bez czego nie wpoi się poczucia obywatelskie­
go i nie wyrobi się .inicjatywy. Wreszcie są to zagadnienia 
orientacji zawodowej - pilna p&trzeba zarobku moze 
łatwo zniszczyć wszelkie aspiracje do kultury. czyli znisz­
czyć warunki wolności. 

Niech mi wolno będzie powiedzieć kilka słów o ośwła­
cie dla dąrosłych. Dwie siły walczą tutaj ze sobą: dobro­
tliwość właścicieli i bojowy utylitaryzm związków zawo-· 
dowych. Mieszczaństwo stara się rozpowszechniać w klasie 
robotniczej pewną kulturę jako rodzaj ozdoby. uprzyjem­
nienia egzystencji. T rudno właściwie oskanać tu m~esz­
czaństwo o chytrość, o przebiegłe odwracanie uwagi pra­
cowników od ich problemów, które nie mogą być rozwią­
zane, zanim struktury społeczne nie ulegną rewolucyjnym 
przemianom. Nie, rozpowszechnia się naprawdę .. kulturę" 
tak jak się ją sobie wyobraza: muzyka ma być miła dla 
ucha. malarstwo ma ozdabiać ściany salonu. literatura ma 
dawać rozrywkę. Tę właśnie funkcję rozrywkową, jaką . 
świat mieszcz.ański zawsze przypisywał sztuce .- nawet 
filozofii, nawet nauce, jezeli nie pociągała za sobą slrot­
ków dla przemysłu _:_ właściciele przedsiębiorstW. dbl'fli 
o swoich podwładnych, chcą im . udostępnić. Nieraz na,ły-

1 

kają się na straszną. utylitamą · powagę, na dosłownę ro~ 
zumienie wszystkiego u klasy robotniczej - i widzą w tej 
powadze, w tej dosłowności, brak kultury, brak smah!. 
Najczęściej jednak im się udaje, bo klasa robotnicza. szuLa 
tylko oL:a.zji. żeby stać się drobnomieszczaństwem. A jed­
nak posiadacze są nieufni: wietrzą .. naduzycia" dzięki 
którym kultma odzyskuje . swoją ostrość, swoją siłę oburza-. 
nia się, ,podniecania do buntu. Sami chętnie będą oklaski­
wać poezję. sztuki łeabałne czy, filmy oskarzające porządek 
społeczny . z którego korzystają. tak jak szlachta niegdyś 
oklaskiwała sztuki Beaumarchais. Ale to ich przywilej, ta 
kultura, nie jest dla najemników. 
Związki zawodowe, ze swojej strony, śpieszą się, pilne 



· ' 'tna}ąę · . · · .· . te ci' ;stiUlą~· się . . 
"łU•d:tl. nL. Ale . nieufnie • odńoszą się . M ;ws~y,stkiego, eę . , 

"""''~A 'łiP im ~się zbytecznym gadaniem, ,},opiUm 'dla' ' l~dń''. e,' 

. stratą cz.as.u. l<s.Zt!llcenie' kadr ilie jest · łałWe. , · · 
~w·az1ii'Wl~zv na poziom ~zkoły pod~tawowej t~,tkiej, jaka jest·. ; 

·· jc~.s,.·,,oz. e dqgledzisiaj. Wseystkiego ttieba się naUcZyć: j>o~ · . 
ekon,omii. historii ruchu . robotdiczegol ;Ustawodawstwa · 

'''·' r•"'"'''"• . sztuki ~słaWiania się w mowie i piśmie, zeby nlQC
1 

·. 'Występować pneciWkó mówcom, kttś~ pneszli pnez uni· ' ', 
:Wersytet. Wszystkiego - ortografii. ~ pisania na mas~ie, ' 
redagowania gaze~. robie~ia hdan$,u ·nd. Związki zaw~::- ·-~ 
.dowe tez zresztą podZielają mieszczańslci pogląd na kul- ' 

' jako . na omąment czy rozryWkę •• z tą rómicą. ze jest 
......... UtUa. W, ich oczach bronią w ręku ' przeCiwnika. Najwyzęj 

d.~IIIV•<&U:O . . nią ~!lSeffi posłużyć, jako. przynętą, żeby OS~Q~ 
pigułkę, żeby pnyciągnąć młodych. poza tym jest ' ich .· 

• i::c)~'l:mi•em ZUJPełinie niepotrzebna. 1 
. • . 

Jr'T."""'iiir·; .. używam tutaj schematów i krzywdzę zarów. ·, 
niektó,ryc:h właścicieli jak nje.któryth działaczy związko· 

· grubsza jednak biorąc. jest' tak właśnie. Najl~p­
do'wodem jest opór, na jaki natrafiają, i ze stron~ 

,W;tasc:iel:e·· u i ze strony związków. pJ:.óby, teby tworzyć; · 
, o<ł~arzać prawdziwą"· kulturę . ludową~ *ywą. a 

· · skuteczną i groźną. 
Zehy wpro\va<łzić nap~awdę oświatę dla dorosłych, . · 

-"'ltrz~:ha pnede wszY-stkim wolneg{)' q.z;asu. Da się ostatecznle , 1.' 
' . . , wiadomości, w zmęczone umysły, al~ takich, umt-;. ,, . 

. 'słów stę nie wykształci. :Klasa robotnicza musi więc nalt· ' 
'dzYĆ się, bronić woJuego czasu, nawet przed pokusą ; ' · · 

Czterdziesto~g.odzinny, · · · ·· · 
. · tydzień pracy po.zo!ltwnie 

• · .. · •. . jak często się' zd~a ~-'ZWłąszcza w ''V vielloosoJ~<* 
· wych rodzinach i w słabo rozwiniętych gqspodarczo 
. 'gach - zarobek uzyskany . w rl;łtnach . tych · go~zin Iiie ·· 
' . ~pewnia . rodzinie przyzwpitego tycia. · Pozostanie jedrl,E • ... 
'·róWnież fikcją _.:. i 'wiele ct~ntral 'związkowych skarży .się •. · 
' . z~ w ten , sposób mamuje . się rezultat ich • wysiłków 
·,· i~~eli . robotnicy ' poświęcają natychmiast 1 swój wolny 

. ~ui wyrabianie godzip. nadliczbowychi ąlbo biorą na 
· ... telc .inną pracę. nie żeby zarobić kopfecz.ne mini1,0um, , 
· :f,źeby kupow~ć prodqkty fałszy'We~o zbytlru. jak ' 

. . •.' 

· 2;4ą 

, .. 



. ·_ ~ . -. ;~- .. ~~ '.: ' : . . k . ' . ' ;J ' ' :' (: 

.. - m~l>le Widzi~ne .ll~ · ~k!Jn~e~ .sulaiie z ;eWij .m~a . . · 
-:''wszystkie syml{ole' .. st~Qwfś~a w społećŻerMwie'', w ' 

.nie . dro~n~mies2:c~tminą'./ O,t() błędne . koło: zehy ' 
ąas miał wartość · t'rieb'(l kultury, żeby · istniała łrulttuJ'a 

' bzeba woh1ego ciasu. Błędne , koło istnieje tylko w. · 
~ pritlrtyce niożna z niego znalezć wyjście. Najtrudniej jest , · 
rioonom robotników. Myślę o je.dnej z riich. która mi paWie~ 1

' 

· ·1 :działa: .. Czas~i chelałoby się książki. czytać -to jakb~ ·· 
jeś6". · 

. Zeby ten z tru~em utyskany wolny czas mógł być zu- ' 
. l ,, ·_ i;yty n'a pra:wdziWy wysiłek kulturalny. trzeba byłoby 

halezć odpowiednie metody, na mi~rę tych kobiet i ' męż­
c~yzn; trzeba by z~aca~ się do nich takich •. jakimi są, ,ń~, 

. 'ich pożiomie. Nie ma nic; bard2jiej odległego od prawd~~t 
. wej działalności kttl~alnej niż/te luqowe m'kł~dy, kic;ąt . 

pl'Qfesor uniwersytetu ob~uca biernych słuchaczy całą wie- i ' 
·· .i , dzą , swofej specj~lności. W masie ' rodzi się wskutek tegÓ .. 

1 
. ' ~omple.ks ~iższości,. ' on.ieśmieleni~. wobec . te! . ~lbrzylp-~~j ;l . 

1 praWie mezrozumiałeJ .. kultury . • przywileJu · .. panów l· . . 
• 

1Nie, tneba by za punkt wyjścia wziąć ludzi takich, }alilni 
; ' są, z tym, co juz w,iedzą. co stanowi .ich życie i -zachęcać 

ich, w małych grupkach, żeby rozszenali swoją Wie(h:ę; 
·· poróWiłując i odkrywając. Metody czynne, dostosowarie' ,d.q · 

'''każdego zawodu, są tu z wielu względów jt?szcze · bańłziej,'_ 
. , potrzebne niż w pnedszkolu. ' . 

, Co do wy.chowania aktywisty związkowego czy socj~l,i.s­
' tycznego __:..,. to nie . chodzi Q wybór pomiędzy kempentenqą 

< i ką.i~. ale o ich pogod;enie. Cele są zarazem .. pl'ak7 1, 

.. , tyczne" i .. bezinteresoWile" i . jest to normalną ~eczł\ , . 
" . 'w kaidym naticzan,iu. Nie , inaczej · postępuje uniwersytet:· 
.. 'prz-Ygotowuje st-UJęnta do pevrnęgo zawodu, zap~Wnia .. mu' .. 

stopień .. nauko'wy i zarobek, a. róWiloc.ześnie stara 'się,. choć 
nie zawsze mu się udaje: wpajać w niego .. kulturę'\& więc ~ 

·: !l~rszą niż ~a.wód, qznac.zającą pogłębienie wiedzy. . , ·l· . : 
· : Oświata ludowa. chcąc rozwijać i kompetencję i Irulturę. ' 

., mógłaby , korzystać z · ambicji jaką ma robotnik, · żę}>y 
' z,~oh.Y~, p1ierwszeńsiwo w swoim ·fachu, żeby sprawować 

.... ft:młcąję v,v ;Związku zawodowym:, zeby wznieść się W hi,e­
. rarchii 'społe'cznej. T neba bez ustanku .powtanać a~s 

' 'tom zWiązkowym to, co ju,ż powiedzieliśmy: bez Jmltury;· 
.. ~ nie ma dążeriia' do kultuey, bez dążenia do kultury ·bodzie.<; 

-~wołucyjny ~tępia się 'i to zarówno u najlepiej pń;yg~'~_l ', 
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w•mych akływistó~ jak u pract>wników .w ogóle, z ehwilą 
kiedy przestali hyć , ;Wy.klętym ' ludem Źiemi". Ho właśnie 
w sferze kultury spotyka ich dzisiaj najstrasznhijsza, naj- · 
mniej zasłużona krzywda. 

Pozą tym właściwie pojęta kultura nie jest nieszkodliwą ' 
rozrywką. w każdym razie w naszym świecie nie ozna~a ' 
o,na zgody na to, co jest. Wprowadza dystans i sądżi. 
Równa się non-komformizmowi, obnaża rzeczywistość, kon­
frontuje ją z wartościami i mozliwościami. Właściwie po­
jęta kulrura musi dzisiaj popychać ludzi do zmiany tego, r . 
co jest, a więc do uzyskania wiedzy i metod pozwalają­
cych kształtować historię. 

,· 
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Rozdzi<JJl lV 

POLITYKA MQIDZYNARODOWA 

Był czas kiedy definicja ,.lewicy" nie dałaby się po­
Jli.Yśleć bez internacjonalizmu. Wrogowie nawet ze szcze- . 
gółnym uporem pod'lrreślali. ze .. lewicowiec" nie moze ko­
chać ojczyzny i ze nie będzie nigdy wiemy wobec:narodu . . 
.. Proletariusz nie ma ojczyzny". Lewicowy polityk uwaz~ł- ~ , ', 
by, ze okeył się haóbą, gdyby wziął udział w jakichś 
patriotycznych uroczystościach, :p.awet na cześć · diłwnej 

· rewolucji - to był prawicowy monopol. Niedawno Mai- " 
raux: zauw&Zył w prasowym WY-Wiadzie, ze internacjona­
łizm stanowił niegdyś jedho z kryteriów lewicowego mcllu, 
ale ze dzisiaj o tym prawie . się nie ~ówi. 

Zdanie: .,prołetariu~z nie ma ojczyzny" zawierało aluzję 
do wydziedziczenia robotnika: ojczyzna jest miejscem gdzie' 
coś się posiada, . gdzie czegoś wszyscy razem bronią. Kto . 
nie posiada nic, nie ma czego broni.ć. Zdanie przypominało. 
równid o solidamości robotniczej: kto nic nie posiada, 

. ma więcej in~eresów wspólnych z ·innym, który tet nic nie 
posiada - niezałemie o.cl kraju - niz z posiadaczem we 
własnym kraju. Zamiast ojczyzny klasowe interesy. Gdyby ' 

· . ~lewicowy"' intemacj'onalizm miał naprawdę tylko ten sens, 
byłby dzisiaj przestarzały. P~letariusze. często jako jed- , 
nostki, a w kazdym razie jako członkowie swoich połęmych 
organizacj,i, posiadają dziś dobra warte obrony: prawa ' 
i zasoby. Są tak tego świadomi, ze przystępują najczęściej 
db tef obropy z wielką zaciętością. Ojczyzna daje ramy, 
w których moma tych d·óbr błonić. K&Zdy robotnik czuje · 
się coraz_ hardziej solidamy z narodowym przemysłem, z sa­
mym przedsiębiorstwem gdzie pracuje. Zgadza się, zehy 
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socjalistyczn~ intemacjonalr~ ma też inną treść.' · 
ołiłnEtca z wartości na jaldej · się ;opiera: osoby· ludzła~j ·z jej. · 

•.. . Socjalizm m~ · charakter międ~arQdo:Wy 
.. · potWinien .zachować ten . charalrte~. w pr2<edwnym mad- . 

zgnije . od wewnątrz, bo pa.ństwo narodowe nie I!io.Ze ' · 
(Jła niego wyższą wart9ścią ni~ osoba ludzka. Ni~ · , ·• 

· to · wca:le, że jest anarchiczny, bo nie występuje · 
państwu 'qarodowemu jał<o talriemU; . chce j~ tylko' 
na' uśługi ludzkich możliw9ści. · ' . 
' . stanowisko pociąga za sobą dwie lmnsekwencje. 

oie:rw.sze. państwo narod.owe straci. nale.żny sobie siifuu~ ; 
praJVa, je~eli nie potrafi ze swojej winy, czy wskutek ;. 

,,..,.,..., • .•• ~J ewolucji dzisiejszego świata, . rozwiązać problemów. •, 
ktń.l"Vc!h zależy wyzwolenie człowieka. P() drugie, słyn.,. 

.,niemieszania się do spraw we~ętrznych in~. 
i IJajuO> musi zosta:ć pr2<ekreśloną jeżeli chodzi o lqaj. : 
człowiekowi odebrano wolność Qsobistą. . . . 
osoHy pomimo g~:anic i ponad grantcami. · .. · 

najpierW pierwszą konsekWencję. ff ak się ·. 
'W;lasn·Je · · . dzieje, ~e rozmiary nowoczesnego prze- '·· 

wielkość inwestycji, mal!o\ya· produkcją wym~gf;ljąca · 
':•·)~~g~diiilll'Y'Cb rynków zbytą., uniemożliWiają papstworo Df;lfO~ · . 

dd"WVlm J:,ur<'lpy rozwiązanie problemów. Bariery · · · 
. dla pełnego. rozwoju produkcji, z ich 

trudJl<l jest .Po,dnieśf: st~pę życiową i stworzyć , wa~ · 
•:c·~~~,.. ...... , w ' których wolność osoby ludzkiej mogł!ilby · się p~- . 
'fnLw•'-'· N~e·.ma Qc,Zywiście ąto'w)r o• obaleniu z dnuł ,na dzi~;, 
~ •. n.Bl'l· .• f!r, ·bo. chronią one produ~cję ' narodową ·i ucierpiałaby 

.tym klasa robotnicza. Niemniej problem ·istnieje. Ti-z~ 
'więc zda~ać sobie z niego ' spl'awę i starać się go . 

etapami. W przeciwnym wypadłaJ,' · 
. , któr;e istnieją faktycZnie . i tylko są pr..~enliłc:żllllle, , 

l!ię naszej kontroli ' i Wysadzi "'~ po:wjeł1'2<e' 
.gJnach gospodarlri. Dańe prohleJP.u . Lędą działały . · 

.· ł'i dó ~atastrofy: · ' r . · · 
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oczYWistą k~Jiiies:zr~oso~~:.cnro 
'soc~jalUstyclme ~-..... ' -'" ' zWiązld z. 1 Aw·e~tfo~,". ntłJf,i"'~~~cJc:1 ~· ... ~··., .. ,.,, 

, ie nic nie ,widz.~ i zajmowały się sw•u1nu n.ąn:>I/rue:r-: 
1:;szymi sprawami. Najpilniejsze spra~ to 
' ~ole~ił( partii. Bro'niono Więc posunięć . 't 
nych. ~abezpieczano hafową siłę roboczą pl'Ze<;l naply:Wchn . 

·. ;;·;cudzoziemców". Odwracając się od wszelitich pomy~Jłc?}V:' .. 
federacji europejsldej, brytyjscy labourzyści dbali tylko o z~.:< ' 
,trzymanie zdobyczy społecznych rui swojej wyspie. , Prze-

' . /~ ... ciwL:o 1 fe,dęra~}i wysuwali Co~monweałth nie liCząc/ . 
' z f~ktem, ie Comrrionwealth. ·tak zagroiony na swoich 
ciągniętych liniach komunikacji. · potrzeb,uje · silnej: 
py, ieby prze.iyć. Niemieccy , socjaliści prowadzili · ......... ~ •. .. ." •. , 

1 to'Yoą kampanię przeciwko Federacji europejskiej w 
. jedności ńarodowe.J • . sądząc. , ie w zjednoczoJ).ych .Niem~ ,. 

· , c'Jzech zdobędą większość. Nie poniyśleli, prowad~ąc , tl;Jc ·~~;r 
, " s8.mob6jctą po'lit)rkę. ie zjednoczenie; bez sfedero\\rar;~j 
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Europy; pociągnęłoby z~ sobą sowietyzację całych Nien;tiee ,.; 
, ,i h~e', uratowałaby ich wtedy tadna .. większ?ść ~h()rc;:za" ;' a~ 

Francuscy socjaliści podzielili się. Niektórzy naltycauttiailt 
· instynktownie nawiązali · do mocnej tradycji 
' Inni wahali się> obserwowali .,co z tego będzie" t W1J'eS~~t:jc~~i'·'A' 
poparli ideę federacyjną raczej z r.c ~lliY2'naqą. 
jazmem, lnni .'wreszcie dotychcz~S rv.-VHII:T.II 

·~.~ mi: kto złoty' lepszy dowód naiicz,rsts.ze~:~•o. bezłt:oJI'tP.~tnąi.S:ó·~ ·~ 
1
,
1 "Yfego nacjonalizmu. W wielu innych 
pzekają, ieby zobaj':Z}'Ć czy powoli ·veyłaniająca E.1lll'·OPI:l_; 

)>ójd~~e ,,na l,ewo~· czy .. na prawo",'. od tego · · · 
~ swoją decyzję. Nie chcą zrozuinie'ć, ie od ich dziabmia . . J 

'• fety' czy, skieruje .się .. na lewo" czy ' .. na praw~)';, Kie~Y:~ 
' spos,trze~;r' ~óregoś . dpia, ie zmierza .. na prawo"; hędzten 

1t ~ za p6zno i sami będą widni. · . · · 'l 
l • . l l ' 

. Sfun:a idea federacji' i władzy nad-n~rodowej jest :Mer4~n ., 
,SQcjalistycznej tradycji. Siły . socjalistycZne i związk~we:: 'l 

·" ,C?.ęraniczatąc się do ob,rony narodoWYch interesów, dział,ały , ; 
·j:{;.~a ' ~łasną szkodę. bo poz~aw.iały. się międ~aro.do~ejit~.~~~ 

wpływu. który mógłby być decyduJący w okresxe P<lw'OJ~n-. -1 ' 
',n~ TYlDczasem siły gospodarczedzisiejszejEuropy,z"'łasz.·'' 
cza ~~pitalistyczne ·inwestycje, coraz bardziej wtkraczałt .. ~ .. 
poza ramy nru:odowe: w rezultacie, jak za.uWatyli . tSrzeni- ' 

' , ,JdiWi federaliści, państwa Europy rozporządzają iąstytucja-': · 
,<Jpi. których decyzje .nie mog~ być skutec.zne. bo. zapadaj~ ' 
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na: zby.t nisldm szczeblu i w thy.t wąskich . #F&l'licach •. Praw­
J~iwych decjzji albo w ogóle nie ma, albo zapadają one 
gdzie indziej, tam, gdzie tmsty i kartele wymykają się 

, wszelldej demokratycznej kontroli. 
Federacja to solidarność, rozwój wymiany, wzrost pro­

dukcji, wyższa stop.a iyciowa. Ale -również, czy kto chce 
r ~ nie chce, t& gospodarka w dużym stopniu kierowana. 

zami•ast obecnej dżungli, po prostu ze względu na Większe 
rozmiary i mnóstwo noW)'ch zagadnień. Kierownictwo ta­
kiej gospodarld byłoby pod demokratyczną kontrolą. je'teli · 
stworzy się polityczne władze nadnarodowe a tylko one 
byłyby zdolne do p0hierania niezbędnych decyzji. 

Federacja to róWnież koniec państwa-posągu, państwa 
jako • Jilajwyższej jurysdykcji, gdzieś wysoko nad jednostką. z mocą wydawania wyroków be~ apelacji. Władza nad­
narodową pozwalałaby jednostce odwołać się wyżej od 
decyzji państwa i odjęłaby mu świętokradczą wszechmoc. 

Wreszcie federacja to pokój. Nie ma na ziemi instytucji, 
która zapewnilaby p0kój. Niemniej federacja zwiększa 

. szanse pokoju, wytwarzając współzależność interesów pe­
między sfederowanymi państwami, poza tym pozwala je 
kontrolować i sama stanowi siłę rozdzielającą dwa wrogie 
soLie hlold. 

Jednym z nieszczęść powojennego okresu była niezdol­
ność partii socjalistycznych do rozpoznania w idei federa­
cji ich własnej tradycji i prawdopodobnie ich jedynej drogi ' 
ocalenia. Dzieje stosunków pomiędzy ·socjalizmem i fede-
ralizmem są długim ciągiem straconych okazji. \ 

Zasada .,niemieszania się do spraw wewnętrznych innego ,'·. ·• 
/kraju" da się uzasadnić moralnie, formalnie i. praldycznie. ' 
Łączy się· .z "prawem: narodów do samostanowienia". Po~ 
nieważ państwo ma reprezentować wolę obywateli, po­
wstrzymując się od interwencji w politykę obcego n:ądu 
składamy dowód, że szanujemy wolę tamtejszych obywati!-

. li. T a:kie jest uzasadnienie moralne. Ponieważ państwo 
posiada suwerennośł, interweniując, podkopujemy' zasady 
pra-wa międzynarodowego. Takie jest uzasadnienie formal­
l'l.e. Wreszcie, gd:yby każdemu państwu hyło wolno inie­
szae się do wewnęłrzny~h spraw dmgiego-, względy .,ety:ao­
l'le" dostan:załyhy, tak częstych pretekstew, że p0kój byłby 
jeszeze ł>ard~·iel zagrozony niż jest dzisiaj. Takie jest . uza· 
sadnieme praktyczne; utyłitam.e. Pierw-sze z tych uzasad-
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nień ma jednak tylko wtedy sens, kiedy chodzi o stosunki 
pomiędzy krajami o takim samym, demokratycznym ustro­
ju. W ustroju opartym na terrorze, choćby terror był. jak 
to. zwykle bywa, przykryty ideologią, państwo nie repre- . 
zentuje obywateli i trzeba ich bronić przed państwem. 
Obrona osoby ludzkiej przed ' państwem powinna hyć jed­
nym z 'fundamentów prawa międzynarodowego godnego tej 
nazwy, to jest prawa, które by zdecydowanie stało nad 
państwem, odartym ze swojej zbrodniczej suwerenności. T o 
odpowiedź na drugie uzasadnienie. Co' do ryzyka wofny, 
będzie ono mocą faktów istniało zawsze i w każdym 
ustroju. Ale będzie też istniało mocą teorii tak długo, jak 
.długo nie utworzy się instancji wyższej niż państwo. 
Wiele prawd zużyło się przez ich powtarzanie, choć ludzie 
nie wyciągali z nich żadnych konsekwencji, niemniej nie 
przestały być prawdami. Sprzecznoś'ć pomiędzy prawem 
międzynarodowym i istnieniem suwerennego państwa jest 
jedną z' takich prawd. l socjalizm, posłuszny swojej moral­
nej tradycji i najżywotniejszym swoim wartościom, poszu­
kując warunków, jedynie mogących zapewnić mu zwy-' . 

. dęstwo, albo będzie dążył do ustanowienia ponad-naro­
dowego prawa - albo zginie i ustąpi · miejsca takiej- czy 
innej rzekomej ..lewicy", zawsze .,nowej" - a hr. pomi~o · 
swoich haseł, przywróci państwom narodowym, na krótszy 
czy dłuższy okres czasu, pozorną wielkość - dekorację dla 
niewoli ludów. 
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